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Rok 39.

Londyn w dniu koronacyi.
Dekoraeye, jakimi ozdobiono miasto na uroczystości koronaci jne — wspaniałością swą przecho­

dzą wszystko u» wymarzyć sol i ■ można. Stolica Anglii nigdy jes cze tak jak obecnie przyozdobioną 
nie była.

łasce.

Z CAŁEGO ŚWIATA

Oczy całego świata zwrócone o- 
beeuie na Londyn, gilzie w dniu 
22 czerwca dokonano manifesta­
cyjnie aktu koronacyjnego głów 
pary królewskiej.

W chwili kiedy piszemy te sło­
wa, nie ma jeszcze wieści o samej 
uroczystości, ale przygotowania 
ukończone już zupełnie, a w nie- 

. dzielę rozpoczęto cykl koronacyj­
ni, h festynów, które potrwają 
nieledwie dwa tygodnie. W stoli­
cy zjazd gości zagranicznych ol­
io z.y mi, nadto 7 tnio milionowa jej 
ludność wylęga na ulice podziwia­
jąc wspaniałość dekoraeyj drogi 
koronacyjnej, trybun, bram i 
M estminsteru. gdzie się samaż u- 
roezystość odbędzie. Para króle­
wska przybyła onegdaj z podmiej­
skiej rezydencji Windsoru do pa­
łacu Buckingham, a wjazd jej był 
już jakby otwarciem uroczystości 
owych, których Londyn mieć bę­
dzie teraz, co dnia podostatkiem. 
W koronacyi króla Jerzego nowo­
ścią sympatyeźną jest nader licz­
na reprezenlaeya Kolonii angiel­
skich; jak wiadomo odbywa się w 
I.,.mli nie konfereuc-ya Tmperyum

Uroczystości koronacyjne w Lon­
dynie. - Po nocie rosyjskiej. — 
Występ solowy. - Czujność Au­
stryi. — Patronowie. — Kon­
flikt marokański. — Mulej Ha­
fid szaleje. — El Glaui w nie- jakiegoś reprezentanta zagranicz­

ni g > na koronaeyę królewską: 
■megdaj np. przybył następca tro­

ll:,. niemiecki; Amerykanów przy- 
j było wielu, choć nie tak wiele, jak 
I oczekiwano.

• • •
Echa noty rosyjskiej, wystoso- 

I wanej w obronie Czarnogórza do 
rządu tureckiego, odzywają się je­
szcze, ale coraz rzadziej, coraz ci­
si ej. W Petersburgu sądzono, że 

i.jeuo arji pacyfikaeyjnej akompa 
i niować zeclice niemal cały kon­
cert europejski; że opasanie przez 
armię turecką granicy czarnogór­
skiej, by nie przepuszczać band 
albańskich, i inne państwa — 

jFraneya, Anglia, Włochy — uzna­
ją za krok zaczepny względem 
rządu królika eetyńskiego. Tym­
czasem wspomniane mocarstwa u- 

' działu w występie wziąć nie chcia- 
ły. Pojawiły się głosy, że to ra­
czej Czarnogórze ostrzedz, należy, 

I by zachowywało się względem 
Turcyi lojalnie.

Solowa partya Rosyi nie spra­
wiła pożądanego wrażenia. Porta 
odpowiedziała grzecznie, dyplo­
matycznie, ale dała do zrozumie­
nia, że zwalczaniem rewolucyi al- 

. hańskiej pilnuje — własnego no-

brytyjskiego, na którą przybyli [ 
reprezentanci wszystkich kolonii, 
którzy zarazem i w koronacj i ( 
czynny udział wezmą. Nie małą 
też atrakeyą jest co dnia przyjazd

Lecz powrót Rosyi na Bałkany 
obudził czujność Austryi. W Wie­
dniu zaczęto sobie przypominać, 
w formie, oczywiście, dalekiej ód 
wszelkiej urzędowości, że jeś(i i- 
dzie o opiekę nad Albanią, to “ó- 
bowiązek” ten ciąży jedynie na 
koronie węgierskiej. Iłubsblirgo- 
wie mają wiele podobnych tytu­
łów, zagrzebanych po starożyt­

nych archiwach. Między innemi, 
(iekawa jest rola przysięgi koro- 
naeyjnej królów węgierskich, we­
dle której monarchowie ci obiecy­
wali. że poodbierają turkom wszy­
stkie posiadłości europejskie, 
do wrót Konstantynopola.

Go się tyczy Albanii, to szcze­
gólny dla niej, sentyment przyjęli 
Hambsburgowie po Władysławie 
Warneńczyku. Od tego czasu wła­
dcy Węgier baczyli, żeby w Alba­
nii krzywda się nie działa kościo­
łom i szkołom katolickim. Rzecz 
prosta, ' iż dbałość o zbawienie 
dusz chrześcijańskich odgrywała 
tu rolę conajmniej drugorzędną. 
.Motywem właściwym był apetyt 
zaborczy, ujawniany stale przez 

j Habsburgów od chwili objęcia 
tronu węgierskiego. Podbój byłby 
już może dokonany, gdyby nie 

Idystrakcya, jaką sprawił Austryi 
I pochód Napoleona, potem wałka 
o przodownictwo w Niemczech i 

; o panowanie we Włoszech. Gdy 
armia Habsburgów operowała 
nad Renem i Po. Rosya obejmowa­
ła protektorat nad ludami Bałka- 

Inu. Spostrzegł to Wiedeń dopiero 
|w r. 1866, t. j. wówczas, gdy uj­
rzał się zmuszonym [Wrzucić swą 
dotychczasową politykę włoską i 
niemiecką. Po stuletniem blisko

Izaniedbywaniu interesów monar­
chii na półwyspie. Franciszek Jó­
zef I, wraca do tradycji ostatnie­
go ‘‘cesarza rzymskiego”, Franci­
szka II, a zwrot ten ukoronowany 
zostaje okupacyą Bośni, już dziś 
od trzech lat anektowanej. Obec­
nie, z kolei, nęci Habsburgów port 
salonicki, o czein naturalnie Wie- 

, deń głośno nie wspomina.
Niemniej śledzi on bacznie Sto­

sunek Rosyi do państw bałkań­
skich i każdy objaw troski Peter- 

I sburga o los tamtejszych ludów 
budzi zaraz uczucia identyczne w 
selen dyplęmacyi wiedeńskiej.

Oto przyczyna dzisiejszej nie­
chęci Wiednia do zaogniania kwe- 

jstyi marokańskiej. Naddunaj- 
ijskieh polityków gniewają kompii 
. kacye afrykańskie, wywoływane 
przez Berlin w chwili, gdy Rosya, 

lnie wskórawszy nie swą ostatnią 
akeyą dyplomatyczną na Dalekim 
Wschodzie, przypomniała sobie.

I że warto jeszcze zajrzeć 
Wschód Bliski.

I rzeczywiście, konflikt
; mieeko-francuski na tle marokań­
skim nie zdaj«“ sic być- akcją uioc- 
i.O ugruntowaną,; Słynnj pnHłey.; 

Ista polityczny-yiarden. głośno' 
idrwi z całej teł~aferv, wymawia- 
l.iąe dyplomacji 'berlińskiej; że 
właściwie nie wie. o co jej chodzi, 
i dlaczego na krok stanowczy zde- 

lejdować się nie umie. Ilarden za­
znacza, że niemej- mogą mieć w 
Marokkn tylko-’'interesy handlo­
we: wobec tego, uspakajanie owe- 

i go państwa przez armię francu­
ską. zamienianie go w kraj kultu- 
lalny, mocną ręką rządzony, od-

I powiada w zupełności widokom 
Niemiec — boć- nikt chyba nie

I przypuszcza, że opór ich powodtt-l 
Ije spółczucie dla poskramianych 
i plemion marokańskich.

Poskramianie to odbywa się i 
Istotnie po barbarzyńsku. Nie jest 
to winą francuzów, ale odpowiada 
widocznie kulturze ludności sułta­
natu. Mulej-Ilafid, wzmoenionj’ 
przez armię generała Moinier, sza-

ras
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Strój koronacyjny królowej Anglii.
Suknia, płaszcz i korona, przedstawiające razem wartość kilku milionów dolarów.

i
Z uroczystości koronacyjnych w I ondynie.

Dzień 22 czerwca jest dniem wielkiego święta dla poddanych olbrzymiego imperium.

leje, mszcząc się na buntownikach 
w spoaób krwiożerczy. 1'czynił on 
jedno tylko ustępstwo: dał dynii- 
syę EIGlaui’emu, znienawiedzone-i 
mu przez wszystkich łapownikowi' 
i zdziercy, który — uzbrojony w j 
tytuł wielkiego wezyra —- kradl. I 
wymuszał i rabował głównie na ■

własny benefis. Tą drogą, w ciągu 
2 lat, uciułał majątek, sięgający 
kilkudziesięciu milionów fran­
ków. Sułtan nakazał odebrać mu 
40 milionów i puścić go wolno.

Niełaska, w którą popadł El- 
Glaui, stanowi nietyle akt spra­
wiedliwości, ile dowód przyjaźni

| dla Francji, której w. wezyr był 
zdeklarowanym wrogiem. Ale 

i wydalony dygnitarz posiana, 
i wpływy tak szerokie, że Mulej- 
l Hafid lęka się dziś własnego swe­
go czynu. Zdegradowany w. we­
zyr krząta się, by nanowo roznie- 
cie pożar rewolucyi i ogłosić się 
sułtanem Marakeszu. Wobec tego 

'władca ’‘prawowity” dodaje so- 
| l>ie ducha, jak wszyscy tchórze, 
okrucieństwem. Pisma angielskie 

I przepełnione są aktami niesłycha­
nych gwałtów: Mulej - Ilafid ska- 
I zuje na zagładę całe wsie i mia- 
I sta; żołdactwo jego morduje bez 
litości nawet kobiety i dzieci, a

I część ich sprzedaje po jarmar­
kach od 5 fr. za sztukę.

ROZDAŁA MAJATEK NA 
SZKOŁY.

Ql’INCY, Mass. — W tutej­
szym sądzie spadkowym odczyta­
no testament zmarłej niedawno 
pani Lidyi Augusty x Barnard z 
Milton. Testamentem przekaza­
ła ona $441.000 na szkoły, a mia­
nowicie kolegium Radcliffe ma o- 
trzymać $115,000, uniwersytet 
Harvard $60,01X1, muzeum sztuk 
pięknych w Bostonie $50,000, a 
reszta w drobniejszych 
pójdzie na inne cele.

sumach

I
SPADŁ Z 28 PIĘTRA.

NEW YORK. N. Y. — Kamie­
niarz William Anderson pracują­
cy przy nowym gmachu Banku 
Trust Go., straciwszy równowagę 
lunął na dól. Przeraźliwy jego 
krzyk zwrócił uwagę tysięcy 
przechodniów w tej handlowej 

dzielnicy miasta. Siła pędu z gó­
ry nieszczęśliwego była tak wiel­
ką. że gdy ciało jego uderzyło o- 
wystający parapet okna na 4-tem 
piętrze, ręka jego jak nożem zo­
stała odcięta od tułowia. Spadł 
on na siatkę rozciągniętą w tern 
miejscu nad ulicą dla bezpieczeń­
stwa przechodniów, został pod­
rzucony przez nią w gorę i ostate­
cznie ciało jego straszliwie poka­
leczone zostało wyrzucone na 
bruk uliczny. Kobiety obecne 
przy tym wypadku, mdlały z 
przerażenia.
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Telegramy Zagraniczne.

ZABURZENIA W STANISŁA­
WOWIE.

LWÓW. — W Stanisławowie, 
jednem z większych miast w Gali- 
cyi wschodniej, przyszło onegdaj 
do krwawych rozruchów i nieby­
wałych zaburzeń, spowodowanych 
przez socyaljstów. Najprawdopo­
dobniej — bo telegramy tego nie 
podają — rozegrały się owe krwa­
we awantury na tle wyborczem; 
mianowicie w kilku dniach odbyć 
się mają w całej Austryi ściślej­
sze wybory do parlamentu, po wy­
borach ogólnych, dokonanych do­
piero przed niewielu dniami. Otóż 
syoniści |źydzi| odbywali zgroma­
dzenie w jednej ze sal, ale socya­
liści chcieli im je rozbić; syoniści 
atoli bronili się długo i skutecz­
nie; w końcu socyaliści wtargnę­
li do sali i wówczas zaczęła się 
walka wręcz. Syoniśbi broniąc 
się, razili napastników ukropem, 
żarzącymi węglami, socyaliści w 
odpowiedzi zaczęli strzelać z re­
wolwerów, których kilkadziesiąt 
wnet się u nieh znalazło. W rezul­
tacie przeszło 30 osób odniosło 
ciężkie, a nawet śmiertelne rany. 
W końcu silny oddział polieyi 
zdołał zaprowadzić porządek; 
przywódców niebywałego tego na­
padu aresztowano.

SZALONE BURZE W TRYESCIE
— 100 LUDZI ZGINĘŁO.
WIEDEŃ, Austrya. — Wedle 

nadesłanych tu z Tryestu wieści, 
zginęło tamże wskutek burzy oko­
ło 100 ludzi. Cała załoga dalma- 
tyńskiego parowca pobrzeżnego 
“Andromeda” poszła na dno.

TRYEST, Austrya. — Burza w 
rodzaju arkanu szalała tu, wyrzą­
dzając wielkie szkody w. lu­
dziach i okrętach. Wyłowiono już 
około 20 zwłok ofiary burzy. O- 
bawy są, że kilka okrętów ryba-' 
ckieh, które podczas burzy na mc. 
rzu się znajdowały, poszły na dno 
z załogą, łącznie około 40 ludzi. 
Okręty stojące tu na kotwicy, po­
niosły dotkliwe straty. Pewien 
grecki statek z 12 ludźmi poszedł 
na dno. — Mniejsze szkody wy­
rządziła burza na całem pobrzeżu 
Adryatyku.

TRYEST, Austrya. — Burza, 
jaka nawiedziła miasto i okolieę, 
wyrządziła wielkie szkody; wielu 
ludzi straciło życie. Pewien statek 
z załogą 45 ludzi poszedł na dno 
i tylko jeden marynarz się urato­
wał. Parowce austryackiego Lloy­
da. pozrywały się z kotwicy i po­
niosły szkody. |

Około 100 osób zginęło.

W Opawie na Śląsku i innych 
miejscowościach fabrycznych — 
przyszło do starć pomiędzy soey- 
alistami, a Niemcami-narodowy- 
mi. Wielu demonstrantów poka­
leczono i uwięziono.

O zaburzeniach we Wiedniu do­
niosły już telegramy.

Najspokojniej odbyły się wybo­
ry w Galieyi.

doskonale zbudowane — a wogó- 
le rysunek tej “nieskończenie kul. 
turalnej” polki nazywa prostym 
subtelnym, preeezyjnym i podzi­
wia efekty, jakie zwyczajnym ołó­
wkiem wywołuje.

Witamy z radością ten nowy 
talent Polki, który w tak młodym 
wieku już zajaśniał w sposób tak 
oślniewająey i to u źródeł 'kultu­
ry artystycznej Europy,

---------- MiJbfe
ZMEXYKU

MEXYK, miasto. — Sytuaeya 
wewnętrzno - polityczna nowego 
rządu jest niełatwa. Wciąż z roz­
maitych stron kraju nadchodzą 
wieści o postępach rewolucyjnych 
co dowodzi, że wszystkie owe re­
wolucyjne ruchy i ich uczestnicy 
nie myślą o pokoju i nie są zado­
woleni z nowego układu stosun­
ków. Spodziewają się, że Made- 
rze uda się uspokoić te niepewne 
i niezadowolone żywioły. W Sta­
nie Vera Cruz mały oddział rewo- 
lucyonistów uprawia “rabunko­
wą” rewolucyjkę. W stanic Jali­
sco Indyanie powstali przeciwko 
plantatorom amerykańskim i nie- ’ciągu swego żyć1 żamórddwaT 57 
mieekim: w stanie Tałwsro wy- ’ osób. Nazwiska- -f "pitejsćc ich za­
kryto spisek przeciw obecnemu 
rządowi. Jak na jeden telegram, 
to dość tego! *

— Gubernator Gonzales w Chi­
huahua zapowiada, że wśród re­
form nowego rządu jest w progra­
mie ograniczenie przywilejów i 
monopolów obcych. Obconarodow. 
com koneessyonistom nie będą od­
nawiane przywileje i na wszelki 
legalny sposób rząd starać się 
chce o zastąpienie funduszów ob­
cych — mexykańskimi.

POPEŁNIŁ 57 MORDERSTW.
PETERSBURG. — W Caryey- 

nie uwięziono zbrodniarza, ktćĄy 
zamordował ofiarę i jego żonę w 
Sewastopolu w celach rabunku.

Zbrodniarz ten jest Rosyaninem 
i urodził się gdzieś nad Wołgą; 
podał on swoje nazwisko, ale fał­
szywe, i polieya prowadzi docho­
dzenie, chcąc stwierdzić 
mość jego osoby.

Stawiono go dzisiaj przed sę­
dziego śledczego, przed którym ze­
znał. że znudził mu się już zawód 
rabusia i mordercy i radby już 
odpokutować swe winy.

Podczas przesłuchów szczegóło­
wych, przyznał on się. że w prze-

CLEO DE MERODE — POLKĄ.
Paryskie pisma donoszą, że ze 

swej piękności znana najpiękniej­
sza w świecie taneerka Cleo de 
Merode ma zamiar w najbliższym 
czasie ustąpić ze sceny.

Z tego też powodu udzieliła o- 
na paryskiemu dziennikarzowi 
kilku informacyi, które nas spccy- 
alnie interesują. Otóż opowiada­
jąc o swej scenicznej karyerze, u- 
bolewała Cleo bardzo nad tern, iż 
publiczność miała mylne zawsze 
pojęcie o jej życiu prywatnem i 
tak głoszono, iż była kochanką 
króla Leopolda, którego nawet 
nie znała osobiście.

Opuszcza scenę, gdyż liczy już 
38 lat i chce żyć — żyć dla sie­
bie. Opowiadając dalej przyta­
cza — iż Paryżanie chcieliby ją 
koniecznie mieć Paryżanką i ona, 
jak długo była na scenie, przeciw, 
ko temu nie występowała.

“Jestem jednak -r- kończy Cleo 
swój wywiad — Polką. Rodzice 
moi żyją w Łodzi. Sądzę, iż życzli­
wi Paryżanie nie odwrócą się z 
tego powodu odemnie i nadal będą 
dla mnie życzliwi, jak dotych­
czas. Jestem dumną, że mogę się 
nazywać Polką.”

toźsa-

DWAJ LOTNICY PRZYBYLI Z 
HAMBURGA DO BERLINA.

HAMBURG, Niemcy. — Lind- 
paintner i Buechner przybyli ze 
Szweryna do Hamburga, jako je­
dnego z etapów w okrężnym locie 
niemieckim, który się rozpoczął z 
Berlina.

W drodze mieli fatalną mgłę— 
tak, że zgubili kurs. — Wieneierz 
nie przybył podobno, zgubił bo­
wiem zupełnie kierunek i wylądo­
wał gdzieś w Szwerynie.

W ostatniej chwili pokazuje się, 
że Wieneierz uległ w pobliżu Ham­
burga wypadkowi, gdyż przy lą­
dowaniu w rowie złamał prope- 
ler. Sam wyszedł z afery cało.

mieszkania jahoteżX-zgs, wjktó- 
; rym zltrodni dokonał,„jiodal ofl jak 
najdokładniej ,

Pomiędzy jego ofiarami jest dr. 
i Popow z Kazania. Zamordował go 
. w roku ubiegłym. Sądy zaś skaza- 
j ty asystenta dra i akuszerkę na 
| karę 20 letniego więzienia za za­
mordowanie Popowa. Stwierdzo- 

, no również, że wiele innych ..osób 
— zasądzonych zostało niewinnie 

za rozmaite morderstwa, kt$*yęh 
sprawcą uwięziony był obecnie 
zbrodniarz. I •

Najciekawszem jest to, że pomi­
mo tylu morderstw, polieya: nie 
mogła zbrodniarza wcale ująć i 
gdyby nie prosty przypadek, był­
by on dalej mordował bezkarnie. 
Wszystkie morderstwa popełuiał 
ten potwór dla rabunku; suma 
zrabowanych przez niego pienię­
dzy i kosztowności wynosi prze­
szło 100.000 dolarów.

Władze przypuszczają, że pozo­
stawał on w porozumieniu z poli- 
cyą, gdyż jest niemożebne, aby 
przez tyle lat miał się ukrywać.

MANIFESTACYA KARŁÓW.
BERLIN. — Beliński pałac 

sportowy zagrożony bankructwem 
zmuszony był przerwać kontrakt 
z zaangażowanymi 125 karzełka­
mi. Wzburzeni niedotrzymaniem 
umowy przez dyrekcyę karzełko- 
wie, urządzili manifestaeyę na 
głównych ulicach miasta, przypu­
szczając nawet szturm do gmachu 
sportowego. Ta niezwykła mani- 
festacya wywołała ogromne zbie­
gowisko na ulicach Berlina. W re­
zultacie aresztowano dyr. tea­
trzyku pod nazwą “Sport”, Ja­
kuba Rostina ]>od zarzutem nie­
wypłacalności. Skargę przeciw 
niemu wnieśli dwaj w zakładzie 
występujący karzełkowie. Okaza­
ło się, że pasywa dyrektora ‘Spor­
tu”, którego właściwe nazwisko 
jest Rotłtberger. wynoszą około 4 
miliony marek.
f li / "—

STRAJK W FABRYCE 
SOCYALISTYCZNEJ.

BERLIN. — Robotnicy soćyali- 
ści we fabryce tkackiej, będącej 
własnością wielkiej kooperatywy 
socyalistycznej “Yooruit” w Gan­
dawie, niezadowoleni z brutalno­
ści swych zwierzchników, w licz­
bie 200 ogłosili strajk. Zarząd nie 
•hciał uwzględnić żądania o skró­
cenie dnia roboczego w poniedzia­
łek. jak to ma miejsce w innyeh 
zakładach. Strajk trwał krótko a 
uczestnikom jego wyrażono suro­
wą naganę za hrak dyscypliny.

HISTORYCZNE CAŁUSY.
LONDYN. — Jak będzie król 

Jerzy V całować lady Mayoress? 
Oto pytanie, którem zajmuje się 
cały świat wytworny angielski. 
Trzeba bowiem wiedzieć, iż w nie­
wiele dni po koronacyi uda się 
król angielski do Guildhall, gdzie 
go przyjmie lord Mayor w.gościnę 
a przy tej okazyi pierwszy urzęd­
nik City przedstawi królowi pier­
wszy raz małżonkę, lady Mayoress 
gdzie król winien wedle zwyczaju 
mającego swój początek w epoce 
królowej Anny, złożyć na jej czo­
le pocałunek.

Piękny ten zwyczaj został tyl­
ko raz złamany, mianowicie za Je­
rzego I. Kiedy Jerzy I. przybył 
do Guildhall podała mu lady Ma­
yoress swe pełne policzki do po; 
eałunku, król jednak czy to skut­
kiem zapomnienia, czy brakiem e- 
leganeyi — oczekiwanego poca­
łunku nie złożył.... Skutek był 
taki, iż obrażona lady odwróciła 
się na pięcie i znikła w komna­
tach. *.

Jerzy V — tak przynajmniej u- 
spokajają się w londyńskiej 
“Smart Se” — nie palnie głup­
stwa i ucałuje ku powszechnemu 
zadowoleniu policzki lady Mayo­
ress. Pytanie tylko, co całować 
będzie? Usta, policzki, czy czoło. 
To jest tylko pewnem, iż małżon­
ka Jerzego V. królowa Marya o 
ten pocałunek nie będzie zazdro­
sną. choćby tylko z tego powodu, 
że obecna lady Mayoress mogłaby 
śmiało być jej... babką.

z linii 
Ire-

STRAJK MARYNARZY BEZ RE­
ZULTATU.

LONDYN, Anglia. — Strajk 
marynarzy proklamowany w por- | 
tach brytyjskich, okazał się kom- ’ 
pletnie fiaskiem. Londyński port 
w takim samym ruchu, jak zaw­
sze. Na prowincyi trochę więcej 
daje się strajk odczuwać i pewne 
■okręty są bez załogi.

Parowiec “Teutonie”
Wh ite Star i “Empress of 
land” z linii Canadian Paeific nie 
mają jeszcze majtków, ale służba 
już podpisała papiery.

Węglarze w Southampton 
podjęli pracę. Prace około przy- [ 
gotowania do odjazdu idą szybko 
naprzód, właściciele sądzą, że bez ! 
strajkierów się obędą.

LONDYN. Anglia. — Podobno 
linia White Star podpisała umowę 
z Unią marynarzy, dając im po­
łowę żądanej podwyżki, $2.50 na 
miesiąc. To samo uczyniła i linia 
Canadian Pacific. Znaczy się to. 
że telegramy o zupełnem fiasku są 
przesadzone.

HAMBURG, Niemcy. — Tutej­
sza organizaeya marynarzy za­
wiadomiła organizacyę w Ant­
werpii, że w strajku międzynaro­
dowym ndziału nie biorą, ale po­
stara się o to, że niemieccy mary­
narze nie pójdą skiebować na sta­
tki brytyjskie, belgijskie i holan- 
dzkie.

już

WYBORY W AUSTRYI.
WIEDEŃ. — Przy wyborach 

odnieśli tu w stolicy: socyaliści i 
Niemcy — radykali kompletne 
zwycięstwo nad stronnictwem 

I chrześciańsko-socyalnem. Na 244; 
w 272 okręgach odbędą się we 
wtorek wybory ściślejsze.

Stosunek stronnictw między 
wybranymi posłami przedstawia 
się następująco: 45 Polaków. 43 
socyalistów. 44 Niemców. 34 Cze­
chów, ,24 Słowian południowych, 

120 Rusinów, a reszta dzieli się na 
inne drobne stronnictwa.

W mieście ezeskiem Asch. urzą­
dzili socyaliści w dzień przed wy­
borami zgromadzenie ludowe, na 
którem przemawiał poseł soeyali- 
styczny do parlamentu niemiec­
kiego Dr. Karol Liełfknecht. Wła­
dze austryaekie pozwoliły mu na 
wygłoszenie mowy pod tym tylko 
warunkiem, że nie będzie w niej 
omawiał sprawy austryaekiej.

Liebkneeht nie zastosował się 
jednak do tego j zaczął mówić o 
wyborach. Komisarz rządowy roz­
wiązał zgromadzenie, a ponieważ 
obecni zacjęli wyprawiać awan­
tury, polecił żandarmeryi opróżnić 
salę.

Żandarmi z bagnetami na kara­
binach weszli do sali i zaprowadzi­
li wkrótce porządek.

W Pradze urządzili 
demonstracyę przeciw 
towi obywatelskiemu

i Zaburzenia przybrały takie 
I miary. źe zarekwirowano pułk 
dragonów, który zaatakował 1 po- 
rozpędzał tłumy.

socy aliści 
kandyda- 
Freslowi 

roz-’

FRANCUZI O ARTYSTCE POL­
SKIEJ.

PARYŻ. — W najpoważniej­
szym miesięczniku paryskim, po­
święconym sztuce, “L’art Décora­
tif”. w zeszycie kwietniowym, u- 
kazało się pięć wielkich reproduk­
cji kompozyeyi rysunkowych p. 
Anny Zawadzkiej, artystki malar­
ki, byłej uczennicy “Warsz. Szk. 
Sztuk P.’.’ oraz obszerny artykuł 
o twórczości młodej artysfki pió­
ra redaktora “Art Décoratif” p. 
Fernand Roches.

Kompozycye pani Zawadzkiej 
są istotnie zachwycająco piękne 
w swej subtelnej fantastyczności, 
wdzięku, barwności i sile.

Opisywać ich niepodobna. Trze­
ba widzieć. Te “kwiaty wyrosłe z 
mroków duszy słowiańskiej”, jak 
je p. Fer. Roches nazywa, te 
kwiaty wyrafinowanej kultury, 
głębi uczuć i zuchwałej młodości 
są czemś jedynem w swoim rodza­
ju — i nie dziwimy się, że krytyk 
francuski, olśniony ich przepy­
chem przywołuje na pomoc wiel­
kie imiona malarskie, w poezyi i 
muzyce i stara się ująć istotę du­
szy słowiańskiej aby scharakterj'- 
zować urok, jaki te wizye młodej 
Pełki wywierają. Jeżeli mówi, że 
płynie od nieh cicha “kantylema” 
że mają wdzięk świeżości, prosto- 
*ę i tajemniczość zjaw sennych, 
wyrosłych na tle niepojętych ma­
rzeń duszy 
się w jego 
spokojnym 
mo szezere
piszę o prostocie i pomysłowości 
środków technicznych p. Zawa­
dzkiej, lub kiedy wspomina, że 
akty w jej rysunkach są zupełnie

0 GODNOŚĆ KOBIECĄ 
AKTOREK.

WIEDEŃ. — Nłi odbywającym 
się tu walnym zjeździe Związku 
Stowarzyszeń .kpbjeeyeli ze wszy­
stkich krajów auśtryackieh obra-.. 
iłowano także pomiędzy innemi 
nad stanowiskiem społecznem ar­
tystek dramatycznych. F. Marya 
Langowa mówiła o stosunkach 
prawnych, które naruszają god­
ność kobiecą aktorek. W państwie 
austryackiem jest aktorek około 
1700; z tego 55 procent, czyli 
większa część pobiera gażę poni­
żej 130 koron miesięcznie; 21 proc.. 
pobiera miesięcznie więcej niż 130 
koron; 14 procent pobiera od 400 
do 500 koron miesięcznie, a tyl­
ko dwa procent ma wysokie gaże. 
W całej Austryi istnieją tylko 3 
teatry, angażujące personal arty­
styczny na eały_£ok, mianowicie. 
Opera, teatr Bur i Volksthcater. 
wszystkie trzy w Wiedniu. Obec­
nie jest 990 aktorek bez “enga­
gement”. Aktorka musi przede- 
wszystkiem płacić za stroje, choć­
by głodem miała przymierać, gdyż 
publiczność żąda wystawnych 
strojów. Z tego powodu dobre i 
pożyteczne siły. czasem nawet 
wielkie zdolności, usuwane s;.i na 
szary koniec dlatego, że mniej u- 
zdolnione nie mają przyjaciół pła­
cących na stroje. Referentka za­
znaczyła konieczność u miasto wie- 
nia teatrów. Następnie pośród o- 
klasków zabrała głos Foersterowa 
śpiewaczka wiedeńskiej opery na­
dwornej . W krótkiej przemowie 
oświadczyła, że aktorki podjęły 
już myśl zorganizowania się, w 
celu obrony praw swoich.

chanie szybko aż do pozionju roz­
bestwienia.

W samej rzeczy niema kraju, 
w którym tak często, jak w Niem­
czech północnych, wprost zwierzę­
ce zbrodnie stałyby na porządku 
dziennym.

W samym Berlinie, nie można 
oprzeć obrzydzeniu, czytając kro­
niki wypadków policyjnych i ru­
brykę sądową. Codziennie zacho­
dzą wypadki dzieciobójstwa, mor­
derstw, zabójstw; znęcania się; 
oszustw itd. itd. Prawda! Berlin 
jest milionowem miastem 
stolicą wielkiego państwa, jednym 
z centrów wszechświatowych fi­
nansów. A więe do takiego miaJ 
sta spływają indywidua z pod 
ciemnej gwiazdy i to masami. 
Gdyby więc nadmierna ilość zbro­
dni rozgrywała się tylko w samym 
Berlinie, nie możnaby jeszcze mó­
wić o zdziczeniu Niemiec. Ale i to 
jest właśnie charakterystycznem! 
— całe Niemcy północne i środko­
we wykazują takie same i również 
liczne popędy zbrodnicze. Tutaj 
więc nie oddziaływuje i nie prze­
jawia się na zewnątrz atmosfera 
zbrodnicza wielkiego miasta, lecz 
wyrodniejąca dusza narodowa.

Ze mamy do czynienia tutaj z 
wyrodnieniem moralnem, z dege- 
ńeraeyą masową i szybko postępu­
jącą, z iiw«teeznienięm charakte­
rów już nie jednostek i nie dzie­
siątek tysięcy, lecz wogółe całej 
generacyi, dowodem najlepszym 
wyrafinowane okrucieństwa, ce- 
ęhitjące wszystkie te zbrodnie. 
Trudno sobie wyobrazić, z jaką 
złośliwością zbrodniarz znęca się 
nad swoją ofiarą. Nie wystarcza, 
że ją zgwałcił lub zabił, nie. on 
Chce, by się ofiara męczyła i by on 
te cierpienia widział.

Dopiero wtedy jest szczęśliwy.
Trzecią cechą zdziczenia jest ro­

snąca liczba zbrodniarzy małolet­
nich.

Chłopcy, którzy jeszcze chodzą 
do szkoły, z niesłychanie zimną 
krwią dopuszczają się morderstw 
w celach rabunku, tworzą formal­
ne bandy, które okradają maga­
zyny. kasy, składy tak wytrawnie 
że starzy i doświadczeni złodzie- 
e nie potrafiliby lepiej dokonać 

tego wstrętnego dzieła.

POTRZEBA AGENTOWI!! .?
W kHżdej atićjscśwo&i. gdzie juapu ’ 

ja się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana *‘ Gazety Polskiej ’’ 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego,, jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1163 Milwaukee, Ave., Chicago, 111.

JESZCZE KOMETA.
Wiemy już, jaki tę strach lu­

dzie ciemni mieli przed kometą. 
My ludzie światli natomiast byli­
śmy spokojni o siebie. Podobnie 
na się rzecz z tymi, co to nie ma­
ją najmniejszego pojęcia, jak jest 
ciało człowieka zbudowane, co w 
rdem znaczy krew, co żołądek, co 
nerki, wątroba, serce i płuca 
Gdyby to wiedzieli, nie daliby 
wkradać się chorobom w swe cia­
ło, podobnie jak strach przed ko­
metą wkradał się w umysły ludzi 
ciemnych. Przed chorobami naj­
lepiej ustrzedz i z nich wyleczyć 
się można Winem Częstochow- 
skiem. Kto cierpi, lub nie chce 
cierpieć na żołądek, ból głowy, 
błędnicę, małoki-wistość, zatwar­
dzenie, bieie serca, zgagę, niestra­
wność, żganie w bokach, niech pi- 
je Wino Częstochowskie. Nabyć 
je można u właścicieli: A. Ska­
rżyński and Co.. Buffalo, N. Y., w 
aptekach lub u agentów.

Generalny agent na Chicago i 
okolicę, V. J. Pawłowski, 1741 
W. Superior ul.

dziewczęcej, odczuwa 
poważnych słowach i 
tonie artykułu to sa- 
uwielbienie, jak kiedy

O MILIONY KRÓLA LEOPOL- , 
DA.

BRUKSELA. — W procesie có­
rek króla Leopolda przeciwko rzą­
dowi belgijskiemu zanosi się na 
kompromis. Rząd belgijski gotów 
jest podobno wydać córkom kró? 
la z przypadających mu w udzia­
le 54 milionów fr. sumę 27 milio­
nów marek.

ZDZICZENIE OBYCZAJÓW 
W NIEMCZECH.

BERLIN. — Już dawno Niem­
cy przestały być ojczyzną “bojaź- 
ni Bożej” i dobrych obyczajów, 
krajem marzycieli, poetów i filo­
zofów. narodem, który się źle U- 
bierał, jeszcze gorzej jadał ale za 
to pracował i żył gorliwie. Wszy­
stko się w Niemczech zmieniło.

Na stołach zjawia się lepsze je­
dzenie, na grzbiecie i na nogach 
lepiej skrojone ubranie, lecz w 
miarę tych zmian dobre obyczaje 
i cnoty niemieckie zaczynają na­
leżeć do przeszłości. Nietylko cu­
dzoziemcy, lecz nawet i trzeźwe 
głowy niemieckie przyznają, że 
ich rodacy na punkcie kultury 
moralnej cofają się wstecz niesły-

I
j
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SŁOWNIK
Języka Polskiego

« . -----

Podług Lindego i innych 
“nowszych źródeł.

— Wypracowany przez —

E. Rykaczewskiego.
t Odciśnięty na dobrym 

papierze, zawiera stron 
1156 oprawny w płótno 
angielskie z skórkowym 
grzbietem i złoconymi ty­
tulikami. brzegi marmu- 
towe, tormat 6t£x4^.

Cena $2.00.

W. Dyniewicz Pub. Co.
1163 MILWAUKEE AVE.,

CHICACO, ILLINOIS. '

AGENCI GAZETY POLSKIEJ.
Ob. Edwin M. Dyniewicz, generalny 

reprezentant firmy jest naszym podró­
żującym kontrolerem wszystkich filii i 
agentur .

Zarządcy filii:
Ob. W. Michalski, Buffalo N. Y. 
Ob. J. Witkowski 1017 Milwaukee, 
Ave. Chicago.
Ob. W. Bialski, New York, N. N. 
Papiernik Bros, 3154 Richmond str. 
Ob. Jan Romaszkiewicz urzędnik 
Banku Polskiego Juliusza Rotten­
berg, 115 Salem str. Boston, Mass. 
Ob Sulkowski and Co. Newark, 
N. J.

AGENCI:
Ob. W. Radomski, w Mian, N. i S. D. 
Ob. F. Pisarek w Conn, i Penn. 
Ob. M. Kozaczek pom. ob. Pis. 
Ob. J. Milewski, Brooklyn, N. Y. 
Ob. B. Piórkowski w Detroit, Mich. 
Ob. W. Bańkowski w Ohio.
Ob. F. Frączkowski w Wyandote Mi. 
Ob. W. F. Krysiak w Northampton. 
Ob. A. Bohdanowicz w Mass.
Ob. J. Chmieliński w Philadelphia Pa 
Ob. K. Mioduszewski w Erie, Pa
Ob. Jan Dolecki, Minneapolis, Minn. 
Ob. B. Dzielak w New Jersey.
Ob. A. Szurek w New York.
Ob. J. Szurek, jego pomocnik. 
Ob. F. Gierymski w Torrington. 
Ob. J. Suchciński z Newark N. J. 
Ob. A. Brtyński w Trenton, N. J. 
Ob. J. Trojanowski w N. Britain Co. 
Ob. J. Rudawski w Philadelphia 
Ob. J. Pilch w Adams, Mass.
Ob. W. Dziaduś w Mass.
Ob. M. Litwinowicz, Delaware i NJ. 
Ob. Banaszewski w Hadley Mass.
Ob. J. Kałuźniak w Newark, N. J. 
Ob. J Bąk w Chicopee, Mass.
Ob. S. Boryc w Reading, Pa. 
Ob. S. T. Wilk w Hartford, Conn. 
Ob. J. Kwaśniak w Baltimore Md. 
Ob. J. Trzepel w Chelsea, Mass.
Ob. S. A. Łubieński w Detroit, Mich. 
Ob. F. Sieczka w So Chicago.
Ob. J. Tomaszewski w Philadelphia 
Ob. J. Osiński w Newark N. J.
Ob. A. Klebek w Procton, Vt.
Ob. M. Kurhewicz w Depew N. Y. 
Ob. W. Grabowski w Buffalo N. Y. 
Ob. J Kostrzewa w Saginaw. Mich. 
Ob. B. Ostrowski w Brooklyn N. Y. 
Ob. J. Andrzejewski w Bay City. 
Ob. J. Okrąglewski w Torrington.
Ob. F. Mazura w Long Island, NY. 
Ob. A. Jankowski w Hartford, Conn 
Ob. A. Wojenkiewicz w Shenandoah. 
Ob. W. Sławski w Minneapolis, Minn 
Ob. Czernek w Altona. Pa.
Ob. Z. Krygin w South River, NJ 
Ob. B. Skindzierz w Worcester, Mas 
Ob. M. Treder w Berlin, Wis.
Mrs. El. Stańczyk Philadelphia Pa. 
Ob. J. Bilinsky Philadelphia, Pa. 
Ob. Banaś Lowell, Mass.
Ob. Ign. J. Grzechowiak Pliila, Pa. 
Ob. T. Wąsowicz Phila, Pa.

. Ob.. Jan .Pareyit Wilkesbanre Pa. ..u 
Ob. M. Pierzchalski Newark NJ. 
Ob. L. Szakowski Chicopee, Mass. • 
Ob. G. Groblewski, Plymouth Pa. 
Ob. S. J. Tyburski Wilkesbarre Pa. 
Ob. Andrzej Mekalski Camden NJ. 
Ob. B. Skindzierz Worcester, Mass.4 
Ob.J. F. Samborski, Westville, Mss. I 
Ob. Sargalis and Ltikaszewicz Am ! 
sterdam NY.

Ob. B. Jurewicz w Albany N. Y. 
Ob. J. Gcrdzielewicz w New York.
Ob. J. Kabat w L'tica NY.
Ob. Jan Stobierski, Derby, Conn. 
Ob. J. Pietrowicz w Grand Rapids. 
Ob. St. Bieniaś w So Chicago. 
Ob. K. Wolski w Holyoke, Mass. 
Ob. M.Rzońca w Adams, Mass.
Ob. J Okogleski w Hartford, Conn., 
Ob. Szczepański w Greenville, 8. Da 
Ob. J. Supiński w Pittsburgu, Pa. 
Ob. A. Orris w Bayonne NJ.
Ob. A. Śleszyński w Bayonne NJ. 
Ob. J. Sablik w Brooklyn, NY. 
Ob. J. Topolski w Titusville, Pa. 
Ob. P. Morawski w Albany, N. Y. 
Ob . P T Barański Schenectady, 
N. Y.
Ob. Wardain w Rochester, N. Y. 
Ob. E. Stańczyk w Philadelphii. 
Ob. S. Gawroński w Utica, NY.
Ob. A. Dziaduś w Webster, Mass. 
Ob. J. Pietrowicz w Grand, Rapids. 
Ob. A. Butwil w Sault St. Marie Mi. 
Ob. J. Żywot w Chicago.
Ob. K. L. Piasecki w Chicago, 
A. Plochowski, Brooklyn, N. T ..
Ob. J. Gordziewicz, New York, NY. 

Ob. Szmarczewski, Brooklyn, NY. 
Ob. Frank X. Jagocki Brooklyn, NY. 

•Ob. S. Z. Oslowski, Yonkers, NY...
Ob. J. Wojciechowski, Jereey City NJ 
Ob. Jan Dolecki w Minneapolis. Minn. 
Ob. Fr. Kapalka i St Zawisza w 
Meriden, Conn.
Ob. Jos. Okleyewicz, Bridgeport Coon. 
Ob. Stan. Makuch Holyoke, Mass. 
Ob. St. Wilk Hartford, Conn.
Ob. Tomasz Grysztar, Nashua, N. H. 
Ob. Jan Walijko, Ipswich, Mass. 
Leon M. Makowski, Norwich Conn. 
Nutile Shapiro Co. Salem, Mass. 
Ob. F. Gotocki, South Chieago, 111.
Ob. W. Rozkowśki, Indiana Harbor, 
Indiana.
Reliance Publishing Co. Ob. K. Jaro­
szewicz New York, NY.
Ob. Emil Banaś, Lowell, Mass.
Ob. Jos. J. Urbszo, Lawrence, Mass.
Ob. Piotr Zdanowicz, Jackson, Mich. 
Ob. Fr. Jacunski W. Lynn, Mass. 
Ob. Joseph Haluch, Indian Orchard, 
Mass.
Ob. Julian Twardowski, Ware, Mass, 
Ob. John Szurek Adams, Miss.
Ob. D. J. Jancewicz, Wilkes Barre, 
Pennsylvania.
Ób. I. Gabryelski Wilkes Barre. Pa. 
Ob. Michal Kudlacik, Passaic, NJ. 
Ob. A. Szurek Amsterdam NY. 
Liberty Commercial Co. Ob. Bron. 
Zelski, New York, N. Y.
Ob. J. L. Brink, Hyde Park. Mass. 
Ob. K. K. Jaroszewicz New York. 
Ob. A. J. Masilinnas. Albany NY. 
Ob. W. Banas Eastbampton, Mass. 
Ob. F. Dombrowski, Nanticoke, Pa. 
Ob. K. Maciolek, New Bedford, 
Mass.
Ob. S. Gawroński, Ut.icą, NY.
Abonenci, którzy mają płacić prenu­

meratę za “Gazetę Polską” i “Tygod­
nik Ilustrowany”, a idą do pracy, nie­
chaj pozostawią w domu pieniądze i n- 
poważnią swoje żony do zapłacenia a- 
bonamentu, a odbiorą zaraz swoje pre­
mie, jakie sobie obiorą, ponieważ wie­
czorem po szóstej godzinie wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a ca- 

! ły dzień się zmarnuje.
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

Kaźcie sobie dać spróbc- 

wać w każdym składzie.

Pióro natryskowe Waterman 
sze za jednem 
20,000 słów. V 
to oszczędność czasu.' Prżytei 
można pisać gdzie się chce 
bo pióro nosi się w kie- 

szeni.

Ideal napi- 
napełnieniem około 

Warto pomyśle A ja4ia
ni

Tern piórem kiep­
sko piszący piszę do­

brze, a dobrze piszący piszę 
lepiej. Rączka jest silna, a pió­

ro ze złota 14 karatowego. Jedno
pióro Waterman’s Ideal wystarczy na 

całe życie. Ilustrowane katalogi wysyłamy 
na żądanie. Należy się upewnić, czy kupowa­

ne przez was pióro ma stempel Waterman’s Ideal.
L. E. Waterman Co. New No. 115 So. Clark str., 

CHICAGO. ILLINOIS.

JULIUSZ ROTTENBERG
NOTARYU8Z PUBLICZNY

Agencja biletów kolejowych i kart 
okrętowych.

115 SALEM ST., BOSTON. MASS.
Karty okrętowe na wszystkie linie 

z Europy i do Europy.
Przesyłka pieniędzy poczty, dra­
ftem i telegraficznie do wszystkich 

części .świata.
Bilety kolejowe do wszystkich czę­
ści Stanów Zjednocz, i pakunki do­
stawiane do miejsca przeznaczenia.

Wynajmujemy skrzynki w kasie 
ogniotrwałej.

Sprzedawaliśmy w ostatnich czasach 
dużo farm naszym starym osadnikom. 
Oni wiedzą, że nasze grunta są znako­
mite i że leżą w najlepszej polskiej ko- 
lonni w Ameryce. Zgłoś się i zakup 
także a będziesz szczęśliwym farmerem.

PISZ PO BLIZSZE informacye:J. J. HOF LAND COMPANY,
SOBIESKI, - - - - WISCONSIN.



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

PO 13 LATACH MAINE WYDOBYWAJĄ NA POWIERZCHNIĘ.

kładnie szczątki statku “Maine” 
zatopione 13 lat temu wskutek ek­
splozji. Spustoszenia przez tę ek­
splozję uczynione są większe, niż 
myślano. Wobec tego plany, co 
do dalszych prac, będą zdaje się 
zmienione. Trzeba jeszcze odpom- 
pować 20 stóp wody, by dojść do 
głównej części kadłubu, gdzie 
eksplozya wyrządziła największe 
spustoszenie. Tam też, zdaje się, 
mają być zwłoki ofieera Merritta 
którego zwłok zaraz po katastro­

fie nie wydobyto.
Prace idą dalej naprzód, rezul­

tat badań jeszcze niewiadomy.

MAŁA LECZ SPRYTNA ZŁO­
DZIEJKA.

WILKESBARRE, Pa. — Po- 
licya pochwyciła tu 8-letnią'Annę 
Gary, która kradła różne przed­
mioty w składzie departamento­
wym. Dziewczynka nastraszona 
zaprowadziła policyę do kryjówki 
gdzie przechowywała skradzione 
towary i znaleziono tam siedm 

sukni jedwabnych, bank napełnio­
ny pieniędzmi, dwie portmonetki 
także pełne pieniędzy, cztery pa- 

I rasole, trzy pierścionki, oraz ca­
łą kupę . pończoch jedwabnych, 
spódnic, rękawiczek, spinek itp. 
Przyznała się mała złodziejka, że 
ckradła sześć domów podczas nie­
obecności gospodarzy. Rodzice 
jej nic nie wiedzieli o tych kra­
dzieżach.

że i te domy ulegną zniszczeniu. 
Ponieważ jednak wiatr nagle 
zmienił kierunek, domj’ mieszkal­
na nie zajęły się.

OSADA INDYAN SPŁONĘŁA.
BRAIRERD, Minn. — 14 czer­

wca. — Osada Indyan Chippewa, 
położona między Garrison i Vine- 
land, nad zatoką Wigwam na za­
chodnim wybrzeżu jeziora Mili 
Lacs, została we wtorek doszczę­
tnie zniszczona przez pożar; osa­
da ta istniała tam od stu lat. In- 
dyanie oprpcz domostw stracili 
wszystkie naczynia domowe, sta­
re zabytki i wszystkie zapasj’ ży­
wności.

Według niepotwierdzonych do­
tychczas pogłosek .miał jeden z 
starych naczelników szczepu, 
przywiązany do drzewa, przyglą­
dać się zagładzie osady.

OTRZYMALI DYPLOMY PO 25 
LATACH.

COLUMBUS, Ohio. — Zarząd 
uniwersytetu Ohio Wlestern U- 

niversity uroczyście wręczył dy­
plomy pięciu obywatelom, którzy 
przed 25-ciu latj’ zostali wydale­
ni z tego uniwersytetu za wzię­
cie udziału w przedstawieniu tea- 
tralnem, co się sprzeciwiało regu­
łom tej uczelni. Obecnie ukarani 
są ludźmi zamożnymi i o dyplo­
my wiele nie dbali, jednak obeeny 
zarząd uniwersytetu uznał, że im 
się kiedyś krzywda staia, więc 
wydał im dyplomj', które przyjęli.

Powyższa rycina z nadzwyczajj da im się okręt Maine wynieść z 
doskonałej fotografii zrobiona, wody, ale nadto przy własnej sile 
przedstawia czytelnikowi stan o- ],rzVrzekaja dobić okrętem pod 
becny, w jakim znajduje się okręt Washi n 
Maine, zatopiony przed trzynastu 
laty pod fortecę. Morro — tuż! Jest to wprawdzie praca nad- 
przy wejściu do IlaWany. zwyczaj delikatna, a chociaż ko-

Inżynierzy, którym prace te po- śztowna, to przecie warto ją wy- 
wierzono, twierdzą, że nietylko u-. konać, chociażby do przekoniania

się, czy rzeczywiście Hiszpanie o- 
kręt wysadzili w powietrze w 
kwietniu 1898 roku, czy też na o- 
kręeie miała miejsce wewnętrzna 
straszna eksplozya.

Wody wypompowano wokoło o- 
krętu do tego czasu na jedena­
ście stóp.

SKANDAL ROZWODOWY MI­
LIONERÓW.

WILMINGTON, Del. — John 
Bankfort, sekretarz firmy J. K. 
Bankfort and Sons Co., wniósł po­
danie o rozwód od swej 23 lat li­
czącej małżonki z domu Du Pont. [ 
córki milionowego fabrykanta 
prochu Du Pont Powder Co.

Przyczyną rozwodu jest... 3-ty- 
godniowe niemowlę, jakie pani B. 
powiła, a które jej mąż nie chce 
uznać za swoje, twierdząc, że nie 
podobne do niego i ktoś inny jest 

[ojcem tego dziecka. Skandal ten 
wywołał wrażenie w kolach do- 

[ robkiewiczowskiej arystokracji 
i amerykańskiej.

Telegramy z Ameryki.

WALKA Z TRUSTEM CUKRO- 
WYM.

WASHINGTON, D. C. — Ko­
mitet kongresowy prowadzący śle­
dztwo w sprawie trustu cukro­
wego, prowadzi przesłuchy u- 
rzędników American Sugar Re- 
fining Co., która — jak obecnie 
wychodzi na jaw — jest właści­
cielkę przeszło połowy majątku 
aktualnego rafineryi cukrowych 
na zachodzie.

Edwin F. Atkins, prezydent 
trustu cukrowego powiada, że 
trust nie dbał bardzo <H-zachód, 
dlatego, że trust ma zniżkę od ko­
lei o pół centa na funcie za prze­
wóz cukru ze wschodu i dlatego 
nie potrzebuje toczyć walki kon­
kurencyjnej z liiektóremi rafine- 
lyami na zachodzie, bo zarabia i 
tak tyle, iż ma dosyć.

Pan Atkins podaję także w 
swych zeznaniach fakty, które do 
tej pory ogółowi wcale nie były 
znane a mianowicie: American 
Sugar Refining Co. jest właści­
cielką 50 procent majątku West­
ern Sugar Refining Co. w Kalifor­
nii. Drugie 50 procent należy do 
rodziny Spreskles’ów. We firmie 
Alameda Sugar Refining Co., ma 
trust 49 procent majątku firmy.

Zapytano Atkinsa, czy zdaniem 
jego pomiędzy rafineryaiiii na za­
chodzie nie będzie konkurencyj­
nej walki, na co Atkins odpowie­
dział, że O ile wie, to wcale się na 
to nie zanosi. Dalej Atkins twier­
dził, że cena cukru na zachodzie 
jest taka sama jak i na wschodzie, 
mimo to zachodni kupcy sprzeda­
ją swój towar tak daleko na 
wschód jak Chicago, podczas gdy 
wschodni kupcy posuwają się nie 
dalej na Kansas City. Dzieje się 
to dla różnych powodów, a mię­
dzy innemi dla dogodniejszych 
nieco warunków, w jakich znaj­
dują się kupcy zachodni, mający 
ułatwienie celne i otrzymujący 
cukier z wysp Hawajskich i Fili­
pińskich bez cla. Zdawałoby się, 
że wobec tego cukier na zachodzie 
powinien by bye tańszy, a że nie 
jest wina to tr.ustu, który cenami 
tego produktu wszechwładnie 
kontroluje.

I być zbudowany hotel na 24 pię­
tra wysoki, a koszta jego budo­
wy obliczają na pięć milionów do- 

i larów. Za sam plac pod hotel 
zapłacono $1,350,000. Hotel bę­
dzie miał 1,200 pokoi dla gości O- 

' prócz innych ubikacji. Hotel 
I buduje firma bankowa a wydzier- 
[ żawił go bogaty hotelista, któ- 
! ry będzie płacił $350,000 dzierża­
wy rocznie. Kontrakt już zawarł 
na 20 lat choć hotelu jeszcze nie 
zaczęto budować.

tor Pomerne życzył sobie doma­
gać się głosowania nad jego rezo- 
lucyą; że jednak senator Nelson 
pragnął wygłosić swoją mowę 
skierowaną przeciw układowi z 
Kanadą, przeto ustąpił mu miej­
sca, a rezolucyę odłożono z za­
strzeżeniem, że ma być na nowo 
wniesioną. — Senator Nelson do­
wodził, że prezydent nie miał 

[ prawa pertraktować z Kanadą i 
| obwiniał prezydenta o przywłasz­
czenie sobie praw, jakie posiada 
[ tylko senat. Starał się wykazy­
wać, że dla farmerów w kraju u- 
kład z Kanadą przyniósłby ogro­
mne szkody.

OLBRZYMI POŻAR.
ST. LOUIS, Mo. — Pożar, który 

się srożył w dystrykcie fabrycz­
nym w południowo zachodniej 
części miasta, zrządził szkodę na 
milion dolarów przynajmniej Po- 
między spalonemi budynkami 
znajdowały się gmachy “Hunting 
Sash and Door Co.” i “Mound 
City Box Co”. Zgliszcza pokry­
wają obszar czterech kwartałów 
domów. Przypuszczają, że pożar 
wznieciły iskry przejeżdżającej 
lokomotywy ranżującej. — Miesz­
kańcy około 50 domów uchodzili 
zabierając takie ruchomości, jakie 
dały się unieść, gdyż wydawało się

WYBORY SENATORÓW PRZEZ 
LUD.

WASHINGTON, D. C. — Po 
długiej i zaciętej walce w sena­
cie Stanów Zjednoczonych prze­
szła rezolueya mocą której lud 
głosujący będzie wybierać sena­
torów federalnych, a nie sprzedaj- 
ne legislatury.

Za przyjęciem odnośnej rezolu- 
eyi głosowało 64, a przeciw 24 se­
natorów.

Do konstytucji ma być dodany 
[nowy paragraf ustanawiający 
bezpośredni wybór senatorów. Za 
odnośną rezolueya glosowało 33 
republikanów i 31 demokratów; 
przeciw zaś 16 republikanów i 8 
demokratów. Naturalnie sena­
tor Lorimer, który pośrednio 
przyczynił się do zmiany wyboru 
senatorów swoimi skandalami 
przekupstwa w Illinois, głosował 
przeciw’ rezolucji.

Za dodatkiem senatora Brista- 
wa proponującym bezpośredni 
wybór senatorów w razie wakan- 
su i że ma być po dwóch senato­
rów wybieranych z każdego sta­
nu na przeciąg sześciu lat gloso­
wało 44 i przeciw 44 senatorów’. 
Głos wiceprezydenta rzucony za 
dodatkiem przeważył szalę zwy­
cięstwa postępowych demokra­
tów.

GIEŁDA MAŁŻEŃSKA.
NEW YORK. N. T. — Pewna 

wiedenka, Irma Bleyer założyła 
| tu niedawno biuro małżeństw, 
:trudniące się wyłącznie pośredni- 
[etwem między członkami szlachty 
I i arystokraeyi austryackiej, a bo- 
' gatemi dziedziczkami amerykań­
skiemu.

Jeden z amerykańskich dzienni­
karzy udał się do p. Bleyer na wy­
wiad o agentach tego bądź co 

[bądź oryginalnego biura. Otóż o- 
i prócz innych mniej ciekawych 
szczegółów, dowiedział się, iż o- 

[ beenie “ma właścicielka na skła­
dzie”: dwóch’książąt, obaj ofice- 

I rowie,.jednego z wiedeńskich puł­
ków; każdy z nich posiada wielki 

i zamek i wcale-pokaźny majątek. 
[Amerykanką chcąc jednego z nich 
poślubić, inusiałaby mieć co naj- 

I mniej 5 milionów dolarów, 
j Niezłą partyę stanowi 37-letni 
I hr. czeski, 34-letni baron tyrolski 
[ mający prawo bywania na dwo- 
[rze. Innym nie mniej doborow’j’m 
[“numerem” składu p. Bleyer jest 
i hr. Hugo Christalintsch | II, 39-let- 
[ ni porucznik 4 pułku dragonów’ i [ 
i posiadacz pięknego, chociaż za- , 
[dłużonego majątku.

Hrabia —; jak zdradziła infor- 
matorka — bawił obecnie w Anie-: 
ryce, aby obejrzeć “towar”, W 

[zasadzie był zadowolony, co do 
[dwóch “numerów’’, zastrzegł so- 
j bie prawo namysłu i pierwszeń­
stwa, dwa przecież stanowczo 
zganił: jedną, która przy milej 
twarzyczce była jak niemożliwie 
otyła, iż nawet kilka posiadanych 
milionów nie mogło wynagrodzić

tej wady, drugą, pdbieważ pieezo- 
[ne ziemniaczki jada palcami, co 
I może ujść amerykańskiej milio- 
[ nerce, nie ujdzie austryackiej a- 
rystokratee.

Wśród zgłaszających się, nie 
brak również i Polaków: jeden 
hr. polskij którego nazwiska nie 
podano oraz członek parlamentu; 
szlachcic- ze starej polskiej rodzi­
ny.

Wedle wykazów książkowych, 
mimo zaledwie 5 miesięcznego i- 

j stnienia tego biura, zawarto za 
jego pośrednictwem 9 małżeństw. 
Wysokości powziętej prowizyi nie 
chciała p. Bleyer oznaczyć, doda­
ła tylko na zakończenie, iż zakład 
prosperuje dobrze i wcale się o- 
placa.

ZASTRZELIŁ UWODZICIELA 
SWEJ ŻONY.

ALBANY, N. Y. — John V. Mc- 
Stea aktor, zastrzelił Artura 
Browna słynnego gracza w pitkę, 
którego spotkał przypadkowo w 
sypialni swej żony... Tłómaczył 
się on policyi. że gdy wszedł nocą 
do sypialni żony, został napadnię­
ty przez Browna i ciężko pobity. 
W obronie więc własnego życia u- 
żył rewolweru z tak fatalnym dla 
Browna skutkiem.

W każdej miejscowości, gdzie znajdu­
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana “Gazety Polskiej” 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego’’ jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEW1CZ PUB. CO,
1163 Milwaukee, Ave, Chicago, TU.

DEUTSCH BROTHERS
BANKIERA y.

Wysvłka pieniędzy do wszystkich części świata po najłań 
szych cenach i szybko. Wymiana pieniędzy. SPRZEDAŻ 
kart okrętowych z Ameryki do Europy i z Europy do Ame­
ryki na wszystkie pospieszne 1 pocztowe okręty. ZAŁAT­
WIANIE wszelkich spraw notaryalny« h po nader niskich 
cenach, a wszystkie dokumentn legalizuje c. k. Konsulat. 
ŻĄDAJCIE informacyj, które i|dzielamy odwrotną pocztą 
zupełnie bezpłutnie.

3<9 E. Houston St. NEW YORK.

Moje leczenie wodą.

BUDOWA OLBRZYMIEGO 
HOTELU.

NEW YORK. N. Y. — Przy ul. 
Seventh ave., w tern mieście ma

NIE WOLNO OSÓB DUCHOW­
NYCH PRZEDSTAWIAĆ NA 

SCENIE.
ALBANY. N. Y. — Guberna­

tor stanu New York podpisał bil, 
mocą którego nie wolno w tym 
stanie przedstawiać w teatrze na 
scenie osób duchownych jakiego­
kolwiek wyznania, ani też żad­
nych świętych. Uważane to od­
tąd będzie za szyderstwo z religii 
i tak zarządcy teatru, jak wystę­
pujący w roli duchownych suro­
wo będą karani za to “przestęp­
stwo”.

PRZECIW URZĘDNIKOM TRU­
STU.

WASHINGTON, D. C. — Sena­
tor Pomerene z Ohio w przemowie 
swojej do senatu domagał się po­
wołania przed sąd kryminalny u- 
rzędników “Standard Oil Co.” i 

i “American Tobacco Co.” Dowo­
dził on, że ustawa Shermana 
jest jasną i najzupełniej wystar­
czającą. by na jej podstawie wy­
toczyć kryminalne proeesa prze­
ciw ludziom, którzy się sprzysię­
gli celem ograniczenia handlu. 
Wątpliwości i zapatrywania róż­
nych adwokatów "stosują się do 
wysokości wynagrodzeń, jakich 
się spodziewają”, ale wyrok naj­
wyższego trybunału jest zupełnie 
jasny. Wedle tego wyroku obie 
owe korporaeye wykroczyły prze­
ciw ustawie Shermana z r. 1890. 
Powiedział też, że preeedensa zu­
pełnie usprawiedliwiają jego re- 

■zolucyę domagającą się polecenia 
gen. prokuratorowi, aby na mocy 
ustawy wytoczył proeesa krymi­
nalne, — jeżeli tego sam nie u- 
czyni. Urząd gen. prokuratora 

i został przez Kongres ustanowio- 
' ny i urzędnik ten musi stosować 
się do poleceń Kongresu. — Sena­

NAJSTARSZY FABRYKANT 
ZABAWEK.

NEW YORK, N. Y. — Przybył 
tu z Norymbergii George Neiss 
najstarszy fabrykant zabawek 

I dziecięcych w świecie. Fabryki 
jego w Norymbergii wysyłają za 
dwa miliony marek zabawek ro- 

l< znie do samych tylko Stanów 
[Zjednoczonych. Zabawki z fabry- 
j ki Neissa są-sławne w całym świe­
cie. — Wraz z Neissem przybył 
jego zięć, Leo Denis. Firma Ne- 

I issa istnieje z górą 200 lat, a on 
i sam prowadzi fabrykę około 50 
lat.

Przyjechał on tu drugą klasą i 
jest ubrany skromnie, ale ma przy 

I sobie sporo grosiwa. Gdy go u- 
; rzędnik emigracyjny zapytał czy 
' wierzy w mormonizm, czyli wielo- 
| żeństwó, stary fabrykant spojrzał 
na niego ze zdumieniem, a później 

1 zawołał ze złością: “Ach! Donner 
und Tetifel — nein !’*..,

Zapytany, czy ma przy sobie 
pieniądze z głębokiej kieszeni 
wyjął zwój banknotów tak wielki 
żeby nim mógł zatkać komin pa­
rowca. którym przyjechał. — 
Przybył on tu sobie dla przyjem­
ności.

NAGRODA ZA TEPIENIE 
WILKÓW“

BLOOMLNGTON, HI. — Wy- 
, dział superwizorów powiatu Le­
on wyznaczył nagrodę za tępienie 

i wilków, które gromadami poja- 
, wiają się w tej okolicy i chwyta­
ją owce hodowcom. Za każdego 

[ zabitego wilka powiat wypłaca 
I dolara nagrody, a przytem skó- 
| ra z wilka należy też do myśliwe­
go. Photos by American Press Association.

Najsławniejszy i najbogatszy murzyn.

Na podstawie przeszło 35-letniego doświadczenia 
napisał dla leczenia chorób i utrzymania zdrowia Ks. 
Sebastyan Kneipp, rzymsko-katolicki proboszcz w 
Woerishofen, w Bawaryi. Z upoważnienia autora z 
33-go powiększonego i opracowanego na nowo wyda­
nia, przetłumaczył na język polski J. A. Łukaszewicz.

Odciśnięte na pięknym i tiwalym papierze, zawie­
ra stron 420 formatu 7x5^, ozdobione ryciną autora, 
jak również i wielu innymi rycinami.

Broszurowane !jOc
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem 75c.W. DYN1EWICZ PUB. CO.,

1163 MILWftNKEE AVE„ CHICAGO. ILL.

Artystyczne Obrazy.
Pan Jezus dobry pasterz. 

Powitanie (. bryetuaa z 
Jego Matka 

Chryetua na Górze 
J Oliwnej. 

ChryetuB pomiędzy 
doktorami w świątyni.

W pięknych kolorach
Ozdoba każdego tloma.

Cena z przesyłką
$1.00

Wysyłamy do wazyatkleh 
części świata.

Księgarnia nasza otrzymała 1
«•» J pas artystycznie wvkoua-

nych obrazów. Obrazj’ te rolntą się od innych tern, że kolory są nadzwyczajnie 
dobrane, a rysy twarzy osób tak doskonale uwydatniona, że obraz znajdujący

JESZCZE O “MAINE”.
HAVANA, Kuba. — Wodę wy­

pompowano o tyle, że widać do-

•Jest nim pięściarz Johnson. Obecnie wraz z żoną bawi w Eu­
ropie. Podróżuje jak milioner — jeździ z nim liczna służba, własne 
automobile, zajeżdża do najdroższych hoteli i sypie dolarami na 
wszystkie strony. Ł

się po za szkłem wygląda jak ręką malowany. Sam obraz jest rozmiaru 11 
16% cali nalepiony na białym kartonie rozmiar 16x20 cali. Podpisy obrazów 
są w polskim języku jak następuje:

1) Chrystus między doktorami w świątyni................................... Ceną $1.00
2) Chrystus na górze oliwnej..........................................................Ona $1.00
3) Pan Jezus dobry pasterz............................................................. Cena $1.00
4) Powitanie Chrystusa z Jego Matką............................................. Cena $1.00

Cena tych obrazów jest jak wyżej wspomiano po $1.00, lecz kto chce nabyć 
wszystkie cztery Obrazy niechaj przyśle tylko $8.00.

ADRESOWAĆ

W. Dyniewicz Publishing Co.
1163 Mihvaukee Ave., ----- Chicago, Ill.



4 GAZETA POLSKA W CHICAGO.
I

GAZETA POLSKA W CHICAGO
Oldest Pulieh Mswspaper la America 

’ÄPPKARL24Q EVERY THURSDAY

the tntereot» o/oner 9,000,000 Polet re- 
tiding throughout the United Stat«» <k Canada

Subscription Two Dollars per Y ear.
Rates of advertising on application.

Poltka w Chicago, read In all the States 
Territories of the Union, in Canada. Mexico 
tral America. South America, in Great 

Britain. Ireland, France. Germany. Austria. Ser- 
via, Switzerland. Turkey in A«a. Africa, Austra­
lia, and in all the provinces of ancient Poland, is 
really a Firtt Cla»e Advertising Medium.

Ail oommuni cation» ought to be addr*»»ed: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 

Publisher “Gazeta Polska", 
1163 Milwaukee Ave. Chicago. Ul.

VF« haro ooer looo work» gf our own Publication 
and Edition. and Imported Book».

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
*ą|ataraca cxaeopiMmo polaki« w Ameryce 

iFycAodsi to rowartek kaidego tygodnia

eBKSirSKKATA ROCZNA :
W МаплсЛ ZJrdnoCkonÿcA W-Ot
W Knropit, Amrryrr Środkom) i Pot'UtoiowrJ, 
knt, Afryrt, Auotralii > Kanadsir «a.00

TRZEBA NAM WIARY - W samym powiecie Luzerne 
Polacy mogą stanowić silny 
czynnik polityczny przy wszy­
stkich wyborach, bo jest tu już 
dziś przynajmniej 6000 na­
szych obywateli na ogólną licz­
bę 24000 glosujących, a przy 
solidarnej pracy — po trzech 
latach może nas być 15000.
Istotnie pole do pracy na przy>- 

szlość niesłychanie szerokie, a 
wdzięczne — którego gdyby tyl­
ko zmieni! się nasz dotychczaso­
wy sposób myślenia, pilnować by 
należało dzień i noc przy wytęże­
niu wszystkich naszych zbioro­
wych sił społecznych.

Dla dzisiejszych wodzów społe- 
•zeństwa, żywiących pewnego ro­
dzaju odrazę do — dróg jasnych 

szerokich — a nowych, słowa re­
daktora “Górnika” brzmieć bę­
dą niewątpliwie zbyt śmiało; z 
góry tam zapadnie wyrok, że są 
to rzeczy niemożliwe, że nasz lud 
do tego nie dorósł itp. Otóż w od­
powiedzi na to ostatnie twierdze­
nie silny. Robotnik polski w 
nie silny. Robotnik Polski w 
Westfalii i Nadrenii, który ani 

i trochę niczem się nie różni od ro­
botnika polskiego w Ameryce, 
pomimo że się znalazł w środowi­
sku zupełnie obcem i narodowo­
ściowo bardziej jednolitem niż w 
Ameryce, pomimo dalej, że doko­
ła niego do walki z kapitałem or­
ganizowali rzesze robotnicze agi­
tatorzy socyalistyczni. — nie po­
szedł pod komendę ani niemcow. 
ani socyalistów i zorganizował się 
sam we własne stowarzyszenia za­
wodowe, tworząc w kilku latach 
prawdziwą potęgę. Dlaczego w 
Ameryce miało by być inaczej?. .. 
I będzie tak samo skoro tylko dzi­
siejsi wodzowie naszego ludu ze- 
ehcą zrozumieć, jak rozległe pola 
pracy społecznej leżą tu odłogiem 

li zaczną się zastanawiać nad tern, 
“ jakby się zabrać do ich uprawy.

i Będzie to trudniej nieco niż wystą­
pić od czasu do czasu z szumno- 
hrzmiącą rezolucyą. albo manife- 
stacyą narodową ale i do praw- 

Idziwej roboty też będzie się trze- 
iba zabrać, gdy bardziej uświado­
miony lud tego zażąda.

« • •
Redakeya “Pobudki” organu 

‘ Związku Młodzieży omówiła w ca­
łym szeregu artykułów “obecne 
iceje narodowe emigracyi pol­
skiej w Ameryce”, podając w do­
kończeniu streszczenie niejako 
wywodów poprzednich, zamyka­
jące się w ustępie następującym: 

Nieszczęściem naszem jest, 
że wszystko u nas odbywa się 
samorzutnie, odruchowo, bez 
podkładu ogólnej idei narodo­
wej.

Odruchami stworzyliśmy ol­
brzymią ilość kościołów, bez 
planu i z nadmiernem wyłado­
waniem energii społecznej, a 
szkolnictwo polskie potrakto­
waliśmy, jak kopciuszka, czego 
smutne rezultaty obecnie oglą­
damy. Odruchowo i samorzut­
nie rozsiedliśmy się na obsza­
rze Stanów Zjednoczonych, za­
kładając wielką liczbę kolonii 
i osad, rozsianych po szerokich 
przestrzeniach, co właśnie sta­
ło się jedną z głównych przy­
czyn naszego rozbicia duchowe­
go i organizacyjnego.

Nie trzeba bowiem o tern za­
pominać, że polacy, jako na­
ród rolniczy, zdolny tworzyć 
dzieła większej doniosłości spo­
łecznej i narodowej tylko w 

«skupieniu.
Odruchowo równie powołali­

śmy do życia liczny szereg or­
ganizacji, w gruncie rzeczy zu­
pełnie do siebie podobnych, a 
jednak kłócących się i niezdol­
nych do wspólnej akcyi.

W ten sam sposób załatwili­
śmy się i ze stroną politjuzną 
naszego życia emigracyjnego.

Odruchami żyjemy i szczyci­
my się z tego, że w społeczeń­
stwie naszem wysoko jest roz­
winięta samorzutność i prywat­
na przedsiębiorczość.

I doszliśmy tą drogą do tego, 
że staliśmy się sługami innych 
narodowości.
Trudno temu wszystkiemu co 

powyżej powiedziano zaprzeczyć. 
Całe nasze szczęście, że co raz 
więcej ludzi z właściwego punktu 
widzenia zaczyna oceniać nasze 
braki, a że życie przed nami, więc
— da się wszystko jeszcze napra­
wić.

Ze smutkiem stwierdzić mu­
szę, że prawie czwarta część ko­
ściołów naszych nie jest ozna­
czoną słowem “polish” |polski .

Sprawą tą przychodzi się 
mnie pierwszemu, o ile wiem 
zajmować i wprost trudno wy- 
tłómaczyć sobie przyczynę te­
go, “poważnego” zaniedbania, 
które dla bardzo wielu nie tyl­
ko z duchowieństwa, ale i z o- 
sób świeckich, uważane, zapew­
ne, było za drobnostkę.

Uprzedzam, że mam dane 
tylko do dyecezyi Springfield, 
gdzie, jak mi dwóch kapłanów 
nadmieniło, ks. Biskup nie po­
zwala oznaczać w szematyzmie 
kościołów katolickich, jako na­
leżących do innej narodowości 
twierdząc, że on zna tylko ka­
tolików.

W sprawie tej rozmawiałem 
zeszłego roku z jednym z do­
stojników Kościoła w Rzymie, 
i ten mi nadmienił, że jest to 
najzupełniej bezprawnem. Do 
tego faktu powrócę jeszcze w 
części trzeciej.

W Springfield mamy więc 
otwartą opozyeyę władzy bi­
skupiej w tym względzie nie­
tylko ku nam, ale ku wszyst­
kim emigrantom.

Ale co powiedzieć np. o De­
troit, Mich., gdzie w mieście 
ani jeden kościół nasz nie figu­
ruje w wykazie jako polski, w 
okolicy zaś są tylko cztery ko­
ścioły zaregistrowane jako 
“polskie”.

Jaka przvczvnę tu wyna­
leźć?

Nawet w Chicago, 111., które 
jest naszą metropolią w Ame­
ryce, znajduję kilka domów 
Bożych a w liczbie tej pierw­
szy polski kościół św. Stanisła­
wa Kostki, bez tego tak dla 
nas ważnego słowa “polish.”

Proszę nie sądzić, że przema­
wia przezemnie jakiś ezułostko- 
wy patryotyzm. przeciwnie — 
pragnę być w poruszonej kwe- 
styi zwolennikiem polityki re- 

- alnej, której pierwszym do-1 
gmatem są “cyfry”.

W Polsce “statystyka” za­
wsze szwankowała i dopiero w 
ostatnich dwudziestu latach I 
zabraliśmy się do porachunku i 
sil, środków, czynów i samych | 
siebie.

Ale jeszcze większe pole le- 
ży odłogiem.

Tu w Ameryce otoczeni na- ■ 
rodem, którego omal nie ca­
ła działalność obraca się oko­
ło “cyfr”, narodem, który za­
wdzięczając I dobrym statysty- i 
cznym danym zajął tak wyso­
kie stanowisko w świecie nie-1 
tylko handlowym ale i polity- ‘ 
cznym. my nie posiadamy o so-1 
bie żadnych dokładnych da- ' 
nych w żadnej gałęzi życia na­
rodowego.

Mogą mi tu zrobić zarzut 
kapłani, że przecież wykazy I 
chrztów, ślubów i pogrzebów, I 
prowadzone są w porządku w 
każdej parafii.

Otóż nawet tutaj mam fakty 
przeciwne.

Przecież nawet tylko co U- 
kończony spis duchowieństwa 
naszego, robiony z cala staran­
nością, czy mogę sam uważać 
za kompletny!

Stanowczo znajdą się po­
myłki, a to z wyżej wymienio­
nego nieokreślenia kościoła ja­
ko polskiego.

Nie pragnę posądzić żadnego 
kapłana o brak patryotyzmu 
lub złą wolę.

Przypuszczam więc poprostu 
nieuwaigę, lub uważanie opu­
szczenia tego słowa “polski” 
za wielką drobnostkę.”

• • •
Na lamach naszych pism często 

teraz sprawozdania z pikników i 
wycieczek, na których polieya 
miała sporo do czynienia uspaka­
jać zbytnio rozochoconych wycie- 
czkowców. Z cala słusznością z 
tego powodu woła “Abstynent”: 

“Wprost wierzyć się nie 
chce, aby ludzie byli tak lek­
komyślni i tej rzadkiej sposob­
ności oraz czasu używali jedy­
nie na to. aby sobie szkodzie 
na duszy i na ciele i wystawiać 
się na pośmiewisko obeonaro- 
dowców i innowierców... Chcie­
libyśmy zawołać tak, aby nas 
wszyscy usłyszeli: Yrzestańcie, 
bo źle się bawicie! Czy to bez 
trunków nie można już uczci­
wie i wesoło się zabawić? Cz\ 
aby się rozerwać, trzeba konie­
cznie zniżać się do rzędu niero­
zumnych zwierząt? Patrzmy 

na inne narodowości, jak pię­
knie umieją się zabawie, nie 
używając trunków upajają­
cych ! Pamiętajmy, że bawiąc 
się tak, jak dotychczas to czy­
niliśmy, wystawiamy sobie na­
der smutne świadectwo naszej 
oświaty i kultury, naszego wy­
chowania.

Takie gorszące zabawy, pik­
niki i wycieczki urządzają nie­
tylko pojedyńcze, prywatne o- 
soby, lecz — co gorsza i smu­
tniejsza, nawet towarzystwa 
narodowe i katolickie w roz­
maitych celach: jedne li tyl­
ko dla zabawy i rozrywki, dru­
gie dla swego własnego inte­
resu. dla zasilenia np. swej ka­
sy, lub zebrania potrzebnych 
funduszów — inne jeszcze dla 
celów dobroczynnych, jakoto 
na szpitale, ochronki, sierociń­
ce, zakłady naukowe itp. Po­
wodzenie takich zabaw, a ra­
czej interesów, gdy zabawa 
jest raczej przynętą i atrakeyą 
tychże, zależy głównie od ilo­
ści trunków wypitych, a więc 
od mniejszego, lub większego 
pijaństwa. Im więcej trunków 
na takich zabawach się wypije, 
tern lepszy interes, tern lepiej, 
mówią, zabawa się udała. A 
że na tern cierpi zdrowie, do- 

- bry obyczaj, cnota i honor u- 
czestników zabawy, mniejsza o 
to. Byleby interes się udał! 
Hola, panowie, nie tak się 
rzecz ma. Pamiętajcie, że cel 
najpiękniejszy, najszlachetniej­
szy nie uświęca środka złego 
nieuczciwego, jakim jest nie­
zawodnie upajanie ludzi celem 
wyłudzania od nich pieniędzy 
chociażby na jak najlepsze, naj­
świętsze cele. “Nie mamy czy­
nić złych rzeczy, aby przyszły 
dobre” — powiada św. Paweł 
Apostoł. Bawić się lub nawet 
-hciee dobrze czynie kosztem 
zdrowia i cnoty innych było i 
pozostanie na zawsze zbrodnią 
i występkiem. Nie szerzy się 
oświaty i dobrobytu przez pi­
jaństwo, przez ogłupianie i 
burzenie ludzi za pomocą alko­
holu.”

Korespondencye.
Z ANSONIA, CONN.

W poniedziałek dnia 27 Maja 
odbył się staraniem Tow. Gw. Ta­
deusza Kościuszki p. o. Świętego 
Michała Archanioła, a w którym 
też wzięło udział przed rokiem za­
łożone Towarzystwo Rycerzy Pol- 
skieh Kazimierza Królewicza p. o. 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
wspaniały obchód. Program był 
piękny i urozmaicony, to też pu­
bliczność tak licznie się zebrała, że 
lala była po brzegi napełniona.

Program otworzył ob. St. Dłu­
gołęcki powołując na estradę pro­
fesora śpiewu Walentego Lacho­
wskiego, na przewodniczącego St. 
Kołakowskiego, zaś na sekretarza 
niżej podpisanego. Mowę o Kon- 
stytucyi 3-go Maja i zarazem o 
powstaniu Kościuszkowskim wi- 
głosit St. Długołęcki. W krótkiej 
lecz dobitnej mowie wyjaśnił cel 
Konstytucyi 3-go Maja i również 
powstanie Kościuszkowskie, za co 
publiczność wynagrodziła go bu­
rzą oklasków.

Obywatel Teofil Długołęcki, oj­
ciec Stefana Długołęckiego, w 
nagrodę swojemu synowi ofiaro­
wał pięćdziesiąt dolarów.

1 Śpiew dzieci polskich chórem: 
Witaj Majowa Jutrzenko.

2. Przysięga T. Kościuszki, wy­
głosiła panna Apolonia Gajewska, 
nagrodzona została hucznymi o- 
klaskami.

3. Zwycięstwo w Racławiekiem 
Polu, wygłosił dzielnie Boi. Wą- 
tpielski. publiczność nagrodziła 
go burzą oklasków.

4. Jeszcze Polska nie zginęła, 
na dwa glosy przez dzieci szkol­
ne z akompaniamentem fortepia­
nu.

5. Obrona Baru, wygłosiła pan­
na Pel. Osiecka. '

6. Zdobycie armat przez Gło­
wackiego, wykonał Stanisław 
Kajzer.

7. Choć burza huczy, chórem, 
śpiew dzieci szkolnych.

8. Powiedz swoim dzieciom, na 
temat patryotyczny wygłosiła p. 
Bronisława Kołakowska.

9. Deklamaeya, Jam Polak wy­
głoszona przez Wiktora Wądoło­
wskiego w asysteneyi Boi. Ku- 
cejko i Zyg. Piankowsklego.

10. Śpiew angielski, solo przez 
panny Bron. Kołakowską, Apo. 
Gajewską i Pel. Osiecką, z akom­
paniamentem fortepianu.

11. Deklamaeya, Mowa Polska, 
wygłosiła panna P. Zyskowska.

12. Co za śmiałość, wykonała 
panna nelena Piwońska.

13. Jak wspaniała nasza po­
stać, śpiew dzieci szkolnych z a- 
kompaniamentem fortepianu.

14. Deklamaeya, Stroskany ża­
lem, na temat patryotyczny wy­
głosił ob. Jan Łyszkowski.

Po wyczerpaniu programu od­
śpiewano wspólnie Boże coś Pol­
skę.

Nalęźj’ zsftnaczyć że dzieci 
polskie w Ansonii władają dobrze

(Dokończenie na następnej str.)

Czy wiecie czytelnicy łaskawi 
dlaczego u nas wszystko idzie tak 
jakby po grudzie, dlaezego mię­
dzy nami tyle partyi i partyjek, 
dlaczego tak często powstają no­
we, a walą się starsze organiza- 
cye i towarzystwa, dlaczego tyle 
secesyi i rozłamów, tyle blagi i 
blichtru w naszych wystąpie­
niach na zewnątrz, a taka prze­
rażająca powierzchowność 
i dążeń społecznych ?

Oto brak nam wiary.
Brak wiary w to, by jakiekol­

wiek usiłowania nasze w interesie 
przyszłości naszego społeczeń­
stwa w tym kraju mogły wogółe 
dobre wydać- owoce.

Urobiło się tu i wżarło popro- 
stu w krew przekonanie, że przy­
szłe pokolenia wynarodowić się 
muszą. I to nas rozgrzesza w ka­
żdej słabości, z każdego ustęp­
stwa, z każdego kompromisu, z 
każdej nawet zbrodni. Wszystko 
bierzemy lekko, bo i poco wysiłek 
poco hart ducha, skoro prądu a- tak być miało i musiało. 
merykanizacyi żadna siła zata- 

moiu mować nie może?...
I szerzy się ta niewiara jak za­

raza, tamuje polot, odbiera siły, 
I niszczy w zarodku najpiękniej­
sze plany i dążenia.

L I niebyło dotąd nikogo, ktoby 
'gromko, z całą potęgą przekona- 

“ nia wygrał nam hejnał wiary: 
wiary w niezłomną moc naro- 

| dowego ducha, wiary w przysz- 
Iłość, wiary w siłę własną i silę 
' wytężonej woli ogółu.

Nie zjawił się pomiędzy nami 
I wieszcz taki, któryby zapałem i 
! wiarą własną porwał tłumy, ale 
ii tak wątpić nam nie należy.

Niech wystąpią na front wszy-

haseł
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Kalendarzyk Tygodniowy. 
CZERWIEC.

P Serca Jezusa;
S Jana Chrzc.
N Wita;
P Jana i P.
W Władywła wa.
S Leona Wig.
C Piotra i Pawła.

Polskie Towarzystwo Emigra­
cyjne w Krakowie dostarczy wam 
bezpłatnie wszystkich informacyi 
w sprawach emigracyjnych, wy- 
fcupna ziemi w Polsce itp. Adres : 
Polskie T. E. Kraków ul. Kolejo­
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po­
dajcie adres Domu Emigracyjne­
go Z. N. P., 180 Second ave., New 
York City, N. Y.

Chicago. П1 dnia 22 Czerwca 1911.Uwagi Redakcyi.
(lentrolny Związku Na- 
Połskiego uchwali! na 
posiedzeniu urzędowe 

reprezentantów Sokol-

C
Zarząd 

rodowego 
ostatniem 
przyjęcie
siwa z Galieyi, którzy przyjeżdża­
ją na zlot w Soilth Bend. oddając 
w ten sposób wizytę reprezentan­
tów Związ. N. 
merykajiskiego 
dzki.

P. i Sokolstwa a* 
na zlot grun wal-

» » i

Nawiązanie ściślejszych stosun­
ków z Ojczyzną, o ile chodzi o sto­
sunki towarzyskie, można zatem 
uważać za takt dokonany. Nasz 
wyjazd na uroczystości grunwal­
dzkie. delegacye na kongres wa-: 
shingtoński i obecny przyjazd de­
legatów na zlot, to dowody zupeł­
nie wyraźne. Miejmy nadzieję, że 
jm> towarzyskich przyjdzie kolej i 
na inne, więcej doniosłe i hardziej 
jeszcze potrzebne stosunki, z któ­
rych korzyść realną odniosłyby o- 
b»e strony i obu stronom jednako 
droga sprawa narodowa.

• • • i
Zlot Sokoli, na który jadą go- 

a«-tc z Polski a który odbędzie się 
w South Beud Ind., w dniach 1, 
2, 3 i 4 lipea powinienby wypaść 
lepiej, aniżeli poprzednie. Są na­
wet pewne widoki, że będzie isto­
tnie poważniejszym. Przedewszy- 
Ktkiem odbywa się w kolonii pol­
skiej posiadającej cztery gniazda 
sokole, liczące z górą 500 człon­
ków, więc gdyby Chicago i mia­
sta okoliczne dostarczyły tylko 
drugie pół tysiąca, liczba uczest­
ników już dość imponująco się 
przedstawi. Przy tern wszystkiem, 
tego co się w Polsce “walnym zlo­
tem' nazywa, nasze amerykańskie 
Sokolstwo spodziewać się nie mo­
że nigdy. Zbyt wielkie odległości i 
szalone wprost koszta urządzanie 
prawdziwych zlotów walnych 
wprost wykluczają. Każdy taki 
zlot będzie prawdopodobnie za­
wsze tylko zlotem najbliższego o- 
kręgn przy zjeździć delegatów re­
prezentujących także i dalsze o- 
kręgi. Rady na to Sokolstwo na­
sze nie znajdzie chyba nigdy.

• • •

Zlot.Sokolstwa naszego obecnie 
zapowiedziany, dzięki uczestnic­
twu reprezentantów Sokolstwa w 
Galieyi nabiera wagi wyższej po-| 
nad miarę zwykłą i — oby doko­
nał tego, czego się po nim spodzie­
wa opinia publiczna naszego ogó­
łu, oby położył fundament pod 
połączenie się jaknajrychlejsze o-

Iscy ci, w których piersi wre żą­
dza czynu, ożywionego wiarą, a 
skupieni w jedno ognisko, wvao- 
będą ze siebie ową silę wieszczą, 
która ożywi tłum.

Nowe zrzeszenie pracowników 
pióra, może i powinno stać się o- 
wym zbiornikiem sil, z którego 
spływać mają ożywcze prądy wia­
ry. na osłabiony obecnie nasz or- 
gilnizm społeczny.

I nie potrzeba się lękać.
Znajdzie się tysiące dowodów

1 na to, że szerzący niewiarę kła- 
hnią. że żadna siła ludzka nie mo­
że nas wynarodowić, jeżeli potra­
fimy wydobyć z siebie dość woli, 
aby sobą pozostać.

Że w przeszłości było inaczej, 
‘że narodowości słabsze tonęły w 
łonie mocnych, że Ameryka od rodowił się tu ani jeden chłop 
szeregu lat asymiluje przybyszów,1 arjryski. owszem, wyrosła w nich 
że Polska nawet przyasymilowala 
całe masy niemieckiego miesz­
czaństwa. wszystko to nie stano­
wi dowodu aby i w przyszłości

inny

Chłop polski, który dawniej do 
I Ameryki przyemigrowal nie wie- 
! dział, że jest Polakiem i niedbał 
też o to aby jego dzieci na Poła- 

[ ków się wychowały.
Wie o tern jednak ten chłop, 

[który tu do nas w ostatnich la­
tach przybywa.

Wie też o tern i każdy
chłop z każdego innego kraju Eu­
ropy i każdy tu obecnie ze sobą 
przywozi utajone pragnienie po­
zostania sobą w najdalszych na-; 

■ wet pokoleniach.
Z innych ludów do Ameryki z ' 

j podobnem pragnieniem przyjeż­
dżali dawniej jedynie pod batem 

! angielskim uświadomieni narodo- 
dowo Ajrysze. To też w ostat­
niem pięćdziesięcioleciu nie wyna-

Inne czasy wyłaniają się z mro- 
!ków przeszłości.

W ostatniem pięćdziesięcioleciu, 
na drodze postępu, oświaty i u- 
świadomienia mas posunęła się 

ludzkość o wiele dalej, aniżeli we 
wszystkich wiekach od samego 
początku.

Któż może nam zaręczyć, co bę- 
Irizie za drugich lat pięćdziesiąt?

W ostatniem pięćdziesięcioleciu 
w narodowe potęgi powyrastaly 

llndy. o których istnieniu nawet 
przedtem nie wiedziano, uważając 
je za przyasyniilowane zupełnie.

W ostatniem dwudziesto-pięcio- 
1 leeiu dopiero, wyrosła jakby z 
pod ziemi Polska ludowa.

na gruncie tutejszym taka potę­
ga. że nietylko cala Ameryka ale 
i Anglia z nimi liczyć się musi.

A trzeba pamiętać, że takich u- 
świadoiuionyćh narodowo chło­
pów przybywa tu co rok z górą 
milion, więc przez sto lat sto mi­
lionów, czyli tyle co obecna lud-1 
nc-ść Ameryki.

A trzeba pamiętać, że świado­
mość narodowa u wszystkich lu­
dów Europy się wzmaga i pogłę­
bia, że oświata się podnosi, że 
środki komunikacyjne znoszą 
prawie zupełnie odległości i umo­
żliwiają ustawiczne komunikowa­
nie się członków danego narodu 

I choćby na przeciwnych krańcach 
ziemi mieszkali.

Tak jest, inne idą czasy i mylą 
[się ci wszyscy, którzy nas skazują 
j na bezwzględną amerykanizacyę.

Wiary nam trzeba!

Nowe książki dla naszych szkół parafialnych
J W prasie naszej coraz częściej I Książki te, począwszy od ele-
Jw ostatnich latach bolesnem e- mentarza, stosowane są tak w tre-
ichem odbijały się utyskiwania na śei, jak i w rysunku do pojęć, po- 

. brak dobrych książek szkolnych trzeb i otoczenia naszej dziatwy. 
I dla naszych szkół parafialnych.

,! książek zgodnych z ostatnimi
wymogami pedagogii i przystoso- 

l wanych do warunków, w jakich 
(żyje i wyrasta dziecko polskie w 
. Ameryce. •

Elementarze i Czytankj polskie 
obecnie w szkołach naszych uży­
wane, a jest ich kilka gatunków, 
drukowanych przez rozmaite księ­
garnie, to przeważnie dosłowne 
prawie przedruki wydań galicyj­
skich, gdzie dziatwa w innein ży- 
jąc otoczeniu, inaczej też musi w 
stawianiu pierwszych kroków na 

i polu nauki być kierowaną.
Wydawnictwo “Gazety Pol- 

skiej”, która zawsze brała gorą- 
ey udział w dyskusyi nad potrze- 

j bą ulepszenia systemu nauki w 
| naszych szkołach parafialnych, 
wykazując konieczność zaprowa­
dzenia jednolitego systemu we 

|wszystkich naszych szkołach, od 
.dawna już zbierało potrzebne ma- 
teryały i przy współpracowni- 

jCtwie najlepszych naszych sil pe­
dagogicznych, puszcza obecnie w 
świat cztery, a właściwie pięć 
książek szkolnych, stanowiących 
w naszej szkole parafialnej głów­
ną podstawę caiej nauki.

Są tę: Elementarz Obrazkowy, 
Pierwsza. Druga i Trzecia Czytau- 
ka. oraz Ilistorya Biblijna.

Czytanek wszystkich. będzie 
właściwie cztery: ostatnia przy­

gotowuje się do druku obecnie.
Pierwsza rozpoczyna się od naj­

łatwiejszych, najprostszych przed­
miotów, z jakind dziecię spotyka 
się codziennie w domu, na ulicy 
i w szkole; powoli obejmuje ona 

‘coraz szerszy zakres przedmio­
tów, zajmujących umysły dziecię- 

Ice.
Druga uwzględnia już w znacz­

nej mierze historyę przyrodniczą, 
'a trzecia także polską i powszech­
ną, w każdej zaś, obok ustępów 
pouczających o wszystkiem, co wi­
dzimy na świecie, są zajmujące o- 
powńfdania, powiastki i wierszy­
ki tak przez dzieci łubiane, wszy­
stko zaś bogato urozmaicone ilu- 
straeyami gpecyalnie do tych 
książek przygotowanymi.

Postarali się też wydawcy o to. 
aby obok wpajania w dziecko po­
czucia przynależności do narodu 
polskiego i umiłowania nowej oj­
czyzny, rozbudzić- w niem zrozu­
mienie, że razem z innymi Pola­

nkami w Ameryce ma przed sobą 
bardzo wiele ważnych obowiąz- 

|ków. które w ciągu życia spełniać 
będzie musiało. W Czytance Trze­
ciej i (.'zwartej mówi się kilka­
krotnie o społeczeństwie polakiem 
w Ameryce.

Gdyby społeczeństwo nasze, po­
siadało w dobie obecnej jakąś 
własną Komisyę Edukacyjną, wy­
dawcy tych książek przedłożyliby 
je niewątpliwie do jej aprobaty i 
głęboko są przekonani, że Komi- 
sya ta, poleciłaby je gorąco wszy­
stkim naszym szkołom do natych­
miastowego wprowadzenia 
miejsce dotychczasowych.

Ponieważ Komisyi takiej nieste­
ty nie posiadamy, zwracają się 

; przeto Wydawcy z calem zaufa­
niem do Prasy Polskiej, pewni, że 
ta należycie potrafi ocenić ich 
wysiłki i książki ich gorąco pole­
ci naszemu Wielebnemu Ducho­
wieństwu, pod którego opieką 
znajduje się nasza szkoła, aby w 
ten sposób, choć w części dopo- 
módz do zaprowadzenia jednego 
systemu we wszystkich miejsco­
wościach Ameryki.

Nakoniec nadmieniamy, że 
wszystkie te książki, w płóciennej 
i mocnej oprawie i na doskonałym 
papierze, są stosunkowo bardzo 

jtanie: Elementarz 20c.; Pierwsza 
'Czytanka 25c. ; Druga Czy tanka 
30c. ; Trzecia Czytanka 40c. ; Ili- 
storya Biblijna 40e.

Księgarnie i Zarządy Szkół przy 
większych ilościach otrzymują 
odpowiedni rabat, a po bliższe 
szczegóły zgłosić się należy pod 
adresem : W. Dyniewicz Publisli- 

Iing Co.. 1163 Milwaukee Ave., 
Chicago. 111.

W

bu związków, albo jak kto woli 
obu odłamów naszego Sokolstwa. 
Członkowie obu tych Związków 
przekonali się chyba, że poza bar­
dzo szczupłą garstką ludzi stoją­
cych u steru, nikt, żaden Sokół, a- 
ni nawet żaden Polak w Ameryce, 
istniejącego rozłamu nie pochwa­
la, ani go sobie nie życzy. Opinia 
publiczna, cały nasz ogół, który w 
ostatnich czasach Sokolstwu nie­
skąpi ani sympatyi ani poparcia, 
połączenia się tych organizacyi 
na nowo w jedną pragnie gorąco 
i od tych, którzy się na zlot w 
South Bend obecnie zjadą oczeku- 
je, że zrobią wszystko, aby to po­
łączenie umożebnie. Reprezentan­
ci Polski, będą mogli — jeżeli ze- 
chcą — dużo na tern polu zdziałać 
dobrego.

• • •

Mamy przed sobą trzeci numer 
“Abstynenta”. Ks. dr. Kwiatko­
wski, cieszy się jako redaktor, żo 
liczba stałych jego abonentów 
“wzrosła do przeszło 200... i to 
dzięki głównie hojnemu zamówie­
niu pewnego proboszcza, który aż 
sto egzemplarzy tego pisma dla 
swych parafian na cały rok zamó­
wił." Dla nas i dla całego ogółu 
ludzi myślących ta liczba 200 abo-

!lientów “Abstynenta” musi być 
■jednak uderzająco silnym dowo­
dem jak głęboko wżarło się w or­
ganizm nasz... pijaństwo! Na-

wet w szeregach duchowieństwa 
nie znajduje pismo tak dzielnie 
redagowane spodziewanego po­
parcia. Prasa zrobiła swoje — 
słowem poparła nowego szermie­
rza bardzo gorąco i to na lamach
prawie wszystkich pism bez wy-1 serca.

jątku — ale na tern i koniec. Zy­
skała przytem tylko dowód... 
bardzo ograniczonego wpływu na 
czytający ogół, który jej gorących 

j polecań wcale jakoś nie bierze do

CO INNI PISZĄ.
Niesłychanie ważną sprawę po­

ruszył na łamach jednego ze 
swych ostatnich numerów “Gór­
nik” z Wilkesbarre, wskazując na 
takt, że nasi robotnicy polscy, zor­
ganizowani w tym kraju w unie, 

I poszli prawie bez wyjątku i pra­
wie wszędzie pod komendę obcych 
podczas gdy mogliby przecież or­
ganizować się i występować samo­

dzielnie — jako Polacy, kładąc w 
' ten sposób poważne fundamenty 
pod wielki gmaeh naszej narodo­
wej spójni i siły.

Czytamy tam co następuje:
Nasze cgyny “narodowe” na 

obczyźnie nie wyrosły dotąd z 
• powijaków polityki parafial­

nej i towarzyskiej, a dwa wiel­
kie zadania, w których powin­
ny się zespolić w jednej myśli 
i w jednym kierunku emigra­
cyjne wysiłki, leżą tu prawie

zupełnie odłogiem. Mamy na 
myśli dorobek na polu organi­
zowania się obywatelskiego i 
robotniczego naszej emigra- 
cyi. Na całym obszarze Stanów 
porozrzucane są tu i owdzie 
maleńkie czysto polskie unie 
robotnicze, a w całej Ameryce 
może jakie trzydzieści tysięcy 
Polaków należy do uni mię­
dzynarodowych, podczas gdy 
w samem antracytowem zagłę­
biu w Pennsylvanii siedzi naj­
mniej 60 tysięcy polskich gór­
ników. Tożto materyał na po­
tężną polską górniczą unię z 
własnym zarządem i własną 
kasą. unię, która mogłaby sta­
nowić samodzielnego sprzymie­
rzeńca U. M. W. oraz Federa- 
cyi Pracy, a dla Polaków-robot- 
ników miałaby znaczenie epo­
kowe 1

• • •

Jak już zaznaczyliśmy w nume­
rze poprzednim, na lamach “Po­
laka w Ameryce” z Buffalo dru­
kuje się bardzo interesującą pra­
ca autora podpisanego inieyałami 
B. S. K.. który opierając się na 
cyfrach i rozmaitych danych sta­
tystycznych, mówi społeczeństwu 
naszemu rzeczy bardzo ciekawe i 
wagi pierwszorzędnej.

Autor konstatując, że w pracy 
tej posługiwał się spisem w “Ca­
tholic Directory” tak powiada:



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

(Dokończenie ze strony 4-ej). 

polskim językiem, za eo należy 
się podziękowanie rodzicom, a 
szczególnie siostrom nauczyciel­
kom. które nie szczędzą pracy i 
trudu, ażeby dzieci polskie wy­
kształcić na ludzi. To też śmiało 
można powiedzieć, że dzieciom 
tak chowanym nie łatwo się za­
trze w sercach miłość do ukocha­
nej Ojczyzny. Poniżej podaję 
spis dzieci, które brały udział w 
śpiewie i deklemaeyach: Bro. Ko- 
łaskowska, Apo. Gajewska, Pan. 
Zyskowska. Pel. Osiecka, Anna 
Wądołowską. Hel. Osiecka. Apo. 
Obrembska, Mar. Flanczewska, S. 
Piwońska, Ilel. Gajewska, Hel. 
Piwońska Wiktor Wądołowski, 
To. Kajzer. Boi. Wątpielski, Boi. 
Gajewski, Stan. Kajzer, St. Zyg­
munt, St. Kostrzewski. St. Kueej- 
ko i Zyg. Piankowsk«.

Podług ogólnego obliczenia o- 
kazało się, że ogólnego dochodu z 
obchodu było 192.85

A rozchodu zaś było 110.10

Pozostały dochód 75
Wszystkim, którzy brali udział 

v wykonaniu programu jako też 
Towarzystwu Rycerzy Polskich 
Kazimierza Królewicza i całej ze­
branej publiczności a szczególniej 
cb. W. Lachowskiemu i St. Długo­
łęckiemu, którzy nie szczędząc 
pracy i trudu przygotowali dzie­
ci do wykonania tak pięknego 
programu, składa w imieniu To­
warzystwa serdeczne podzięki, 
Komitet Gospodarczy, Józef Po- 
powski, Antoni Mąezewski; Wła­
dysław’ Długołęcki, Sekretarz.

Z SALEM, MASS.
Będąc obecnym w kościele św. 

Jana na uroczystości przystępo­
wania polskich dzieci w liczbie 70 
do pierwszej komunii św. odnio­
słem nadzwyczaj wzruszające 
wrażenie z tej chwili, i długo, 
bardzo długo jej nie zapomnę, 
jak również z pewnością i wszy­
scy obecni. Siedząc w kościele i 
oczekując wyjścia kapłana z ofia­
rą Mszy św’., nagle usłyszałem ni­
by anielskie glosy i pienia “My 
chcemy Boga’’ i płyną te głosy i 
słowa pieśni co raz wyraźniej, i co 
raz bliżej. Niedługo w progi 
świątyni wstępują ministranci z 
krzyżem na czele, za niemi zaś 
cztery pary maleńkich dziewczy­
nek przebranych za aniołki z 
gwiazdami na czole. Za tymi zaś 
postępuje 36 dziewcząt parami. 
Są to uczestniczki Boskiej biesia- 
dy pierwszej komunii św. ubra­
ne w bieli z wianuszkami na gło­
wie z rączętami złożonemi, kornie 
schyloną głową, niewinnem, spo- 
kojnem, uległem i pokornem 
wejrzeniem przejęte ważnością 
chwili. Za dzięwezętami postę­
pują 4 pary maleńkich chłopczy­
ków również jak dziewczynki a- 
niołki, wzrok w górę zwrócony, 
rączęta złożone, tylko już bar­
dziej niespokojni, bardziej hardzi. 
Za chłopczykami postępuje 34 
chłopców uczestników pierwszej 
Komunii św., postępują z ręeami 
złożonemi śpiewając silnym gło­
sem, idą z wzrokiem niby w za­
chwycie, bladzi, potulni, cisi, spo­
kojni, jakoby nic nie wiedzący co 
się wokoło nich dzieje, tak, że mt- 
mowoli wszystkich się oczy na 
nich zwracają. Zdziwiłem się 
niepomiernie i myślę sobie: Mój 
Boże, co to znaczy taki dzień, że 
potrafi takich łobuzów, takich ha­
łaśliwych i niesfornych chłopa­
ków, którzy nietylko dzieciom, a- 
le nawet i starszym nie dali spo­
koju zrobić takimi cichymi baran­
kami. Pochód dziatwy ma się ku 
końcowi, głosy pieśni coraz silniej 
się rozlegają, siostry nauczycielki 
czynne na wszystkie strony, jak 
najkoehańsze matki, biegają aby 
tylko tej dziatwie miejsce urzą­
dzić. Nareszcie wchodzi pro­
boszcz, lecz także wzruszony i 
zmieniony, ze łzą w oku i modli­
twą na ustach. Dumny i wzru­
szony bo ma być z czego, przecież 
to nauka jego i nauki owoc, prze­
cież to jego przyszła podpora pa­
rafii. a może i ehluba Polaków. A 
żc smutny z modlitwą na ustach 
i zadumany, oj! bo ma o czem 
myśleć i o eo Boga prosie, ażeby 
ta przyszła podpora parafii ta 
chluba Polaków, pozostała wierną 
jego nadziejom i tym naukom, 
które im stale głosił i udzielał.

Za proboszczem koniec procesyi 
zamykają całe szeregi rodziców i 
krewnyeh plączących z radości, że 
dochowali tę dziatwę do takich 
lat i że wkrótce mogą się spo­
dziewać pomocy od tej dziatwy. 
Na widok tej całej procesyi tych 
niewinnych dziatek, tych rodzi­
ców i tłumów rozmodlonych i plą­
czących o mało w głos nie rykną­
łem, a łzom to już żadnej rady 
dać nie mogłem. O chwilo, chwi­
lo droga, jak cię opowiedzieć i o- 
pisać! Gdzie tylko spojrzysz na

: małego młodego kawalera, pannę. 
■ rodziców i starców, a nawet mało 
wierzących, zabłąkanych w tym 

, dniu tylko z ciekawości do świą- 
’ tyni pańskiej, u każdego widocz- 
. ny skurcz twarzy do płaczu, lub 
; łzy w oczach, każdemu się przy- 
I pominą jego dzień pierwszej ko- 
I uranii św., każdego dręczą wspo­
mnienia jakim był, jak przepędził 

Ite lata i czem się stał obecnie. 
Po procesyi rozpoczęła się ofiara 

;św., w czasie której proboszcz 
j wygłosił naukę okolicznościową 
| zastosowawszy ją do tego dnia, 
tak do dzieci, rodziców, i z na­
pomnieniem do wszystkich obec­
nych. Do dzieci o ważności dnia 
tego, napominając do pozostania 
wiernymi otrzymanym naukom, 
swej wierze, kościołowi i narodo­
wi. Do rodziców, ażeby nie dawa­
li złych i gorszących przykładów, 
a gdy nadmienił, że niejeden lecz 
można nawet i każdy życzyłby so­
bie być w miejscu tych dziatek, 

: niż być już dorosłym albo w pode- 
Iszłym wieku i znieść już tyle cier­
pień, zawodów i narobić tyle nie­
prawości. Zadumał się każdy 
myśląc sobie oh! gdyby to mogło 
nastąpić, bylibyśmy innymi ludź­
mi i okazywalibyśmy inne przy­

mioty i uczynki. Dlatego szano- 
I wni rodzice szczerze należy się 
wam powinszować tej chwili. 

: tych wzruszeń. A że młodość wa­
sza już zmarszczona i więcej się 

| nie wróci, więc też korzystajcie z 
swego doświadczenia i strzeżcie 
tej dziatwy jak źrenicy oka. A 
łatwo wam uczynić z waszych có­
rek zacne i szlachetne Polki, a z 
synów waszych Rycerzy Polskich 
broniących swej Matki Polski, 
swych praw, obyczajów i wiary. 
Po komunii św. wszystkie dzieci 
złożyły uroczyste przyrzeczenie, 
t.ie używania rozpalających trun­
ków i tytoniu do 21 roku. Miło 
było słyszeć jak to dziatwa jedno­
głośnie powtarzała słowa przy­
rzeczenia, postanawiając dobre 
przedsięwzięcia, a nie mając na­
wet pojęcia co za straszliwe prze­
szkody będą spotykać na swej 
drodze życiowej, co za walki sta­
czać będą musiały z samemi sobą, 
ziemi kolegami i przyjaciółmi. 
Oby Bóg dopomógł najdroższe 
dziatki zwalczyć te wszystkie 
przeciwności i przeszkody i nało­
gi, jakim podlegają niejedni z 
naszych rodziców, czy to w złych 
obyczajach, pijaństwie, a najbar­
dziej, obojętności w sprawach nas 
Polaków i katolików obchodzą­
cych.

Wielebnemu proboszczowi ks. 
J. Czubskiemu, jak. również sio­
strom nauczycielkom, należy się 
nieskończona wdzięczność za sta­
rania naukę i trudy, jak również 
rodzicom za trudy i koszta, które 
zmuszeni byli ponieść. Oby się 
im te dziatki wypłaciły wdzięcz­
nością, pomocą i pociechą w sta­
rości.

Teofil Bartnicki.

Nowelki i Opowiadania.

PEWNY KAWAŁEK CHLEBA.'
Moloch ! *— Straszny, żarłoczny 

ten moloch z paszczą bezdenną! — 
Ileż on ofiar jeszcze w siebie 
wchłonie?! — Kiedy i jak się to 
skończy ? — Tyle ofiar — tyle o- 
fiar, i zawsze nie dość! —■ Wciąż 
nowe pochłaniać musi! — A ofia­
ry ? — Nie czekając nawet podrzu­
tu — same się w paszczę jego rzu­
cają ! W tę paszczę bezdenną. — 
która tysiąc ofiar wchłaniając — 
nigdy zda się sytą nie będzie! — 
A sytą nie będąc i ofiar swych 
strawie nie może!

Moloch ! — Potwór ten straszny!

Przed laty to było, zda się trzy­
dziestu pięciu, kiedy ucieszony 
wrócił do domu i żonę stroskaną 
pocieszył.

— Kobieto, kończy się nasza bie­
da, dostałem robotę pewną, nie bę­
dę potrzebował święcić niepotrze­
bnie.

— A Bóg łaskaw, i gdzie cię 
tam Pan Bóg opatrzył?

— Przy kolei zacznę, kobieto.
— Przy kolei? — Nie wielki 

tam pono zarobek.
— Ale pewny — pewny, — a to 

grunt.
— Czternaście trojaków dzien­

nie, a nas ludzi pięcioro, — wtrą­
ciła kobieta.

— Lepsze jak nic, z czasem się 
człowiek czego więcej dosłuży, by­
le o kolej się oprzeć, a teraz się 
ciesz kobieto, na pierwszego i 
piętnastego przyniosę ci po siedm 
talarów.
— Lepsze jak nic, masz raeyę oj­

ciec.
I przyniósł po siedm talarów co 

dni czternaście, wprawdzie jesz­
cze nie całe, odciągano tam jakieś 
kasy, coś, dość, że nie cale siedm 
talarów do domu przyniósł — ale

przyniósł. Było to wynagrodze­
nie za ciężką służbę kolejową. 
Wpierw pracował na “sztrece”, 
jak mówił, co znaczyło, przy ukła­
daniu szyn kolejowych. Później 
awansował. Czyścił wozy, mył o- 
kna pociągów, oraz inne podrzę­
dne roboty spełniał na staeyi, za 
co mu płacę o trojaka dziennie 
podwyższono. Rodzina jego w 

tym czasie o jedną głowę się po­
dszyła. wraz z nią przybyło 

kobiecie w dom pracy — i niedo­
statku. Tak już niebardzo wy­
starczało, teraz poczynało brako­
wać.

Kolej przecież, jako bardzo po­
ważna, krajowa instytucya pracu­
jąc systematycznie, powoli, bez 
zdenerwowania, o wiernych swych 
i pilnych robotnikach nie zapo­
mina. Nie zapomniała też o na­
szym znajomym gdyż po trzech la­
tach podwyższono mu myto znów 
o trojaka dziennie, co przecież o- 
bliczając na miesiąc wcale przy­
zwoitego talara czyniło, razem z 
poprzednim, było to dwa talary, a 
dołączając do całej sumy, myto 
jego wynosiło szesnaście talarów 
miesięcznie. Jak na zwykłego ro­
botnika z przed laty trzydziestu, 
było to wcale nieźle, jak powsze­
chnie mówiono. Co pierwszego i 
piętnastego widziano u tych lu­
dzi — talary. Skądże bliżej nie­
wtajemniczony mógł wiedzieć o i- 
lc.ści talarów?

A były też wtenczas czasy inne 
od dzisiejszych, nie przeciążone 
zbytnio cłem i podatkami przeróż­
nego rodzaju, więc choć nie można 
było myśleć o zbytku, choć chleb 
często trza było zastąpić kartofla­
mi, a mięso krupami, jakoś się ży­
ło.

Dzieci chowały się zdrowo, a w 
pewnych odstępach czasu, bocian 
nie zapominał rodzinie tej składać 
swej ważnej wizyty. Ojciec ogro­
mnie się cieszył, bardzo kochał 
swe dzieci, a jako poczciwy człek, 
każdy zarobiony fenyg oddawał 
zenie. Szczęśliwym był widząc 
żonę zadowoloną, co się przecież 
nie często zdarzało, bo ona była 
strasznie niecierpliwa. Kiedy pie­
niędzy nie miała, oglądała się za 
mężem i na kolejowe pieniądze 
skarżyła. Nie skarżyła się na to, 
że kolejowe pieniądze szczęścia nie 
dają.

— Bo eo tylko je wezmę do rę­
ki, zapłacę tu, zapłacę tam. i już 
ich nie mam!” Znów czekać muszę 
pierwszego, albo piętnastego, bia­
dała kobieta, czasami to i poży­
czyć sobie muszę.

— Bądź rada, że masz z czego 
oddać, — odpowiadał mąż, — go­
rzej gdybym mia! robotę niepew­
ną, zarobiłbym może więcej, za to 
zimą utknęlibyśmy z głodu zęby w 
plot.

— Że też to ty dalej nie przyj­
dziesz na tej kolei, inni to dawno 
już więcej zarabiają jak ty.

— Ano kobieto, nie miałem ja 
szczęścia chodzić zawsze do szkoły 
trza było i bydło gospodarza po­
pasać, latem i w polu pomagać, to 
i gospodarz ze szkoły uwolnił, kie­
dy mu byłem potrzebny. Teraz się 
to pokazuje, inni umieją więcej 
jak ja i wyżej się posuwają. A je­
szcze i to, że tak ten mój język ni­
jaki do tej niemczyzny się włożyć 
nie może. To źle, bo kiepsko się 
tylko rozmówić umiem; ale za to 
robotnik ze mnie dobry, oni to wi­
dzą i zobaczysz kobieto, że mi zno­
wu trojaka nadłożą bo coś tam już 
słyszałem.

— No tak, tak, już ty tara mów 
eo cheesz, kolejowe pieniądze 
szezęśeia nie dają, kończyła upor­
czywie kobieta.

— Co ty tam wiesz kobieto, ma­
my my takich na kolei co się i bo­
gacą, a że my biedaki, to i szczę­
ścia nie mamy, pieniądze nie win­
ne, tylko nasza bieda.
Może byłby mąż żonę przekonał, 

lecz zaszedł przypadek, który ko­
bietę w dawnych mniemaniach u- 
twierdził. Jedno z dzieci, chło­
piec kilkoletni potrzebował kilku 
szkolnych książek, których mu 
matka kupie nie mogła. Kiedy się 
chłopiec zgłosił u nauczyciela, i 
prosił, aby mu książek potrzeb­
nych udzieliła szkoła, nauczyciel 
chłopca się spytał:

— Masz ojca?
— Mam.
— Czem jest ?
— Robotnikiem.
— Gdzie pracuje?
— Przy kolei.
— W takim razie może ci książ­

ki potrzebne kupić. Masz jedną, 
inne muszą kupić rodzice.

Kobieta usłyszawszy taki rezul­
tat z ust dziecka nic więcej nie 
umiała wypowiedzieć jak: “Prze­
klęta kolej!”

Kiedy chłopiec bez książek do 
szkoły chodził, nauczyciel się 
zżymał, a chłopiec w domu płakał. 
Matka miała chłopcu kupić ksią­
żki, kiedy młodsza dziewczynka 
wołała o pieniądze na zeszyt, a

matce trudno było i trojaka na ów 
zeszyt poświęcić, cóż dopiero mo­
że markę albo więcej na książki. 
Kiedy dziewczynka rączkę opuch­
łą od kija matce pokazała, kobie­
cie się jednak żal zrobiło, powie­
działa krótko:

— Dostaniesz zeszyt i książki, 
ale za to mniej chleUa.

Trochę to była dziwna rodzina, 
do ostatniej nędzy nie byliby się 
zaliczali, przecież żył ojciec, któ­
ry niemal dzień i noc pracował, 
pieniędzy nie trwonił, lecz może w 
domu okrzyczanego nędzarza nie­
raz więcej chleba się znajdowało, 
aniżeli w domu tego, na królew­
skim żołdzie będącego robotnika.

Dzieci podrastały. pilnie przez 
rodziców do szkoły posyłane. U- 
znali już oni jak potrzebnemi sta­
ły się dzieciom nauki, których im 
nie dostawało. Wprawdzie kiedy 
Szymonowicz tak się zwał nasz 
znajomv| spogląda na piętnaście 
lat umęczonej służby kolejowej, 
myto jego wynosiło już dwie mar­
ki dziennie, lecz zupełnie jasno do­
strzegał to, że o wiele więcej zara­
biali ci. którzy mając lepsze szkol­
ne wiadomości, złożyli jakieś egza- 
mina i w służbie kolejowej posu­
wali się wyżej. On wciąż jednak 
służbę pełnił, z latami dokładano 
mu trojaków, z czasem lżejszą słu­
żbę wyznaczono, boć przecież pań­
stwo kultury słynie na okół z pra­
wości i sprawiedliwości względem 
swych podwładnych.

Starszy chłopiec szkołę ukoń­
czył, świadectwo miał nie złe, w 
pisaniu był biegłym, więc ojciec 

.chcąc go wystawić na “człowie­
ka”, poczynił ku temu starania i 
syna w biurze kolejowem umieścił. 

Chłopak był kontent, ojciec był 
|dumny, bo chłopak okazał się zdol- 
l nym i miał wszelkie dane po te- 
, mu. że “człowiekiem” zostanie.

Starym Szymonowiczom zaczy­
nało być lżej, kiedy dzieci dora­
stające swe zarobione grosze ro- 

i dzieom dokładały. Drugi syn wy­
liczył się wprawdzie rzemiosła, lecz 
że także miał chęć zostać w ży­
ciu “człowiekiem”, jako to oj­
ciec zawsze mówił, wstąpił na o- 

I chotnika do wojska, chcąc się tu 
czegoś dosłużyć. Bocian oddawna 
zmienił kierunek swych wycieczek 
drobnych dzieci już w domu nie 
było, i starym Szymonowiczom za­
czynało być już nawet dobrze. Ma­
tka nie zrzędziła już. nigdy na prze 
klęte kolejowe pieniądze, lecz za­
pomniawszy widocznie dawnych 
dni nędzy i biedy, swym dorasta­
jącym dzieciom powtarzała:

— Niema nie w życiu nad pew­
ny kawałek chleba. Pamiętajcie o 
tem. kiedy sobie zawód, a wy mę­
żów wybierać będziecie, zwracała 
się do dorastających córek.

Ten “pewny kawaek chleba” 
stal się wyrocznią w życiu Szymo- 
nowiczów. Synowie dążyli do 
miana pruskich urzędników, córki 
marzyły o mężach mających także 
“pewny kawałek chleba” w ręku. 
W całej rodzinie dawno zatarł się 
charakter polski, świadczyło chy­
ba jeszcze o nim nazwisko, oraz 
wygląd, jak i słaba niemczyzna 
starego Szymonowieza. Lecz sy­
nowie awansowali, dosługiwali się 
wymarzonych ideałów pruskich — 
i było im dobrze — bardzo dobrze.

Stary Szymonowicz dalej pełnił 
swą służbę, dzięki staraniom sy­
na nie jako zwykły robotnik, lecz 
jako ich dozorca, a pobierał więk­
szą pensyę robotnika, aż trzy mar­
ki dziewięćdziesiąt fenygów dzien­
nie. Jednakże był już starym i 
nie bardzo zdrowym. Dawno już. 
był dziadkiem, dzieci jakoś szczę­
śliwie z domu się pousuwały. ma­
jąc wszystkie “pewny własny ka­
wałek chleba.”

Jedna córka, ta starym najwię­
cej sprawiała kłopotu, nie można 
jej było przekonać, eo do pewne­
go kawałka chleba. Twierdziła ona 
że ceni więcej prawy charakter 
człowieka, że i “bez pewnego ka­
wałka chleba” można być “czło­
wiekiem” — pozwoliła sobie na­
wet na to, że calem sercem uko­
chała kogoś, którego nazywała 
człowiekiem o prawem sercu i cha­
rakterze, który na nieszczęście nie 
mógł się poszczycić “pewnym ka­
wałkiem chleba”.

Był sobie tylko zwykłym mala­
rzem.

Rziemiosło, które zimą ciężkiego 
doznawało zawodu, nie podobało 
się rodzicom, a nadto niepotrze­
bnie wysuwał się z tem, że jest — 
Polakiem.

— Po co? — To chleba nie da­
je.

Więc też choć Marta twierdziła, 
żc on jest prawdziwym człowie­
kiem, rodzice temu stanowczo 
przeezyli, powtarzając, że ten w 
życiu do niczego nie dojdzie, a ona 
może dostać męża o “pewnym ka­
wałku chleba".

Ale Marta nie cheiata.
Śmiała się z “pewnego kawał­

ka chleba", ona welaia "prawdzi­

wego człowieka”. Ijccz ten “czło­
wiek prawdziwy” widząc wahania 
i dąsy rodziców wyjechał, mówiąc 
do Marty:

— Wrócę z “pewnym kawał­
kiem chleba”.

Marta czekała i — więdła. U- 
kochany nie wracał, ani sam. ani z 
cnlebem. Mogła wprawdzie kilka 
razy pożegnać dom rodzicielski, 
i dla “pewnego kawałka chleba” 
wyjść za mąż, lecz ona wołała cze­
kać za prawdziwym człowiekiem.

Schodziły lata. Marta czekała
— tęskniła — płakała i — więdła.
— Prawdziwy ezłowiek nie wraeał 
może biegał po świecie za chleba 
kawałkiem, może go znalazł — lecz 
czy “pewny”? — Może nie, gdyż 
nie wraeał.

Tęskniła, a z onej tęsknoty, ży­
cie powoli z niej ubiegać poczęło. 
Z Marty pozostał tylko słaniający 
się cień. Rodzice widząc teraz 
niechybną utratę dziecka, żałowali 
dawnej swej srogośei, a choć do- 
[ytywali o pobyt malarza, trud­
no go było znaleźć.

Dziewczyna dogorywała, niknę­
ła jak kwiat podcięty. — Martwił 
się spracowany ojciec stary, matka 
się zapłakiwała po kącikach. 
Martwiło ją zdrowie córki, bolał 
siogi los niedomagającego męża, 
który bądź co bądź uciążliwą służ­
bę dalej pełnie rnusiał, martwił ją i 
brak grosza w domu. Zdrowie cór­
ki wymagało opieki, a tem samem 

! i nakładu pieniędzy, których na- 
i zbyt nigdy w domu nie było.

Schorzały stary wybrał się do 
\ doktora.

— Na cóż on, może człowiekowi 
co poradzi?

Doktór staremu dał dobrą i zba- 
! wienną radę, niestety — niewy- 
' koualną. Powiedział, że chyba 
ilość się napracował, że czas mu 

I wypocząć. Radził więc służbę po­
rzucić, przecież starość ma zabez­
pieczoną. Nie darmo przeszło 
trzydzieści lat w królewskiej służ- 

| bie przepędził, o przyszłość więc 
I może być spokojny.

— A ileż ja. panie doktorze, 
pensyi pobierać będę?

Doktór zaczął liczyć jakieś cy­
fry składał, dołączał, odbierał, a 

I wreszcie powiedział:
— Tak coś około trzydziestu 

dziewięciu marek.
— Trzydzieści dziewięć marek?

— I ja mam żyć z tego? — Utrzy­
mać siebie, starą żonę i śmiertelnie 
chorą córkę, to niepodobna, panie 
doktorze!

— W takim razie przepiszę pa­
nu lekarstwo i kiedy się nie da i- 
naczej, to musisz pan dalej służbę 
pełnić.

I stary, choć chory, wiekiem i 
zmartwieniem prz.yeiśniony, dalej 
pracował.

W samą środę popielcową mia­
no ją odwieźć na wieczny spoczy- 

j nek, umarła, nie doczekawszy 
"prawdziwego człowieka” z “pe­
wnym kawałkiem chleba”. — Sta- 

| ry Szymonowicz mało od zmysłów 
| nie odszedł. Bardzo kochał swe 
. dzieci, otóż ubyło mu jedno — 
: może z jego winy. — Lecz w chwi- 
; li śmierci jakież to ona dziwne żą- 
! dania miała. Prosiła bardzo, ale 
I to bardzo, że jeśli ksiądz nad jej 
I grobem przemawiać zeehee — by 
to uczynił li tylko w polskim języ­
ku. Nie mógł jej tego odmówić 

I ojciec, a teraz oto. bije się z my- 
iślami, czy wypełnić jej prośbę? — 
<’zy nie zaszkodzi to jemu? — Czy 
nie wpłynie ujemnie na wysokość 
pensyi. jaką mu wydzielić mają? 
Wprawdzie wyliczył mu doktór, że 
przypada mu marek trzydzieści 
dziewięć miesięcznie, lecz cóż im 
zrobi, jeśli obliczą mniej? — Po co 
to tam po polsku ksiądz ma mówić 
przecież oni wszyscy dobrze po 
niemiecku rozumieją, a synowie ti- 
rzędniey — a uczestnicy pogrzebu 
ludzie przeważnie z kół kolejo­
wych, znajomi starego — synów, 
córek i zięciów. I po polsku —- do 
tego w tem obcem mieście, dokąd 
syn ojca starego sprowadził. Po 
polsku — po eo? — A jednak.

Stroskany stary idzie do kościo­
ła. Wynurza swą prośbę, ksiądz 
się opiera tłómaezy przekłada lecz 
stary się uparł — dziecku umarłe­
mu prośbę spełni — a choćby naj­
gorzej być miało. Ksiądz widząc 
opór i stanowczość starego, proś­
bę wypełnić przyrzekl.

Nad otwartą mogiłą ustawiono 
białą trumnę. Ksiądz młody w 
białej komży stanął u jej wezgło­
wia. Wiatr swobodnie igrał ga­
łązkami drzew, pieścił się włosa­
mi uczestników pogrzebu...

Wśród ciszy tylko cichy szloch 
bliskiej rodziny i poszum wiatru 
słyszeć się daje. Ksiądz ukończy­
wszy łacińskie modły, powiódł o- 
czyma po obecnych zaczjna dźwię­
czną polszczyzną:

— Bracia kochani, eiężko stra­
piona rodzino!

Zdumienie ogarnia zebranych.

niezadowolenie odbija się na twa­
rzach braci, sióstr, zięciów i bra- 
towych. tylko twarz stroskanego 
ojca, skamieniała zmartwieniem i 
bólem, ciekawie w twarz młodego 
kapłana zapatrzona, tylko jej o- 
ezy łzami przyćmione, patrzą w li­
ce mówiącego kapłana. Coś rzew­
nego — coś dawno zapomnianego, 
coś tak sołdkiego widzą w tej twa­
rzy, coś — czego na razie pojąć nie

i mogą, a eo tak kojąco na zbolałe 
, ich serca działa. To dźwięk mowy 
i ojczystej — tej zaniedbanej — za- 
| pomnianej — dawno z doinu wy­
rzuconej. a którą przez miłość do 

i prawdziwego człowieka”, jako 
■ostatnią nad grobem usłyszeć pra- 
I gnęła biedna zmarła. — Łzy cicho 
i spływają po licach starych rodzi­
ców. oczy ciekawie w księdza wle- 

: pione...
— Z ziemi powstałaś — w proch 

Isię zamienisz, — mówił kapłan, 
i rzucając trzy grudki ziemi na tru- 
■mnę zmarłej, a w duszy starego 
słowa te inny dźwięk budzą. — W 
proch się zamienisz — w proch — 
tylko-w proch! — O on? — Czego 
szukał w tem życiu? “Pewnego 
kawałka chleba”. Czy znalazł po 
— wieczny odpoczynek racz jej 
dać Panie, a światłość wiekuista

dka na złego odmiayę — rozumie, 
jże dziś już — zapóźno!...

Wstrętny, żarłoczny moloch, 
nie wyda swych ofiar.

Stanisław K
------- ---------------

j “Quo vadis?” po arabsku.
Wspaniała powieść Henryka 

Sienkiewicza “Quo vadis?” wy­
szła w Konstantynopolu nakładem 
J. Hilmi'ego w przekładzie na ję­
zyk arabski.

Rozpoczyna książkę portret a- 
|utora. Tekst urozmaica kilka­
dziesiąt jlustracyi, malujących po­
szczególne postacie i epizody’dzie­
ła. Książka wydana jest bardzo 

I starannie i świadczy o wysokim 
poziomie inteligeneyi arabskiej.

W ten sposób kult naszego 
wielkiego pisarza zakreśla coraz 
szersze kręgi.

niechaj jej świeci, — kończył ka­
płan.

Kapłan skończył — odszedł od 
mogiły, poczęły się szmery, sypią 
się grudki ziemi na białą trumnę, 

j synowie i córki wraz z znajomymi 
powoli się oddalają, zostali tylko 
starzy rodzice, i zdała stojący nie- 

■ znany mężczyzna.
W sercu rodziców rozpacz, żal. 

rozdźwięk, zamieszanie dziwne pa- 
i:uje. Nie mogą się rozstać z mo­
giłą. Oto z grobu przemówiła do 
nich, przemówiła słowem, którein 
niebiegle w życiu władała. Pogar­
dziła “ pewnym kawałkiem chleba’
— wołała “w proch się zamieni'-”. 
Z grobu zdawało się rodzicom uka­
zywać drogę, z której zboczyli. — 
Zrozumieli, choć tylko bardzo pro­
ści ludzie byli — zrozumieli i stra­
sznie gorzko im było. Naprawić 
złego — dziś już nie można * — 
Zapóźno! — Rozżaleni, smutni, 
bardziej zgnębieni zawrócili wre­
szcie ku bramie cmentarnej.

Został ostatni. Nieznany męż­
czyzna. Zbliżył się i kwiat drob­
ny złożył na świeżej mogile.

Kwiat z cierniem, to godło tuła­
cza. — składam na twej mogile. 

INie znalazłem “pewnego chleba 
kawałka”, — zbywałem się su­
chym — gorzkim — niepewnym!
— Nie umiałem wyrzec się siebie! 
śpij spokojnie, droga ty moja — 
ja — ja dalej pędzić będę życie tu­
łacza — już nie trza mi szukać 
“chleba pewnego”.

Największa Księgarnia na Wscho­
dzie W. Michalskiego w Buffalo. 1180 
Broadway, gdzie znajduje się także g< ■ 
ueralna agentura Gazety Polskiej’’. 
Na składy dewoeyjne; książki do na­
bożeństwa i powicńciowe; piękne obra­
zy religijne ipatryotyezne; papier li­
stowy; kalendarze; sztuczne kwiaty i 
pamiątkowe pocztówki. xx

Fr. Miga 87 Appleton Str.. Prcvi- 
dence B. I. ma na składzie książki Os 
nabożeństwa i Powieściowe, ozdobne li­
sty; Pocztówki.

GBOSERNIA I BUCZEBNIA oraz 
sprzedaż szyfkart na wszystkie linie o- 
krętowe i przesyłka pieniędzy do sta­
rego kraju. Wyrabia pełnomocnictwa i 
inne dokumenta w sprawach notarya). 
no-adwokackich. x

’ .W każdej miejscowości, gdzie znajdu­
ją się Polacy potrzebujemy agentów do* 
rozpowszechniana "Gazety Polskiej”

I " Ilustrowanego Tygodnika Powieśeio- 
wo-Naukowego’ ’ jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ei, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO.,

, 1163 Milwaukee, Ave., Chicago, 111.

Staremu Szymonowiczowi wy­
znaczono stałą pensję miesięczną: 
trzydzieści marek. Z głodu nie 
umrze! Nie darmo przeszło trzy­
dzieści lat pełnił królewską służ­
bę kolejową, niedarmo wyrzekł 
się siebie, nie darmo oddal dzieci 
w paszczę głodnego molocha! — 
Na starość przynajmniej z głodu 
nie umrze!

Dużo ma teraz eza.su wolnego, 
i z głową na rękach opartą często 
I rozmyśla stary. Od ostatniego 
jpopiełca minął rok — nadszedł 
drugi. Stary wciąż rozmyśla. 

I Rozmyśla, czy posypać głowę po­
piołem i pokutować za popełnione 
w iny. —. Czy zabrać się do napra­
wy złego? — Myśli...

Rozśmiał się brzydko. Poku­
tować mu nikt nie broni, lecz zle 
naprawie — to zupełnie rzecz in­
na ! To się nie da. — Dzieci je- 

|go — to ludzie z trzeźwym rozu- 
| mem, szanujący i ceniący prze- 
| dewszystkiem “pewny kawałek 
i c hleba”. To ludzie, dla których 
j byt życia jest podstawą.

Tak ich wychował — dziś rozu­
mie że błędnie.

Stary się martwi, lecz dobrze 
rozumie, że niema w świecie śro-

Dla dzieci i niemowląt. 
Każda matka posiadająca dzieci, 

powinna mieć w domu butelkę
FESKA S HERBIAL PACIFIER 
syrop ziołowy, doskonały środek 
r.a choroby żołądka, robaki i bez­
senność. Przyślijcie 25 c. w zna­
czkach pocztowych do ALEX C. 
PESKA farmacentyczny chemik 
4332 W. Thomas St. Chicago, Dl.

KANCELARYA EUROPEJSKA?
ADWOKACKA, NOTARYALNA I 

WOJSKOWA.
Za mali} cenę przeprowadzamy w 

kraju wszelkie procesy gruntowe, spad 
kowe i pieniężne, ściągamy zaległe 
spłaty spadkowe i pieniężne. Wyrabia­
my i przeprowadzamy w hipotece kra­
jowej wszelkie dokumenta, akty nota 
ryalne, pełnomocnictwa, kontrakty ku­
pna i sprzedaże. Testaments; skrypta; 
dłużne deklaracye, do spadku, które 
potwierdzają ces. król. Generalne Kon­
sulaty. Wyrabiamy drogą urzędową 
podania śsenterunkowe i uwolnienie od 
ćwiczeń wojskowych i mamy swoich 
najlepszych adwokatów, którzy nas za­
stępują. Każdy dokument u nas spo­

rządzony ma ważność urzędową w kra­
ju. Jadącym do Rosyi. wyrabiamy pa­
szporty na wolny przejazd granicy. 
Porada bezpłatna. Przychodźcie lnb pi­
racie w każdej sprawie. D. Klarer, 121 
Norfolk str. À New York, NY.

WYSZLEMY każdemu dwa duże 
katalogi, najciekawszych powieści, ro­
mansów historycznych i naukowych 
książek, oraz fotografie rozmaitych 
przedmiotów jak: gramofonów; ma­
szyn; zegarków i wiele innych rzeczy. 
Wraz z tem poślcmy Wam darmo bar- 

, dzo ciekawą książkę do czytania, 
1 przyślijcie tylko na przesyłkę 10 een- 
' tów markami.
LIBERTY COMMERCIAL CO. 343 E. 
Oth Str. NEW YORK, N. Y. xxx

TYSIĄC NOCY I JEDNA
powieści arabskich opowiadanie Szeherazady z tłu­
maczenia Ant. Galianda członka akademii napisów 
i profesora języka arabskiego. nUgdyś koltegium 
królewskiego w Paryżu. Przekład Polski podług 

: : nowego wydania paryzkiego : :

i2 Tomów w trzech książkach
Diukowane na dobrym papierze zawiera 2597 stron 

wyraźnego druku. — Bogato ilustrowane.

Cena w miękkiej oprawie w 12 książkach 
$3.00 Oprawne mocno w płótno ze zło­
conymi tytulikami cztery tomy w jednej 

książce, Cena $4.50.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1163 MILWAUKEE AVE., CHICAGO. ILL.

eza.su
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GAZETA POLSKA W CKTCAGO

Z Osad Polskich w Ameryce

PROTEST POLAKÓW W 
GRAND RAPIDS, MICH

(Koresp. Gaz. Połsk.)
Pewne pisma W" Grand Rapids 

angielskie zaatakowały w brutal­
ni sposób polską narodowość. Po- 
łacy mieszkający w owem mie­
ście wystąpili z protestem, i oio, 
co donosi "Grand Rapids Press” 
z poniedziałku dnia 12 lun.

Stosownie do wezwania ogło­
szonego przed tygodniem, repre­
zentanci niemal wszystkich towa­
rzystw polskich zebrali się wczo­
raj tj. rł. 11 hm. w, szkole św. 
Wojciecha celem ułożenia rezolu­
cyi potępiających postępowanie 
Michigan Tradesman” i “Furni­
ture Manufacturer and Artisan” 
v. raz z ich zarządcami. E. A. Stove 
i John G. Gronberg. ilezoliicye 
przyjęte brzmią w taki, sposób:

Ponieważ fałszywe, i złośliwe 
wiadomości i oskarżenia, tyczące 
się eywiłizaeyi, patriotyzmu. za- 

’ miłowania spokoju, przywiązywa­
nia do domu i rodziny, pracowito­
ści i dbałości o interesa swych 
pracodawców, narodowych zwy­
czajów i obyczajów polskiego na­
rodu pojawiły się i zostały rozpo­
wszechnione przez “Michigan 
Tradesman” i “Record Artisian” 
a'niektóre nasze dzienne-gazety 
je przedrukowały z wielką krzy­
wdą dla opinii i dobra imienia 
polskich obywateli: i —

Ponieważ wbrew zarzucaniu 
nam, jakobyśniy byli wrogami cy­
wilizacja, history» świadczy iz 
przez kilka stułecy Polacy stali 
w pierwszym rzędzie europejskie­
go. postępu i eywiłizaeyi; że byli 
lia.jslawniejszem przedmurzem 
chrześcijańskiej kultury przeciw 
najściu wschodniego barbarzyń­

stwa; że kiedy hordy Solimana 
zagrażały spustoszeniem Europy, 
właśnie polskie bohaterstwo i mę­
stwo uwolniły od oblężenia Wie­
deń a dzikich Saracenów odpędzi­
ły napowrót do Helespontu, czem 
uratowały Europę od despotyzmu 
ottomańskiego; że Polacy byli 
dla całego świata wzorem w miło­
ści wolności i demokratycznych 
zasad, a dzisiaj nieubłaganymi są 
wrogami tyranii i ucisku wszel­
kiego rodzaju, a wzorowymi o- 
Inońeami wolności; i —

Ponieważ zarzucają nam br»k-| 
patryotyzniu, podczas gdy hist >- 
lya uczy, że nawet uginając się 
pod żelazną stopą ucisku. Polacy 
z, gorącem uczuciem i silną dłonią 
wspomagali tych, którzy walczyli! 
o wolność, a w najkrytyczniej- 
szyui okresie rewolucyi amerykan 
skiej wysiali swych Pułaskich i 
Kościuszków do walczenia w o- 
bronie amerykańskich kolonistów I 
i dopomożenia w pozyskaniu a-' 
merykańskiej niepodległości, i że ] 
w czasie ostatniej wojny dotno-' 
wej tysiące dzieci Polski oddały 
życie na ołtarzu. patryotyzmu ij 
krew swą zmieszały z. krwią in-1 
nyc.li narodow >ści na polach hi-. 
twy celem utrzymania całości U- 
nii amerykańskiej: i —

Ponieważ bezwstydnie nam za­
rzucają, jakobyśniy nie mieli 
przywiązania luli dbałości o na­
sze miasto zamieszkania Grand 
Rapids, podczas gdy dobrze zna 
uym jest faktem, że We większem 
stosunku, niż inne narodowości 
Polacy nabywali swe reahio.śei i 
brali udział w płaceniu podatków 
a energią swą i pracą wielce się1 
przyczynili do wzrostu miasta i 
Grand Rapids i dopodniesienia i 
rozwoju gałęzi przemyski w nile-i

[ście; że wybudowali swe doinki 
, równie schludne i porządne jak 

inni robotnicy; że wybudowali sa- 
|mi swe kościoły stanowiące ozdo­
bę miasta i potężne czynniki do 
wytwarzania dobrze obywatel­
stwa; że założyli swe własne szko­
ły. w których ■ wychowują swe 
dzieci własnym kosztem. *a tym 

] sposobem wykazali wszelkimi mo­
żliwymi sposobami swe postano­
wienie dzielenia swego życia i lo­
su w dobrych i złych czasach z 

(innymi obywatelami Stanów Zje- 
I dnoezonyeh; i ■—

Ponieważ Polakom nikczemnie 
{zarzucają jakoby byli niedbałymi 
| i niezdatnymi robotnikami, pod- 
] czas gdy prawdą jest, a praco- 
j dawcy to poświadczą, iż są dobry- 
j tni, zdolnymi i pilnymi robotnika- 
|mi. dbającymi o interesy praco- 
i dawcy i że wykonują tyle, a może 
I więcej za otrzymaną zapłatę, co 
inni pracownicy innych narodo- 

jwości;
Ponieważ obwinia ich się nie­

godziwie' jakoby lekceważyli pra- 
] wa i byli burzliwymi. podczas 
gdy faktycznie są narodem bo­
gobojnym. prawa szanującym, 
czego dowodzą policyjne regestra 
morderstw, rozbojów i samo- 

| bójstw; i —
Ponieważ niedorzeczenie zarzu- 

]ca im się, jakoby zadawalniali 
] się podlejszem pożywieniem celem 
| oszczędzenia pieniędzy na powrót 
} do Polski, podczas gdy na pierw- 
i szy rzut oka widać, iż równie do- 
I brze są odzianymi i odżywianymi, 
równie silnymi, muszkularnynii i 
zdolnymi do wykonywania naj­

cięższych robót, jak jakakolwiek 
inna klasa obywateli; i —

Ponieważ mówią im jakoby 
szkodę przynosili miastu, podczas 

[gdy prawda jest, że w liczbie 10,- 
[000 są pożytecznym i ważnym ży­
wiołem ludności lpiasia. wytwa- 

] czającym wielkie rodziny obywa­
teli amerykańskich nie dopuszcza­
jąc rozwodów rozbijających o- 

j gniska domowe celem wypełnia­
nia luk powodowanych przez zwo- 

I lenników płodobójstwa ; I —
Ponieważ pogardliwie ich się 

mianuje ‘.‘ignorantami” i zarzu­
ca im się brak intełigencyi, pod- 

] czas gdy faktem jest, iż pochleb­
icie wytrzymują porównanie pod 
; względem wykształcenia i inteli- 
gencyi z przedstawicielami jakiej­
kolwiek innej narodowości na ta- 

i kiem samem stanowisku życia, a 
! dzieci ich najzupełniej stoją na 
równi z dziećmi każdej innej na­
rodowości przy ubieganiu się o 
zaznajaniienie się z różnemi gałę­
ziami wiedzy: i —

Ponieważ oskarża icli się. jako­
by oni wyłącznie byli odpowie­
dzialnymi za strajk obecny, pod­
czas gdy prawdą jest, ze nie two­
rzą większej niż piątą część straj­
kujących. a odeszli od pracy tyl­
ko z przychylności i łączności -z [ 
towarzyszami pracy innych naro­
dowości, albowiem me byli do­
stateczne “ignorantami” i dosta­

tecznie niewolniczo usposobiony-] 
mi by znosili niesprawiedliwość 
bez próbowania przynajmniej' 
znalezienia środka przeciw “nie­
naruszalnemu bogactwu” i szla­
chetnie nie chcieli innym posta­
cie próby znoszenia niedostatku 
celem pozyskania lepszych wa­
runków w nadziei zbierania owo­
ców tego poświęcenia w formie 
pozyskania lepszych płac; i —

Ponieważ obwinia ich się o pod­
burzanie z powodu małego zamą­
cenia pokoju jakie sic wydarzyło

w części miasta, w której Polacy 
z konieczności byli widzami, pod­
czas gdy rezultaty częstować 
świadczą, że Polacy nie byli wię­
cej wplątani od innycn narodo­
wości, a faktem jest dowodzącym 

. wysokiego stopnia obywatelstwa 
w Grand Rapids, ze nigdy nie by­
ło strajku w Stanach Zjednoczo­
nych obejmującego tak znaczną 
ilość robotników, któryby był po- 

j łączony z tak nielicznymi gwał­
tami i rozlewem krwi; —

Przeto, uchwala się, że my, 
przedstawiciele wszystkich pol­
skich obywateli w Grand Rapids:

Po pierwsze — publicznie pro­
testujemy przeciw złośliwym i 
niedorzecznym oszczerstwom 
przeciw naszej narodowości, po­
chodzącym z najbardziej zaślepio­
nej bigoteryi i najgrubszej nieto- 
ler. ncyi.

Powtóre — że publicznie wyra­
żamy* nasze przekonanie, iż niskie, 
nikczemne i podłe napaści na na­
ród szlachetny w czasie takiego 
naprężenia i kiedy umysły tak 
są rozdrażnione, mogło mieć na 
celu tylko wytworzenie zaburzeń 
złośliwie prowokowanych, i że 
dlatego powrót złośliwej osobisto­
ści z południa i zgubna jej dzia­
łalność przynosi szkodę najlep­
szym interesom miasta i dalej za­
graża dobrobytowi i pokojowi te­
go miasta -.

Po trzecie — że wzywamy tych, 
których protekeya dozwala Wyżej 
wymienionemu zajmować stano­
wisko, jakiego nadużywa do czer­
nienia lepszych od siebie, by za­
rządzili środki do uśmierzenia je­
go dzikich wybryków i poskro­
mienia jego wybuchów grubiań- 
stwa i oczerniania;

Po czwarte —• że wyrażamy na- 
i -ze uznanie szlachetnych usiło­
wań biskupa Shrempta do dopro­
wadzenia do pokoju przemysło­
wego w tein niie.ście, a zaznacza­
my nasze oburzenie na obelgi 
przeciw Niemu miotane ze strony 
nie znającego skrupułów wydaw­
cy “Michigan Tradesman”, a Je­
mu składamy wyrazy sympatyi za 

I boleść Mu zapewne sprawioną 
I przez takie postępki szkaradnej 
I niegodziwości;

Po piąte — by kopię niniej- 
1 szych rezolucyi przesłano do o- 
| głoszenia w codziennej prasie w 
Grand Rapids i w polskich Gaze­
tach w Stanach Zjednoczonych.

Józef Krzewiński, prezes Tow. 
św. Wojciecha.

Ani. Jankowski, prez. Tow. św. 
Jacka.

And. Bruczkowski, prez. Tow. 
św. Kazimierza.

Frank Andrysiak, prez. Gwar­
dii Polskiej.

Adam Kulhawik, prez. Tow. św. 
Jadwigi.

Józef Chibicki, prez. Huzarów.
Ant. Szczepański, prez. Związ­

ku Narodowego’.
Jan Myrtykiewicz, 

skiego Tow. Przemyśli
Woje. Burakowski, 

skich Planów.
Juliusz Maliszewski, 

skich Sokołów.
Jan Póniakowski, 

św. Izydora.
Frank (Michalski, 

Najsł. Serca.
Jan Bogusławski, 

św. Stanisława.
Józef Jasiński, prez. Tow. Ry­

cerzy św. Jadwigi.
Wal. Banaszek, prez. Tow. Po­

stępowego.
Jan Radlicki, prez. Tow. Najśw. 

Serca.
Ani. Milanowski, prez. Tow. św. 

Józefa.
Stan. Roslaniec, prez. Gwardyi 

Sobieskiego.
Wład. Krasicki, prez. Tow. św.

bomba, rzucając popłoch na ro- 
wejście do katedry. Z ludzi

Bomba w pa acu Alfonsa.
W pałacu Płaza Oriento w Madrycie eksplodowała w z. czwartek 

dzinę królewską i sfery rządowe. Siłą wybuchu zdemolowane zostało 
nikt nie odniósł żadnego uszkodzenia.

ni zostali ciężko osypem węglo­
wym. Lekarze szpitala Mercy, 
dokąd ich zawieziono, nie mają 
nadziei ocalenia im życia.

— Również skałą ugodzony le­
ży w szpitalu Moses Taylor w 
Scranton Józef Komiczak, robot­
nik szybu nr. 2 kopalni Red Ash 
— Woodward.

— W tejże kopalni kawał wę­
gla wybił oko Grzegorzowi Kuła. 
Okaleczonego przyjęto w szpitala 
Mercy.

— W szpitalu miejskim leży S. 
Olszanowski, robotnik kopalni 
Kingston. Został fatalnie zmiaż­
dżony między wozem i belkowa­
niem.
— Jan Roszkiewicz z Larksville 

wozacz kopalni Woodward, także 
się dostał między wóz i belkowa­
nie i odniósł ciężkie rany.

— Konstanty Wistek, 
wpzacz 
Penna, 
szkę.

lat 19, 
szybu Curtright kopalni 

spad! z wozu i rozbił cza-

(Władysława. |
Alex. Krakowski, 

skich Żuławów.
R. Główezewski, S. 

Banaszak

prez. Pol-

W.
Jaśkowski i

Komitet.

się
za staraniem

prez. Pol-
>v. ego.

prez. Pol-

prezes Pol-

prez. Tow.

prez. Tow.

prez. Tow.

Z HARTFORD, CONN.
(Koresp. Gaz. Polsk.)

iDjhia U-go (czerwca 'odbył 
Obchód Majowy
Tow. św. Stanisława B. i M. Pro- 
grani obchodu był 
Otworzenie Obchodu przez p. Ign. 
Midure; powołanie na przewod­
niczącego proboszcza z parafii I 
św. Cyryla i Metodego, Stanisła-1 
wa Borowskiego, na sekretarza, 
Marcina Kochanowicza. Mówca­
mi byli następujący: p. Edward
L. Smith mayor miasta Hartford, 
przemówił bardzo pięknie do pu­
bliczności, która go • nagrodziła 
licznemi oklaskami, a także prze-] 
mówili o Konstytucyi 3-go Maja

: bardzo pięknie p. Marcin Fedor, I 
-Marcin Kochanowicz. Wiel. ks.

M. Soltysek z Rockville, Conn, i 
wiel. ks. S. Lornwski, proboszcz 
parafii św. Cyryla i Metodego.

Bardzo pięknie deklamowali:] 
IM. Midura. Ziemia Rodzinna; P. I 
i F. Porczyński. W- rocznicę Kon-1 
stytueyi 3-go Maja; następnie by-] 
ly piękne śpiewy: 1 śpiew Oh Say ] 
Can You Sec, zaśpiewały dzieci, 
szkolne z parafii św. Cyrola i Me­
todego; 2 śpiew “Kind words” I 
dzieci szkolne; 3 śpiew, Wanda, 
dzieci szkolne: 4 śpiew, Hej Pol- ■ 
ska nie zginęła, Chór mięszany;] 
5 śpiew, o Łokietku, solo na klar-] 
necie Ignacy Bożek i dzieci szkol- ■ 
no; 6 śpiew, My chcemy Boga.’ 
dzieci szkolne. Na zakończenie 
był przedstawiony żywy obraz ze 
śpiewami, przedstawiły dzieci 
szkolne i muzyka Wieniec poi- ] 
skich pieśni, pod dyr. S. Markie­
wicza, i zaśpiewanie Boże coś 
Polskę, poezem wszyscy rozeszli ] 
się

następujący :

i zaśpiewanie Boże 
poezem 

spokojnie.
M. Kochanowicz, Sekr.

QczjrgPC’.SZ'
“Boy scouts” w Niemczech.

me

ba wynosi przeszło siedemdziesiąt 
złożą trzy razy tyle, a po zaku­
pieniu i doprowadzeniu placu do 
porządku rozpocznie się energicz­
na praca nad budową powyższej 
sokolni, do czego dopomoże cała 
Polonia w Nanticoke, Pa. Sokoli 
miasta Nanticoke mają dobre i- 
mię u obywateli tegoż miasta a z 
tego można wnioskować, że dosta­
ną poparcie na wspaniały cel do 
czego dążą.

Teofil Dombrowski.

Czy pocą ci się nogi?
Jeżeli cierpisz z powodu roz­

grzewania się, pocenia, obrzęku i 
bólu stóp, to wsyp trochę Severy 
proszku do Nóg w swoje obuwie 
i w pończochy, a doznasz szybkiej 
ulgi. Przykry odór silnie pocą­
cych się nóg daje się opanować i 
uniknąć przez używanie tego 
proszku. Od niego także obuwie 
nowe i ciasne staje się odrazu wy- 
godnem. Cena 25 et. Sprzedają 
go aptekarze i kupcy handlujący 
lekarstwami. Wyrabiany przez 
W. F. Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

itywatele powędrowali do celi. W 
łuccy, prawdopodobnie dręczeni 
nieposkroumionem pragnieniem, 
obaj bibosze wyważyli drzwi wię­
zienia i ulotnili się bez znaku. Nie 
długo jednak bujali, karząca dłoń 
sprawiedliwości wyłapała ich bo­
wiem nad ranem a stawieni po­
wtórnie przed sądem, usłyszeli 
wyrok na nowe grzywny, tym ra­
zem po $10. Rodacy dolarki za­
płacili i poszli do domu — bez 
pieniędzy, a do tego z wielkim 
wstydem i pośmiewiskiem łudź- 
kiem.

— Dwunastoletnia Stasia Stań- 
! ska z Port Bowkley, przechodząc 
niost na rzece, już na końcu jego 
straciła równowagę i runęła na 
brzeg łamiąc obie ręce.

Na krzyk dziewczyny nadbie­
gli ludzie i ojciec, Michał Stański 

■zamieszkały przy ulicy Elm, po- 
|czem odwieziono ją do szpitala 
miejskiego.

I Na uwagę zasługuje, że most 
w Port Bowkley, będący własno­
ścią kolei, nie ma zupełnie porę­
czy.

— Znowu niesnaski małżeńskie 
| Polaków figurują w sądzie. Żona 
I Aleksandra Rudynowskiego z 
Port Bowkley skarży męża o znę­
canie się i nie dawanie jej środ­
ków do życia. Aleksander, któ­
ry zjawił się w sądzie z czwor­
giem dzieci z pierwszego małżeń­
stwa twierdził, że kobieta od nie- 
gc ueiekła, a on musi łożyć na 
utrzymanie dzieci i nic dla niej 
nie ma.

Sędzia Jones zawyrokował, że 
mąż ma płacie żonie $6 tygodnio- 

| wo, zarazem jednak radził zwa­
śnionym małżonkom, aby się po- 
' godzili.

Z MILWAUKEE, WIS.
Polski język w sądzie policyjnym.

Onegdaj popołudniu w sądzie 
' policyjnym odbywała się rozpra­
wa po polsku, ku zdziwieniu woź­
nych sądowych i polieyanta.

Sędzią był Polak, Michał Błoń­
ski, adwokatem Polak, Brzonkała 
a oskarżonym Jan Boiński, a 
skarżącym był Maryan Wiśniew­
ski, którego adwokatem była pa­
ni Peterson-Jackowska, także Pol­
ka.

Ze względu na to, że tak skar­
żący jak i oskarżeni nie władali 
językiem angielskim, sędzia Błoń­
ski prowadził sprawę w języku 
polskim.

Boińskiego skarżył Wiśniewski 
o pobicie. W procesie wykazało 
■się, że Wiśniewski za to dostał 
i orządne lanie, gdyż umizgał się 
do jego żony.

Sędzia Błoński, po wysłuchaniu 
świadków, uznał Boińskiego nie­
winnym.

Gdyby tak w Niemczech pol­
ski sędzia spróbował tylko do o- 
skarżonego odezwać się po pol­
sku, to byłby pozbawiony urzędu. 
Tu zaś nawet w sądzie rozprawę 
wolno prowadzić po polsku, a I 
przez to nic nie zagraża całości 
i potędze wielkiej i potężnej U 
nii.

Warto tu także dodać, że w 
prywatnym biurze sędziego Błoń­
skiego na ścianach widnieją obra­
zy naszych sławnych bohaterów 
Kościuszki i Pułaskiego, oraz wi­
si herb Polski.

Z PASSAIC, N. J.
(Koresp. Gaz. Polsk.)

Dnia 10 czerwca wybuchł pożar 
około 9 godziny wieczór, pod nr. 
57 — 3-cia ulica. Kłęby dymu 
pokazały się najpierw z suteryny 
i ogień począł się szerzyć z wiel-l 
ką szybkością, jednakże w sam 
czas dano znać straży ogniowej, 
która zaledwo w półtory godziny; 
zdołała czterema sikawkami o-; 
gień zagasić, gdyż było bardzo 
wąskie wejście do suteryn, a do 
tego dym gryzący wybuchał całe- 
mi kłębami. Szkodę poniósł oby-] 
watel Piotr Pokrywa ‘‘buczer” 
na przeszło $500.00 który prowa­
dził swój interes w tymże domu, 
gdyż płomień przez podłogę do­
stał się do “sztorli” i zniszczył 
wszystek towar. Asekuraeya o- 
płaeona była do dnia 27 maja br. 
której p. Pokrywa nie odnowił 
radal. a tak całą winę musi przy­
pisywać sam sobie. Sądzą ogól­
nie, że ogień podłożono, lecz do­
tychczas sprawa ta nie jest ’.fasną. ] 

W. Saczawa.

nr.

REUSSNERA

SAMOUCZEK
POLSKO-ANGIELSKI

Najłatwiejsza meto­
da nauczenia się po 
angielsku w bardzo 
krótkim czasie.

Przerobił dla Polaków w Am.

“Boy scouts” w Niemczech.
Organizowanie oddziałów wojskowych z chopc-ów szkolnych, ćwiczenia bronią palną itp ogrom- 
si; rozpowszechniły w calyeli Niemczech, a wyrostki oddają się temu z wielkiem zamiłowaniem.
Organiz iwanie oddziałów wojskowych z chopców szkolnych, ćwiczenia bronią palną itp ogrom-

ozfowszł chniły w całyeli Niemczech, a wyrostki oddają się temu z wielkiem zamiłowaniem.w

Z NANTICOKE, PA.
Koresp. “Gaz. Boisk.”| 

Towarzystwo Sokół Polski
191 odbyło specyalne posiedzenie
Ina którein omawiano sprawę o 
kupno gruntu połl Sokolnię. która 

jw krótkim czasie stanie. Ponii- 
|mo, że kasa sokola nie jest wiel­
ka. jednak Sokoli, jako organi- 

Izacya złożona z młodych i energi- 
| eznyeh ludzi, urządzają składki 
dobrowolne miedzy sobą. Na po- 
wyższeni posiedzeniu przy obec­
ności jedenastu członków, zebra­
no $75.00 co można spodziewać się 
że reszta członków, których licz-

Z WILKES BARRE, PA.
Nazywa się Wódczak, więc pi je. 

Złodzieje i pijacy. Stańska po- 
amała ręce. Niezgodne mał­

żeństwo.
Marcin Wódczak z Brookside 1 

nu że o wielkiem szczęściu mówić, ■ 
że nie stracił grubych pieniędzy. 
Obywatel ten wziął od żony $600, 
aby zapłacie zakupione loty, po ! 
drodze jednak “zawieruszył się” ' 
w salonie i tak gruntownie sobie ! 
dogodził, że zamiast do ofisu, za­
szedł na most na Brookside i tam - 
zasnął snem sprawiedliwego. Zna-1 
lazł go polieyant i zaciągnął do 
domu; żona przerażona pewna 
już była, że pieniądze zginęły lecz 
po krótkim szukaniu znaleziono ’ 
w kamizelce Marcina $595.

i — Brzydkie złodziejstwo ra­
bunkowe miał popełnić Ben. By­
kowski, robotnik szybu Nr. 20 w 
Ashłey, obwiniają go bowiem, że 
po “pejdzie” miał pewnemu 

chłopcu wyrwać z rąk kopertę 
płatniczą zawierającą $29.43 a na­
leżącą do górnika Jerzego Hane­
czko. Po zabraniu pieniędzy ulo­
tnił się Bykowski, wnet go jed­
nak przyłapano w jednym salonie 
a gdy chopiee z całą pewnością 
go identyfikował, osadzono pana 
brata pod kaueyą $500 do rozpra­
wy przed przysięgłymi. Za taką 
grabież pieniędzy współrobotnika 
powinien ten człowiek srogo bek­
nąć.

— Za opilstwo i robienie awan­
tur aresztowani zostali onegdaj I 
wieczorem Wojciech Pełtański i 
Jan Jąkała z Ashłey, a burmistrz 
skazał ich na grzywnę po $4.25 
cd głowy. W braku gotówki o-

Z PENSYLWAŃSKIEGO PIE­
KŁA.

Lista nieszczęśliwych ofiar z dni 
ostatnich.
Porażony prądem elektrycznym 

który .porusza wózki w kopalni 
D. L. and W. Nanticoke, poniósł 
śmierć natychmiastową 33-letni A. 
Michałowski, zamieszkały przy] 
ul. Hill w Nanticoke. Pozostawił’ 
żonę i dwoje dzieci.

— Antoni Bagiński z Plymouth I 
górnik kopalni Lance, ztnarł w ■ 
szpitalu Mercy z ran odniesio-j 
nych przy wybuchu miny. Po­
chowano go na cmentarzu św. Ka-1 
zimierza. 1

— Stefan Trynik z Hanover, 
robotnik kopalni Truesdale, zo­
stał na śmierć rozszarpany przy 
eksplozyi dynamitu. Osierocił żo­
nę i dziecko w Polsce.

— Ugodzony skalą węglowi 
pndł na miejscu Piotr Badicz z 
Mocanaqua, górnik kopalni West 
End. Miał lat 28, zostawił żonę i 
dwoje dzieci.

— Taką samą śmierć poniósł w 
szybie Nr. 9 kopalni Lehigh i W. 
Barre, Marcin Balonis, lat 53 w 
Sugar Notch. Pogrzeb odbył się 
z kościoła Najśw. Rodziny.

— Przy eksplozyi gazów w 
szybie Nr. 20 w Ashley czterech 
ludzi poniosło fatalne rany. Naj­
ciężej popalony Michał Zawadzki, 
lat 19 z Soł Main ul., w Ashley do­
gorywa w szpitalu.

— Bracia Ignacy i Jąn Łukow­
scy, górnicy kopalni Stanton, za­
mieszkali w Georgetown, poranic-

E. M. DYNIEWłCZ.

Każdy wyra: opisa­
ny jest jak się wy­
mawia i piszę po an­
gielsku. Samouczek 
ten odciśnięty na do­
brym papierze o- 
bejmuje stron 150 
formatu V|x6ł. Za­
wiera w sobie rów­
nież zbiór wyrazów 
najwięcej w mowie 
potocznej używa­
nych. Oprawny mo­
cno w angielskie płó­
tno ze złoconym ty­
tulikiem.

Cena egzemplarza $1.00

W. DYN1EWICZ PUB. CO.
1163 Milwaukee Ave.,

CHICAGO, ILL.

System mojego leczenia 
musi poniódz najzawziętszem 
chorobom lub słabościom. Nie 
robi różnicy naco cierpisz. 
Leczę wszystkie choroby zna­
ne ludzkości. Pisz dzisiaj, 
dłużej nie czekaj. Porada i 
książka darmo. Za łącz 2ć- 
znaczek pocztowy.

Czyś przedtem próbował 
się leczyć i bez skutku to 
niech cię nie wstrzymuje. Ja 
ci pomogę. Adres:

Rev. Newman,
2929 W. Lake st. Chicago 111.

Leon J. Nowak
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY.

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjednoczonych, 
załatwia wszelkio sprawy sądowe we wszystkich krajach, a tak- 
że sprawy spadkowe i plenipoteneyjne, mając przedstawicieli w 
różnych krajach, ndziela wszelkich infÓrmacyi prawnych, jakich 
ktokolwiek zażąda.

Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w róż­
nych językach i do wszelkich krajów, według praw miejscowych.

Adres: 801 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y.
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Wiadomości z Chicago.
PROCES OSTROWSKIEJ PRZE- 

CIW ZJEDNOCZENIU.
Na pokrycie deficytu w kasie 

Zj«Mnoczenia p. Teodor Ostrow­
ski. były kasyer tej organizacji, 
wraz, z żoną, przepisał całą swo­
ją własność, przedstawiającą dość 
poważną sumę, bo około 160.000. 
Myślano wówczas, że wszystko 
rolo się w jak najlepszej wierze.

Tymczasem stało się całkiem i- 
naczej. Po przepisaniu majątku 
pani Ostrowska wniosła przez 
swoich adwokatów proces o unie­
ważnienie przepisu i proces ten 
rozpoczął się w przeszłym tygo­
dniu . Proces ten różni się od in­
nych tern, że wstępne przesłuchy 
odbywają się przed referentem 
sądu wyższego, tak zwanego Ma­
ster in Chancery. Referent taki 
przesłuchuje świadków w danym 
procesie i potem zdaje raport i 
opinię przed sądem wyżsżym. Sę­
dzia na podstawie opinii referenta 
i po przeczytaniu zeznań świad­
ków spisanych przez stenografa, 
wydaje wyrok.

■ Proces p. Ostrowskiego prze­
ciw Zjednoczeniu, odbywa się 
przed referentem sądowym Hol­
landem. Dotychczas zeznanie 
składały córki pani Ostrowskiej, a 
we wtorek na świadka powołano 
panią Ostrowsą. Gdy skończyła 
zeznawać, zaczęto świadkowi 
stawiać krzyżowe pytania. Skar­
żąca na adwokatów wzięła Fair- 
fieJda i Brothersa, a praw Zjedno­
czenia broni adwokat Piotrowski i 
Bitmphrey.

Pani Ostrowska w toku swych 
zeznań powiedziała, że własność 
została podstępnie w przeciągu 10 
minut przepisana na Zjednoczenie 
i że ona wcale nie wiedziała, iż 
cały swój majątek na Zjednocze­
nie przepisuje, że wówczas my- 
ślała, że tylko podpisuje poręcze­
nie dla męża. że. jej nie wytłuma­
czono, jakie dokumenta podpisu­
je.

Zeznała również, że własność 
wyłącznie do niej należy i że ona 
tę własność kupiła. Od .czasu swe­
go przyjazdu do Ameryki w rę­
ku 1881 sama ciężko pracowała 
przy szjeTlt męskich ubrań, szyła 
nadto suknie dla rodziny i obcych 
a na utrzymaniu w swym domu 
miała braci i siostrę, męża. Z pie­
niędzy przez siebie ciężką pracą 
zarobionych, zaoszczędziła tyle, że 
najpierw pobudowała mały do- 
mek przy Dickson ulicy kosztem 
$1 .400, a potem z rent u i swej 
pracy inne domy pobudowała.

Zeznawała również, że mąż 
przez pierwsze pięć lat pobytu 
swego w Ameryce oddawał jej 
swój zarobek, potem jednak, gdy 
rozpoczął prace kontraktorskie, 
nie jej nie oddawał.

Adwokaci strony skarżącej chcą 
udowodnić, że pani Ostrowska tyl­
ko własną pracą tego majątku się 
dorobiła bez pomocy męża i że 
przepisując własność swoją na 
Zjednoczenie nie wiedziała co ro­
bi .

Zjednoczenie ma zaS swoich 
świadków. Pisano o tern, że przy 
przepisie obecnymi byli prezes 
Zjednoczenia, p. Stanisław A- 
damkiewiez, adwokat N. L. Pio­
trowski i kapelan Ks. Kazimierz 
Gronkowski. Przepisu dokonano 
w domu pp. Ostrowskich przy 
Dickson ulicy, dnia 3 grudnia 
1910 roku. Na moey ugody cała 
własność pp. Ostrowskich miała 
przejść na Zjednoczenie.

P. Ostrowska pod przysięgą ze­
znała, kiedy powyżsi przybyli do 
jej domu, ona była zajęta w ku­
chni. Mąż przyszedł do niej i po­
wiedział jej, że chodzi tylko o 
podpisanie małego poręczenia. P. 
Ostrowska podpisała odnośne do­
kumenty, ale jak onegdaj przed 
sądem powiedziała, że nie wiedzia­
ła, że własność swoją na Zjedno­
czenie przepisuje.

Z drukowanych zeznań świad­
ków Zjednoczenia okazuje się. że 
pani Ostrowska wiedziała o calem 
nieszczęściu swego męża i że chęt­
nie się na przepisanie majątku 
zgodziła, dla zachowania czystości 
imienia swego i potomstwa.

Krzyżowe pytania, dotyczące 
kupna i budowy domów są bardzo 
ostre. Obrońcy Zjednoczenia chcą 
dowieść, że p. Ostrowski kupował 
i budował domy, a nie jego żona.

by. to samo w kościele św. Woj­
ciecha powylatywały szyby. O- 
prócz tego inne budynki zostały 
uszkodzone. Obliczają, że na ja­
kie $1000 szyb pewylatywało w o- 
koliey.

Sprawa nie jest jeszcze wyja­
śniona. Wybuch nastąpił albo z 
winy eksplozyi gazu albo połącze­
nia drutów elektrycznych. Robo­
tnicy gazowi »«-a la ją winę na ele­
ktryków, a ci Odwrotnie; •

Że jedno z dwojga wybuch spo­
wodowało, to pewne, bo w okoli­
cy instalacyi elektrycznych i ga­
zowych najwięcej jest szkody.

Lampy, patrolowa puszka alar­
mowa i puszka alarmowa straży 
pożarnej wszystko to wyleciało w 
powietrze.

Szczęście, że w szkole jeszcze 
nie było dziatwy, bo katastrofa 
mogła przybrać fatalne rozmiary. 
1 tak w okolicy wybuchła pani­
ka. Myślano, że w plebanii świę­
tego Wojciecha dokbnano zama­
chu, ale później przekonano się, 
co się stało w rzeczywistości.

Dochodzenia w toku.

POLAK OFIARĄ ZBRODNI.
Filip Setko, robotnik polski, z 

pnr. 1710 W. 44 ul. znaleziony 
został martwy na torach kolei 

■Chicago Junction R. R. w pobliżu 
i ulicy S. Oakley i W. 40-ej. Gło- 
I wę i twarz miał biedak zmiażdżo­
ną. na ciele znaleziono oprócz te­
go 15 ran od noża.

Motywy zbrodni okrywa tajem­
nica. Policya sądzi, że tu się ma 
z aktem zemsty do czynienia. U- 
waża przytem, że śmierć została 
zadana pałką lub jakiemś tępem 
narzędziem.

O parę stóp od zwłok znalezio­
no złamany nóż i rewolwer. W 
kieszeniach zabitego znaleziono li­
sty z adresem “Filip Setko 1710 
W. 44 ul.’’ W kieszeni surduta 
znaleziono też książeczkę z pol­
skiej kasy pożyczkowo-budowni- 
czej, wystawioną na nazwisko Fi­
lipa Setko.

Nóż znaleziony był potężnych 
rozmiarów. mierzył z 8 cali, a ko­
niec był jego odłamany.

Jedna teorya policyi powiada. 
1 że napadnięty próbował się bronić 
1 nożem i rewolwerem, a następnie 
[go zamordowano. Druga twierd- 
dzi. że broń należała do morder­
ców .

• Zabity miał około 24 lat i był 
elegancko ubrany.

Dochodzenia w toku.

SMUTNA HISTORYA POLSKIEJ 
DZIEWCZYNY.

Smutną historyę, jedną z tra- 
gedyi, złamanego przez mężczyz­
nę życia dziewczęcego, opowie­
działa przez tłumacza poruczniko­
wi policyi Janowi Damtnanowi na 
stacyi przy E. Chicago are. pe­
wna młoda Polka. Katarzyna Za­
jąc. Opowieść swą przerywała 
rzewnemi -Izami.

Katarzyna ma 19 lat i jest sie­
rotą. W kraju pokochała jeszcze 
syna sąsiada.

Ten opowiedział jej. że w “no­
wym kraju za oceanem” jest 
szczęście i namówił ją, że sprze­
dała zagrodę ojczystą i dobytek 
i pojechała z nim do Ameryki. 
Tu się mieli pobrać i żyć szczęśli­
wie.

Kupili dwa bilety do Chicago, 
gdzie Katarzyna ma ciotkę. Ale 
w Pittsburgu, gdy Kasia spała, 
mąż jej ją opuścił. Dziewczyna 
zajechała już sama do Chicago i 
zamieszkała u ciotki. Tu przysz­
ło na świat dziecko, a wtedy cio- 

: tka wygnała ją z domu.
Jakiś czas utrzymywała Kasia 

dziecko i siebie z pracy rąk — ale 
z każdym dniem słabła. Onegdaj 
na rogu ulic Milwaukee i Chicago 
znalazł ją polieyant siedzącą na 
brzegu chodnika i płaczącą rzew- 

i nie. W szalu owinięte było dzie­
cko.

Nieszczęśliwą zaopiekowała się 
na razie policya.

TAJEMNICZA EKSPLOZYA.
W zeszły piątek koło godziny 

7.3(1 nastąpiła z niewiadomych 
przyczyn eksplozya na rogu ulic 
Paulina i 16-ej. Siła wybuchu by­
ła bardzo silna. We wszystkich o. 
kolicznyeh budynkach powylaty- 
wały okna. —Największe szkody 
odniosła szkoła św. Wojciecha, w 
której niema ani jednej całej szy­

Co się stało ? Co za nieszczęście ? 
— pytali goście weselni i przera­
żona młoda żoneczka. — Ot głup­
stwo! — wywodził jeden ze star­
szych — zawrócił-głowę drugiej 
i ta urządziła mu taki despekt.

No i tak faktycznie sprawa się 
miała.

Pan Jeleń robił przedtem słod­
kie oczy do panny Maryi Kułagi, 
zam. pnr. 1437 przy ulicy Cor­
nell. Pannie Maryi nie był rów­
nież obojętny; zawiązał się stosu- 
neczek. i jak to bywa często, nie­
dobre a zgubne ‘ ‘ skutki. ’ ’

Ponieważ. Jeleń nie był stały i 
zwrócił swój afekt do panny, a 
obecnie, do pani Weroniki, a Ma- 
ryę porzucił, przeto ostatnia za­
przysięgła warant i zaskarżyła' 
uiewiernego Janka, za uwiedze­
nie i ojcostwo.,. , ' .

Jelenia stawiono na stacyi poli­
cyjnej przy West Chicago przed 
sędzią Hopkinsem. — Po przesłu­
chach wstępnych, przekazał go 
tenże sędziemu Goodnow.

Ten wyznaczył za niego porękę 
w sumie $141(X), a gdy nie znalazł 
się tak litościwy, któryby ją zło­
żył, przeto zamknięto go do aresz­
tu. gdzie siedział aż do rozparwy.

Onegdaj odbyła się przeciw 
niemu rozprawa przed przysięgły­
mi ; słuchano świadków i zawie­
dzioną Maryę Kulagę. Lawa przy-' 
sięgłych uznała go winnym uwie-1 
dzenia i ojeostwa, a sędzia Good­
now skazał go na 6 miesięczny po-' 
byt w domu poprawy i zapłacenie 
odszkodowania.

Pan młody siedzi zatem we 
więzieniu, a młoda małżonka bę­
dzie przez sześć miesięcy słomia­
ną wdówką. Smutne więc mają o- 
boje słodkie miesiące poślubne.

Cóż. tedy robić? Skrzywdził Ma­
ryę i to odpokutować musi.

Przestroga dla drugich, by nie 
bałamucili dziewcząt.

W Ameryce bałamucenie dziew­
cząt, to rzecz bardzo niebezpiecz­
na!!!

POSIEDZENIE komitetów 
POCHODU NARODOW W 

DNIU 4-go LIPCA.
Onegdaj odbyło się posiedzenie 

komitetów poszczególnych organi­
zacyj polskich, celem wzięcia u- 
dzialu w pochodzie narodów w dn. 
4 lipca.

Praca postępuje naprzód i już 
obecnie możemy podać kosztorys 
naszej reprezentacyi w pochodzie.

Zgodzono się jednogłośnie, aby 
wystawić jeden rydwan okazały, 
a nie kilka z poszczególnych or- 
ganizacyj. Pan Smulski przedsta­
wi! szkic rydwanu, który przed­
stawia się nadzwyczaj okazale i 
jednogłośnie zgodzono się na wy­
stawienie takiego rydwanu.

Koszta ponoszą trzy organiza- 
eye |towarzystwa lokalne| t. j. 
Zw. N. Polski. Związek Polek i 
Macierz Polska. Możliwe, że do 
tego przyłączy się Zjednoczenie, 
które od siebie ma wystawić kosy­
nierów .

Związek Wojsk Polskich wysta­
wi tysiąc wojska.

Sokoli wystąpią w mundurach, 
— a nadto Macierz Polska postara 
się o zorganizowanie drużyny Kra­
kowiaków i Krakowianek, przed­
stawiających dożynki.

Rydwan ma przedstawiać w je­
dnym końcu Waszyngtona z Ko­
ściuszką i Pułaskim, omawiają­
cych plany walki o niepodległość 
Stanów Zjednoczonych, zaś na 
drugim końcu ma być skombino- 
wany żywy obraz idei Polski. Po 
bokach jego, jako łącznik jednego 
obrazu z drugim, mają stanąć per- 
sonifikacye sławnych mężów pol­
skich, którzy zyskali sławę histo­
ryczną — zaś u podnóża mają być 
wymalowane herby organizacyj 
polskich w Ameryce.

Pani Neuman została wybraną 
główną kasyerką, na ręce której 
mają składać pieniądze kasyerzy 
poszczególnych organizacyj.

Do głównego komitetu dobrano 
jednego członka z każdej organi- 
zaeyi i ten komitet ma działać w 
jmrozumieniu z głównym komite­
tem miejskim.

WESELE Z PRZESZKODAMI.
Jan Jeleń zakochał się na zabój 

w przystojnej panience Weronice 
Polakównej, zam. przy W. Erie 
ulicy. Pozyska! jej wzajemność i 
po różnych przeszkodach zapro­
wadził ją nareszcie na kobierzec 
ślubny. W poniedziałek połączył 
go kapłan z ubóstwianą w koście­
le św. Jana Kantego i gdy obie­
cywał sobie wiele i gdy w orszaku 
ślubnym szedł do hali ob. Koza­
ka przy ulicy Korneli, by nacie­
szyć młodą żonkę i nabawić ją 
uciechy, zjawił się nielitościwy : 
detektyw Pawłowski, a ująwszy 
grzecznie pod ramię, zaprowadził 
do kozy.

BRUTALNY NAPAD.
Onegdaj wieczorem, gdy Soko­

lice gniazda Nr. 2gi wyszły z ćwi­
czebnej ha{i Atlas przy Emma u- 
licy, dokonało paru drabów napa­
du na nie.

Napastników było dwóch: je­
den z nich chwycił za szyję jedną 
z druhen, a gdy ta oburzona, szar­
pnęła się, napastnik uderzył ją w 
twarz. Gdy inne druhny rzuciły 
się jej na pomoc, brutale poczęli 
okładać sokolice pięściami.

Tymczasem Sokoli druhowie: 
Szubert, Mądrecki, Tylia i Młoto- 
wski wraz z resztą Sokolic byli je­
szcze we wnętrzu sali. Na krzyk 
bitych wybiegli ną dwór, a napa­
stnicy rzucili się do ucieczki na 
Ashland ave. Druhowie puścili się

za nimi w pościg. Do pościgu 
przyłączył się później druh Patia.

W końcu przy pomocy jakie­
goś przechodnia zdołano drabów 
schwycić na rogu ulic Augusta i 
Ashland. Ave.

Wezwano policyę, a ta napastni­
ków zabrała na staeyę policyjną. 
W tej samej chwili, gdy drabów 
schwytano, nadbiegł jeden z poli­
cjantów................i C

Onegdaj odbyła się rozprawa 
sądowa przeciw napa^nikom.

Napastnicy podali swoje nazwi­
ska: Ahatowski i Jachimczak, za­
mieszkali przy Tell place. Sędzia 
policyjny Hopkins na stacyi poli­
cyjnej przy W. Chicago Aye., 
przesłuchawszy napadnięte druh­
ny Helenę Roth, Sowińską i dwie 
Pawłowskie oraz świadków, ska­
zał napastników na $25 kary i ko- | 
szt« sądowe, czyli po $34. Ponie­
waż skazani nje mieli pieniędzy na 
opłacenie kary i kosztów, przeto i 
powędrowali do więzienia na -62 
dni.

Zdrowo napastniczym drabom!
Gdyby tak wszystkich uliczni­

ków karano, toby nie zaczepiali 
spokojnych przechodniów.

DROBNE OGŁOSZENIA
GDZIE JEST PE^TNOSC, tam jest 

odwaga, ilam odwagę, że zioła nr. 4 
dr. Fischera wyleczą wszelkie choroby 
żołądka i wewnętrzne. Także ręczę, że 
nasze leki reumatyczne ZAWSZE skut­
kują.

Kto przyśle na koszta przesyłki czte­
ry marki pocztowe, otrzyma próbną 
paczkę ziół nr. 4 a za lOc wyślemy 
bakskę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
etc. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach.

Dr. Ang. Fischer Co. 966 Sycamore 
str. BUFFALO. N. Y. x....

KOLEGIUM DLA AKUSZEBSK w 1 
, każdej kolonii w tym kraju potrzeba 
I nowych* akuszerek. Polskie panie mogą 
sobie zdobyć opłacającą się profesyum,; 
jeżeli teraz wstąpią do naszego Pol-1 
skiego Kolegium dla akuszerek. Jest to I 
jedyna odpowiedzialna szkoła dla aku-1_____ _ w. _
szerek i jedyna szkoła dla pań posia-, larów. Wyayłamy go kiiim, kto w- 
dających umiarkowane zasoby. Wykla ■ defle 25 centów. Spiesz. Adres: Isidor 
dy w języku polskim. Kompletny kurs Herz Co. 422— 7 Ave. NEW YORK x 
kosztuje teraz tylko 50 dolarów. Przyj-1 
mujemy kandydatki ze wszystkich czę-1 
ści kraju. Nasze kolegium daje dobre [ 
dyplomy. Pisz do nas dzisiaj i adresuj: ' 
DR. A. M. SOUKUP, 3639 22st. Cor. 
Miliard, CHICAGO, ILL. x

ODEZWA! Najpiękniejszy ścienny 
■ kalendarz na rok 1911 i 1912. Na nim 
• portrety wszystkich Monarchów świata. 
Car Rosyjski, Cesarz Austryacki; Pre­
zydent Taft na czele. Portret Papieża. 
Chorągwie narodowe kolorowane. Ma- 

i pa Stanów Zjednoczonych. Wart 10 do-

KTO MI NADESZLE 15c markami, 
e I natychmiast wyszlę prześliczne powiń- 
’ | szowanie.

[ I. Witkowski 8345 Superior Ате. 
Bo. Chicago, Dl. x

DROBNE NOTATKI.
Polki wspólnie z Amerykanka­

mi zakładają w Chicago “klub su- 
frażystek polskich.” Dla wstępne­
go porozumienia się w tej mierze, 
zaprasza się osoby do stowarzy­
szeń sufrażystek amerykańskich 
należące, głównie zaś panie, które ' 
mają zamiar zapisać się do tegoż 
klubu. Przyjść do Dr. Anny Wy- 
ezółkowskiej, 1256 Noble str. dru­
gie piętro.

• « «
Jakób Kamiński uzyskał wer­

dykt sądowy, mocą którego kom­
pania tramwajowa Chicago R. Co. 
obowiązana jest wypłacić mu od­
szkodowanie w sumie $9.000 za 
nogę, którą utracił w wypadku 
tramwajowym.

• • •

Ważne dla niemających pracy, osobli­
wie w South Chicago.

Potrzeba agentów do rozsprzodawa- 
nia Gazety Polskiej oraz do sprzedawa­
nia książek. Gazeta Polska jest naj- 
starszem polakiem pismem w Ameryce, 
zamieszcza najwięcej wiadomości ze 
wszystkich części świata; różne poucza­
jące artykuły i ostrzeżenia; zawiera 
śliczne ilustracje; dlatego też ludzi« 
chętniej ją prenumerują niż jakie inne 
tygodniowe pismo. Agenci otrzymują 
większe komisowe niż przy innych pi 
»mach a pracujący stale tylko sześć 
godzin dziennie, zarobią nie mniej jak 
18 dolarów tygodniowo. Agenci zabez 
pieczeni są od wszelkich strat a na ro­
zpoczęcie agentury potrzebują zaled­
wie kilkanaście dolarów. Warunki da- 
ję te same co w Wydawnictwie. An­
gielski języ kniepotrzebny i kto sobie 
żyeay mioć lekką i stałą pracę, niechaj 
się zgłosi do generalnego agenta: I. 
Witkowskiego pod No. 8345 Superior 
ave. 8o. Chicago, 111. xx

CHCESZ KUPIĆ farmę tanio wraz 
z zasiewem i inwentarzem na dogod­
nych warunkach, pisz do: J. Kwaśnie­
wski., 354 Becher str. Milwaukee, Wis.

B°DACI- Mam "* ’ POTRZEBA AGENTÓW mężczyźni
Bandyta- R6 ■ Tz kobiet 4o rozpowszechniania naszeg.
Bandyta; Jednorfk. Bandyta r Józef |gh.n W1^A ŚWIĘTOJAŃSKIEGO 
Petrosino pogromca Czarnej Ręki Ka- ; nHSZV(.h sIvnnvch I(.kllr8tw j k 
ua°^rzST S; Adres” K‘°

o.o..., Biook^.n

8PECYALNA OFERTA.
Na wszystkie książki zniżone ceny. 

Możecie dostać w moim składzie. Wy­
syłam katalogi za nadesłaniem 2c mar­
ki. Dykeyonarz kieszonkowy w pięknej 
skórkowej oprawie ze złoconym napi­
sem, zawierający 30.000 słów polskich 
i angielskich. Cena 75 c. a teraz po 60c 
Adresujcie: Księgarnia Polska J. Pio­
trowicz Stocking Str. 129 Grand-Ra- 
pids, Mich. xxx

TEN SAMOUCZEK.
Czyli Pośrednik Polsko-angielski jest 

jeden z najlepszych dla naszych Braci 
robotników do nauczenia się po angiel­
sku w krótkim czasie, z opisem każde­
go wyrazu jak się ma wymiawiać i z 
dołączeniem różnych rozmów i listów w 
języku polskim i angielskim. Opraco­
wał W. Dyniewicz. Ta ozdobna książ­
ka cena tylko 48c. Proszę pośpieszyć, 
nim zapas będzie wyczerpany, bo póź­
niej będą droższe. Nadsyłać markami, 
adresować: Księgarnia Polska J. Pie- 
trowicz. Stocking Str. 129 Grand Ra 
pids, Mich. x

' ry dziennie, niech piszę po warunki. 
.Proffesor Karol Szwarce Co. 243 ROX* 
! BURY Str. BOSTON, Mass. x

NOWOŚCI TAJEMNICA! SEKRET! 
CZYTAJCIE! KTO ma zamiar teraz je­
chać do kraju f Rodaku! Zastanów się, 
czy wiesz, że w cenie szyfkartowej d« 
kraju tkwi wielka tajemnica f Nie daj 
się bałamucić od drobnych agentów s 
gazet! Tacy chcą cię zwabić sztueznemi 

; obiecankami. Napis z do nas a wyjawi­
my Ci tajemnicę! Podamy spis, nazwy 
i odjazd szyfów i prawdziwe ceny. Spró- 

' buj napisać! Postkartka za centa wyja­
śni wszystko. Adres: Isidor Herz Co. 

i 422— 7 Ave. blisko 34 str. New York.

W przystępie gniewu o to, że 
mąż jej stołuje się u Bronisławy 
Pujek 1717 W. North ave., Ele­
onora Morcz wylała na nią bla- 
szankę witryolu. Pujkowa, liczą­
ca lat 23, szła ulicą Briglmm, gdy 
Morczowa ją ,spostrzegła z okna 
swego mieszkania i wezwała do ‘ 
siebie. Skoro tylko Pujkowa prze-1 
kroczyła próg swej rywalki, Mor-1 
ezowa oblała ją witryolem, zada- i 
jąc jej śmiertelne rany. Odwie­
ziono Pujkową z opalonemi pier-| 
siami, grzbietem, twarzą, uszami I 
i ramionami do szpitala św. Elż­
biety, gdzie stan jej uznano za 
krytyczny.

Morczowa osadzono na stacyi 
policyjnej przy W. Chicago ave.

Bartłomiej Wąsik, aresztowany 
przez detektywa Lorenza i Goeble 
pod oskarżeniem pobicia swej żo­
ny Gertrudy, stawał przed sędzią 
Hopkinsem. Po rozpatrzeniu roz- 

; prawy, skazany został na 60 dni 
pobytu w domu poprawy, a wyrok 
został zawieszony i sprawę odło­
żono na 28-go czerwca. Jeśli w 
tym czasie będzie się dobrze spra­
wował, to wyrok sędzia zniesie.

• • •
Józef Krupczyński stawał przed 

sędzią Dolan pod oskarżeniem po­
bicia Marcina Wrzoski na weselu 
Wincentego Szysza. Sędzia po 
zbadaniu stron i świadków skazał 
go na $25.00 kary pieniężnej i ko­
szta sądowe.

Czesław Piórczyński pod oskar­
żeniem włóczęgostwa stawał przed 

'sędzią Hopkinsem. Sędzia po roz- 
| patrzeniu sprawy uwolnił go od 

■ kary, lecz kazał mu zaraz opuścić 
1 miasto i udać się do stałego miej- 
jsea zamieszkania w Indiana.

» • »
Jan Roma stawał w sądzie przy 

W. Chicago ave. jako świadek i 
podczas rozprawy odpowiadał sę­
dziemu Hopkinsowi szorstko i u- 
bliżyl mu. Sędzia skazał go na ka­
rę $5. a że nie mógł zapłacić, wzię­
ty był do aresztu. Po ukończeniu 
rozprawy sędzia kazał go przypro­
wadzić przed siebie, i napomniał 
go, że wobec sędziego ma się za­
chowywać przyzwoicie, bo może 
być karany za to, nietylko karą 
pieniężną, lecz i więzieniem, po- 
ezem kazał go sędzia uwolnić.

POSZUKUJEMY ludzi, którzyby 
pragnęli powiększyć swe zarobki. 
Chcemy pomódz im do zarabiania od 
5.00 do 10.00 dolarów tygodniowo i 
więcej, ucząc ich Angielskiego języka 
tak tutaj niezbędnego.

Otworzyliśmy szkolę, w której uczy­
my Polaków angielskiego języka meto­
dą szybką, praktyczną i wielce korzy­
stną.

Nie będzie Was nic kosztować.
Przyślijcie nazwisko Wasze, adres i 4 

centy w znaczkach pocztowych do: 
International School, Class 1. 281 East 
lOth str. NEW YORK CITY, NY. X

D A E M O 1 l 1
Wysyłamy śliczny katalog, zegarków 

męskich, damskich i różnej biżuteryi, 
jak również instrumentów muzycznych 
— rewolwery, strzelby i dużo różnych 
bardzo pożytecznych rzeczy. Żądajcie 
natychmiast, które zaraz darmo wysy­
łamy. Adresujcie: A. 8. Stevens and 
Co., 104 Greenwich str. New York, 
N. Y. x

Darmo! Chcecie poznać swój obieg życia 
od kolebki do grobu? Jeżeli tak, to przy- 
ślijciedatę urodzenia ikilkamarek na po­
krycie korespondencyi a ja natychmiast 
wyślę wam najnowszą astrologiczna księ­
gę całego Waszego przeszłego, teraźni­
ejszego i przyszłego życia «"»Im« 4,re:o.

Wm. H. LOEVENSON, Publisher 
500-5th«VE. NEW YORK, N.Y.

NAJTAŃSZE KARTY Okrętowe, o-j 
raz kancelarya notaryalno-adwokacka, 
gdzie się dokonuje wymiany i wysyłki 
pieniędzy, oraz gdzie jest biuro sprze­
daży i kupna realności, a także zabez­
pieczenia życia i od ognia, znajduje się 
pnr. 707 przy 3-ciej Av€. pom. 22 i 
23 ul w Brooklynie. Usługi swoje pole­
ca nasz rodak: Franciszek X. Jagocki.

x

NA CO MTEC KTXJPOTYt NA CO 
DARMO SUSZYĆ GŁOWĘ! Słuchaj! 

j Czy masz jaki proces w kraju! ebeesz 
odebrać jakie długi, pretensye, spłaty, 

i zaległości! Masz spadek dostać! Chce»« 
I wystawić pełnomocnictwo! kontrakt, 
lub jakikolwiek akt! Masz co legalizo­
wać w konsulatach! Masz kłopoty woj­
skowe o kontrole, ćwiczenia i asente­
runki! Nie myśl dużo, zaraz napisz de 
nas! Damy pomoc, radę i pocieszenie 
bezpłatnie. — Pamiętaj nasz adres: I- 
sidor Herz Co. 422 — 7 Ave. blisko 

, 34 str. x

Polska Księgarnia.
Ludowa w New Yorku 276 E. 153 st. | 

poleca bardzo ciekawą książkę, z której 
się można dowiedzieć, -czy są duchy na 
świecie i czy z nimi człowiek mówić mo­
że pod tytułem: “Potęga Spirytyzmu”. 
Dla chcących mówić po angielsku pole­
ca również najlepszy w świecie samou­
czek, w kórym jest uwidocznione, jak 
się każdy wyraz wymawia i jak się pi­
szę.

Cena pierwszej książki $1.00; drugiej 
$1.20. Kto sprowadzi obie, płaci tylko 
$1.80. Pieniądze można przysyłać przez 
Money Order lub w liście registrowa- 
nym. x

KTO CHCE SPOKOJNIE SPAĆ!
Rodaku! Czytaj! Czy wysyłasz pienią­
dze do kraju! Pamiętaj! Nie ufaj byle 
komu. Wspomnij. żeś na grosz ciężko 
pracował. Wysyłaj pieniądze przez 
nas. Ręczymy za każdy cent. Doręczę- - 
nie w 10 dniach. Za 21 dni każdy do- 
Btaje od nas oryginalny kwit z poczty

I na dowód że pieniądze zostały doręczo- 
' ne. Przez nas setki tysięcy rodaków 
wysyła pieniądze do kraju. Każdy za­
dowolony. Nasz kurs najniższy. Spró­
buj raz a pozostaniesz naszym kostu- 
merem na stałe. Adres: Isidor Herz Co.

! 422—7 Ave. blisko 34 str. New York.

PROPERTA na sprzedaż w dobrym 
porządku. Właściciel na miejscu.

Adres: 1337 Chapin St. x

Podtrzymuje trawienie.
Usuwa zatwardzenie.
Naprawia dolegliwości wątroby 
Opanowywa słabość.
Wzbogaca krew.
Wlewa w człowieka nowe życie.

Zapobiega przedwczesnemu starzeniu się, które psuje twój wygląd. 
Cena 75 centów.

Porada lekarska darmo; pisz do

Lekarstwa Severy są polecane i shtzedawane przez wszystkich pierwszorządnych aptekarzy 

Kupuj tylko Severy i nie bierz innych, które by ci ofiarowano.

Natura wymaga
żebyś sypiał dostateczną ilość czasu w -ciągu każ­
dych 24-ch godzinach. Czy sypiasz? Jeżeli nerwy 
masz słabe, rozstrojone i rozdrażnione, to nie mo­
żesz sypiać jak się należy.

SEVERY NERVOTON.
odbudowywa wyczerpany system nerwowy, uspo­
kaja wzburzone nerwy, przywraca im silę, spro­
wadza sen orzeźwiający i wzmacniający.

Butelka jeden dolar.

Troski, nadmierna praca, upadek sil i inne przy-ezyny razem wzię­
te sprawiają, że człowiek wygląda starzej niż. powinien. Gdy spoj­
rzysz w lustro, widzisz zmarszczki, bladość, policzki zapadnięte, 
twarz z wyrazem wycieńczenia. Zrób jak zrobili inni i bierz

Czuje się jak nowonarodzony. — Pan Jos. llejhal z Kast Jordan. 
Mich., nadesłał nam list następujący: '‘Przyjemnie mi donieść, że 
stosownie d<’ porady Waszej brałem przez pewien czas Sever.v Balsam 
Życia i zdziałał en prawdziwe cuda. Czuję się teraz mocny i 
zdrowy, jakby nowonarodzony.

Szybka ulga
jest pożądana, kiedy cierpisz na ostre bóle reuma­
tyczne w mięśniach lub stawach, albo na bóle 
krzyża, kurcze, sztywność lub neuralgię. Taką 
właśnie szybką ulgę sprowadza

Severy Olej św. Gotharda.
Przedostaje się on do siedziby bólu i powstrzymuje 
go. Nic więcej zrobić nic potrzeba, tylko wetrzeć 
olej dłonią lub kawałkiem miękkiej tkaniny weł­
nianej a potem miejsce bolące obandażować.

Cena 50 centów.



8 "Г - GAZETA POLSKA W CHICAGO.

POLSKI BANK
NUTILE

BOSTON» MASS.
92 Salem Street

. KAUCYA I KAPITAŁ $50,000.00
- SHAPIRO COMPANY

PROVIDENCE, R. I. ISALEM, MASS, >
Market Square. 213- Derby St.

Sprzcdajemy Szyfkarty do i z EUROPY po NAJTAŃSZYCH CENACH. Bilety kolejowe do wszystkich miast Ameryki 
i Kanady, przyjmujemy wkładki na depozyta i od takowych płacimy odpowiedni procent o czem gwarantuje nasza kaucya 
złożona w Stanie Massachusetts i kapitał w sumie $50,000.00 Wysyłamy pieniądze dó wszystkich cźęści świata TELEGRAFI­
CZNIE, które bywają doręczone w przeciągu trzech (3) dni bez żadnej dopłaty dla odbiorcy w kraju. 100 rubli $51.90. 500 
rubli $259. 1000 rubli $517. 100 kor. $20.48. 500 kor. $102 1000 kor. $203.78. Sporządzamy dokumentu jakto pełnomocnictwa
(Dewierennosti), załatwiamy sprawy Notaryalne i wojskowe rzetelnie, uczciwie, prędko i tanio. Zapytajcie się listownie lub 
osobiście w jednym z naszych banków. Odpowiadamy na listy odwrotną pocztą. PORADA ZA DARMO,POSZUKIWANIA. JAN WALEJKO, właściciel polskiej 

groserni, Buczerni i Piekarni ma także 
na składzie wielki wybór książek po­
wieściowych. Jan Walejko, Ester str. 
Ipswich, Mass. x

BACZNOŚCI Sprzedaj? szyfkarty po 
eenie najstarszej i kompanicznej. Spo­
rządzam dokumenty europejskie Nota­
ry aine i Wojskowe. Piszcie po informa- 
eyt. JAN KOZŁOWSKI, 73 West str. 
NEW YORK, NY. 29

SZYFKARTY: Jeżeli chcecie tanio 
i dobrze odjechać do kraju, lub spro­
wadzić kogo z kraju tutaj, to nie uda- 
wajcie się do żadnych małych podagen- 
tów, lecz udawajcie się listownie lub 
zgłoście się osobiście do nas, bo my 
jesteśmy zastępcami wszystkich linij i 
sprzedajemy szyfkarty po cenach kom- 
panicznych. Piszcie zaraz po informa- 
eye do znanej firmy: Deutsch Bros. 
319 E. Houston str. New York. 28

JEDYNA POLSKA Księgarnia w 
Brooklynie A. J. Płochockiego. Wybór 
książek do nabożeństwa; pocztówek, to­
warów galanteryjnych; tytoniów rosyj­
skich i austryaekich; herbaty rosyjskiej 
lekarstw patentowych itd. Główna a- 
geneya Gazet Polskich. 87 Grand Str. 
BROOKLYN, N. Y. x

PIENIĄDZE do kraju wysyła najta­
niej, pewnie i bezpiecznie nasz Bank 
pod kaucyą Rządową przez nas posyła­
ją wszystkie pieniądze do swoich kre­
wnych do starego kraju, my posyłamy 
pieniądze także do wszystkich Kas o- 
szczędności w kraju i każdy otrzymu­
je do rąk własnych książkę bankową. 
Piszcie zaraz po cennik wysyłki pie­
niędzy lub zgłoście się osobiście do 
Banku Deutsch Bros. 319 E. Houston 
Street. New York. 28

PRZEŚLICZNY LIST do kraju z no- 
woułożonemi wierszami zaraz wyszlę te­
mu. kto mi nadeszle markami 12c.

I. Witkowski 8345 Superior Ave. So. 
Chicago, Ill. x

FARMY W MICHIGANIE.
NA sprzedaż uprawione z budowlami 

i nie uprawne bez budowli ziemia naj­
lepszego gatunku rodzi wszystko, blisko 
dobrych szkół na dobrych drogach, w 
polskiej okolicy i kościele polskim po 
różnej niskiej cenie, piszcie do: A. Ko- 
waleski. Saginaw Valley Land Co. Bay 
City, Michigan. x

cie szumnych reklam biur adwokackich 
lub tam wojskowych, gdyż często te 
biura ani pojęcia nie mają o takich 
sprawach, jeżeli macie jakie sprawy no­
taryalne, sądowe, wojskowe, spadko­
we lub procesowe, to udajcie się do 
nas z całem zaufaniem bo my Bracia 
Deutsch jesteśmy prawdziwymi nota- 
ryuszami przez Rząd koncesyonowani, 
przeto sprawy wasze najlepiej może­
my załatwić, tak jak ustawa tego wy­
maga. Piszcie lub zgłoście się osobi­
ście do: Deutsch Bros. 319 E. Houston 
street, New York. 28

Dobra asekuracya.
$1000 pośmiertnego; $7.50 tygodnio­

wego wsparcia w razie nieszczęśliwego 
wypadku; $6.00 tygodniowo w razie 
choroby; $1000 za utratę nóg i rąk lub 
wzroku; .$25.00 na ratunek. Kosztuje 
$5.00 rocznie. Niema innych zobowią­
zań i asesmentów. Kompania odpowie­
dzialna z kapitałem $100.000 gwaran­
cyjnego depozytu stanowego. Przyjmu­
je się mężczyzn i kobiety od 16 do 65 
lat. Po bliższe informacyę należy pisać 
pod: Dep. 441, American Registry Co., 
Erie Pa.; podając wiek; zajęcie i obec­
ny stan zdrowia. Do 20 lipca

MAM 40 akrową farmę do sprzeda­
nia z budynkami; cała pod pługiem. 
Blisko miasta, ziemia bardzo dobra. 
Jest czarna i glinko wata. Po bliższe 
informacyę proszę się zgłosić listownie: 
Do: Ben Bis, Pinconning, Mich. R 3 
Box 9. August

.. MASZYNA DO PISANIA, najlepsze­
go typu z polskimi akcenta ni. Nowa 
kosztowała $100, bardzo mało używa­
na, do nabycia za $50. Zgłosić się na 
adres: L. D. 1163 Milwaukee Ave., 
Chicago, 111.

GDY MASZ chwilkę czasu wieczo­
rami, możesz od nas dostać wiele pię­
knych prezentów lub pieniężnej zapła­
ty za rozpowszechnianie naszych rze­
czy. Rozdajemy przeszło 200 rozmai­
tych prezentów. Pisz zaraz po wszel­
kie informacyę i katalogi, załączając 
znaczek dwucentowv. Adres: KOPER­
NIK INTRODUCTION CO. Westfield, 
Mass. 28

brązy, książki do modlenia a także hi­
storyczne i powieściowe są do nabycia 
u M. Kudlacika, 49 ul. 3 w Passaic 
N. J.

nio do nabycia a J. Okleyowicza 108 
Hallam str. w Bridgeport, Conn., który 
także przesyła pieniądze do starego 
kraju. Każdy, kto raz załatwi interes u 
Okleyowicza, będzie rekomendował 
wszystkim znajomym. x

BACZNOSC RODACY!
Mam na składzie nadzwyczaj cieka­

we historye w zeszytach lub oprawne 
np. Dwie Zony pod jednem dachem, 
Hrabia Bandyta; Leśna Różyczka; Je­
dnoręki Bandyta; Wśród Waryatów; 
Niewinnie Skazany; Sen Miłości; Jó­
zef Petrosino pogromca Czarnej Ręki, 
Rinaldo Rinaldini i wiele innych cie­
kawych Historyi. Katalogi i pierwszy 
numer darmo. Adres: Jan Sablik 378 
Oakland str. Brooklyn NY. x

Nowy generalny agent na miasto 
Boston, Mass.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. Jan 
Rcmaszkiewicz, urzęóaik w Banka Pi l­
skim, Juliusza Roteuberga. 115 Salem 
St. Boston, Mass, jest naszym gene­
ralnym agentem na miasto Boston, 
Mass. JEŻELI eheesz posiąść mądrość i 

wiedzę, oraz sekret, aby cię ładne pan­
ny kochały, to napisz do nas, załącza­
jąc 5c markę na odpowiedź. European 
Magie Co. 1017 Milwaukee, Ave. Chi-

DARMO! Każdemu wyślemy darmo 
książeczkę opisującą różne choroby 
skórne, oraz cenniki medycyn i artyku­
łów toaletowych po cenach fabrycz­
nych. Adresować: Profesor Karol 
Szwarce Co. 243 Roxbury St. BOSTON 
Mass. x szczęścia, chcesz zrobić dużo pieniędzy 

bez pracy i trudu, napisz do nas. a my 
wyślemy ci książeczkę, która wskażę 
drogę do szczęścia. Przyślij 5c markę 
na odpowiedź. American Magie Co.,
1017 Sfilwaukee, Ave. Chicago, 111. 26

KSIĄŻKI powieściowe i do nabożeń­
stwa nabyć można u

L. M. Makowskiego 
róg Cliff and Roth ul. NORWICH, 
Conn. x

Jan Sto bierski ::
Conn., poleca swój skład książek do 
nabożeństwa i powieściowych. Ma ta­
kże na składzie patentowe medycyny 
i inne przedmioty. Pani Stanisława
Stobierska jest jedyną dyplomowaną 
akuszerką w okolicy. Telefon 107 
Ring 2. House 3. xxx

NAJNOWSZY katalog Czarodziej­
skich sztuk książek, jak się stać boga­
tym w krótkim czasie, chcesz być mą­
drym. i nie dać się oszukać, przyślij 5c. 
markę, a otrzymasz wszystkie wskazó­
wki darmo. European Magie Co. 1333 
N. Ashland ave. Chicago, Ill. 26

POTRZEBA AUEXTOW do rozpo- 
wszechniania Gazety Polskiej, warunki 
bardzo dobre. J. Witkowski 1017 Mil­
waukee Ave. Chicago, Ill. xxx

A. J. Płochocki. Jedyna księgarnia 
polska w Broklynie 87 Grand str. Wy­
bór książek do nabożeństwa, pocztó­
wek, towarów galanteryjnych, tytoniów 
rosyjskich i austryaekich, herbaty ro­
syjskiej; lekarstw patentowych itd.

ŚLICZNY łańcuszek do zegarka gwa­
rantowany na 15 lat sprzedawany *£dzie 
indziej po $5.00, wyszlę każdemu, kto 
mi nadeszle $2.75. J. Witkowski 1017 
Milwaukee Ave. Chicago, Ill. xxxŚWIERZBY. PARCHY I ROZA choć­

by 15 lat stare. $1.25 za kompletne wy. 
leczenie. Setki podziękowań za tako­
we. 1060 dolarów nagrody, kto nam do- 
każę, że nie prawda. Adresuj tak: Pro- 
ffesor Karol Szwarce Co. 243 ROX­
BURY St. BOSTON. Mass. x x

WIELCE SENSACYJNE POWIEŚCI.
Hrabia Bandytą; Dwie żony; La­

nia; Cygańskie Dziecię; Hrabia Sino­
brody; Wśród W’aryatôw; Klimczek; 
Robert Blume; Wydziedziczone; Małgo­
rzata; Jednoręki i inne.

Niedobrane numery każdej powieści 
można nabyć u nas. D. J. Jancewicz, 
661 N. Main Str. Wilkes-Barre. Pa. 26

Największy i Najnowszy
KATALOG KSIĄŻEK Polskich i 

Ruskich wjdawnictw, AMERYKAN. 
SKICH I EUROPEJSKICH obrazów, 
artykułów dewocyjnych, listów, kart 
poeztowveh itp. wvsyla każdemu
DARMO.
KSIĘGARNIA NARODOWA Dep. P. 

4629 So. Ashland Ave. Chicago, El. 28

rany wstążeczką wyszlę każdemu, kto 
mi nadeszle 30c markami. J. Witkow­
ski 1017 Milwaukee, Ave. Chicago,‘Ill.

XXX

Jedyna Polska Księgarnia w Man­
chester, N. H. P. Kruczek, 496 Che­
stnut St., Wielki wybór książek do 
nabożeństwa i Powieściowych; Listów 
ozdobnych, pocztówek; Artykuły dewo- 
cyjne. Wyrabiamy ramy do obrazów i 
Agencya różnych pism. Katalogi wy­
syłamy darmo. P. Kruczek and Co. 496 
Chestnut str. Manchester N. H. x

FARMY.
Na sprzedaż najlepsza 15 akrowa

farma blisko miasta i kościoła, szkoły 
i fabryki; cena $1.500. $850 gotówką, 
reszta na spłaty; musi być natychmiast 
sprzedana z powodu innego interesu. 
Zgłosić się listownie lub osobiście do: 
Andrew Kita 2429 Winnemac ave.
Chicago, HI. 34

NA CHOROBY SEKRETNE męzkie 
i kobiece staro-krajowe lekarstwa. Pi- 
szeie do Polsko-Litewskiej apteki 265 
Middlesex str. Lowell, Mass. 27

POSZUKUJE balbierza polaka, pier­
wszeństwo ma świeżo przybyły z kra­
ju. Proszę zgłosi się do: S. Markow­
ski 377 Oakland str. Brooklyn NY. 25

POLECAMY BANK POLSKI JU­
LIUSZA ROTTENBERG, 115 Salem 
st. Boston, Mass., założony przed 18 
laty, a pod kaucyą $75.000 złożoną w 
stanie Massachusetts, który jest najpe­
wniejszym Bankiem Polskim. Wysyłamy 
pieniądze do starego Kraju w 12 dniach 
sprzedaję szyfkarty na wszystkie linie 
okrętowe. Udzielam bezpłatnie poradę 
w sprawach notaryalno-adwokackich, 
wyrabiam pełnomocnictwa, ściągam
epadkobierstwa itd. Zgłoście się li­
stownie lub osobiście pod adresem: Ju­
liusz ROTTENBERG, Dept. P. 115 
Salem str. BOSTON, MASS. x

KTOBY sobie życzył posłać do kra­
ju list niepisany lecz drukowany, nie­
chaj mi nadeszle 30c markami i ko­
pię listu, a natychmiast mu oddrukuję 
list i kopertę na ślicznym papierze, i 
pierwsza pocztą zwrócę mu wraz z na­
desłaną kopią. J. Witkowski 1017 Mil­
waukee Ave. Chicago, 111. 25

Najlepszy Samouczek Polsko-Angiel­
ski. niezdolni nawet nauczą się z nie­
go po angielsku w przeciągu paru mie­
sięcy, otrzyma ten, kto mi nadeszle 
jednego dolara. J. Witkowski, 1017 
Milwaukee Ave. Chicago, 111. 25

Śliczną kieszonkową książeczkę 
w eleganckiej czarnej oprawie ze zło­
conym tytulikiem, zawierającą piosen­
ki narodowe, krakowiaki, miłosne pio­
senki, jednem słowem coś ładnego, wy- 
szle natychmiast kto mi nadeszle 40c 
markami. J. Witkowski, 1017 Milwau­
kee Ave. Chicago, 111. 25

NOWI AGENCI:
Ob. Andrzej Wnęk, Elizabeth NJ. 
Ob A. Bąsiadek Jamaica LI. NY. 
Ob. S. Stopera Philadelphia, Pa. 
Adolf S. Zalewski and Co. Shamo­
kin, Pa.

KTO sobie życzy mieć lekką i stałą 
pracę, niech się zgłosi do mnie osobi­
ście lub listownie, a otrzyma agencyę 
Gazety Polskiej na najlepszych warun­
kach, do tego gotowe adresa do kole- 
ktowania. Zarobek nie wyniesie mniej 
jak $2 dziennie tylko za 6 godzin pra­
cy. J. Witkowski 1017 Milwaukee Av. 
Chicago, 111. xx

$90 DOLAROW PŁACIMY TYGO 
dniowo każdemu, kto tylko pomaga 
nam rozpowszechniać nasze słynne wi­
no Świętochowskie i inne lekar­
stwa. Praca tylko 2 godziny dziennie 
a język angielski nie jest wymagalny. 
Wytnijcie to ogłoszenie i przyślijcie 
.załączając 2-centową markę po obja­
śnienia. Adresujcie: D. WROBLEW­
SKI and COMPANY 73 East. 3rd St. 
NEW YORK, NY. 25

CHCESZ POLEPSZYĆ TWO.) BYTÎ 
Chcesz zarobić od $8 do $15 tygodnio­
wo w uczciwy sposób przy lekkiej kil- 
kogodzinnej pracy wieczorem, to pisz 
po bezpłatną informacyę załączając 2c 

1 markę na przesyłkę. Pisz dzisiaj do: 
IMPORTING and AMERICAN TO­
BACCO CO. Reliance Building, R 404, 
NEW YORK. 27

rany wstążeczkami wyszlę każdemu, 
kto mi nadeszle 30c markami. J. Wit­
kowski 1017 Milwaukee Ave. Chicago, 
Ul.________________________________x

POLSKO - LITEWSKA APTEKA.
205 Middlesex str. Lowell, Mass. Naj­
większy skład importowanych krajo­
wych lekarstw; krajowe lekarstwa na 
rozmaite choroby męzkie i kobiece; wy­
syłamy lekarstwa dó wszystkich miast 
w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. 
Doktora zawsze można dostać przy ap­
tece . 27

ROZMOWA KWIATÓW
Jest to zabawa drukowana na 50 

kartonach z objaśnieniem. Mając ta­
kową, możecie rozmawiać w towarzy­
stwie kilku osób nie używając języka. 
Bardzo zajmujące. Przyszlijcie adres i 
35c. a otrzymacie takową odwrotną 
poczta. Adresować:

BRACIA LEWANDOWSCY,
785 S. Front St. Philadelphia, Pa. x

w Puw. l’ine
County w Minesocie niedaleko Duluth 
Mus Lake Henkley; jak najlepsze po­
łożenie; budynki z drzewa; 5 pokoi; 
stodoła; stajnia nowa; spichlerz; chlew 
a budynki asekurowane na $1.500; 
farma nad rzeką, obfitującą w rozma­
ite gatunki ryb; farma ta obejmuje 30 

! akrów ’ornego gruntu; 10 akrów wy­
borowej laki; 31% pastwiska porosłe- 

! go trawą i drzewem. Do farmy należą 
: 3 konie młode; 6 krów dojnych; jałó­
wka rocznia; 3 cielaki; 9 świń; kury; 

i wóz; bogi; grabiarki; plug; brony. 
; Cena farmy $2.500. Na farmie za­
siane żyto; 42 akry żyta; 3 akry 

1 pszenicy; 5 akrów owsa; 3 akry gro­
chu; 6 akrów korny; 5 akry kartofli.

Adres: Józef Swiantek Storgeon 
Lake Box 66 MinCENY TARGOWE

CENY DLA GROSERNIKOW.
ZBOZA, Chicago.

Pszenica .................................. 85 — 90
Kukurydza .............................. 40 — 50
Owies.......................................30 — .31 %
Zyto ......................................................... 86

Bawełna, Chicago.......... 13.36 — 14.00
Siano tona.........................7.00 — 18.00

MASŁO.
Extra........................................................22
Extra First.................................... 21
Second..................................................... 18
Dairies..................................................... 20

Dla groserników o 1 centa taniej.
JAJA:

Extra....................................................16%
Prima first.............................................15
First......................................................... 14
Ordinary First .................................... 13
Seconds .......................................................8

SERY:
Twins........................................................10
Young American ........................... 11%
Szwajcarski........................................ 12%
Limburger............................................... 10
Cegiełkowy..................................... 9-9 %

OWOCE, Chicago:
Jabłka baryłka.........................1.75—4.50
Cytryny pudełko......................... 5.50
Pomarańcze pudełko .. .. 2.75 — 3.25 
Ananas pudełko....................1.75—2.25
Truskawki 24 pud........................ 60—1.00

WARZYWA, Chicago:
Buraki......................................................40
Marchew beczka..............  3.00 — 3.50
Nowa kapusta.....................................1.25
Kalafiory koszvk....................................75
Salery.......................................2.75—4.00
Ogórki tuzin...........................75 — 1.50
Sałata ......................................................25
Rzodkiew tuzin......................10 — .45
Fasola skrzynka ..............  2.00 — 3.50
Cebula....................................................1.50
Pomidory 6 pud..........................1.00—1.75
Kartofle nowe................................ 1.15
Słodkie kartofle.............. 1.50 — 1.65

DRÓB BITY:
Indyki.................................................16-17
Kury............................................... 10%

Ostatnie Wiadomości.

LICZNA RODZINA.

PAMIĄTKA OD PREZYDENTA 
DLA POLAKÓW.

SOUTH BEND, Ind. — Prezy­
dent Taft zainteresowany przez 
ob. Ignacego K. Werwińskiego 
Polakami w Soutli Bend, Ind., wy­
siał swoją fotografię z własno­
ręcznym podpisem dla biblioteki 
polskiej, utrzymywanej przez 
Związkowców. Fotografię pre­
zydent sam wysłał z odpowiednim 
listem. Biblioteka w South Bend 
będzie więc miała pamiątkę.

PITTSBUEG, Pa. — August 
Claudeaux, ekspert w hucie szkla­
nej, liczący dopiero 42 lata ży­
cia jest szczęśliwym ojcem 25-eiu 
dzieci, z których wszystkie żyją. 
Przed 22-ma laty, przybył on do 
Stanów Zjednoczonych ze świeżo 
poślubioną małżonką, która go 
kolejno obdarzyła trojaczkami, 
czterema parami bliźniąt i 13 po- 
jedyńczemi dziatkami. Pomimo 
tak licznej rodziny Claudeaux do­
robił się tu znacznego majątecz- 
ktt i teraz wraca do swoich stron 
rodzinnych w Belgii, zabierając 
z sobą całą rodzinę i sporo grosza. 
Powiada on, że tak liczna rodzina 
nie była mu bynajmniej ciężarem.

EKSPLOZYA NA PAROWCU.
CLEVELAND, O. — Dwuna­

stu bankierów ze stanu Michigan 
z rodzinami, ocalono w katastro­
fie, jaka na środku jeziora nawie­
dziła parowiec ‘‘Western States”, 
gdy kotły na tym parowcu eksplo­
dowały i wskutek tego parowiec 
zdany był na łaskę i niełaskę losu.

Na szczęście parowiec ten zao­
patrzony był w przyrządy tele­
grafu iskrowego, którym dano sy­
gnały wzywające o pomoc.

Sygnały te pochwycone zostały 
przez aparaty iskrowe na paro­
wcu “City of Cleveland”. Paro­
wiec ten pośpieszył natychmiast 
z ratunkiem i wyratował wszyst­
kich pasażerów znajdujących się 
na parowcu “Western States”.

Gdyby nie ta pomoc, parowiec 
“Western States” niewątpliwie 
rozbiłby się na falach, które za­
niosłyby go na mieliznę prędzej 
czy później.

Jest to pierwszy wypadek oca­
lenia tak wielkiej liczby pasaże­
rów z parowea na wodach we­
wnątrz kraju przy pomocy tele­
grafu iskrowego. Gdyby nie tele­
graf iskrowy, nie wiadomo coby 
się z tym parowcem i jego pasaże­
rami stalo.

Bankierzy wynajęli parowiec 
“Western States”, jeden z naj­
większych osobowych parowców 
na wielkich jeziorach, na popołu­
dniową przejażdżkę. Gdy paro­
wiec ten wyjechał z Detroit, znaj­
dowało się na jego pokładzie bli­
sko tysiąc osób. Jazda wzdłuż 
rzeki i następnie na jezioro Erie 
odbyła się pomyślnie i dopiero 
gdy parowiec zawrócił, by udać 
się w drogę powrotną, ciśnienie 
kotłów było tak wielkie, iż kotły 
eksplodowały, wypełniając cały 
przedział maszynowy mocno roz­
grzaną parą.

Parowiec więc został zupełnie 
obezwładniony i wezwał pomocy 
telegrafem iskrowym, gdyż zao­
patrzony był w iskrowe aparaty.

MACOCHA TRUCICIELKA.
DELAVARE, O. — Niemałą 

sensacyę stanowi tu areszowanie 
pani Jessie R. Way-Henkle, której 
zarzucają usiłowanie otrucia ar- 
szenikiem pięknej dwudziestolet­
niej, pasierbicy panny Merl Ilen- 
kle. Sprawa ta porównywana 
jest do głośnego procesu o truci- 
eielstwo pani Schenk we Whee- 
ling W. Va.

Co ciekawe to fakt, iź pani Hen- 
kle jest podobno przyjaciółką pa­
ni Schenk, która, jak wiadomo, o- 
skarżona była o otrucie męża. 
Pani Henkle twierdzi stanowczo, 
że jest niewinna i wypuszczono 
ją na wolność po złożeniu kau- 
cyi.

Ilistorya ta jest następująca:
Miesiąc temu panna Henkle 

powróciła z wizyty w Athens. O. 
w stanie najwyższego zdenerwo­
wania. W domu zaopiekowała się 
nią. macocha, lecz mimo stosowa­
nia środków pomocniczych dziew­
czynie było coraz gorzej. Dnia 2 
czerwca zabrano chorą do Jane 
Case szpitala, gdzie doktorzy cho­
rą uważnie zbadali i spostrzegli,

oznaki zatrucia. Dokonali na- 
jtychmiast operacyi i wypompowa­
li z jej żołądka dwie drachmy ar- 
szeniku. Oświadczyli oni, że je­
dynie nadmiernej ilości trucizny 
zawdzięcza panna Henkle urato­
wanie swego życia, wiadomo bo­
wiem, że arszenik połknięty w du­
żej ilości odrazu nie działa, a 
przynajmniej dopiero po dłuż­
szym czasie.

Detektywi twierdzą, że trucizna 
podana była przez macochę w 
szklance soku winogronowego, 
wypitego przez pannę Henkle na 
dzień przed posłaniem jej do szpi­
tala.

Panna Henkle powiada eo na­
stępuje:

Od pierwszej, chwili mego za­
słabnięcia obawiałam się sama nie 
wiem czego. Macocha — jak mi 
się zdawało — zazdrosna była o 
miłość, jaką mi ojciec okazywał. 
Gdy byłam słaba przez kilka dni. 
zauważyłam, że jedzenia i picia 
dziwny mają smak. Gdy w nocy 
nieraz budziłam się w dziwnym 
przestrachu, widziałam zwykle 
macochę stojącą przy mcm łóżku 
w białej koszuli, eo budziło we 
mnie straszne jakieś przeczucia. 
Wreszcie nadszedł straszny dzień, 
w którym sądziłam, że umrę. Ma­
cocha przyszła do mego pokoju i 
zaczęła opowiadać o okropnym 
śnie, jak karawan zajechał przed 
nasz dom, jak sześciu ludzi weszło 
do mego pokoju i wyniosło mnie 
w trumnie. Opowiadanie to tak 
mnie zdenerwowało i osłabiło, iż 
nie miałam nawet siły protesto­
wać.

Obecnie po wydobyciu trucizny 
z żołądka panny Henkle jest na­
dzieja, iż panna wyzdrowieje.
Pani Henkle przed swem zamąż- 

pójściem pięć miesięcy temu by­
ła właścicielką składu modniar- 
skiego, lecz skład jej się spalił i 
aresztowano ją, jako podejrzaną 
o podpalenie. Podobnież była o- 
na właścicielką składu modniar- 
skiego w Caldwell, który również 
został zniszczony przez pożar. 
Nie można było jednak udowod- 

| nić jej winy i puszczono ją na 
wolność.

ŚMIERTELNE WYŚCIGI AWIA- 
TYCZNE.

PARYŻ, Francya. — Trzej a- 
wiatorzy zostali zabici, a pół tu­
zina ranni, jeden z nich poważnie 
w najnowszym okrężnym locie e- 
uropejskim przez Londyn i Bruk- 
stlę z przestankami.

Dwaj lotnicy spłonęli w powie­
trzu wskutek wybuchu gazoliny 
w ich aeroplanach. Trzeci rozbił 
się o drzewa. Pierwszy wypadek 
wydarzył się zaraz po rozpoczę­
ciu wyścigu jeszcze na polu lotni- 
czem w Vincennes. Z 50 lotni­
ków, którzy wzięli udział w wy­
ścigu, 38 było cywilów, a 12 woj­

skowych. Nagrody wynoszą łą­
cznie $94,000.

■Zabici są:
Kapitan Princeton, którego 

motor wybuchł w powietrzu i ob­
lawszy go płonącym płynem, spo­
wodował śmierć w płomieniach.

M. Le Martin, wpadł na drzewo 
zabijając się na miejscu.

M. Łendron zginął koło Cha­
teau-Thierry. Zginął tą samą 
śmiercią eo kap. Princeton.

Ranni:
M. Gaubert, były porucznik ar­

mii, zapisał się do lotu jako 
“Dalger”, znaleziony poważnie 

ranny o cztery mile od Vallars- 
Coterets. Spadł z aeroplanem, 

który się połamał.
M. Bille, pokaleczony przy u- 

padku aeroplanu o milę od star­
tu.

M. Lordian, ranny około Char- 
leville.

Oscar Morrison spadł około Ga- 
guy.

M. Morin, spadł o 22 mile od 
Liege |Leoyum| w Belgii, pierw­
szego etapu wyścigu.

Poranek ujrzał w Vincennes 
tłum ludzi, którzy obliczają od 
pół miliona do miliona. Sześć ty­
sięcy wojska i 4 tysiące polieyi 
w większej części konnej strzegło 
porządku.

Wystrzał o 5:45 rano dal anak 
rozpoczęcia wzlotów. W jednym 
z hangarów odprawił mszę św. 
ks. Larebourg. Brał w niej n- 
tych. O szóstej rano na drugi 
ćsiał M. Lc Martin, jeden z zabi- 
sxgnal M. Tabuteau, P. Vedrine 
i M. Bathiat byli już gotowi do 
wzlotu i zaraz jeden po drugim 
zaczęli się wznosie w powietrze. 
Po nieh wzlatywali w powietrze 
inni. Jeden z ostatnich wzbił się 
w górę pomiędzy Train, którego

samolot spowodował katastrofę' 
na polu w Issy, gdzie to zginął 
minister Barteaux.

U wzlotu wszczął się wicher, 
lecz La Martin, jeden z najpew­
niejszych lotników uniósł się mi- [ 
mo to w górę. O ćwierć mili za 
polem wzlotowem widzowie ujrz< 
li, że maszyna Le Martina opu- i 
szcza się w dół i wpada w końcu [ 
na drzewa boru pobliskiego. Ae- j 
roplan, rzecz prosta, pogruchota­
ny runął na ziemię, przyezem róg i 
motoru uderzył Le Martina tak 
silnie, iż zmiażdżył mu głowę. 
Mimo po.nocy lekarskiej, awia- 
tor wkrótce zmarł w szpitalu, I 
Przyczyną katastrofy była jakaś 
wada w motorze, na którą rano 
zwracał uwagę Martinowi Carros,I 
który mu pomagał maszynę usta­
wiać.

Kap. Priircetou padł ofiarą wy­
padku niemal u startu. Zaledwie 
wzniósł się w górę, gdy wtem je­
dno ze skrzydeł stanęło w płomie-1 
niach. Awiator widząc grożącą 
niebezpieczność, skierował maszy­
nę do lądowania a sani zaczął roz­
wiązywać rzemienie, przywiązu­
jące go do siedzenia, by wysko-1 
czyć z aeroplanu. Ale zanim mu 
się to udało, motor eksplodował i i 
płomienie ogarnęły lotnika. Dziel­
ny lotnik ani nie krzyknął, a gdy 
spadł wraz ze szczątkami maszy­
ny na ziemię, już nie żył.

Kapitan był jednym z najlep­
szych awiatorów wojskowych. W 
tern samem miejscu, gdzie zginął I 
Princetau, padli już ofiarą wy-1 
padków lotnicy Laffert, Francuz, 
z pasażerem Pola, Włochem.

Dziewięciu współzawodników 
wycofało się z biegu. Są to: Te- 
tard, Gazet, Dura], Contenor. 
Charlix, La Bouret, Gibert, Ro- 
tnaueo i Etipling.

W wyścigu reprezentowanych 
jest 16 typów monoplanów i bi- 
planów.

AMERYKANIN TORTUROWA­
NY W CELI WIĘZIENNEJ.

SAN ANTONIO, Texas. — W. I 
L. Dunne, były dziennikarz ame­
rykański, uwięziony w Monterey, 
Meksyk, za udział w spisku rze­
komym na życie Madery, wodza 
meksykańskiej rewolucyi, a obec- j 
nie uwolniony od kary i winy.! 
przybył do San Antonio, gdzie o-1 
powiada niebywale historye o o- 
krucieństwaeh, jakich się na nim 
miano dopuszczać w więzieniu.

Powiada on, że Meksykanie,, 
chcąc go zmusić do złożenia ze-1 
znań w sprawie, w której nic nie 
wiedział, wrzucali .mu do celi zde- ‘ 
ehłe szczury. Cela miała sześć 
stóp w kwadrat z jednemi drzwi­
czkami maleńkiemi z boku. Szczu­
rów tych nie zabierano, to też po­
wietrze w celi było nieznośne.

Dunne obwinia o wszystko Ma-.; 
derę.

Zwracamy uwagę na fakt, że firma nasza 
kosztem wielkiego nakładu postarała się o zu­
pełnie nowe do naszych potrzeb zastooswane 

Książki szkolne:
Elementarz Obrazkowy, jest ostatuim 

wyrazem pedagogii;— obejmuje 84 stron i 
więcej niż 200'rozmaitych rysunków.

Cena ,20c. 
Dyniewicza Piersza Czy tanka, obejmuje 

stron 128 bajek, zaś powiastek i wierszów 
108 ilustrowanych kilkudziesięciu obrazkami. 

Cena. 25c. 
Dyniewicza Druga Czytanka, obejmuje str.

192 powiastek, bajek wierszów i opowiadań
198 i także jest bardzo ilustrowana.

Cena 30c._ 
Dyniewicza Trzecia Czytanka, obejmuje 

stron 352 i niesłychanie bogaty materyał 
literacki i historyczny, Cena дос.

Dla Zarządów szkół i Księgarń daje się znaczny 
rabat.

W. DYNIEWICZ PL’ß. CO.
1163 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL.

Najgłówniejsza kancelarya adwokacko-notar. i wojskowa.
Jedyny NOTARYUSZ urzędowy przeprowadza w kraju w«zel- 
kie procesa gruntowe, spadkowe i długi pieniężne. Wyrabia 
i przeprowadza w’ hipotece krajowej wszelkie dokumenty, akty 
notaryalne, pełnomocnictwa kontrakty; kupna; sprzedaży: testa­
menty: skrypta dłużne, deklaiacye do spadku itd. które potwier­
dza ces. król, genaralny konsul. Sprawy wojskowe wyiabia 
w przepisanej drodze urzędowej uwolnienia od ćwiczeń wojsko­
wych i pozwolenia odbycia asenterunku w C. K. Konsulacie. 
Wsrelka poruda bezpłatna. Listy adresować należy:

S. DRIMMER Dept. D. 220 E 7 St. NEW YORK, N. Y.

LIST iPOLS KIE NA POCZCIE.
Lifttjr te ro*taną na poczcie w Chicago przaa 
dwa tygodnie od czaan Jeb ogło*aeala. Po dwóch 
tygodniach będą odewłaae do Washingtona. 
"• gdale będą otworzono i aniazczona.

1804 Adamski J — 1831 Badowiez 
J — 1864 Biliński A — 1885 Bossel 
N — 1902 Brzuch Jan — 1907 Budzik
— 1923 Chmielewski K — 1926 Chu- 
dziak R — 1986 Czelcik J — 1996 Da­
niel M — 2068 Drabokowska J — 2014 
Dunkan F — 2038 Foszcz M — 2050 
Gajowska T — 2065 Gilowski Jan — 
2084 Grudziński W — 2123 Hora E — 
2143 Jawarski W — 2151 Jarosz St —• 
2175 Kapusta F — 2202 Kiełbasa P — 
2232 Kołatek S — 2264 Krawczyk — 
2300 Labanowski J — 2343 Lizak M — 
2352 Lewandowska Elżbieta — 2397 
Machowska A — 2443 Mela K — 2471 
Mikulski A — 2517 Mudran Jan — 
2538 Nadorozna M — 2592 Papanek 
Samuel — 2608 Pawlik J — 2626 Pie­
traszek W — 2652 Polak F — 2683 
Purzyka J — 2695 Radna J — 2732 
Robb E — 27663 Rydlicki J — 2780 
Samatowsky L — 2845 Siniec Jan — 
2859 Skibiński Adam — 2876 Sinucze- 
wicz Adam — 2895 Sówka Jan 2941 
Sudoł M — 2979 Szetkus S — 3009 
Tomąskowa Filomena — 3626 Tuma L
— 3046 Urbanek J — 3087 Warszaw­
ski L — 3117 Wiśniowski M — 3130 
Wladzikowski M — 3188 Zielenski J — 
3204 Żurawski L — 3216 Zych M.

SZYFKARTY NA POSPIESZNE O- 
KRĘTA PO NAJNIŻSZYCH CENACH.

Gdy chcecie sprowadzić kogo z kra­
ju lub jechać sami, piszcie do nas po 
informacyę. Ręczymy za dobrą obsłu­
gę...................................................................
CONTINENTAL STEAMSHIP CO. 

220 E. 7th St. New York, NY. Dep 10 
x

TANIO DO KRAJU.
Kto niema dosyć pieniędzy szyfkar­

ty kupić, może się dostać do kraju za 
małą cenę przy kilkagodzinncm zajęciu 
na szyfie.
$25.00 Szyfkarta do kraju

bez roboty $25.00
Piszcic po informacyę lub zgłoście 

się osobiście do:
European Travellers Bureau. 48 Mont­
gomery St. JERSEY CITY NJ. XX

FARMY na sprzedaż w południowym 
Michiganie, równiny; przepiękna oko­
lica* ceny zniżone; grunta nieuprawne; 
sprzedawaliśmy po 20 dolarów za a- 
kier; kto kupi 4-go lipca zapłaci tył- 
ko 8 dolarów za akier; sprzedajmy 
także na wypłatę; mamy farmy upra­
wne z zasiewami; piszeie do: Sulkow­
ski Land Co. Box 263
Mich. 25 1 26

——!
NOWOŚĆ! TYSIĄCE; dziewcząt i 

kobiet i mężczyzn zawdzięcza wylecze­
nie pomadzie twarzowej Słynnego pro­
fesora H. Wróblewskiego, że pozbyły 
Się piegów; czeraków; zmarszczków; 
opaleń słonecznych; dziubów po ospie; 
wvrzutów wątrobianycli; pryszczy; 
czerwonki; łupienia się skóry; czerwo­
ności nosa; zmarznięcia uszu i wszel­
kiej nieczystości skóry twarzy; rą , 
szyi; i każdego członka ciała. GWA 
KANTUJEMY, że kto tylko użyje raz 
ten środek, musi się pozbyć tych wszy­
stkich dolegliwości. Zamówienia pocz­
towe uskutecznia się odwrotną pocz­
tą i wprost pod dyrekcją. Cena razem 
z przesyłką tylko »1-50 centów^_Bst 
wyłącznie do nabycia u: D-
WSKI and COMPANY 73 East. 3rd 
Street, NEW YORK NY.

■
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Kilka widoków na miasto Meksyk-
Gdzie obecnie ciągłe jeszcze mają miejsce rozmaite awantury.

Ziemie Polskie pod Moskalem

W ręce żydowskie.
Pięć folwarków w gminie Pia­

ski. w pow. włocławskim. Rabi­
nowa. Żydowo, Żydówek, Jauisze- 
w<> 1 i Ił należące do Aleksan­
dra i Jflkóba braci von Hillen- 
schmidt, sprzedane zostały — jak 
donosi "Dziennik Kujawski” — 
rązęin z gorzelniami żydowi z Ka­
lisza. Bernardowi Piekarskiemu, 

za sumę ogólną 254.000 rb.
Gospoda włościańska w. Ciecho­

cinku.
Z Ciechocinka donoszą, iż w 

tych dniach odbyła się tam uro­
czystość poświęcenia i otwarcia 
gospody dla włościan, przybywa­
jących na kuracyę do Ciechocin—I 
ka. powstałej z inicyatywi dra 
Dębickiego i ks. Mireekiego. Za- 
I lad składa się z 
nie. ale dostatecznie umeblowa­

nych. gospoda ufundowana jest i 
lit rzi mywana ze składek publicz­
nych.

Za nauczanie potajemne.
Za utrzymywanie szkoły pota­

jemnej w gminie Pyszkowo, w po- 
v.iecie włocławskim, p. 
Michalska skazana została 
sąd okręgowy warszawski 
rb. kary lub dzień aresztu.

Napady bandyckie.
Z ( hmielnika gub. kieleckiej 

donoszą nam:
W<- wsj Błoniec gm. Penczelice 

w pow. Stopnickim w nocy z 25 
maja sześciu uzbrojonych rabu­
siów napadło na dom żydka kolo­
nisty. Postrzelono go śmiertel­
nie. poczem rabusie znęcać się 
poczęli nad jego żoną. Położy­
wszy jej ręce na obuchu siekiery, 
bili ją w palce młotkami, dopóki 
nie wskazała miejsca, gdzie były 
ukryte pieniądze. Zabrawszy 
przeszło 300 rb. gotówki wraz z 
biżuteryą uciekli. Polieya schwy­
tała jednego z nich. Napad ten 
nie jest pierwszy w okolicy.

W ostatnich czasach w Stopni- 
ckiem grasuje banda opryszków, 
niepokojąc przejezdnych po dro­
dze.

Photo copyright by American Press Association. 1911. T
Helena Gould a żołnier skie życie.

Pamięci Lelewela.
j W poniedziałek upłynęło 50 lat 
t od oliwili zgonu znakomitego hi­
storyka i patryoty Joachima Le- 
lewela. Z okazyi tej rocznicy 

: Tow. opieki nad zabytkami prze­
szłości postanowiło w najbliż­

szym czasie wmurować tablicę 
pamiątkową na dom przy ulicy 
Długiej, w którym urodził 
Lelewel.

Kara prasowa.
Redaktor odpowiedzialny 

rodu skazany został przez gene­
rał gubernatora warszawskiego 
na 500 rb. kary lub areszt trzy, 
miesięczny za wydrukowanie w 
No. 105 Narodu artykuł pt.: Pra­
wa języka polskiego”. Jest to 
najwyższy wymiar kary, stosowa­
ny administracyjnie na zasadzie 
przepisów obowiązujących pod­

czas ochrony wzmocnionej. Wo­
bec niemożności zapłacenia tak 

wysokiej grzywny, redaktor jest 
zdecydowany odbyć trzymiesięcz­
ny areszt.

Ujęcie zabójcy.
W nocy z soboty na niedzielę 

na ulicy Nowy Świat jakiś mło­
dzieniec strzelił do kapitana 
Mielnikowa. idącego w towarzy­
stwie sędziego śledczego Tołstoja 
Złoczyńca skierował strzał w gło­
wę Mielnikowa, lecz kula chybiła. 
Wówczas napastnik zaczął ucie- 

, kac. W pogoń puścił się za nim 
sędzia śledczy Tołstoj, 
chwycił uciekającego, 
rwał się i zmierzył z 
do sędziego Tołstoja, 
wer spalił na, panewce.
p. Tołstoj chwycił za rewolwer i 

■ zatrzymał złoczyńcę, oddając go 
! w ręce policyi. która przeprowa- 
Idzila sprawcę zamachu do cyrku 
łu X na Tamce. Tu sprawdzono, 
że aresztowany nazywa się Szo- 
piński i jest zabójcą ciotki swej, 
śp. Kalecińskicj. O której zamor­
dowaniu w gazowni na Czystem 
donosiliśmy.

Wrogowie języka polskiego.
Na zebraniu organizacyjnem 

nowego towarzystwa żydowskie­
go ‘‘opieki nad domami żydów 
zmarłych” w Warszawie obrady 
toczyły się w języku polskim. Na 
gle wystąpił jakiś litwak, Fuhr- 
man. z protestem, który wywołał 
początkowo pewien zatarg, ale w 
końcu litwaey zmusili obecnych 
do wyrugowania z obrad języka 
polskiego. “Zebrani — jak doda­
je gaz. żyd. — silnie oklaskiwa­
li

tow, Żebrowski udał się do Peter-1 
sburga i tam w stosunkowo krót­
kim czasie zdołał wyjednać usta-, 
wę nowego stowarzyszenia ełtrze-1 
śeijan ewangielicznyen.

Jak sama nazwa wskazuje, po-' 
wstająca sekta ma być oparta na I 
ewangeljach, pojętych w ich 
brzmieniu dosłownem. Mówiono 
nam, że Żebrowski, budując prze­
pisy religijne dla organizowanego 
przez siebie Stowarzyszenia, cofa 
się do trzeciego wieku ery chrze­
ścijańskiej, czyli wstecz o siedin- 
naście stuleci.

Wynajął on na jednej z dal­
szych ulic obszerny lokal, w któ­
rym ma być urządzony dom mo­
dlitwy. W zabiegach dopomaga­
ją mu dwaj duchowni, z tych je­
den jest księdzem starokatolic­

kim z Ameryki. Najbliższym zaś 
jego pomocnikiem jest nowo-kre- 
owany djakon.

Podobno Żebrowski w chwili o- 
becnej posiada do czterech tysię­
cy zwolenników, powodzenie jed­
nak nowego stowarzyszenia nie 
przedstawia się pomyślnie, gdyż, 
wskutek niedawnych sporów, 
gminy maryawiekiej stracił licz­
ny zastęp zwolenników.

Wielu sekciarzy powraca do 
swoich dawnych katolickich pa- 
rafij. Są oni przyjmowani z do­
brem i wyrozumiałem sercem, po­
wrotowi zaś. dla przyczyn czy­
sto formalnych, towarzyszy spisa­
nie protokółu woljec dwóch świa- 
dków. na znak, ;że nawrócony 
działał z własnej iwoli.

Pogrzeb Macocha.
Z Kłomnic donoszą: W zesz­

łym tygodniu odłfltło się przenie­
sienie zwłok zamordowanego przez 
ks. Macocha jego brata z miejsca ' 
niepoświęconego, na cmentarz 
poświęcony, i odbyło się na zasa- j 
dzie zezwolenia konsystórza oraz 
rządu gubernialnego.

Pogrzeb odbył się wedle zwy­
czaju, miejscowy proboszcz ks. 

Przeradzki, odprawił mszę św. ża­
łobną. po której z całą uroczysto­
ścią wyruszono na miejscowy 
cmentarz dla przeniesienia zwłok 
i odprawienia ceremonii.

Przeniesienia dokonano w obc0 
cności znacznej ilości ciekawych, 
a także rodziny zamordowanego, 
tj. matki, ojca i sióstr.

się

Na-

który 
Łotr wy- 

brauninga 
ale rewol- 

Wówczas

O Helenie Gould mieli czytelni­
cy i czytelniczki łaskawe sposob­
ność nieraz bardzo wiele do czy­
tania. Pisano o niej w telegra­
mach. pisano redakcyjnie.

A kiedy tylko pisano, to zawsze 
pochlebnie.

Najwidoczniej zasłużyła Helena 
Gould na to, że dobrze o niej pi­
sano, pochlebnie, a nigdy ujemnie.

Przedewszystkiem wielką przy­
jaciółką okazała się ta słynna mi­
lionerka dla żołnierzy amerykań­
skich. Ona to nie raz ale setki ra-

zy spieszyła z pomocą chorym żoł- * 
nierzom, a starców wspierała pie­
niężnie od lat dawnych.

Na powyższej rycinie widzimy 
właśnie pannę Gould, jak w towa­
rzystwie pani Frederickowej 

, Grani, zwiedza baraki na Gover­
nor's Island, niedaleko Nowego 
Yorku.

Żołnierze uważają ją za swoją 
i patronkę i wielbią ją — rozumie 
, się po swojemu — jak to niegdyś 
(Papieżowi Leonowi XIII krzyknę­
li trzykrotnie, “hura!”

ściach maryawickich, wywołując 
różne komentarze i ożywione dy­
sputy.”
Ofiarodawca.. . z zastrzeżeniem.

W Włocławku wywołało wiel­
ką sensacyę zdarzenie następu­
jące: Prezes tamtejszego tow. 
wspomagania ubogich żydów, 
przed dwoma miesiącami na ze­
braniu zarządu zadeklarował 
złożenie 10,000 rb. na budowę do­
mu dla starców i ambulatbryum 
dla chorych bez różnicy wyzna­
nia. Zarząd Tow. w poczuciu 
wdzięczności za piękny czyn wy­
stąpił na zebraniu ogólnem z 
wnioskiem o mianowanie hojne­
go ofiarodawcy członkiem hono­
rowym. Zebranie wniosek jed­
nomyślnie przyjęło. Atoli obe­
cnie okazało się. iż. ofiarodawca 
odmawia złożenia zadeklarowa­
nej sumy, czyniąc co do jej wy­
płaty różne niemożliwe zastrzeże- 

Inia. Żąda mianowicie, ażeby za­
rząd zebra! wpierw sumy ko­
sztorysem przewidzianej, to wów- 

lezas on zadeklarowaną sumę wy- 
I płaci. Zarząd, wobec takiego po­
stępowania “członka honorowe­
go”, przystępuje do złożenia

I mandatu.

latach ciężkiego borykania się, 
musiała zawiesie swe czynności. 
Wszelkie usiłowania i zabiegi w 

! celu ppdźwignięeia tej koopera­
tywy robotniczej okazały się bez­
skuteczne. Obecnie wydziałów- 

cy postanowili sprzedać lub wy­
dzierżawić hutę. W tym celu 

wybrano komitet złożony z 6 o- 
sób, które upoważniono do trak­
towania z nabywcami lub dzierża­
wcami huty.

Zamordowanie żony.
Wieś Stromiec w pow. Radom­

skim, poruszona została zbrodnią, 
jaką popełnił w dniu 24 bm., go­
spodarz Jan Miechowski, który w 
przystępie rozstroju umysłowego 
zadał ranę śmiertelną siekierą w 
głowę swej żonie 

5 pokoi skrom-»którą przeżył 2Ó lat. 
dowaniu żony Miechowski 
iłerżnąl sobie gardło nożem, 
stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala w Radomiu.

Cyganie.
We czwartek 11 maja, w Skę- 

pem w gub. Płockiej, odebrano 
cyganom 7-letnią dziewczynkę 
która objaśnia, że została przez 
nich skradziona. Dziewczynka 
nie może, czy też nie chce wyja­
wić. skąd jest i jak się nazywa; 
zaopiekował się nią tymczasem 
jeden z gospodarzy miejscowych. 
O dziewczynkę tę stoczono z cy­
ganami formalną walkę, w któ­
rej udział brali mieszkańcy oko­
liczni i wyćhowańcy seminaryum. 
( ygani, których aresztowano, są 
poddanymi pruskimi; bili oni i 
katowali dziewczynkę, ażeby ta 
przestała mówić po polsku i za­
pomniała o swem pochodzeniu. 
Takie są skutki tego bezkarnego 
po naszej ziemi włóczęgostwa.

Uroczystości maryawickie. 
"Glos Płocki” piszę: “W ro­

cznicę koronaeyi Najjaśniejszego 
Pana 27 zra. odbyło się w posesyi 
p. F. Kozłowskiej przy ul. Do­
brzyńskiej uroczyste poświęcenie 
kamienia węgielnego katedry 
ryawickiej. Na uroczystość tę 
przybyły liczne kompanie dwo-' 

ma statkami z Włocławka i z I 
Warszawy oraz z bliższych miej- j 
scowości ze sztandarami, chorą- 

Igwiaini, śpiewem i muzyką — 
| witane proeesyą przez miejsco­
wych maryawitów. Uwagę zwra­
cały barwne stroje “księżaków”. 

Po skończonej uroczystości 
kompanie wyruszyły z powrotem 
do statków i do rogatek miej­
skich. Ludność miejscowa za­

chowywał się spokojnie. Krążą 
liczne opowiadania o uroczysto­

AValerya 
przez 

1na

Z okazyi ślubu.
Właścicielka majątku Kuceń, w 

pow. Gostyńskim, panna Kahan, 
po przyjęciu wyznania katolickie­
go z 
wala 
la w

okazyi ślubu swego, ofiaro- 
30,000 rb. na budowę kościo- 
Gostyninie.
Losy huty robotniczej.
r. 1906 powstała w Często-W 

chowie udziałowa robotnicza hu­
ta szklana ‘Barbara”, wskutek 
jednak braku kapitału zakłado­
wego i zlej gospodarki, po dwóch

14

Z Warszawy.
Sprzedaż “narzeczonej” za 

groszy.
W kawiarni na Pradze w War­

szawie zabawiało się kilku apa­
szów żydowskich, przyczem jeden 
“sprzedał” drugiemu swą narze­
czoną za 14 groszy. Ponieważ we­
dług praw obowiązujących w tych 
sferach, narzeczona musi wtedy 
należeć do nabywcy, przeto zain­
teresowana Chana Kornblatówna 
zażyła trucizny i odwieziona do 
szpitala, zmarła.

tę uchwalę”.
Katastrofa na Wiśle.

Na przystani Towarzystwa 
ślarskiego nadeszła smutna 
domość o katastrofie, jakiej 
gła łódź spacefowa Tow. “
pod Kępą Potocką, a zarazem o o- 
fiarach tego wypadku w osobach 
dwóch wioślarzy, którzy zginęli 
w nurtach Wisły.

wlo- 
wia- 
ule- 

Mila”

Antoninie, z 
Po zamor-

po- 
W
go

Zabójstwo w lesie.
Z Lublina donoszą, iż w lesie 

pod Lublinem sekretarz szkol' 
handlowej z prawami, należącej 
de stowarzyszenia nauczycieli, 
dwoma wystrzałami z rewolweru 
śmiertelnie poranił córkę dyrek­
tora tejże szkoły, ('hwadkiewi- 

eza. Sprawca zabójstwa zbiegł. 
Prawdopodobnie dokonał on 
zbrodni na tle zajść miłosnych.

Świętokradztwo.
W tych dniach po skończonej 

sumie w jednej ze świątyń w Ra­
domiu usiłowano popełnić święto­
kradztwo. Niecnego czynu dopu­
ści! się b. urzędnik jednej z insty- 
tucyi tamtejszych. Młodzieniec, 
przybrany jak na bal, po sumie, 
gdy pobożni opuścili świątynię, 
zaczął odrywać w zakrystyi pusz­
kę z ofiarami. Tymczasem orga­
nista. modląc.' się w kościele, u- 
slyszal szmer, przywołał zakry- 

tstyana i ojiaj przeszkodzili świę- 
ętiikrądcy w dokonaniu niecnego 

zynii. Tylko przez wzgląd na 
rozpacz nieszczęśliwego ojca, któ­
ry. przywołany, wymierzył dora­
źną sprawiedliwość synowi, zde­
cydowano sprawy nie rozmazy­
wać.

‘ ‘ Chrześcijanie ewangeliczni. ’ ’
Niedawno podaliśmy wiado­

mość o zawiązaniu przez b. du­
chownego maryawickiego, Żebro­
wskiego, nowej sekty pod nazwą: 
“chrześcijan ewangielicznych”. 
W uzupenieniu otrzymujemy na­
stępujące informacye ■

Odłączywszy się od maryawi-

Photos by American Press Association.
AMERYKAŃSKI RZEŹBIARZ I MALARZ ZWIERZĄT ANGAŻO­

WANY PRZEZ MORGANA.
Znany milioner i finansista J. 

Pierpont Morgan zaangażował 
słynnego amerykańskiego rzeźbia­
rza i malarza Jerzego C. Knight'a 
do zrobienia obrazu z psiarni i ra­
sowych jego psów nabytych w An­
glii.

Również pani Harriman powie­
rzyła pracę- rzeźbiarskie Knighto-

wi — figurki niedźwiedzia i lwią­
tka. jak to właśnie na powyższej 
rycinie widzimy.

Knight za swą pracę otrzyma po 
kilkanaście tysięcy dolarów — 

co przecie takiemu Morganowi i 
Ilarrimanowej wypłacie wcale nie 
trudno.

Katastrofa nastąpiła w okoli- 
leznościach następujących: Około 
g. 3 pp. z przystani Tow. wyru­
szyła łódź “Mila” pod sterem do­
świadczonego sternika p. Kazi­

mierza Fronezaka z dwoma wio­
ślarzami pp. Ręczywolskim i Zdzi- 
towskim. Na lodzi znajdowali się 
w charakterze pasażerów dwaj 
członkowie Tow.: Włodzimierz 

Makowski, pomocnik rejenta, lat 
40 i Wacław Piotrowski, współ­
właściciel fabryki lat 38. W po­
bliżu Kępy Potockiej spostrzeżo­
no dwa płynące statki parowe, 
które na widok płynącej łodzi, 
biegu nie zwolniły. Silna fala 
wytworzona przez oba statki, za­
lała łódź z jej załogą. Sternik p. 
Fronczak zdołał dopłynąć do 
brzegu, dwaj wioślarze utrzymali 
się na powierzchni przy łodzi, do­
póki nie nadeszła łódź ratunko­
wa z Kępy Potockiej, nieszczęśli­
wi zaś pasażerowie: Makowski i 
Piotrowski poszli na dno. Ma­
kowski osierocił żonę i córkę. 
Piotrowski był kawalerem.

Straszna matka.
Wstrząsającą sprawę o powol­

ny mord dziecka przez matkę roz­
poznawał VI wydział karny war­
szawskiego sądu okręgowego.

Na ławie oskarżonych zasiadła 
37-letnia Balbina Klukańska. za­
mieszkała we wsi Sielce, gm. Mo­
kotów.

Przestępstwo, inkryminowane 
Klukanskiej, prokurator zakwali­
fikował, jako znęcanie się. które­
go następstwem była śmierć.

W świetle aktu oskarżenia 
sprawa przedstawia się następu­
jąco :

W jesieni rz. Klukańscy zamie­
szkiwali w Sieleach; żyli oni zgo­
dnie i nie zwracali na siebie uwa­
gi do chwili, w której obok ich 
dzieci, znalazła się 6-letnia Genia, 
nieślubne dziecko Klukanskiej. o- 
debrane przez nią z domu wycho­

wawczego. Czuła i dobra dla 
swych ślubnych dzieci, Klukań­
ska zupełnie inaczej zachowywa 
ła się względem nieślubnej Geni.

Według słów sąsiadów: Wacła- 
wy Szymkowskiej, Leokadyi Ma 
tusiakowej, Waleryi Otwinow- 
skiej i Janiny Pełczyńskiej, Klu­
kańska bezustannie znęcała się 
nad Genią; obserwowano niejed­
nokrotnie. że, K. kopała dziecko 
nogami, ciągnęła za włosy przez 
korytarz, biła po głowie, szczypa­
ła do krwi, wykręcała ręce. Sze­
ścioletnia Genia chodziła wciąż 
posiniona i pokaleczona.

W styczniu rb. Klukańska wy­
kręciła i złamała dziecku rękę;

i pozostawione bez pomocy lekar- 
: skiej dziecko rozchorowało się 
I poważnie, gdyż wskutek złama- 
. nia kości wytworzyło się gnicie 
ciała. Klukańska znęcała się je- 

! szcze i nad chorem dzieckiem, 
nie myśląc wcale o leczeniu: do- 

I piero wskutek pośrednictwa są- 
| siadów wezwany został lekarz Ję- 
j drzejewski, który wobec groźne- 
| go stanu zdrowia dziecka, prze- 
! słał je do szpitala.

Pomoc lekarska okazała się 
jednak spóźnioną i po kilku 

(dniach dziecko zmarło w szpitalu. 
I Oględziny ciałka wykazały ślady 
I potwornego znęcania się: głowa 
pokryta była ranami, włosów po- 

| zostało nie wiele; ręka złamana, 
ramię przekręcone; całe ciało po­
kryte było siniakami, strupami i 
jątrzącemi się ranami.

Według orzeczenia eksperta, 
dziecko zmarlo wskutek ran i wy­
niszczenia organizmu, co było na­
stępstwem znęcania sTę.

Oskarżona nie przyznała sic do 
katowania dziecka, twierdząc, że 
aczkolwiek niejednokrotnie kara­
ła 6-letuią Genię lecz czyniła to 
po “macierzyńsku”, dla dobra 
dziecka, chcąc je odzwyczaić od 
nałogów: bynajmniej władzy swej 

1 maeierz.niskiej nie nadużywała.
Kłam temu twierdzeniu zadali 

: zbadani pod przysięgą świadko- 
; wie.

Sąd skazał Balbinę Kłukańską 
na pozbawienie wszystkich praw 
stanu i 10 lat robót ciężkich.

Z ŁODZI.

.— Towarzystwo lekarsko Łódz­
kie obchodziło 25-leeie swego ist­
nienia. Na uroczystość tę przy­
było 220 osób. W liczbie tej znaj­
duje się kilkanaście pań albo do-

■ którek lub żon lekarzy.
Do zgromadzonych w siedzibie 

: stowarzyszenia techników prze­
mówił prezes Tow. lekarskiego dr. 
Alfred Krusche, w serdecznych 
słowach witając przybyłych tak 
licznie gości na tę uroczystość, o- 
raz skreślił w krótkości historyę 
powstania i działalności Towarzy­
stwa. Następnie zabrał glos dr. 
J. Koliński, jeden z założycieli 
T-wa.

Z przemówienia tego dowie­
dzieliśmy się, że ustawa Taw. 

zatwierdzona została 12 września 
1886 r. a założycielami tego byli 
dr. Altenberg, St. Bartkiewicz, 
Maksymilian Cohn. Karol -Ton- 
scher. Józef Koliński, Juljusz

(CokoacMnia aa aaatfpaag «troaSaJ
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fD»«o«ezenie z poprzedniej ztroniey.J 

I.ohrer, Władysław Messing, Sta­
nisław Plichta, Herman Rundo, 
Henryk Tugenhold, Jan Wisłocki 
i Adolf Wolberg.

— Do mieszkania urzędnika ko­
lei Kaliskiej, przy ul. Konstanty­
nowskiej nr. 144, Ludwika Osiń­
skiego, przyszło dwóch uzbrojo­
nych w rewolwery ludzi, a zasta­
wszy tylko żonę Antoninę, rozka­
zali pod groźbą przygotować 150 
rubli, po które zgłoszą się w dniu 
oznaczonym. Zawiadomiona o 
tem polieya urządziła obławę, lecz 
bandyci nie zjawili się dotych­
czas.

— Sąd okręgowy piotrkowski 
skazał 40-letniego Sergiusza Ster- 
łegowa ostatnio pracownika fir­
my “Lubiniów” w Łodzi za oszu­
stwa kolejowe na pozbawieni« 
niektórych praw i przywilejów i 
na 1 rok rot aresztanckicli.

— Przeprowadzone śledztwo 
wykluczyło fakt samobójstwa ła­
wnika sądu gminnego Władysła­
wa Zdrajkowskiege- z Aleksan­
drowa, który, jakoby rzucił się 
pod pociąg tramwajowy. Okaza­
ło się. źe na Z. napadli bandyci, 
w celu rabunku, poranili a nastę­
pnie rzucili na szyny tramwajowe 
i tam śmierć znalazł.

— Na szosie Zgierskiej trzech
bandj’tów napadło naprzeeiw ce-i 
gielni Baumana — na Józefa Tuh- 
sznajdra, żądając wydania pie­

niędzy, a gdy ten odmówił, poder­
żnęli mu gardło. T. w stanie 
nii odwieziono do szpitala.

Nieudane spotkanie.
Niemców łódzkich spotkał 

gi zawód. Następca tronu

Mikulski w ostatnich czasach [ dynie dlatego na afiszu, że kie- 
przybył do Kijowa jako chorąży równik literacki dramatu p. Ko- 
rezerwy na ćwiczenia wojskowe jtarbiński położył to za warunek 

i' zaczął bywać u Popławskiej. Do- wystawienia sztuki. “Matka” do- 
, wiedziawszy się o zaręczynach p. [ znała na scenie sromotnej poraż- 
IPopławskiej zaczął objawiać za-[ki, 
zdrość, a wkrótee pogróżki i wo- 
gółe niemoralne zachowanie się 
zmusiły narzeczonych do zawia­
domienia o tem władzy admini­
stracyjnej, która nakazała śledze­
nie Mikulskiego. Jednocześnie 
zawiadomiono telegraficznie oj­

ca p. Popławskiej.
Po jego wyjeździe onegdaj o g. 

5 po poł., do mieszkania P. przy­
szedł Mikulski. Po kilku minu­
tach w pokoju studentki rozległy 
się strzały. Trzema M. zranił 
młodą dziewczynę czwarty zas ,biarzenl. któr - w (lodatkll fi. 

skierował do stebie, lecz kula tyl- nansowo wvzvskllje. 
ko ekko drasnęła go w czoło. (W t ale nakła<Ja ~

Popławską przewieziono do I 1m) syn matk okrutnie 
szpitala, gdzie zmarła w niedzie- l-p - - <
lę, a Mikulskiego uwięziono na j 
cdwachu.

a prasa warszawska ma wy­
jątkową sposobność zabawienia 
czytelników niecodziennym skan­
dalem literackim. Ponieważ p. 
Kotarbiński bawi obecnie na ku- 
racyi w Wiesbadenie, a sztukę 

wystawiono pod jego nieobecność, 
.przeto dopiero listowne wyja­
śnienie jego rzuci światło na źró­
dło tej mistyfikaeyi.

Treść tej “sztuki” jest taka:
Żyje sobie obywatel, ma żonę 

ładną i syna maturzystę, ale źo- 
jna “puszcza się” z Jakimś rzeź-

ago-

sro- 
nie- 

mieckiego jadać do Petersburga, j 
zamiast przez Kalisz i Łódź, prze­
jechał przez Wierzbołów; nadzie-' 
ja więc zobaczenia kronprinza [ 
zniknęła całkowicie. Ale w po- i 
wrotnej drodze pociąg ma się za­
trzymać na staeyi Łódź-kaliska 3 
minuty.

Wieść ta, pochodząca jakoby z 
wiarogodnego źródła, poruszyła 
całą wiernopoddańczą kolonię 
niemieeką w Łodzi.

Na dworcu więc o oznaczonej 
godzinie zebrało się liczne grono 
Niemców płci obojga, przyeżein 
panowie byli we frakach.

Dzwonek telegrafu oznajmia, 
źe pociąg wyszedł ze Zgierza; 
wszyscy gorączkowo zrzucają o- 
kryeia i szykują się na peronie.

Prezes kolonii Wehr gorączko­
wo powtarza sobie treść przemó­
wienia, panie drżą, może nie tyle 
ze wzruszenia, ile z przejmują­
cego chłodu. Jedna z nieh dźwi­
ga olbrzymi bukiet, opięty szarfą 
w kolorach pruskich.

Wreszcie ukazują się dwie po­
tężne lokomotywy, prowadzące 
pociąg, który z szybkością 75 
wiorst na godzinę mija stacyę...

Nawet w oknach nikt się nie 
pokazał, żadnego znaku powita­
nia. ..

Prawda, w ostatniem oknie wa­
gonu ukazało się oblicze ezerkiesa 
należącego do konwoju.

Oprócz członków kolonii na 
dworcu obeeni byli: prezydent 
miasta, policmajster i inne osoby 
urzędowe.

Z Litwy i Rusi

O język w kościele.
Zatarg o język w kościele mię­

dzy Polakami i Litwinami nie u- 
staje. Oto np. korespondent 

Gcńea Codziennego donosi, że w 
Niedzingaeh w pow. trockim, 
gdzie Polacy stanowią jednę-trze- 
cię ludności parafii, napróżno do­
magają się wprowadzenia nabo­
żeństw w języku polskim. Na tem 
tle wynikają ciągle różne zajścia, 
często bardzo gorszące, które koń­
czą się sprawami przed ziemskimi 
naczelnikami i przed sądami.

Aresztowanie handlarza “żywym 
towarem”.

W Żytomierzu na dworcu ko­
lejowym aresztowano M. Szesto- 
pała, który podstępnie namówił 
dwie młode dziewczyny do wyja­
zdu do Bombaju i zamierzał je 
«przędąc do domu rozpusty. Do 
odpowiedzialności pociągnięto ró­
wnież żonę Sz., Sosię, która po­
magała mężowi w tej aferze. Sz. 
jest nauczycielem tańców w I i 
II gimnazyach rządowych w Ży­
tomierzu. w szkole handlowej i 
gimnazyum Preobrażeńskiego.

Krwawy dramat miłosny.
Agronom w jednym z mają­

tków hr. Branickich, Wacław 
Mikulski poznał przed kilku laty 
pannę Irenę Popławską. Ta 0- 
statnia wyjechała do Kijowa i 
wstąpiła do instytutu lekarskie­
go. Niedawno temu zaręczyła się 
z jednym ze studentów.

Teatralny skandal

. Ojciec wi- 
idzi to, ale nakłada sobie kaganiec 

• kocha. 
(Tymczasem i synal-maturzysta, a 
więc drągal już uświadomiony, 
poznaje, co matka warta, i wspól­
nie z ojcem zabiera się do nawró­
cenia starej grzesznicy.

Te próby smarkacza, chcącego 
matkę heterę sprowadzić na dro­
gę cnoty, choć obliczone na tragi-W Warszawie niemałą sensa-

cyę W literackich i teatralnych czny konflikt, wywołują tak hu- 
kołach tamtejszych wywołał morystyczny efekt, że publika na 
takt mistyfikaeyi literackiej któ- tragedyi aż płacze ze śmiechu. 

Był tam podobno i taki passus, że 
syn chce ubierać matkę w pas 
zabezpieczający cnotę, jakiego 
królowie francuscy ożywali dla 
swych kochanek, ale dyr. Kotar­
biński scenę tę skreślił jako zbyt 
drastyczną.

Ostatecznie syn mówi do mat­
ki : Mamo, ta kanalia za twoje 
pieniądze bawi się z innemi ko­
chankami ! naco matka powiada: 
Synu, poczekaj, ja się pobiegnę o 
tem przekonać I — poczem matka 
bierze kapelusz na głowę i wybie­
ga, a syn bierze rewolwer w rękę 
i strzela sobie w łeb — co w au- 
dytoryum wywołuje krańcową 
wesołość.

rej ofiarą padła dyrekeya tea­
trów warszawskich i pra>s.

Sensacj a ta ma następującą ge­
nezę:

Onegdaj wystawił teatr Rozma­
itości sztukę 3-aktową Zygmunta 
Kaweckiego i Lecha Tobiekiego 
pt. “Matka”. Sztuka obudziła 
zainteresowanie ze względu na 
nazwisko autora “Szkoły i “Dra­
matu Kaliny” i doznał odpo­
wiedniej reklamy. Tymczasem na 
kilka godzin przed premierą p. Z. 
Kawecki nadesłał pod adresem 
redakeyi “Kuryera Warszaw­
skiego list, w którym donosi, 
że nio jest współautorem “Mat­
ki , a nazwisko swe położył je-

Ziemie Polskie pod Austryakiem

ją ludzi, którzy się rozchodzą. Od 
nich dowiedzieli się, że wiec się 
już odbył, a odbył go ks. Folis. 
Zostawił on ks. Baczyńskiego, za­
topionego w preferansie i jego 
przyjemnościach, a sam chyłkiem 
zjawił się pod cerkwią, gdzie chło­
pi tłumnie oczekiwali na wiec, 
wypalił przed nimi mowę kandy­
dacką, niedługą, ale ognistą, i pod 
wpśywem tejże wiec jednomyślnie 
uchwalił jego kandydaturę.

Ks. Baczyński przybył na swój 
wiec—po wiecu.
Sprawa morderstwa erotycznego 

we Lwowie.
Marya Kozłowska, bohaterka 

krwawego dramatu przy ul. Głę­
bokiej, pozostaje w więzieniu śle- 
dczem pod zarzutem zbrodni mor­
derstwa. Nagromadzono przeciw­
ko niej wiele poszlak, że śp. pan 
Wiesiołowski padł ofiarą zbrodni. 
W ostatnich dniach doszły do wia­
domości szczegóły, wskazujące, 
że Kozłowska ma burzliwą przesz­
łość za sobą, a rozpoczęła karyerę 
swą bardzo wcześnie, bo już w 
14 roku życia. Z domu Brytanów- 
na, córka stróża, była początkowo 
przedmiotem zyskownego handlu 
w ręku nieuczciwych kobiet. Z 
biegiem lat podrósłszy, wstąpiła w 
szeregi dam z ewierćświatka i dla 
swej niezwykłej urody miała wiel. 
kie wzięcie wśród złotej młodzie­
ży-

Zdc-lała jednak wyjść za mąż. za 
pana Kozłowskiego, obywatela z 
Królestwa, którego zrujnowała. 
Podczas pobytu swego w Krako­
wie wzrok jej padł na młodego 
Romana Wiesiołowskiego. Stosu­
nek ich trwał dwa lata. W koń­
cu rodzina Wiesiołowskiego usunę­
ła go z pod wpływu Kozłowskiej, 
•n zaś zaręczył się z panną z oby­
watelskiego domu i ehcial się po­
zbyć kochanki, a nie widząc inne­
go sposobu, uprosił matkę swą, a- 
by rozmówiła się z Kozłowską. 
Rozmowa p. Wiesiołowskiej mia­
ła miejsce we środę 24 rano, popo­
łudniu zaś dnia tego rozegrał 
już krwawy dramat.

Kozłowską umieszczono w 
kładzie karnym dla kobiet

. Magdeleny. Przesłuchuje ją sędzia 
śledczy Zaleski. Oskarżona 
piera się winy,’ twierdząc, że 
padla ofiarą zamachu.

Zbójecki napad.
.Umiarkowany starorusin

Hlibowicki kandyduje w przemy- 
ślańskim'okręgu przeciw staroru- 
skiemu radykałowi Markowowi. 
Pozbyć się niewygodnego przeci­
wnika nie jest jeszcze tak zdroż- 
nem. zależy tylko w jaki sposób 
się do tego zdąża.

Dr. Dudykiewicz, względnie je­
go agitator student medycyny 
Kens postanowił tego dokonać w 
sposób prosty, ab niezawodny.

Onegdaj wieczorem napad! on 
na pi. Halickim na przechodzące­
go tamtędj’ d:-a Illibowieckiego i 
uderzył go kastetem w głowę. U- 
derzony padł bez przytomności na 
ziemię, Kensa zaś publiczność 
przytrzymała i oddała w ręce po- 
licyi. Przed dwoma tygodniami, 
miał upominać Kens Hlibowie- 
ekiego, aby się z drogi Markowo­
wi usunął, gdy to jednak nie od­
niosło skutku, dokonał zamachu.

Wybory w Galicyi.
Walka przedwyborcza w Gali- 

eyi dosięga napięcia nadzwyczaj­
nego. Ludzi i stronnictwa ucze­
stniczące w niej, opanowała za- | 
ciekłość. przynosząca ujmę godno­
ści ludzkiej.

Niestety, ludowcy galicyjscy | 
zajęli stanowisko jak najgorsze. | 
a sposoby walki doprowadzili do 
potworności. Trudno było kiedy­
kolwiek przypuszczać, że to powa­
żne stronnictwo polityczne da się 
kiedykolwiek opanować tak bez­
względnej zaciekłości wyborczej. 
Ciekawe są nauki moralne, jakie 
daje temu stronnictwu “Zaranit 
Warszawskie”. Postępowanie lu­
dowców galicyjskich “Zaranie’’ 
nazywa “szarganiem sztandaru”, 
“poniewieraniem siły rycerskiej 
w zwadze karczemnej”, wywoły­
waniem rozr.amiętnienia sztuczne, 
go.”

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago.’•

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwarta] lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i' 
naraża nas na znaczne koszta, postano- [ 
wiiiśmy dać każdemu abonentowi, któ- ' 
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za 
cały rok, premię, czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgarni, . .tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja- 
koteż do nabożeństwa, za zapłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię są wybierane roczniki Tygodni­
ka, to trzeba dołączyć śOc na przesył­
kę.

“Gazeta Polska” na cały rok kosz­
tuje $2.00, na pól roku $1.25, a na czte­
ry miesiące $1.00, na kwartał 75C. ...

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je $3.00 bez premii, a do Kanady kosz­
tuje $3.00 z premią. ..

Jeżeli książka wybrana na premię 
kosztuje więc-j jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np. Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola­
ra, jako premię, a dolara przysyła ra­
zem z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta­
rzy abonenci “Gazety Polskiej.”

Na zmianę adresu należy przysłać 
lOc w znaczkach pocztowych.

Katalogi książek i obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

Wojna Szwedzko-Polska czyli c-swoh» 
dzenie Kościana. Dramat historyczny 
ze śpiewami w czterech aktach. Na- 
piaał A. Jasa. Dramat ten jest spe- 
cyalnie zastosowany na siły amator­
skie. Bierzo w nim udział 12 osób. 
Cena................................................... 50e

Z czasów wojen husyckich. Powiastka z 
dawnych dziejów czeskich, przerobił

Edward Trojan. Bardzo zajmując* 
ezytanka dla młodzieży; z obrazkiem 
Zawiera: I Smutna wiadomość; II. 
Przerwany zamach; III Spotkanie w 
leeie; IV Zemsta. Cena................. 10*
Adresować:

i W. DYNIEWICZ, PUBLISHING CO.
1 1163 Milwaukee Ave. Chicago, El.

Aby wprowadzić w użycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze­
garki kolejowe.
Czyrto złot4>, pozłacane i inne aegark zamierzamy eprr.e- 

(lawal pjerwaze 10 000 o ii kamieniach zegarki •‘ACCl*HATFN” 
opas facet/lke fa.7&. Te doekonałe zegarki o kopertach nłoco- 
nyeh bardzo pięknie grawirowaaych. z udoskonalonym regula­
torem i wAzelkiemi udogodnieniami. Zegarki te rą nader 
akuratnie idące. Są one rozmiarów dla Męzczytn i Kobiet.

Gwarancya 20-Ietnia.
lecz nadto nader piękne i dumni jeetetay z takiego wyrobu 
1 4miało z duiną możecie je pokazać ewoim przyjaciołom. Jedli 
pragnieez rzeczewidcie kupić eobie zegarek aobry. tanio to ku­
puj ten. Kartka pocztowa 1 cent sprowadzi ci ten zegarek do 
domu, byt mógł go oglądać ł wypróbować. Jedli apodoba ci 

z«>garek to po zapłaceniu fs i opłaty przeeylki zegarek 
etaje eio twoją właenodcią w przeciwnym razie nie bierzeez 
na siebie odpowiedzialności i zegarek wraca do nae — na

Ryzyko jest po naszej stronie. £
ka dodajemy zupełnie darmo pozłacany łańcuazek.

EXCELSIOR WATCH CO Dept. 519, Chi ago. HL U. S. A

I
 FABRYKA PAPIEROSÓW ICYGAR.

FABRYKA CYGAB I PAPIEROSÓW oraz akład wwelkieh i

tak miejseowyeh jako i atarokrajskich, to jest: Tureckieh; Roayjskigb i ' 
Austryackieh. jakoteż Tabaka do zażywania, oraz wszystkie przybory de ( 
palenia jak: Fajki wszelkiego rodzaju; Cygarniczki; Tabakierki; Pert- ’ 
fele — i wszelkie galanterye. i

Zakład mój istniejący już od lat 12 — prxy uliey Milwaukee »•- j 
stał przeniesiony na Taylor etr. pod Nr. 1215. Adresujcie: H. MA GES, < 
1215 W. Taylor St. CHICAGO, ILL. x |
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NOWE KSIĄŻKI.

się

za- 
św.

Proees studentów ruskich.
Dnia 1 czerwca po ukończeniu 

procesu Lewickiego, wznowiono 
rozprawy przeciw studentom ni­
skim, oskarżonym o napaść na u- 
niwersytet I-go iipea r. z. Zezna­
wali świadkowie obrony, usiłując 
ratować oskarżonych. Proees po­
trwa jeszcze ze trzy tygodnie.

O miliony Borkowskiego.
W sądzie okręgowym w Gzerni- 

elu.wie rozpoznawana będzie nie­
długo sprawa o spadek po zmar­
łym śp. milionerze Borkowskim, 
który cały majątek zapisał na ce­
le oświatowe i dobroczynne, oraz 
znajomym, z pominięciem własnej 
rodziny. Na kilka dni przed sa­
mą śmiercią zapisodawca miał o- 
iwiadczyć, że dlatego wydziedzi­
cza rodzinę swego brata, zesłane­
go w roku 1863 na Sybir, ponie­
waż brat był buntownikiem i o- 
żenił się z Polką. Obecnie rodzi­
na czyni zabiegi o odebranie z rąk 
obcych majątku Bobrowice, war­
tości z górą 1.000.000 rubli.

Włamanie do pustej... kasy.
Z Przemyśla donoszą, źe dnia 16 

zm. zrana właśeieiel restauracji 
M. Wawrzynkiewiez zawiadomił 
policyę, że włamano się do jego 
lokalu, rozbito z niej kasę wert- 
heimowską i zabrano z niej 130 ty- 

[siecy koron gotówką. Wdrożone 
śledztwo wykazało, że włamania, 
przy pomocy ślusarza, który za tę 

’ robotę otrzymał sto koron, doko- 
|nał sam... właśeieiel, znajdujący 
; się obecnie w fatalnych warun- 
[ karh finansowych i usiłujący w 
Iten sposób przy pomocy Tow. u- 
I bezpieczeń od włamania, w któ- 
! rem był ubezpieczony, poprawić 
[swoją sytuaeyę. Wobec takiego 
i zarzutu śledztwa, W. aresztowa- 
! no.

Oryginalna, a skuteczna kuracya
W pewnej wiosce na Siląsku au- 

stryackim w dość oryginalny spo- 
[ sób wyleczono tamtejszego wło- 
ścianina nałogowego alkoholika. 
W stanie mocno podchmielonym 
wracał ów wieśniak do domu, 

| gdzie nań z utęsknieniem wycze­
kiwała jego młoda żona, z którą 
niedawno dozgonnym połączył się 
węzłem. Wszelkie zaklinania, ze 

| strony strapionej maiżonki nie od­
nosiły żadnego skutku. Mężułek 
w dalszym ciągu pił bez przerwy. 
Pomógł atoli przypadek.

Jedno z dzieci dostało na imie­
niny latarnię magiczną. Między 

[ innymi obrazami znajdował się je- 
; den, przedstawiający śmierć z ko­
są i dyabła. I dziecko to wpadło 
na pomysł oryginalny, aby nastra- 

[ szyć ojca, jak przyjdzie pijany do 
domu, owym obrazem. I tak się 
stało. Kiedy wieśniak następnego

wy- 
ona

lir.

! dnia ;późuą nocą wfóeib do domu, 
a-ątyołnaźnia jego' była, ogromnie 
pódnipeona alkoholem, ukazał się 
na drzwiach dyabeł i śmierć z ko­
są, która ciągnie grzesznika do 
pieklą. Przerażony wieśniak u- 

I padl na kolana i przysiąg! popra­
wę, i przysięgi dotrzymał.

Katastrofa automobilowa pod 
Krakowem.

W najbliższej okolicy Krakowa 
zdarzył się nieszczęśliwy wypa- 

| dek, który pociągńął za sobą w o- 
| fi erze ludzkie życie, a wypadek 
ten zostać spowodowany nadzwy­
czaj szybką jazdą. Wedle otrzyma­
nych przez nas wiadomości, wypa- 

idek ten nastąpił wśród następują- 
I cych okoliczności.

W Borku Fałęckim tuż za Pod- 
[ górzem przejeżdżał automobil, pę­
dzący z wielką szybkością. Na- 

1 przeciw samochodu jechał wóz, 
i którego konie przestraszyły się 
sygnałów i charakterystycznego 
łoskotu automobilu i rzuciły się w 
bok, pędząc w dzikim galopie.

I Siedzący na wozie 30 letni An- 
i drzej Raczek dostał się pod koła 
| wozu, tak nieszczęśliwie, iż koła 
przeszły przez piersi, druzgocąc 
klatkę piersiową.

Nieszczęśliwego wydobyto z pod 
wozu i zawezwano telefonicznie 
pogotowie ratunkowe, które wkró­
tee przybyło na miejsce wypadku. 
Lekarz dyżurny stwierdził, że nie­
szczęśliwy, który po wypadku 
stracił przytomność, walczy ze 
dniercią. Przy zastosowaniu wsze­
lakich środków ostrożności prze­
wieziono Raczka do szpitala OO. 
Bonifratrów, gdzie niebawem u- 
marł wśród strasznych męczarni

Z humorystyki wyborczej.
W Lubieniu Wielkim, w okręgu 

wiejskim Lwów-Gródek, zapowie­
dziano na niedzielę 21-go bm. na 
godzinę 4 po południu, wiec przed- 

| wyborczy, na którym miał się 
I przedstawić kandydat staroruski, 
ks. Baczyński, prałat kapitu-y u 
św. Jura. Między innymi obecny­
mi księżmi z okolicy przybył i je­
go kontrkandydat ukraiński, ks. 
Folis, wprawdzie nieproszony, ale 
przez miejscowego proboszcza 
bardzo gościnnie przyjęty. Po na­
bożeństwie odbył się obiad na pro­
bostwie, a po obiedzje — gdy by­
ło jeszcze daleko do godziny 4ej. 
zaprowadzono grę preferansika. 

I Ksiądz prałat Baczyński zasiadł 
, poważnie na kanapie, a wraz z 
nim i ks. Folis, który w toku gry. 
wysunął się nieznacznie, poprosi­
wszy kogoś, bj’ go przy preferan- 
sie zastąpił. Około godziny 4ej 
wszyscy obecni z ks. prałatem 

[wybierają się na wiec. Przycho- 
i .Izą na miejsce oznaczone i zasta-

Z drukarni “Gazety Polskiej” wy 
■ały z pod prany nowe książki, które 
sprzedaje się po następujących cenach: 
Bajarz Polski. Zawiera Baśnie, Powie

śei i Podania Ludowe; spis rzeczy, 
jak w książce. Cena w słabej oprą 
wie......................................................50e
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tułem ...................................................75e

Bosy Pan. Powiastka bardzo zajmują
ca. Zawiera: I Salusia; II Plotkarka; 
II Bosy gość; IV Masz tobie zemstę! 
ry Dydaka; VI Masz tobie zemstę! 
VII Przygoda Dworzeckiego. .. 5c 

Dziesięć dni na tratwie. Opowiadanie i 
czeskiego przełożył Edward Trojan. 
Bardzo zajmująca ezytanka dla mło­
dzieży z obrazkami. Cena............10«

Historya Bedera książęcia perskiego i 
Dżohary królewnej Samańdalu. Opo­
wiadanie Szeherazady. Z tysiąc Nocy 
i Jedna. Cena..................................Зое

Los Sieroty czyli powieść wystawiają
ca zgrozę nieludzkości, srogość zawi­
ści i dotkliwość nędzy; Skuteczność 
wiary i cnót; wzorowość miłosierdzia 
i szczodrobliwość Opatrzności. Napi­
sał ks. A. Pokojaki. Przepiękna ta 
powieść, jest bardzo zajmującą. 20e 

Na Bezrybiu i Rak Ryba. Komedya w 
jednym akcie, przez Karola Wacht- 
la. Komedya ta jest bardzo łatwą, w 
której bierze udział 7 osób. Rekwizy- 
ta do tej komedyi są zwyczajne i za­
stosować można do wszystkich scen. 
Cena....................................................50c

Spóźnione Zaloty. Fraszka sceniczna w 
jednej odsłonie ze śpiewem i tańca­
mi. Jest to sztuka doskonale bawią­
ca i zawsoe chętnie widzianą. Nadto 
jest bardzo łatwą do odegrania, wy­
stępują w niej dwie tylko osoby, a 
mianowicie pan Jacenty i panna Ku 
negunda. Cena..................................50c

NADZWYCZAJ PIĘKNY - -
SILVEROID 
ZEGABEK

x Amerykańskim werkiem na 7 ka­
mieni, utrzymujący dobry czas, kry­
ty kopertami z metalu SBveroid. 
który tak wygląda, jak srebrny, i 
nigdy nie zaczernieje; będziemy 
sprzedawał po

$4.25
Sprzedaż tych zegarków po tej ce­

nie jest tylko ograniczona na 14 
dni. Więc nie oeiągajeie się, tylko 
zaraz przyślijcie nam 50c w 2c zna­
czkach pocztowych, a my wam wy- 
ślemy na Express, gdzie resztę zapła­
cicie agentowi.

Kto nam przyśle wszystkie pienią­
dze naprzód, temu dodamy piękny 
łańcuszek w podarunku.

Adresujcie:
NALEPINSKI MDSE CO. 

2707 N. Kimball ave.
CHICAGO, ILL.

19 bm. 
została 
oku li ca

przyniosło dwoje
16 letni Michał 

letnia Rozalia z 
braciom swoim

Ocalone dzieci.
Ze Ścianki piszą: Dnia 

popołudniu nawiedzona 
Ścianka Rostowiecka i 
wielką nawałnicą deszczową i gra­
dem.

Wdnin tym 
dzieci |sieręty| 
Szezengier i 12 
Borek Małych,
którzy służą we dworze w ścian- i 
ce, obiad. Dzieci nie zważały na [ 
ulewny deszcz, ale wybrały się z 
powrotem do domu. Na drodze ze 
Ścianek do Borek Małych przeeho- j 
dzie się musi przez mały mostek i 
na rowie. Z powodu płynącej już 1 
wielkiej wody, dzieci nie trafiły 
na mostek i wpadły do wody, któ­
ra je unosie zaczęła ku rzece.

(Dokończenie na stronie 11-ej).

IMPORTERZY I FABRYKANCI
FABRYKA TA SPRZEDAJE

Turecki tytoń, funt po $1.50; $1.75; $2,- 
........................................ $3.00; $4.00 i $5.00. 
Tytoń rosyjski, funt po 50c.; 60ct.; 75c 
..................................♦......................................... $1.00 
Tytoń do fajki “Cigars elipping” funt 
po...........................................................................30c.
Roswjski tytoń do fajki funt po .. ..40c 
Tabaka do zażywania funt po 30c i 35c. 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 
.................................................50ct. 75c i $1.00. 
Maszynka do papierosów sztuka po lOct. 
Gilzy do papierosów setka po 7c., l<>c. i 
................................................................................ 15et.

TYTONIU. CYGAR. PAPIEROSÓW 
I TABAKI DO ZAŻYWANIA.

PO ZNIŻONYCH. CENACH.
Bibułki za tuzin paczek lOc, 2^. 35et. 
i................................................................................45e.
Cygarniczki gruszkowe, jabłonkowe i o 
riechowe po..............................5c. 8e. i lOc.
Eajki różne od................... lOe do $5.00
Cysary ta pudełko z 50 sztukami po 75e. 
$i.OU; $1.20; $1.40; $1.00; $1.85; $2 
i............................................................................$3.00
Małe cygarki za sto sztuk po 55e. 75e. 
..... ..........................................9«c i $125
Tabakierki i tytonierki od 10et. do $2.00 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa funt po 
............................................................................. $1.10

A. Trackt, 1123 Milwaukee ave. Chicago, III.

$5.00 ALBUM JUBILEUSZOWY ZA $2.50

GRÜNWALD
1410-1910.

Księgarnia “Gazety Polskiej nabyła resztę zapasu tego dro­
gocennego i pamiętnego dzieła po bardzo niskiej cenie i jest 
w możności (o ile zapas starczy) dostarczyć swym abonen­
tom dzieło to, które sprzedawane po $5.00 bez przesyłki, po 

$2.50 z przesyłką $2.50 
Album ten wydany był wielkim kosztem w Poznaniu. Opra­
wa jest przepiękna w angielskie grabę płótno. Tytulik jest 
wytłaczany w zlocie z pięknym kolorowym obrazkiem 
przedstawiającym Bitwę Grunwaldzką w pośrodku. Rozmiar 
albumu 7^x11^ cali i przeszło cal grubości. Album zawiera: 
344 stron, 261 rycin czarnych, 11 rycin kolorowych,* 18 rozdziałów, 
1 kolorową mapę.

Każda rodzina polska powinna nabyć sobie ten Album, 
który stanowić może ozdobę w każdym domu. Ponieważ 
mamy tylko niewielką ilość, a że nabyliśmy resztę zapasu, 
radzimy naszym czytelnikom nie zwlekać, ale zaraz przysłać 
pieniądze. Pieniądze najlepiej przysłać przez “Money Order” 
lub w liście registrowanym pod adresem:

W. DYNIEWICZ PUB. CO.,
1163 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL.

$5.00 ALBUM JUBILEUSZOWY ZA $2.50
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(Dokończenie ze strony 10-ej). jest wcale. Przecież nie skończył 
się epilog Lewicki-Ogińska, a ma­
my już sprawę Wiesiołowski-Ko- 
z-lowska, i dlatego proces Ogińska 
-Lewicki tak jest typowy.

Śmierć studenta na rowerze.
Wielkie wrażenie w mieście 

Przemyślu sprawiła wieść o nagiej 
śmierci na rowerze ucznia VIII 

| klasy gimn. ruskiego śp. Stefana 
jHnata Korinosza, syna tutejszego
■ adwokata i prezesa narodnej orga- 
, nizacyi i Narodnego domu.

Denat cierpiał od dawna na 
serce. Będąc jednak usposobienia 
żywego — pomimo rad lekarzy i 
próśb rodziców — nie zaniechał 
sportów, jak fotbalu i jazdy na 
rowerze, której oddawał się na­
miętnie.

Wniedzielę 28 bm. popołudniu 
wybrał się właśnie na matsch na 

I rowerze. Za mostem drewnianym 
I przy ulicy Buszkowiekiej zwolnił 
Ibiegu i jechał noga za nogą. Wi- 
' docznie uczuł zmęczenie i mdłości. 
' Nagle siedząc na rowerze, począł 
1 się trząść, chwiać, głowa mu opa­
dła na piersi i ku przerażeniu pu­
bliczności zwalił się na ziemię jak 
długi.

i Zbiegli się ludzie, poczęli go cu- 
i cić wodą i winem, niestety było 
Ijuż za późno.

Przywołany lekarz dr. Manheim 
I skonstatował tylko śmierć. Zwłoki 
| złożono na podwórzu jednego z 
! mieszczan, czekając na wóz ratun- 
; kowy.

W czasie tego tragicznego wy-
■ padkti ojciec jego bawił na wsi, 
1 na agitacyi wiecowej za Cegliń- 
; skini, a matka leżała w domu sła- 
' ba.

Wieść ta Hiobowa uderzyła w 
rodziców, jak grom z jasnego nie­
ba . Był to bowiem jedynak, na 
którym opierali swoje nadzieje, 

| i całą snuli przyszłość i dla któ­
rego przeznaczyli znaczny mają­
tek.

Właśnie za kilka dni miał sia­
dać do matury. Tymczasem za- 

| miast matury odbył się 30 zm. po­
grzeb, na który wszyscy Ukraiń- 

i ey poszli, a nadto uczniowie z rn- 
s'«'ego i polskiego gimnazyum, ze 
swymi chórami i orkiestrami, po- 

1 śród tłumów duchowieństwa, ka­
rawan obwieszony wieńcami je- 

| chał próżny, bo koledzy nieśli 
trumnę na ramionach. Żałobne e-

■ gz.ekwie rozpoczęły się zaraz z 
rana w cerkwi, a dopiero w połu­
dnie ruszył kondukt na cmentarz.

Zmarły dla swyeli zalet cliarak-
■ teru i wybitnego stanowiska ojca 
zajmował wśród kolegów pierwsze

• miejsce i cieszył się wielką sym- 
patyą.

Słusznie powiadają, że wobec 
śmierci usta.ją wszelkie porachun­
ki polityczne i partyjne, bo je 
zaciera śmierć. Tak się stało i o- 

ibecnie. Każdy człowiek, czy to 
! Polak, czy rnsin, mimowolnie z
■ rodzicami współczuje i powtarza, 
straszne nieszczęście, biedni ródzi-

I ce!
Rocznica śmierci “rabina cudo­

twórcy.”
Rocznicę śmierci wielkiego “ra­

bina cudotwórcy” Chaima Halber- 
! steina święcono w Nowym Sączu 
, bardzo uroczyście.

Przyjechało tu z tej okazyi kil- 
j kadziesiąt tysięcy żydów z całej 
Galieyi i Węgier.

Rynek i wszystkie ulice, oraz 
| rest.nuraeye. piwiarnie i handle 

gdzie czeka-Ia je niechybna śmierć.
Zobaczy! to z domu swego Mi­

ron Oświęcimski, gospodarz ze 
Ścianki. Siadł w tej chwili na ko­
nia, wziął żerdź do ręki i pędem 
co koń wyskoczy, udał się na za­
grożone miejsce i wyratował obie 
sieroty z topieli. Dzieci trzymały 
się za ręce, a po wyciągnięciu ich 
z wody, nie można im było rąk 
rozłączyć, tak były kurczowo zaci­
śnięte. '

W pobliżu miejsca topieli był 
jakiś chłop z wozem i końmi, nie 
pospieszył jednak dzieciom na ra­
tunek, ale odjechał z największym 
spokojem do domu.

Jeśli podobny wypadek przy­
trafi się żandarmowi, odznaczają 
go słusznie krzyżem zasługi. Zda­
je się, że i w tym wypadku dziel­
ny włościanin powinien spotkać 
się z podobnem uznaniem.

Proces Lewickiego.
Proces skończył się wyrokiem 

śmierci. Werdykt, na mocy które­
go wyrok został wydany, orzekł 
winę Lewickiego 10 głosami prze­
ciwko 2. Płonnemi przeto okazały 
się przechwałki rodziny zbrodnia­
rza, że przysięgłych przekupią.

Uznany zgodnie przez wszyst­
kich lekarzy za człowieka zupełnie 
poczytalnego, Kazimierz Lewicki, 
przedstawia typ człowieka o zu­
pełnym zaniku poczucia moralne­
go. Pochodzący z, rodziny zamoż­
nej. chowany bardzo starannie, 
bardzo wcześnie dał iolgę złym in­
stynktom. Stosunek jego z Ogiń­
ską, którą maltretował i wreszcie 
zamordował w sposób barbarzyń­
ski. jest jednym stekiem nikcze- 
mności. To też przysięgli nie zna­
leźli dla Lewickiego okoliczności 
łagodzących.

Lewicki przyjął obojętnie wy­
rok, skazujący go na śmierć, gdy 
przewodniczący przeczytał ustęp, 
uwalniający go od zarzutu^oszu- 
stwa—uśmiechnął się, zresztą był 
bardzo spokojny. Zwierzchnik ła­
wy przysięgłych dr. Stella-Sawicki 
zwrócił się do trybunału z prośbą 
• przedstawienie skazanego do ła­
ski monarszej. Obrońca dr. Maka­
rewicz—jak donosiliśmy— zgło­
sił zażalenie nieważności.

“Czas” podając ogólną charak­
terystykę tej sprawy, piszę mię­
dzy innemi: “Proces Ogińska-Le- 
wicki nie należy wcale do rubry­
ki tych procesów, które się nazy­
wały Steinheilowa, Tarnowska, 
Borowska. Badziej jednak może, 
niźli tamte jest typowy. Tam wy­
stępowała zbrodnia ua koturnach; 
milieu było światowe, gesty tra­
giczne; tu występują ludzie prze­
ciętni, w powszedniem otoczeniu, 
wszystko tu albo małe i szare,, al­
bo brudne aż do obrzydliwości. 
Żadnych uniesień, żadnych wzlo­
tów w zawrotne wysokości. Różni­
ca taka, jak między powieścią Że­
romskiego a Zapolskiej. Proces 0- 
gińska-Lewicki, to kartka z co­
dziennego niby “wielkomiejskie­
go życia”, niby “wielkiego” mia­
sta. Niskie użycie, rozluźnienie 
zasad moralnych, wypaczenie, al­
bo nawet zanik pojęć etycznych. 
Trójkątom małżeńskim nikt się 
nie dziwi. Mówi się o nich głośno 
jakby o rzeczy zwyczajnej. Że 
ten skończył się dramatycznie, to 
tylko przypadek. Dlatego, że ów 
trzeci miał instynkty dziksze, ale 
i takie zakończenie wyjątkiem nie

było trudno. Pociągi kolejowe, za­
miast z kilku, składały się z kil­
kunastu wagonów i kursowały w 
dzień rocznicy bezustannie.

Kasy kolejowe nie mogły podo­
łać sprzedaży biletów. Ruch w 
mieście był olbrzymi, prawie nie 
do opisania.

“Uroczystość” rozpoczęła się o 
godzinie 12 w nocy w wigilię jego 
śmierci i trwała dni kilka. Przez 
całą dobę cmentarz żydowski, a 
szczególnie grób cudotwórcy, w o- 
sobnym murowanym domu się 
znajdujący, był illuminowany ty­
siącem świec. — Na grobie, “cu­
dotwórcy” jest na metr wysoki 
stos kartek, spisanych w języku 
hebrajskim, które składają żydzi 
wraz z żalami swojemi.

Mimo, że od śmierci cudotwór­
cy upłynęło już 35 lat, zjazd ży­
dów na tę rocznicę zwiększa się z 
każdym rokiem, a tego roku na­
wet w dwójnasób.

Powodem tego ma być stałe o- 
siedlenie się tu “najgłośniejszego 
obecnie” w całej Europie |?| cu­
dotwórcy rabina Mojżesza Hal- 
bersteina z Sieniawy, wnuka 
zmarłego cudotwórcy. Tego cudo­
twórcę bowiem przy okazyi rocz­
nicy odwiedzają przybywający ży­
dzi, celem uzyskania jego błogo­
sławieństwa.

W tym eelu także przez cały 
rok zjeżdżają się tu do niego ży­
dzi z Galieyi i Węgier po kilkuset 
dziennie.

Z KRAKOWA.

Jubileusz Tow. Wz. ubezpieczeń.
W Krakowie odbył się uroczy­

sty obchód piędziesięciolecia kra­
kowskiego Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń. Na uroczystość 
przybyli: minster dla Galieyi, Za­
leski, namiestnik Bobrzyński, 
marszałek krajowy, hr. Badeni, o- 
raz inni delegaci z kraju i zagra­
nicy. Po nabożeństwie w kościele 
św. Floryana odbyło się zebranie 
uroczyste w głównej sali gmachu 
Towarzystwa, na którem po prze­
mówieniach okolicznościowych i 
odczytach życzeń, ogłoszono o o- 
fiarowaniu przez Towarzystwo 
125,000 koron na cele użyteczności 
publicznej, w myśl referatu Ta­
deusza Cieńskiego.

Sumę tę rozdzielono jak nastę- 
je:

300.000 koron jako fundusz 
wieczysty, od którego odsetki bę­
dą przeznaczone na cele oświato- 
wo-rolnieze:

50.000 koron dla T. Szk. Lud.
5.000 kor. dla Macierzy Cie­

szyńskiej ;

Photo copyright by American Press Assoclatlon. 1911.
Milionerka Belmont radzi kobietom pracę na farmach.

W Ameryce ostatnimi czasy na 
stąpił pewien nadspodziewany 
przewrót w stosunkach — i to na 
lepsze. Zabrano się mianowicie do 
opieki w sferach wyższych nad lo­
sem dziewcząt i wogóle kobiet a- 
merykańskich.

Jestto objaw bardzo wyjątko­
wy tutaj, gdzie dotychczas pozwo­
lono dziewczętom prowadzić się 
tak. jak im się podobało — bez 
względu na to, że nie zawsze wy­
chodziło to na dobre, owszem sku­
tki były zgubne.

To też z prawdziwą przyjemno- 
I śeią przychodzi zanotować tę zima- 
I nę na lepsze. Naprzód bowiem za- 
brano się do polepszenia płacy i

5.000 kor. dla Koła TSL. uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

10.000 koron do rąk ks. arcybi­
skupa Bilczewskiego na budowę 
kościołów i kaplic.

10.000 koron do rąk ks. biskupa : 
Pelczara na budowę kościołów i 
kaplic;

10.000 kor. Towarzystwu go­
spodarczemu na cele finansowo- 
gospodarskie, a mianowicie na 
szkoły dla kształcenia gospodyń 
wiejskich;

10.000 kor. Krakowskiemu To­
warzystwu Rolniczemu na cele o- 
światowo-gospodarskie.

10.000 kor. Lwowskiemu Tow. 
ratunkowemu;

10.000 kor. Krakowskiemu To­
warzystwu ratunkowemu.

5.000 kor. na restauraeyę ko­
ścioła św. Floryana w Krakowie.

Prócz tej fundacyi uchwalono 
rozszerzehie etatu urzędników, 
wyznaczono znaczne wynagrodze­
nie dla urzędników, polepszenie i 
zabezpieczenie bytu agentów i a- 

i kwizytorów.

0 Związki tajne.

Jak wiadomo z telegramów, od­
była się w Krakowie rozprawa 

i przeciw pięciu Królewiakom, o- 
skarżonych o zakładania tajnych 
stowarzyszeń i przechowywanie 
większej ilości broni i materya- 
łów wybuchowych. Rozprawa ta 
jest epilogiem znanych, masowych 
rewizyi i aresztowań, dokonanych 
w październiku 1910 roku przez 

(Ciąg dalszy na str. 12-tej).

Z westchnienia młodej małżonki.
Młoda mężatka, której mąż 

papierosami zadymia całe miesz- 
> kanie:

— Ach, mój Boże, gdyby ci u- 
czeni wynaleźli... dym bezdym­
ny.

• * •
— Żeby tak biegun północny 

do Rosy i należał...
— To niemożliwe.
— Dlaczego?
— A któżby tam o paszporty 

pytał ?
• . .

Błędy, któryeh w sobie nie wi- 
I dzisz, widzisz w innych tak, jak 
! swoją twarz widzisz w zwiercia­
dle. Jeżeli jakie plamy na twa- 
i rzy zobaczysz, to nie zwierciadło, 
ale twarz ocierasz; tak samo rób 
z błędami: nie drugich, ale sie- 

, bie staraj poprawić Rueckert.

| warunków płacy, a po drugie po­
częto fundować tu i ówdzie kluby 

[ dla kobiet pracujących, wreszcie 
! podano sposobność poznania i u- 
gnuitowania się w prowadzeniu 
gospodarstwa.

Patronką tych dziewcząt i ko­
biet pracujących, okazała się na 
pierwszem miejscu milionerka pa­
ni O. H. P. Belmont, której po­
dobiznę powyżej podajemy. Osta­
tnio ufundowała szkolę gospodar­
czą w Long Island, gdzie amery­
kanki uczą się “farmerstwa” — 

j używając zwykłego tutaj wyraże­
nia. Szkoła ta cieszy się wielkiem 

' powodzeniem.

Wydała się.
Profesor: — A więc ideał jest 

to słowo greckie, proszę mi po­
wiedzieć ten sam wyraz po pol- 
slu.

Uczennica nieśmiało: — “Zdzi­
sław.”

• o •
— Czy Chiny już się przebu­

dziły ?
)— Nie zupełnie, jeszcze sobie 

raz ehrapnęły.
— Skąd to może być wiadome?
— Bo od tego ehrapnięeia za­

trzęsła się w tych dniach cała Sy- 
berya.

8000 z*ot- ze$,r^®w do rozdania.
Nie będzie cię koszto­

wać ani centa, pisz dziś 
po bezpłatny zegarek. 
Znaleźliśmy nową meto­
dę ogłaszania zegarków

DARMO $100 DARMO

naszych, przez co nic nie stracimy, a
wy zyskacie. Nie zaniedbaj tej okazyi. 
Przyszlij twój adres na karcie poczto­
wej do: E. Specialties I. Co. Dept. 50 
Yonkers, NY. Julay 8

Ofiarujemy jako propozycyę ogłoszeniową na nasze 
formalne otwarcie sprzedaży ziemi w

BOYNTON BEACH HEIGHTS
PORT READING N. J.

Oto jest wasza szansa! Warto spróbować!

Każdemu kto przyszłe rzeczowe rozwiązanie i trafną odyowiedź temu 
wystawimy czek na tę sumę, każdy erek ma wartość |100 przy kupnie każdej 
loty, albo domu na naszych pięknych gruntach.

15 15 15

Rozwiązcie to a 15 15 Jest to fundament
a otrzymacie czek 15 15 fortuny

na $100. 15 15 i przyszłości.

15 15 15 15 15

Należy porozmieszczać cyfry od 1 do U w powyższych dziewięciu pustych 
kwadratach, w ten sposób, aby później dodawane w jakimkolwiek szyku i 
porządku dały ten suin rezultat. BORYNTON BEACH HEIGHTS. pomiędzy 
8EYAREN i PORT READING jest najdogodniejsżem miejscem do osiedlenia 
w okolicy Nowego Yorku. Dojeżdża się tam w 35 minutach koleją Central 
Railroad of Jersey, do Port Reading, albo k ileją Pensylwańską do Woud- 
bridge. Pięć minut piechotą do każdej stacyi. 3 minuty do linii tramwajowej. 
Nie wypłacamy czeku dzieciom, chyba, że dopiszą się rodzice, albo opiekun. 
Należy podać wyraźnie swój wiek i adres. Nie wypłacimy tej sumy także 
zawodowym brokerom. Własność ta położona jest pomiędzy Elizabeth Port i 
i Port Am boy, gdzie pełno fabryk potrzebujących robotników za dobrą 
zapłata. Adres:

METUCHEN REALTY CO CORTLBWD st.. mew tom.

W JAKI SPOSOB NABYĆ OLIVERA 
MASZYN? DO PISANIA ZA

17 CENTÓW DZIENNIE.

Nie potrzebujecie naruszać pieniędzy 
Waszych z banku, jeżeli będziecie opła­
cać nową centową metodą! Zostawcie 
dolary wasze w banku, abyście mieli 

' jak najwięcej procentu!
■ Ofiarowujemy Wam na^zą najnowszą 
I maszynkę do pisania, Oliver No. 5, 
wprost z fabryki, tylko za 17 centów 
dziennie!

Plan ten wydrukowany jest “czarno 
na białem” na poniżej umieszczonej a- 
plikacyi.

Proszę tylko wypełnić ową aplikacyę. 
dołączyć pierwszą wpłatę, przysłać to 
razem, a wkrótce otrzymacie Oliver ma­
szynkę do pisania.

Bez nudnego wyczekiwania! Bez 
humbugierskich ogłoszeń! Bez nużącej 
długotrwałej korespondencyil

W krótkim czasie nabędziecie Oliver 
maszynkę do pisania, nie zauważywszy 
nawet Waszego wydatku. Będziecie 
mogli używać maszynki, spłacając ją 
małemi bardzo ratami. Nie prędko znaj- 
dziecie drugą taką sposobność łatwego 
nabycia Olivera maszynki do pisanial

Wszędzie używają Oliver! Stała się i 
powszechnie używaną maszynką do pi­
sania. Jest najłatwiejszą, najnowszą i 
najlepszą maszynką do pisania! Gdzie 
tylko pójdziecie — czy to w biurach 
handlowych, większych lub mniejszych, i 
czy w prywatnych domach, czy też w 
biurach kolejowych i telegraficznych. [ 
w najlepiej urządzanych biurach dzien­
nikarzy — wszędzie znajdziecie naszą 
Oliver — powszechnie uznaną za jak 
najlepszą maszynkę do pisania.

Jak najlepsze maszynki do pisania.
Jeżeli potrzebujecie zaraz maszynki . 

do pisania, będziecie ją mieli, jak tyl­
ko zażądacie. Maszynka do pisania war- 
tości stu dolarów za 17 centów dzien­
nie!

TĘc-----
OLIVER

T^peWriłef
Przyślijcie wypełnioną aplikacyę 

wraz z pierwszą wpłatą, dolarów pięt­
naście.

Przyślijcie czek lub pieniądze.
THE OLIVER TYPEWRITER CO.

The Oli.. er Typewriter Bldg.,
CHICAGO, ILL.

АРЫКАСТА
THE OI.IVEH TYPEWRITER CO.

Panowie:- Przyjmuje Waszą oferty chętnie. 
Przyślijcie mi Waszą maszynkę do pisania 
61iver No, 5. na spiatv 17 centów dziennie. 
Załączam $15 jako plerweaą wpłatę. Zga­
dzam się odłożyć co dzień 17 centów, a re­
sztę odesłać niieeięczneinl spłatami.
Obowiązuję się uiścić z mego długu. 

Xazwitko......................................................................

Adrtt..................................................... .........................

Afiaeto................  Stan............................

Świadectwo..................................................................

Żołądkowe Krople 2 oz. — 25 ct.
Leczą wszystkiego rodzaju cho­
roby żołądka, sporządzane z 
ziół i korzeni.

Bobrowe Krople 40 ct. 3 oz. $1.00. 
Robione z importowanych rosyj­
skich bobrów w sposób specyal- 
nie przez nas posiadany i za­
wierają wszelkie właściwości le­
cznicze.

Chlorkowe Krople 15 ct. 2 oz. 25 c. 
Sporządzane z ziół i korzeni zna­
komite na kurcze żołądka, bie­
gunkę, zapalenie kiszek itp.

Maciczne Krople 25 c. 4 oz. 85 c. 
Sporządzane z ziół z gwarancyą, 
że niema w nich żadnych barw­
ników, perfum i trucizn.
Oprócz powyższych leków ma­

my zawsze na składzie kompletny 
[zapas ziółek, spirytusów, balsa-

mów, kropli i innych lekarstw o- 
raz chemikalii importowanych z 
Europy.

Wykonujemy lekarstwa na re­
ceptę nadsyłane pocztą. 
Laboratoryum farmaceutyczne 

BIAŁEGO ORŁA. 
Polska, starokrajska Apteka. 

4332 W. Thomas St., Chicago, Ul.

Najpraktyczniejsze ma­
szyny do pisania z poi- 
skiemi akcentami. W tern 
miesiąca sprzedawane bę­
dą po zniżonej cenie.

Piszcie zaraz, załączając 2c znaczek 
na przesyłkę Katalogu. Adresujcie: 
PILSEN TYPEWRITER CO., 1814 W.

. 20th str. CHICAGO, ILLINOIS. 24

Telefon: Monroe 6335. ,

The Verschoore Co.
Wielka firma malarzy domów, podejmuje się papierowania, bielenia 

i!22 Milwaukee ave. blisko Cleaver st.
Malujemy szyldy po polsku i po angielsku; najlepszy materyał; robota 

gwarantowana. Staramy się zamówienia wykonywać natychmiast z wielką a- 
kuratnością. 24

POCZTÓWKI WASHINGTOŃSKIE
Miłą pamiątkę dla każdego stanowić l»ędą pocztówki z uroczystości 
w Washingtonie, których próbki podajemy poniżej. Poeył.jcle za 
mówienia na adres: \Ą/. Dyniewicz Pub. Co., 1163 Milwau­
kee Ave., Chicago, III. Mamy 11 rożnych pocztówek z tej seryi.

Dwie za 5c.; cała serya (11 sztuk) za 25c.; Należytość można posłać 
w markach pocztowych

W. Dyniewicz Publishing Co.
1163 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL.

Portret ten zreprodukowany z arcydzieła najsłynniejszego 
mistrza pędzla włoskiego, powinien się znajdować w każdym do­
mu katolickim, którego będzie prawdziwy ozdob|. Pisz zaraz"!

n * D H bfdzi^posłany każdemu 
U A ii ni U kto przyszłe parę znacz­
ków I>oczlowycb, nasz No. 4 najwięk­
szy katalog w Polskim języku. Opis 
200 chorób i juk je wyleczyć. Ilustracje 
i opisy elektro-leczniczyc.h aparatów, 
Mydeł; Perfum. Brzytew. HarnionjL. 
Kóncertinów. Powinszować. Listowe­
go Papieru. Foutuuicznych Piór i set- 
ki innych rzeczy. Pisz po katalog dzi­
siaj i adresuj: John’* Sufplt Houhb, 
2334-2337 8. Oaklkt Avb. Chicago Il.U

Goldzier, Rodgers & FroeHck.
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
?ok6j его

Chamber of Commerce Building, 
вое LA SALLE 1 WASHIE6TOE VUCI 

CHICAGO, ILL.
ГАКЕ SLEVATCO TEL.MAIH3I«

coś 
PIĘKNEGO.

Czytelnikom “Gazety 
Polskiej w Chicago” 
rekomendujemy na­
bycia prześlicznego

Portret Ojca Sw. Piusa X.

Sprowadziliśmy z Eu­
ropy znaczny zapas. 
Obraz w rozmiarach 
20x25 cali, na dosko­
nałym papierze, w 16 
kolorach. Portret ko­
sztuje tylko

50 CENTÓW.

W. Dyniewicz Pub. Co. 1163 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLINOIS.
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[Dokończenie z poprzedniej stronicy.]

poiicyę krakowską. Aresztowani 
podówczas oskarżeni wypuszczeni 
byli po miesiącu na wolność za 
kancyą i teraz odpowiadają z wol­
ności.

Oskarżonymi byli: Jan Latour, 
urzędnik prywatny i prywatny li­
czeń gimnazjalny, urodzony w ro­
ku 188“: Eugeniusz Radliński. 20 
letni słuchacz uniwersytetu w 
Krakowie; Wacław Golkowski, 
słuchacz uniwersytetu w Pradze, 
liczący lat 21: dalej Emilian Me- 
duski. uczeń szkoły prywatnej re­
alnej. urodzony w roku 1888: na­
reszcie Zygmunt Jasiński, lat 26, 
współpracownik wydawnictwa 
“Zycie” w Krakowie. Oskarżono 
ieh o zawożenie w Galicji tajnego 
stowarzyszenia “Związek walki 
czynnej”, nadto E. Radliński ob­
winiony był o założenie stowarzy­
szenia tajnego “Polska młodzież
rewolucyjna”, Golkowski zaś o u- j 
tworzenie w Galicyi filii “Woj- ] 
skowej rewolucyjnej organizaeyi | 
wojennego okręgu warszawskie- ; 
go.” Czynami tymi dopuścili się | 
oskarżeni występku z paragrafu i 
285 i 295 ustawy karnej.

Nadto oskarżała prokuratorya ! 
Jana Latoura. Zygmunta Jasiń­
skiego i Emiliana Meduskiego, że 
bez pozwolenia na to posiadali i 
przechowywali środki wybuchowe 
wśród okolicznoiei, narażających 
na szwank mienie i życie innych, 
oraz, że posiadali i przechowywa­
li broń w wielkiej ilości.

Na dowód zarzuconych wykro­
czeń przedłożył prokurator wyniki 
rewizyi. dokonanej u oskarżonych 
oraz zeznania, jakie złożyli w śle­
dztwie polieyjnem.

Akt oskarżenia stwierdza, że w 
dniu 1 października 1910 roku 
przeprowadziły organa policyjne 
rewizyę u oskarżonych, którzy by­
li podejrzani o zakładanie w Kra­
kowie tajnych stowarzyszeń. Akt 
podaję szczegółowo opis przedmio­
tów, znalezionych przy tej rewi­
zyi. a mianowicie: karabinów, ba­
gnetów. kul itd. Nadto znaleziono 
modele broni, broszury treści mi­
litarnej. kilofy', łopaty, aparaty 
telegraficzne, telefoniczne i wiele 
innych.

Oskarżeni uczyli się w domu 
sztuki militarnej, co wynika zę 
znalezionych przedmiotów, jako- 
toż dowodów, źe odbywały się tam 
wykłady, ćwiczenia i t. d..Dowo­
dy te znaleziono u Meduskiego. U 

- Radlińskiego i Chybowskiego zna­
leziono dokumenty i zapiski, świa­
dczące, że oni uczestniczyli w taj­
nym związku walki czynnej. Z po­
siadania tych dokumentów i zapi­
sków nie umieli się oskarżeni u- 
aprawiedłiwić, podając, że nie wie­
dzą. jak się wzięły, luli odmawia­
jąc wogółe odpowiedzi. Tłumacze­
nie się Lotaura, że zntilezi-ina u 
niego broń itd., miała służyć tylko 
dla własnego jego użytku, nie mo­
że być zdaniem prokuratoryi. bra­
ne w rachubę wobec dokumentów.

Władze policyjne przeprowadzi­
ły z oskarżonymi śledztwo. Oka­
zało się. że Latour przybył do m. 
Krakowa 1906. zbiegłszy z guber- 
nii arehangielskiej, dokąd był ze­
słany. Meduski podał, że znalazł 
się w Krakowie z rodziną w ro­
ku 1907; Jasiński, że w Grudniu 
1907 roku ueiekł z gubernii 
ch.mgielskiej do Krakowa:
dliński. że przyjechał z Radomia
■ ' -----------------------

ar-
Ra-

ido Krakowa w roku 1909; Chybo- 
I wski zaś, że we wrześniu 1909 ro­
ku przybył do Krakowa z War- 

(szawy. Jan Latour i Zygmunt Ja- 
1 siński przyznali się do należenia 
ulo PI’S. Radliński i Chybowski 
[ do narodowego związku robotni­
czego, Golkowski podał, że co do 

! należenia do ‘Związku walki czyn, 
nej’, iż należał do tej organizacji 

i od marca 190!) roku; Meduski zaś 
zeznał. że był jej członkiem od 
stycznia do czerwca 1910 roku. 
Tuni oskarżeni zaprzeczali, jakoby 

[byli członkami “Związku walki 
| czynnej”, lub jakiejkolwiek or­
ganizacji tajnej. Meduski jednak 
zeznał szczegółowo, że wszyscy 

i byli członkami “Związku walki 
czynnej”. Zeznania te złożone 

! przy pierwszem przesłuchaniu w 
śledztwie polieyjnem. potem wszy- 

I sey: oskarżeni w śledztwie sądo- 
wem cofnęli, przecząc, jakoby na- 
leżeli do stowarzyszeń tajnych.

Zygmunt Jasiński. Jan Latour, 
razem jak podaję akt oskarżenia, 
siedzieli w więzieniu w Siedl­
cach i razem bj’li zesłani do guber­
nii archangielskiej. Wyłąezonem 
jest, aby Jasiński nie zauważył w 
mieszkaniu w Krakowie, które ra­
zem. z Latourem zajmował. tak 
znacznej ilości broni itd., która 
nie miała nie wspólnego z zaję­
ciem Latoura, jako funkeyonary- 
usza fabryki farb Karmańśkiego 
w Krakowie. "Wyłąezonem jest ta­
kże, aby Latour mieszkał w tych 
warunkach z człowiekiem, którego 
zdrady choćby mimowolnej mógł­
by się obawiać, a zatem z człowie­
kiem. któryby nie l>ył ezłonkiertl 
tej samej organizacji. Wobec do­
kumentów i innych dowodów nie­
ma też znaczenia zaprzeczenie, 
przez oskarżonych pierwszym ze­
znaniom. złożonym do protokółu 
policyjnego. Uzasadnione jest 
przeto kończy prokuratorya — o- 
skarżenie o tajne stowarzyszenia, 
naruszenie ustawy dynamitowej i 
nieikizwolone przechowywanie 
broni.

Na rozprawie żaden z oskarżo­
nych do winy się nie przyznał. 
Po niedługich rozprawach trybt> 
nał wydał następujący wyrok:

Jan Latour uznanj’ został win­
nym zakładania tajnego stowa­
rzyszenia p. t. “Związek walki 
czynnej”, przekroczenia ustawy 
dynamitowej i patentu o noszeniu 
broni, i skazany na miesiąc aresz­
tu.

Emilian Meduski uznany został 
wiunvm występku zakładania taj-

Germanizują nawet ślepych i głu- nych stron świata do tej ziemi, 
choniemych. ' którą w mowach bankietowych

i nazywano “prastarą ziemią nie- 
[iniecką”. Poeiągi za pół darmo 

zabrał! z'vozit-v do Poznania urzędników 
! — germanizatorów. którzy prze­
bywają w tej ‘marchii kresowej’, 

■ zwabieni dodatkami kresowymi, 
] kolonistów których komisya spro- 

•! wadza zewsząd coraz liczniej w 
traku chętnych rolników z Nie­
miec, z poza granie Uaterlandu, 
przedewszystkiem z państwa ro- 

Żywioł jfen nife ma- 
[ jący żadnego przywiązania do 
dzielnicy, w której go osadzono. 

| Trzeba mu wciąż pomagać, opie­
kować się, wyświadczać dobro- 

i dziejstwa. krępować swobodę je- 
r nie zwiększał 

Iszeregów “dezerterów” z placó­
wek wschodnich, na których cią­
gle rozbrzmiewają skargi z ust 

I cesarza, ministrów, dzialaezów 
ha katystycznyeh.

Tłumny zjazd hakatystyczny 
miał zaświadczyć o potędze tego 
ruchu, w ostatnich liowiem eza- 

j sach wyrażono w prasie niemie­
ckiej powątpiewania, czy potęga 
ta nie jest złudzeniem, robiącem 
wrażenie prawdy dzięki zręczno­
ści reżyserów. Stronnictwa nie­
mieckie dbają wielce o względy 
Ostmarkenvereinu w przeświad­

czeniu o jego sile. Najniebezpiecz­
niejszy cios mógłby paść na gło­
wy hakatystów z ręki rządu. Gdy­
by co się stało z licznetni 
Tow. kresów wschodnich, 

[główny kontyngens jego 
[ ków — urzędnicy ujrzeli,

' Podczas drugiego czytania pro­
jektu ustawy o nauczaniu dzieci 
głuchoniemych i ślepj'eh i____

■ glos p. Stycżyński i podniósł, iż | ~ 
projekt powyższy jest ustawą 

i wyjątkową przeciw Polakom, | 
' gdyż w myśl tej ustawy dzieci! 
polskie będą, pozbawione nauki i 
w języku ojczystym i wyrwane ze ' 
środowiska swej rodziny. Prosił 

j dalej o przyjęcie wniosku polskie­
go, według którego w tych oko- 
licach, gdzie mieszka ludność .

[mieszana, dzieci głuchonieme i 
ślepe klas niższych powinny po- [ 
bierać naukę w swym języku oj- [ 

! czystym, a nie niemieckim.
Następnie p. Styczyński zabrał 1 >11’lo'y- a 

głos w dyskusyi szczegółowej jlszere8°w _ 
podniósł, że przepis, iż dzieciom [ 
polskim nauka języka ojczystego 
ma być udzielana dopiero na pią­
tym roku nauki, nie wystarcza na 
nauczanie tych dzieci języka pol­
skiego. Jeśli niemożliwe jest li­
czenie dzieci dwóch języków od- 
razu, posłowie polscj’ muszą żą­
dać,. aby głuchonieme dzieci poi-1 
skie pobierały naukę tylko w ję­
zyku polskim. Dzieci polskie zo­
staną Polakami, a rodzice ich bę­
dą się starali o ieh 
sować germanizacyę 
głuchoniemych jest 
hec nieszczęśliwych 
choniemych powinna 
wana buuianitarność, a nie bar­
barzyństwo. W glosowaniu 
sek Polaków odrzucono.

naukę. Sto- 
do dzieci 

błędne. Wo- 
dzieei glit- 
być stoso-

wnio-

Polak denuneyatem.
Z Rogowa donoszą “Lechowi” 

W Rogowie istnieje tow. przemy-1 
| sloweów, a z jego łona wywiąza- 
| ło się kółko śpiewackie, które 

ćwiczyło dwa razy tygodniowo 
| w lokalu posiedzeń p. Kanclerza. 
Nie podobało się to p. Kopickie- 
mu, który w zeszłym roku pia- 

[stował nawet urząd zastępcy pre­
zesa. Pan ten sprowadził z uli­
cy “szpiega” pod okna lokalu, 
w którym odbywały się ćwiczę* 

! nia. i kazał słuchać, czy członko­
wie nie śpiewają pieśni patryo- 

I tycznych. Oprócz tego p. Kope- 
cki zadenuneyował p. Kanclerza, 
że u siebie zezwala na takie śpie- 

i wy. Smutne, bardzo smutne!
Ogładzanie Polaków.

“Dziennik Bydgoski” donosi, 
' że władze wojskowe w Bydgosz­
czy, które od dawna, rozpisując 

ne<ro stowarzyszenia p. t . “Zwiń- ! subinisye na dostawy dla tamtej- 
zek walki czynnej” i przekroczę- szej załogi, do ubiegania się o nie 
nia patentu o noszenin broni i ska- >• 1
zanym namiesifte aresztu.;

Eugeniusz Radliński uznany zo­
stał winnym występku wtKłada- 
nia tajnego stowarzyszenia p. t. 
‘‘Związek walki czynnej’ i ska­
zany na t4 dni aresztu, uwolniony 
natomiast od zarzutu zakładania 
tajnego stowarzyszenia p. t. ‘ Pol- 1 "lakiem, a kiedy otrzymała od
natomiast od zarzutu zakładania

ska młodzież rewolucyjna.”
Władysław Chybowski uznany 

został winnym występku tajnego 
stowarzyszenia pt. “Związek wal­
ki czynnej” i skazany na 14 dni a- 
resztu; uwolniony natomiast od 
zarzutu zakładania tajnego sto­
warzyszenia pt. “Polska mło­
dzież rewolucyjna.”

Trybuna! uwolni'! Zygmunta Ja- 
| sińskiego i Wacława Gołkowskie- 
1 go.

Ziemie Polskie pod Prusakiem

Za krytykę księży germanizato- 
rów.

W Prusach Zachodnich toczył 
się. jak już donosiliśmy, proces 
przeciw redaktorowi “Pielgrzy­

ma”, p. Ignacemu Wieczorkowi, 
oskarżonego o rzekomą obrazę ks. i 
d-ra Moskie'go z Grudziądza, zna­
nego germanizatora w polskiej j 
parafii. Swego czasu pisał “Piel­
grzym”, że ks. Moskę wrogo wy­
stępuje wobec towarzystw pol­
skich w Grudziądzu. Artykułem 
tym czuł się obrażony ks. Moskę 
i podał skargę do prokuratora o 
ukaranie. W terminie sędzia za­
lecił zgodę, ks. Moskę oświadczył, 
że zgody nie chce i żąda ukarania 
redaktora. Zastępca prokuratora 
wniósł o trzy miesiące więzienia. 
Sąd nie uwzględnił obrony 
daktora Wieczorka i skazał
na dwa miesiące więzienia. Z po- 
przedniemi karami skazano go ra­
zem na 5 miesięcy więzienia — za 
krytykę księży germanfcatorów.

Groźba bezrobocia.
Niezorganizowani dawniej ro­

botnicy ziemni, kanalizacyjni i 
pracujących przy wyrobach ce­
mentowych. których w Poznaniu 
jest kilka tysięcy, przystąpili w 
ostatnim czasie do polskiego Zje­
dnoczenia zawodowego i do socj­
alistycznego związku centralnego.

z
z

Skarga poety.
Przybądź o wiosno, przyjdź z 

liga wek graniem, 
wietrzyków letnich miluteń- 

kim wiewem,
odgłosem szczęścia, ptasząt 

cudnym śpiewem,
Rozkoszna, strojna kwiecistem 

ubraniem!
Że idziesz, czuję, słyszę twoje 

dzwony,
Już wichry twoje wieją w każ­

dej dziurze,
Przez spodnie czuję i przez ka­

lesony
Jak tchnienie twoje łazi mi po 

skórze.
Już piosnki twoje cieszą mnie z 

gardzieli,
Sielanek żądnych 

nych kotów.
spedytora ludzi

z
bab

I

I
topieli 
kłótliwych

o •

romantjcz-

klekot gdzieś

krzyki gdzieś

popularniejsza strofka.

Czy możesz jeść?
co ci się podoba, czy też to 
tylko, co ci doktór pozwoli.
Jeżeli chcesz powiększyć ape­

tyt i trawienie, używaj

TRINERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO 

WINA

DROGA DO SZCZĘŚCIA!
Słuchaj, szczęście na 

ciebie czeka! Jeżeli pra­
gniesz być słynnym ma­
gikiem i posiąść wszel­
kie tajemnice a chcesz 
zrobić dużo pieniędzy, 
bez pracy i trudu, to 
napisz do nas a tobie 
my wyślemy książeczkę, 
z której będziesz zado­

wolony, załącz kilka marek i pisz dzi­
siaj.

GREAT STAR MAGIO CO.
1333 N. Ashland Ave. Chicago, 111. 25

W każdej miejscowości, gdzie znajdu­
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana “Gazety Polskiej” 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieśeio- 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują. mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PVB. CO., 
1163 Milwaukee, Ave., Chicago. 111.

POTRZEBA AGENTÓW!!!
W każdej miejscowości, gdzie znajdu­

ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana “Gazety Polskiej” 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieśmy* 
wo-Naukowegofr Jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1163 Milwaukee, Ave., Chicago, Ul.

Jest on zrobiony z czystego ' 
czerwonego wina i importowa­
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwów. Dosta­

niesz w aptekach.

Coraz
Póki była go potrzeba,
Miał kawałek u nich chleba,
Dziś potrzeba już osłabła.

Więc mu mówią: ‘Idź do dyabla!’
• • •

życzenie chorego.
Doktorze! chciałbym przynaj­

mniej żyć dotąd, dopóki długów 
moich nie pospłacam.

— Ba! mój panie, to chciałbyś 
pan być nieśmiertelnym.

Ze szkoły.
Nauczyciel: Cóż z ciebie będzie, 

kiedy się ani czytać nie uczysz?
Uczeń: Będę nauczycielem, a 

wtedy każę za siebie czytać chło­
pakom.

Kupując patrz, ażeby marka ta 
była na paczce.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CHICAGO, ILL.

liniami 
gdyby 
człon- 

___ __ ,___ _______ , że na­
jeżenie do Tow. nietylko nie po­
maga w karyerze. lecz jest przez 
rząd źle widziane.

Do walki z rządem, pomimo wo­
jowniczych frazesów, zarząd O- 
straarkencereinu za wszelką cenę 
pragnie nie dopuścić. Na zjeździć 
unikano wszelkiej prowokacyi rzą 
du, schlebiano cesarzowi i powo­
ływano się na jego słowa, obno­
szono z tryumfem telegram kan­
clerza, który w odpowiedzi na 
pozdrowienie hakatystów rzucił 
hasło: Nunquaan retrorsum [Ni­
gdy wstecz!!. Ilakatyści mają w 
zanadrzu szereg nowych projek­
tów prawodawczych, które mo­
gą przeprowadzić tylko w razie 
poparcia rządu. Polityka anty­
polska rządu nie może się nigdy 
cofać, jeżeli niemczyzna nie ma 
również się cofać.

W interesie polityki wewnętrz­
nej i planów polityki zewnętrznej 
Niemiec leży jaknajszybsze zger- 
manizowanie dzielnic 
zapewnienie 
bezwzględnej przewagi liczebnej. 
Rozum niemieckich mężów stanu 
nie może wy myśleć tak udosko­
nalonego systemu ueiftku. który­
by zatamował rozwój sił narodo­
wych polskich w jej wszystkich 
przejawach. Jeżeli Polaków wy­
rzuca się z ziemi, szybko polszczą 
się miasta i powstaje polski stan 
średui: jeżeli wzmacnia się dro­
bną własność niemiecką, topnieje 
wielka; jeżeli stwarza się orga- 
nizaeye współdzielcie dla koloni­
stów. podcina się handel niemiec­
ki; jeżeli uniemożliwia się naby­
wanie ziemi w dzielnicach pol­
skich, grozi polonizaeya sąsied­
nich prowincyi niemieckich. Rząd 
nie może nadążyć, z zapobiega­
niem niepożądanym zjawiskom.

SPIS I CENY POLSKICH
LEKARSTW.

dopuszczały także polskich rzeź- 
ników. w tym roku zupełnie Po­
laków pominęły.
Polityka w kasach niemieckich.
“Lechowi” donoszą ze Śremu, 

że tamtejsza kasa miejska na 
wniosek o udzielenie pożyczki za­
pytała się. czy wnioskodawca jest

powiedź potwierdzającą, pożycz­
ki odmówiła. '

Nowy sprzedawczyk.
Do Kościańskiej “Gazety Pol­

skiej’’ donoszą z Kunowa, że go­
spodarz tamtejszy Wojciech Ku­
bera nie potrzebował sprzedawać 
gospodarstwa, a skoro to konie­
cznie chciał uczynić, miał do wy­
boru nabywców Polaków.

w nich
polskich, 
Niemcom

TRZYDZIEŚCI jeden lat sumiennej 
pracy zjednało nam dziesiątki tysięcy 
rodaków w całej Ameryce i Kanadzie. 
W każdej przeto potrzebie zwracajcie 
się tylko do odpowiedzialne firmy pol­
skiej, która ręczy wam całym mająt­
kiem zakażdy wasz cent. Jeśli chciecie 
złożyć pieniądze w pewnym banku, 
przyszlijcie do nas, a my Wam zapła­
cimy procent od Waszych pieniędzy,1 
macie wysłać pieniądze do Kraju, przy­
szlijcie do nas, a za 11 dni takowe do­
ręczone zostaną Waszej rodzinie w 
Kraju; zamierzacie kogo sprowadzić z 
Waszych z Kraju, piszcie do nas, a my ! 
wyszlemy szyfkartę na najlepszą linię ’ 
i zaopiekujemy się przy lądowaniu w 
Nowoyorskiej Kassel Uardzie, wyjeż­
dżacie do Kraju, piszcie do nas, a agent 
nasz spotka was na kolei, my Was wy­
prawimy na expressowym. okręcie ja- 
dacym do Rosyi, wyrabiamy w rosyj­
skim Konsulacie paszporta na wolny 
przejazd granicy. Jeżeli macie jakie­
kolwiek sprawy krajowe, piszcie do 
nas, a my Wam przeprowadzimy naj­
szybciej i najtaniej we wszystkich są­
dach krajowych, sporządzimy wszyst­
kie dokumenta- i potwierdzimy takowe 
w Cesarskich Konsulatach, chcecie od­
być asenterunek w Ameryce, uwolnić 
się od ćwiczeń wojskowych, w każdej 
potrzebie zwróćcie się tylko do znanej 
firmy: A. Grochowski and Co., L. W. 
Schwenk właściciel, Bedford Are , and 
Grand str. Brooklyn, N. Y. xx

Egiuterro No. 1 ...............$ .25
Egiuterro No. 2.........................50
Zmijeeznik imałyj .....................25
|x] Zmijeeznik wielki1 .. 1.00
Krople maciczne .......................35
Maść Niedźwiedzia...................25
Trojanka .....................................25
Liniment dla dzieci.................25
Lekarstwo na kaszel ostry .25 
Lipowy balsam na Płuca .. .25
Anty-Lakson dla dzieci .. .25
Proszki od robaków dla

dzieci .......................................25
Proszki od robaków dla do-DOKTOR KALLMERTEN, 

NHJSLINNIEJS2I SPECYALIST* 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczy! tylu łudzi co on.

Dr- Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby

Bwoiemi medycynami z* ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wezelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, razwieko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tel ich sposób wyleczenia. Adres

DŁ F. J. KALLMERTEN,.
Toied« O.

rosłych .....................................35
Woda od bolenia ócz............... 25
[x] Ogniociąg [Exp. 5 fla­

szek za $1.00| ........... .25
Krople Żołądkowe .............  .25
Lek od Laksy i krwawej

biegunki ................................. .75
Lek na niestrawność . ..ь .50
Proszki na uśmierzenie bó?.

lu głowy .................................10
Krople na ból zębów.................10
Maść przeciw psuciu i poce­

niu nóg ................................ 25
Zelszny wzmocnieiel zdro­

wia .............................. . .50
Lek na uspokojenie dzieci .25 
Lek na odciski czyli od-

gniotki .....................................15
[x| Leki na Grypę .........   1.25
[xj Włos-Oebron .......................50
Włos-Ochron mydło................... 10
Proszki na wątrobę...................35
Borowianek .................................25
Bękosiek ............................. .' .25
Kinder Balsam...........................25
Krople Bobrowe .........................50
Łagodni к .....................................35
[я] Odnowiciel krwi.......... 2.00
|xj Nerwocisz ....................  1.00
[xj Lek na Ekzemę czyli

Różę u dzieci .................. 1.25
Plastry Zywokostne .................25
Pomada na Włosy .................25
Uchotyna .....................................25
Zgagaeik .......................................50
Węgierski Fixator na wą-

8V .............................................15
Norkolok [mniejszyj .................25
[x] Nerkołok [większy’ .... 1.00 
Proszek Oczny ..................  .25
[x] Lek na Szkorbut i ogól­

ny ból zębów .................. 1.25
[x] Lok na Parchy, czyli

Świerzb zaraznv ............  2.00
Ganlłolek .....................................25

ZAĆMIENIE SŁOŃCA.
Wiecie o tem wszyscy, że słońce, zie­

mia i księżyc latają i biegną w prze­
stworzu. Od czasu do czasu się trafia, 
że księżyc przebiega pomiędzy słoń­
cem a ziemią i wtedy, następuje za­
ćmienie słońca. Dra Jana Chmielni­
ckiego Ch. z Somerville, Mass. lekar­
stwa patentowane jako ów księżyc za­
ciemniły wszystkie inne, które najczę­
ściej są tylko podrabiane i fałszowa­
ne. Jak słońce wiosenne budzi do ży­
cia i ożywia nagie drzewa, łąki i po­
la, tak jego lekarstwa budzą do życia 
schorzałe i udręczone chorobą ciało 
człowieka. Więc gdy wam cokolwiek 
dolega i potrzeba wam lekarstwa, żą­
dajcie wyraźnie Dra Jana Chmielni­
ckiego Ch. Sam jego Zmijeeznik, na 
który on ma jedyne prawo wyrobu, ty­
siące ludzi uzdrowił. Lekarstwa Dra 
Jana Chmielnickiego Ch. dostać może­
cie u jego specyalnych agentów, w gro- 
serniach i w lepszych aptekaeb. Pisz- 
szcie o bezpłatny książeczkę “Przyja­
ciel i skarb domu” czyli jak leczyć się 
w domu bez doktora, załączając 2c 
markę na przesyłkę i adresujcie: DR. 
J. CHMIELNICKI, CH. Somerville, 
Mass. xxx

skład założony w issi b.

HENRY SGHOELLKOPF,
Grosernik Hurtowny i 

Detaliczny.
232-234 E. Randolph sL Chicago.

Pomiędzy Franklin i Market ul. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Permasański.

, Fromago de Brie i ter Rokforaki.
Ser z rośliny, Nieuszatelski i Limburaki. 
Brnnświcki salceson.
Salami Westfalskie szynki.

I Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies.

iNowe ohlenderskie śledzie, rosyjski kawior. 
'Prawdziwe francuskie sardynki i szauipinian.
Francuski groch, najlepsza oliwa 
Niemieckie szparagi, krajana fasole 
Najlepszy jęczmień perłowy kasza jęczmienna 
Kaszu tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryżowa.

: Świeże orzechy, migdały, papryka.
J Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzeehy, migdały, cytronat.

I Suszone gruszki, wiśnie, prunełe.
I Francuskie śliwki, świeże rodzynki 
Włoskie łazanki |nudle| makarony.

‘Najlepsza--------  --------- ’-----------------
Prawdziwa 
Drewniane 
Prawdziwa 
Prawdziwa 
Niemieckie ___________ . «___
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane. 
Siemię rzepakowe, jako i wszelkie inne to­
wary korzenne.

HENRY SCHOELKOPF.

Walka o Ziemie.
W Poznaniu w ostatnich dniach 

odbyły się dwa zjazdy: walne ze­
branie delegatów Zjednoczenia 
zawodowego polskiego i zjazd 
Ostmarkenvereinu, połączony z 
demonstracyjnym ‘ ‘ dniem nie­
mieckim”. Zjednoczenie zawo­
dowe polskie jest organizacyą ro­
botniczą, liczącą około 70 tysięcy 
członków, pramijąeych na całym 
obszarze Rzeszy niemieckiej, i jak 
wróżyć można na podstawie do­
tychczasowego szybkiego kilkule­
tniego rozwoju — mającą wszel­
kie dane na «'cielenie w ramy 
związku całej 300 tysiącznej armii 
polskich robotników przemysło­

wych. Na zjeździe ujawniło się 
w całej pełni, źe zarówno przed­
stawiciele robotników, jak repre­
zentanci wszystkich warstw i or- 

i” polskich w zaborze niemiec- «anizacyi społecznych stoją na 
Dnia uroczystego dożył tył-: wspólnym gruncie solidarności 

[ narodowej. To rzesze łudu pol- 
___  ________ _______ skiego, które konieczność szuka- 

Ibank zaczął od skromnego towa- zarobku i antypolska polityka 
' rzystwa pożyczkowego, a dziś zmusza do emigracji na zachód 
jest potężną dźwignią przemysłu państwa pruskiego, mają wspol- 

I polskiego w Poznańskiem. Z za-|ne marzenie, przyświecające im 
dowolenietn się czyta sprawozda- jua bruku wielkomiejskim 
nie z działalności banku, widać podziemnych ckfełnikaeh 

j bowiem, że rozrost tej instytucji 
| zawdzięczać należy solidarności 
1 naszych braci z pod Niemca.
Rząd pruski wielokrotnie próbo­
wał podciąć byt banku, ale mu 
się to nie udawało. Zebrani go­
ście, wysłuchawszy sprawozdania, 
życzyli bankowi jeszcze pomy­
ślniejszego rozwoju.

Obie organizacyę przesłały przed­
siębiorcom prośbę o podwyższenie 
zarobku mniej więcej o 10 fen. 
za godzinę. Termin do powzięcia 
decyzyi w tej sprawie i przesła­
nia odpowiedzi upłynie z dniem 
26 czerw. Przedsiębiorcy nie chcą 
przychylić się do tych wymagań. 
Jeżeli nie nastąpi ugoda, zamie­
rzają robotnicy rozpocząć bezro­
bocie.
Bank przemysłowy w Poznaniu.

Bank przemysłowy w Poznaniu 
obchodził uroczystość 
swego istnienia. Jest to jedna z 
najbardziej zasłużonych instytu- 
eyi 
kim. 

j ko jeden z założycieli banku, p. [ 
S. Kaniewski. Działalność swą!

re­
g'’

5OJ«*cia

i w 
kopalń 
na zie- 

się w 
Prawoda-

westfalskich. — powrotu 
mię ojczystą, okupienia 
stronach rodzinnych, 
wstwo agrarne pruskie wynajdu­
je wciąż nowe środki, które ma­
ją uniemożliwić ziszczenie tych 
pragnień.

“Dzień niemiecki” w Pozna­
niu był rewią innej armii — armii 
napływowej, ściągniętej z róż-

Stary weteran. Pan Win. J. 
Iłursh, z Wild Rosę. Wis., piszę: 

i “Dra Piotra Goinozo uratowało 
mi życie i to niejednokrotnie. W 
trzech albo czterech okazjach, 
gdy byłem niebezpiecznie chory, 
zrobiłem z nim znajomość i zacho­
wuję zawsze we wdzięcznej pa­
mięci. Jestem starym żołnierzem 
urodziłem się w roku 1835. W 
podeszłym wieku, gdy siły natu­
ralnie zaczynają znikać, takie 
przyjemne i niedraźniąee lekar­
stwo staje się aktualną potrzebą. 
Dra Piotra Gomozo jest w takim 
wypadku niezrównanetn. Tysią- 
ce ludzi złożyło świadectwo o je­
go sile wzmacniającej. Nie mo­
żna kupić w aptekach. Dostar­
czają go speeyalni agenci. Adres: 
Dr. Peter Eahrney and Sona Co., > 
19 — 25 So. IIovne are., Chicago, j 
111.

• • •

NOWOWYNALEZIONE

LEKARSTWO

Vani la czekolada z Cocos. 
rosyjska herbata, eztrakt mięsny, 
trzewiki i pantofle [drewniaki|. 
kawa Jawa, Mocca i Rie. 
tabaka do zażywania Loobak’s. 
kołowrotki i gremple.

Lek na Bełdki ......................... 10
[x] Lek i maść na Liszaje 2.00 
Cza mol .........................................25

LEKARSTWA POLSKIE
uzdrowiły tysiące, uzdrowią i cie­

bie. Na wszelkie formy 
REUMATYZMU 

choćby ja lc najbardziej zastarzałego, 
mam pewne i nieodzowne Lekarstwo 
pod naawiftkiem

(X) “UICURE”
które bez wątpienia wyleczy rychlej 
lub później z tej choroby każdego. 
Cena $3.50. Posyłamy ekspreiiein po 
otrzymaniu ceny.

Tęczowy ideał.
O tęczowym ideale 
Ciągle młodzian śnił,
I przeklinał świat i losv, 
Że mu brakło sił!

• • •
nareszcie dopiął celu! < 
czeni gonił?... spyta wielu.

Aż
Za
Czy to panna, czy to wdówka? 
Nie! To była studolarówka!

• • •

Zdanie Szmula.
Szmul: — Ja sze nie dźywuje, 

że te astrolodzy wiedzą, jak da­
leko z ziemi do gwiazdów! Ale 
sze dżywuje, że wuni wiedzą, jak 
sze te gwiazdy nazywają!

• • •

Na dolegliwości kobieca taki«, Jal 
nieregularne i bolesne peryody, aie 
naturalne, a więc białe i czerwone o 
pławy, poronieai«, bezpłodność, ezęst* 
i przykre oddawanie moczu, zapaleni« 
i nachylenia maciey; bóle w prawyn 
i lewym boku; bóle i opuchniecie doi 
aej części brzucha; ból w krzyżach 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bób 
pieni w czasie peryodu itp. dolegliwie 
łcl kobiece.

Lekarstwo to, ni« jest patentowa 
ne; nazywa się

I Lelschner’s Female 
Regulator Compound.

Polecamy, jak» najlepezy środek 
wnaelkie dolegliwości kobiece 
i dla młodych 
my pieniądze, 
jest używane

Przysziijcie 
przez money order, 
pocztowych | z centowymi znaczkami 
i 25 ct. za przesyłkę

Adresować potrzeba:
Pedicura Iłemedy Co. (not inc.) 313t 
Milwaukee Ave. Chicago, 111.

a> 
także 

panien. Chętnie zwróci 
jeżeli nie pomoże, gdy 
podług przepisu.

Jednego dolara |gl.00 
albo w znaezkaek

WYDAWNICTWO 
MUZYCZNE

I KSIĘGARNIA

B. J. Zalewski,
Telefon Monroe 3647 w CHICAGO. 1LL.

Każdemu wyśiemy niżej podane katalogi ktn 
nadeśle marek w cenie oznaczonej:

1« Katalog aut do śpiewu, na fortepian 
i szkoły na rożne instrumenty wła­
snego nakładu........... .................................... 5c

2. Katalog Nowjr, nuty importowane i 
własne nakłady.......................................... 6c

J. Katalog Książek i sztuk teatralnych. 6c
4. Katalog Harmonii w kolorach, ust­

nych harmonijek, koncertyn itp. . . 6c
5. Katalog rzniętych, dętych 1 perkusyj­

nych instrumentów. oraz maszyn sa­
mo« r»jacyeli, rckortlów itp...................  He

•. Katalog klasyfikacyjny z nutami........25o
Wszystkie katalogi razem.... 60c

UWAGA: Jeżeli leki mają być
przettłane Pocztą, trzeba dołożyć do 
33 centowych lekarstw lOc a do 50 
centowych 15c w celu opłacenia Por­
to. Leki oznaczone krzyżykiem [x] 
p«>czfą posyłać nie można, tylko 
Ekspresem. — Fabryka kosztów
przesyłki nie opłaca.

SPECYAI.NE LEKI 
przyrządzam podług dokładnego opi­
su choroby.

Także Recepty pisane przez Euro- 
pejHkich Lekarzy (według metody 
METRYCZNEJ przyrządzamy a kura- 
tuie, ściśle i sumiennie, według cen 
jak najbardziej umiarkowanych.

Leki Polskie wolno jest sprzeda­
wać każdemu be* opłaty specyalnego 
lajgnesn. — Przeszło 7 tygfęcy aztor- 
ników i około 300 agentów moich 
mają je na składzie. Dlatego, jeśli 
Wbnz Aptekarz niema tych lekarstw, 
kupcie sobie od swojego sztomika 
lub mojego Agenta, lub piszcie 
wprot>t do fabryki, załączając pełną 
cenę naprzód.

W okolicach, gdzie nie mam jesz­
cze Agenta, proszę pisać o warun­
ki.

Pisząc załączajcie 2c markę pocz­
tową na odpowiedź.

ALBERT O. GROBLEWSKI
241 E. Main St., Plymouth, Pa. 

Luzerne Co., Pa.
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0 kobietach i dla kobiet
______________________________

O tych, które czasu nie mają!
Wszyscy skarżą się mniej lub 

więcej na brak czasu, wszyscy 
spieszą się zawsze i wszędzie, czy 
to na ulicy, czy w podróży, czy 
nawet podczas zabaw i rozrywek.

“Czemu im tak spieszno’ 1 — 
myślimy nieraz, patrząc, jak po 
♦kończonym koncercie lub przed­
stawieniu w teatrze pędzą wszy­
scy, panie i panowie, starzy i mło­
dzi do drzwi, jak gdyby o życie 
chodziło. -Jeszcze na estradzie lub 
na scenie ostatnie nie przebrzmia­
ły tony i słowa, a już rozpoczyna 
się zamykanie pompadurków. 
puzderek od lornetek i składanie 
programów. Publiczność pcha 
się naprzód — wszyscy potrącają 
się nawzajem i starają jak naj­
prędzej dojść do garderoby, bo 
każdemu spieszno ogromnie... 
Gdyby przedstawienie lub kon­
cert trwał pół godziny dłużej — 
wtedy miałby każdy czasu dosyć, 
ale aby czekać dwie minuty, aż 
kurtyna spadnie, lub 
minutę przed garderobą — 
nikt czasu niema.

Nazajutrz zaś opowiada 
znajomym:

— Wczoraj koncert był 
niay! Byłam zachwycona grą p. 
B-

Tymczasem podczas ostatnich 
dziesięciu minut, gdy cudowne 
dźwięki Chopenowskiej ballady 
rozbrzmiewały na sali, przerzuca­
ła pani A. wszystko w torebce, za­
mykała futeralik od lornetki, wyj­
mowała “drobne” na elektrykę 
lub dorożkę i biegła potem tak 
Bzybko do garderoby, jak gdyby 
ją furye ścigały.

Właściwie zaś miała dużo czasu, 
bardzo dużo!

Codziennie, co godzinę, słyszy­
my skargę:

— Tyle mam do roboty, a tak 
mało czasu!

Te zaś panie, które najwięcej: 
wyrzekają, nie mają zwykle za 
wiele zajęcia, nie umieją tylko 
czasu racyonalnie podzielić. Są 
one podobne do tych, które stojąc 
przed szafą, przepełnioną suknia­
mi. mówią:

— Nie mam się w co ubrać!
A jak to jednak milo jest mieć 

czas na wszystko! Czas na rozry­
wki, czas dla przyjaciół i znajo­
mych. dla tych, którzy cierpią i 
pragną pociechy i dla tych, którzy 
się radością i szczęściem z nimi 
podzielić pragną !

Dla gospodyni domu jest naj- 
ważniejszem podział czasu. W szy- 
Blko powinno być zrobione o wła­
ściwej porze i raz na zawsze usta­
nowionym porządkiem — wtedy 
panuje w domu spokój i cisza i 
tak pani jak i służba mają czas 
na wszystko.

poczekac 
na to

p. A.

wspa-

eudowne

W każdej miejscowości, gdzie znajdo- 
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana “Gazety Polskiej“ 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego “ jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet oi, którzy w dzi»ń pra 
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
1163 Milwaukee. Ave., Chicago. 111.

EXTRA!! PODARUNEK EXTRA!!
Dla Abonentów 

“GAZETY POLSKIEJ.”
Na innem miejscu podajemy ogłosze­

nie o Artystycznych obrazach, które 
“Gazeta Polska w Chicago“, sprowa­
dziła z Europy wyłącznie za kontrak­
tem tylko dla siebie, a które sprzedaje 
administracya 4‘Gazety Polskiej“ po 
$1.00 za sztukę.

Każdy abonent może otrzymać jeden 
i lub wszystkie te obrazy od nas zupeł­
nie* za darmo, czyli jako prezent 

[“gwiazdkowy“, jeżeli zechce tylko co- 
J kolwiek czasu poświęcić na zdobycie 
nowych prenumeratorów dla *1 Gazety 

i Polskiej“. Otóż każdemu prenumera­
torowi, który przyśłe nam pieniądze za 

I całorocznego nowego prenumeratora, 
■ wyślemy jeden, podług wyboru, z ogła­
szanych obrazów w prezencie; za 2 óch 
nowych prenumeratorów — dwa obra­
zy; za trzech odrazu przysłanych — 
całą seryę, czyli wszystkie cztery obra-

Obrazy te, nie są zwyczajnymi, czyli 
tak zwanymi prostymi olejodrukami, a- 
le to są kopie pędzla najsławniejszych 
mistrzów na miedzi ryte, czyli tak zw. 
miedzioryty, i oprawione po za szkło 
w ramy, stanowią prar dziwą ozdobę 
każdego pokoju.

Swoją drogą każdy prenumerator no­
wy, ma prawo do premium za jednego 
dolara książek za dopłaceniem 10c na 
przesyłkę, lub też jeżeli zechce. może 
także wybrać jeden zechce, może tak- 
także wybrać jeden z tych 4 ech obra­
zów, ale tak samo z dołączeniem ’Oe 
jako koszta przesyłki.

bo ubóstwo to nie żebractwo. Nie- 
zamożność z woli Boga pochodzi i 
stąd wyraz “ubogi”, że niby “u 
toga,” albo “w Bogu” człowiek 
znajduje poparcie: żebrak zaś 
“że” ma “brak”, choć zdrowe 
ręce do pracy, więc nie z dopusz­
czenia woli Boga, tylko najczę­
ściej z własnej. To co Cieciorko- 
wie zwrócą, wezmę i oddam do 
kasy oszczędności na ich imię, 
więc i oni dokładać do tego będą 
i tym sposobem przyjść mogą do 
zasobu pewnego na starsze lata. 
Widzisz więc ile to pomoc rozu­
mnie udzielona, przynieść może 
biednym korzyści.

— Ach! moja.Mameezko. zawo­
łała Zosia, jak to wszystko Mame- 
czka i dobrze i mądrze zrobiła.

— Bo widzisz moje dziecko, 
pomyślałam nad tern, a jak się 
człowiek dobrze nad ezem zasta­

Dla Naszych Dzieci.
-------------------------------------------- i 
ty nosiły panie białe lub też kolo­
rowe zarzutki t. zw. “sorties”, o- 
szywane puszkiem łabędzim, albo 
piórami, dawniej zaś białe atla­
sowe kołnierze i peleryny — by­
ło to i ładne i praktyczne, lecz 
tańczące damy nie wiedziały ni­
gdy gdzie okrycia te położyć. 
Zwykle trzymały je matki i ciotki 
przez cały wieczór na kolanach 
i okrywały niemi potem troskli­
wie zgrzane córki i siostrzenice. 
O ile wygodniejszym jest dzisiej­
szy szal lub welon! Można go 
podczas tańca przerzucić przez le­
we ramię i zaraz po skończonym 
tańcu rozszerzyć na szyję i ra­
miona, w’ fezem każdej młodej da­
mie bardzo jest do twarzy. Dzi­
siejsze babcie żałują zapewne, że i 
one w młodości nie okrywały się 
takiemi szalami, miały je bowiem 
już i wtenczas, lecz używały ich 
jedynie na kapelusze. Widzia­
łam sama kilka takich szali z po­
czątku XIX wieku — było to pra­
wdziwe arcydzieło! Jeden miano­
wicie różowy, haftowany na brze­
gach białym jedwabiem był niezró­
wnanie piękny, i najwytworniej­
sza dziś dama byłaby dumną z po­
siadania takiego skarbu. W cza­
sach ' biedermeier” noszono tak­
że lekkie szale na ramionach, lecz 

I głównie na wizyty — szale te o- 
padały aż do pasa i owinięte hv- 

i ły wokoło ramion poniżej łokcia 
— a potrzeba było dużo wdzięku, 
aby okrycie takie ładnie i zgra­
bnie wyglądało. Szale zastąpiono 

'później “mantylami”, które wów­
czas modne i piękne, dziś nam się 
śmiesznemi wydawają. Kto jed­
nak zaręczyć może, że za kilka 
miesięcy nie będą mantyle na po­
rządku dziennym ?

Nigdyby może szal lub welon 
nie zyskał takiego powodzenia, 
gdyby go nie podtrzymywało de­
likatne poczucie piękna kobiet, 
które wiedzą, jak uroczo wyglą­
dają ramiona i szyja, osłonione 
powiewną cieniutką tkaniną! Na- 

I wet na wysokich stanikach i blu- 
skach o długich rękawach, jest 

Iszal uzupełnieniem tualety a ileż 
[ to wdzięku i graeyi rozwinąć mo­
że kobieta w okrywaniu się sza- 

' lera! Główną rzeczą jest, aby 
I kolor szala był stosowny do kolo- 
| rui sukni — biały zawsze jest na 
l miejscu, do białej zaś sukni jest 
każdy kolor odpowiednim. Ładnie 
jednak wygląda na białym jedwa­
biu szal różowy lub heliotrop, o 
złotej frendzli, szczytem elegan­
cji są szale “changeant” — nie- 

! biesko-fioletowe lub złoto-zielone, 
i lecz te są bardzo drogie i tylko 
j bardzo bogate panie mogą sobie 
na ten zbytek pozwolić. Miss 
Morgan, córka miliardera amery­
kańskiego, ma podobno kilka ta­
kich szali, z których Jeden, oszy- 
wany mieniącemi się piórkami ko- 
libri kosztuje kilka tysięcy dola­
rów. Jak na szal — dosyć pokaź­
na suma!

Dotąd panuje zawsze jeszcze 
welon gazowy, przejrzysty i po­
wiewny, lecz nie jest nic niemożli­
wego. że moda każę nam wnet 
wyciągnąć z kufrów cienkie szale 
tureckie, białe i kolorowe. Te 
szale kaszmirowe nosiły również 

|nasze prababki. Niejedna z pań, 
która z szalu takiego kazała uszyć 
szlafroczek, żałować będzie, że nie 
zachowała go w całości, lecz któż 
mógł przewidzieć to zmartwych­
wstanie ?

Szal i woalka.
Szal i woal lub welon albo 

njjja _  to rodzeństwo, które obe­
cnie moda bardzo proteguje i na 
jednem z najpierwszyeh stawia 
miejscu. Pokrewieństwo ich jest 
niezaprzeczone od czasu, kiedy 
welon zastępuje szal, a szal welon. 
Przez długie lata było tak jed­
no drugiemu, jak i paniom, zupeł­
nie obce, dziś nie może się żadna 
strojna dama obejść bez szala i 
welona. Modne dawniej na dam­
skich kapeluszach do konnej ja- 
xdv, niebieskie lub zleione gazo­
we" “donna Maria” woalkn ustą­
piły cienkim, delikatnym woal- 
kom tiulowym i najmodniejszym 
obecnie kratkowanym — nie spa­
dają też już w miękkich fałdach 
na twarz, tylko obciągnięte mo­
cno na twarzy, 
na kapeluszu.

wo-

bywają wiązane 
Lecz chociaż w 

miastach żadna z kobiet welonu 
takiego od lat nie nosiła, to mie­
szkanki wsi pozostały wierne ga­
zowym woalkom i niejedna zadzi­
wiła się pewnie, gdy żądając w 
mieście u kupca niebieskiej lub 
popielatej gazowej woalki “don­
na Maria”, otrzymała odpowiedź: 

_ Teraz woalek me mamy wca­
le. a zresztą zobaczę, może w 
prseszłorocznych...

I po wyszukaniu pudeł i karto­
nów. okrytych pajęczyną i kurzem 
kilku lat — znalazło się kilka ga­
rowych welonów — branżowych, 
zielonych, niebieskich i popiela­
tych ...

A przecież welonki takie bardzo 
były praktyczne i można je było 
upinać ładnie i zręcznie na ni- 
ekich lub wysokich kapeluszach. 
Przełożony woal w tyle na krzyż, 
wiązany bywał z boku na dużą 
kokardę — wyglądało to ładnie i 
otaczało twarz delikatnemi zwoja­
mi gazy, jak puchem kolorowym.

Welon — szal zdobył sobie te­
raz nawet prawo obywatelskie na 
balu. Przed dziesięciu jeszcze la-

ZŁOTE MYŚLI.
Marzyć o przyszłości, czerpać 

słodycz z przeszłego szczęścia, jest 
to brać procent od kapitału szczę­
ścia złożonego w sercu własnem.

• • •
Biada temu, kto lekeeważy nie­

miłe sobie proroctwa i czeka nie­
wierny z założonemi rękoma, aż 
je przyszłość rozwiąże.

• • •
Żebyś się nie kołysał jak łódka 

na fali,
Z młodu już sobie hartuj chara­

kter ze stali.
Złoto nie czyni lepszym, ni wyż­

szym nad braci,
Lecz więcej czynić mogą dobre­

go bogaci.
• • •

Ten tylko ni jednego dnia pró-
źno nie straci,

Kto w'każdym coś dobrego zro­
bi dla swych braci.
• • •

Dobry mistrz młodym orłom 
nie podcina skrzydeł,

Wie, gdzie dać ostrogi, gdzie u- 
żyć wędzideł.

CO TO ZNACZY NAMYSŁ?
Na podwórzu jednej z kamie­

nic Warszawy mały chłopczyk 
biednie bardzo ubrany, i przy­
garbiony pod woreczkiem piasku 
dźwiganym na plecach, wołał gło­
śno szeroko otwierając usta:

— Ilej! piasku wiślanego, do 
podłogi bardzo zdrowego!

Z pierwszego piętra wyjrzała z 
okna kucharka, i zapytała:

— A wiele za ten woreczek?
— Dwanaście groszy, proszę 

panienki.
— Ho — ho tak drogo, dam sie­

dem, woreczek mały.
— To już niech będzie dziesięć, 

odrzekł chłopiec z miną zafraso­
waną, a zobaczywszy, że kuchar­
ka zamyka qkno, dodał: niech 
będzie osiem wreszcie.

— Nie dam tylko siedem, rze- 
kła kucharka i okno zamknęła. 
Chłopiec został na podwórku i 
patrząc w około. po oknach, sze­
ptał coś do siebie, potem łzy się 
mu zakręciły w oczach, westchnął 
— poprawił woreczek i głosem 
nadzwyczaj miłosiernym znów 
zaczął wołać: hej! piasku wiśla­
nego. do podłogi, bardzo zdrowe­
go!

Z jednego okienka wyglądała 
Zosia i przypatrywała się z wiel­
ką bacznością chłopczykowi. W 
głosie jego powtórnie zachwala­
jącym piasek, taki się przebijał 
żal i smutek, tak mu drżały usta, 
jakby wygłoszone przez niego 
wyrazy na łzach płynęły do nieba. 
Zosia przejęta współczuciem, po­
biegła do .Mamy z prośbą, aby wo- 
leczek z piaskiem został kupio­
ny. W domu rzeczywiście brako­
wało piasku, przywołano więc 
piaskarza i bez targu dano mu 
tyle co żądał. Zosia patrząc na 
chłopczyka, na jego łachmaniaste 
ubranie, nogi poobwijane brudne- 
mi szmatami i na całą postać 
jakby wycieńczoną, zapytała:

— Mój kochany, jak się ty na­
zywasz?

— Mateuszek Cieciorka, proszę 
panienki, mój ojciec zarabia pilą 
i siekierą, Matka najmuje .się Jo 
mycia podłóg i do prania, ale od 
kilku tygodni nawiedziło nas 
nieszczęście. Ojciec rozchorował 
się i leży w szpitalu na jakąś bar­
dzo silną gorączkę, a dwie mło­
dsze ode mnie siostry dostały 
krost, leżą także chore i Matka 
musi je pilnować. Co więc zaro­
bię noszeniem piasku, tern żyje- 
my wszyscy.

Mateuszek z takim żalem to o- 
powiadal, że Zosi ścisnęło się ser­
duszko, kazała mu chwilkę zatrzy­
mać się, a sama ze łzami w oczach 
pobiegła do Mamy, i opowiedzia­
wszy wszystko dodała:

— Moja Mameezko, mam czte­
ry nowe dziesiątki com je sobie 
uzbierała różnemi czasami, po­
zwól więe żebym je dała Mateusz- 
kowi. On taki biedny, tak zmor­
dowany. ..

— I owszem moje dziecko, od- 
rzekła Mama, ale i w czynieniu 
miłosierdzia należy być rozważ­
ną. Najprzód więc trzeba się 
przekonać czy to wszystko pra­
wda co mówi Mateuszek ho cza­
sami ludzie kłamią biedę i kłam­
stwem tern oszukują ludzi. Potem 
trzeba dowiedzieć się czy danie 
twojej małej oszczędności przy­
niesie rzeczywistą pomoc bied­

nym ludziom, bo .jeżeli ta poratu­
je ich tylko na pół dnia aibo je­
den dzień najwyżej, to cóż oni 
zrobią na drugi dzień gdy znowu 
zostaną bez grosza? Mateuszek 
piaskiem zarabia, więc biedacyj 
ratują się jak mogą, chcąc zatem 
im prawdziwie przyjść z pomocą,) 
trzeba o wszystkiem dobrze się 
wywiedzieć i według tego namy-| 
ślić się jak ich poratować, żeby 
mogli potem sami się rat-wać w 
swem nieszczęściu.

— Więc cóż zrobić pr >szj Ma 
my?

— Daj tymczasem Mateuszko» 
wi kawał chicha z masłem, wy­
wiedz się gJzie mają mieszkanie 
i powiedz ma, zęby co tydzień 
przyniósł dwa woreczki piasku. 
Pieniędzy zaś teraz nie dawaj, 
zdadzą się one później, gdy pój 
dzietny do mieszkania Mateusz 
ka.

Zosia zrobiła wszystko jtk Ma­
ma kazała, dowiedziała się o mie­
szkaniu Mateuszka, dala mu spo­
ry kawał chleba z masłem, a gdy 
chłopczyk pożywiony. pożegnał 
panienkę, Mama ubrała się i po­
szła z Zosią do biednej Cieciorko- 
wej. Opowiadanie ehłopezyka by­
ło prawdziwe, Cieciorkowie byli 
biedni, mieszkali na współkę z 
drugim wyrobnikiem, ale nie zna­
li co nędza ostateczna i utrzymy­
wali się z pracy swej bardzo 
przyzwoicie.

— Gdyby nie choroba dzieci 
naszych, rzekła Cieciorkowa, to 
bym dała sobie radę, aby tylko 
eodzień trafił się zarobek. Mateu­
szek chodziłby z piaskiem, ja do 

I prania albo mycia podłóg i toby 
| nam wystarczyło na życie z dzie- 
' ćmi, przez czas choroby ojca. A- 
le biedak on chory, tu znów dzie­
ci chore, ja muszę je pilnować, 
Mateuszek nie może tyle zara­
biać żeby wystarczył na nasze 

wyżywienie, więc co było w do­
mu grosza z dawnego zarobku, to 
wszystko poszło, a teraz trzeba 
będzie rzeczy sprzedawać. Żebym 
tylko miała komu zostawić dzie­
ci do dozorowania, tobym przy 
pomocy Boskiej dała sobie radę, 
ale tak jak jest to prędko 
wyjdziem na nędzarzy. Wypowie­
dziawszy to Cieciorkowa, zalała 
się rzewnemi łzami. Zosia sięgnę­
ła do kieszonki chcąc jej dać swo­
je dziesiątki, ale Mama skinęła 

j na nią i Zosia próżną rękę wyję­
ła, z kieszeni. Kiedy wyszła na 
ulicę. Mama rzekła:

— Twoich kilka dziesiątek nie 
i zaradziłyby Cieciorkowej, trzeba 
więc skuteczniej pomódz...

— Ale jak? zapytała Zosia.
— Namyślmy się.
— Już wiem, odrzekła Zosia, 

trzeba tak zrobić żeby Cieciorko­
wa mogła chodzić na zarobek.

— Bardzo dobrze, a cóż jej do 
tego przeszkadza?

— Chore dzieci, moja Mate­
czko.

— Jeżeli więc im zapewnimy o- 
piekę. to Cieciorkowę wybawimy1 
z jej smutnego położenia?

— A tak mateczko, bo będzie 
mogła zarobkować.

— Twoje więc dostatki dasz na 
zapłatę umieszczenia chorych 
dzieci w szpitalu dziecinnym, ja 
dam także troszkę, poproszę zna­
jomych o składkę i tym sposobem 
dzieci pójdą do szpitala pod dozór 

! bardzo staranny, a Cieciorkowa 
[do pracy zarobkowej.

— Ach! mój Boże jak to Ma­
ma ślicznie obmyśliła, zawołała 
Zosia, jak to dobrze się stało, żem 
dziesiątek moich nie wydała.

Zaraz na drugi dzień dzieci 
■ przeniesione zostały do szpitala 
dziecinnego, bo znajomi Mamy 

. Zosi chętnie dali na składkę po 
. kilka złotych i tym sposobem 
: kwota potrzebna prędko się ze- 
; brała. Cieciorkowa na drugi dzień 
przyszła podziękować za tak sku­
teczną opiekę i błogosławiąc lito­
ściwe osoby, rzekła do Mamy i 
Zosi:

— Koszt to wielki dla pani, ale 
niech tylko Bóg wróci zdrowie 
memu mężowi, to razem przy po­
mocy Opatrzności, 'zapracujemy 
tyle, że pomału z długu naszego 
wypłacimy się.

— Widzisz Zosiu, rzekła Mama 
po odejściu Cieciorkowej, że na­
wet sama ta biedna kobieta nie 
chce przyjąć naszej opieki za jał­
mużnę tylko za pomoc chwilową, 
z której chce się uiścić. Z tego 
przekonaj się: że nawet dobrze 
czyniąc, trzeba to robić bardzo 
rozważnie.

— Prawda Mateczko, nie po­
myślałam o tern.

Wtydzień Cieciorkowa przy­
szła, i rzekła ze smutkiem:

— Dzieci moje coraz są lepiej 
i mąż także Bogu dzięki przycho­
dzi do zdrowia, ale za to ja nie 
mam już drugi dzień zarobku, a 
Mateuszek tak sobie nogi pood- 
parzał, że leży w domu, bo mu aż 
nogi popuehły. Przyszłam więc 

prosić pani o polecenie mnie ja­
kiemu państwu do jakiej pracy 
domowej, bo ja jej już podobno 
nie znajdę.

Mama przyrzekła wypytać się 
pomiędzy znajomemi, i Ciecior­
kowa już po południu poszła do 
najemnej pracy, a zarobek tak 
się jej ciągle nastręczał, że go 
miała codziennie, bez żadnej już 
przerwy. We dwa tygodnie potem 
i dzieci i Ojciec wrócili do domu, 
zdrowi zupełnie, a w miesiąc pó­
źniej Cieciorkowie oboje przyszli 
do Mamy Zosi i przynieśli pół ru­
bla na zwrot należytości, za u- 
trzymywanie dzieci w szpitalu.

— Już teraz, rzeki Cieciorek, 
przy pomocy Boskiej damy sobie 
radę. Że żona przez czas choroby 
mojej mogła pracować z chłop­
cem- więc nie zniszczyliśmy się w 
naszej chudobie.

Po odejściu Cieeiorków, Mama 
rzekła do Zosi:

— To są porządni ludzie i pra- 
. eowici i nie chcą nic co tylko ma 
pozór jałmużny. Przynieśli pół ru­
bla i tę przyjęłam o resztę upo­
minać się nie będę, ale jeżeli 
przyniosą to przyjmę, bo wiem, 
żeby im było przykro. Ubóstwo 
ludzkie trzeba bardzo szanować,

nawia, to pewno dobrze zrobi.
— Kiedy to strasznie trudno 

tak myślić i myślić.
— Cóż robie, inaczej być nie 

I może. Robiąc bez myśli byłabyś 
I pieniądze wydała i Cieeiorków 
1 nie poratowała, wspomagając ich 
' z namysłem i pieniądze zostały 
nie stracone i ich podźwignęło się 
skutecznie. Prawda Zosiu, źe na­
mysł wiele znaczy?

— Och! prawda Mateczko ko­
chana !

JAK TO ŹLE NIE UMIEĆ 
CZYTAĆ.

W dzień świętej Zofii, jak tyl­
ko Zosia obudziła się, tak zaraz 
zawołała radośnie:

— Dziś .moje imieniny, więe 
mnie nie będą naganiać do nauki. 

1 Ach ! gdyby to eodzień mogły być 
' imieniny, tobym się nic nie u- 
(czyla.

— Kiedy Zosiuniu nauka po­
trzebna. odezwała się dawna pia­
stunka Zosi.

— Ej! mogłabym się bez niej
! obejść zupełnie.

W tern weszła kucharka trzy­
mając list w ręku.

— To list od Haluni, rzekła, 
! przyjaciółki panienki, zapewne z 
powinszowaniem.

— Och! daj go, daj go! zawo- 
; lała Zosia i list rozpieczętowaia. 
l ale że był pisany, więc go nie mo- 
■ gła przeczytać, bo jeszcze z pisa­
nego czytać się nie nauczyła. Po­
biegła wiec z nim do Ojca, do 
Mamy, potem do Cioci, ale nikt 
nie chciał przeczytać, bo wszyscy 
powiedzieli, że kiedy uczenie się 

i jest niepotrzebne, to niech sobie 
sama radzi, żeby się dowiedziała 
co do niej Halina napisała. Za­
smuciła się wielce, Haluni przy­
znała się ze wstydem, że listu jej 
nie umiała przeczytać, ale to ją 
przekonało, jak bez nauki źle 
jest na świecie. Teraz uczy się 
z pilnością i już nigdy na naukę 
nie narzeka.

Piękne włosy na zdrowej skórze 
czaszkowej.

Chcąc pobudzić porost włosów, 
nadać im piękność, zapobiedz 
wypadaniu, usunąć łupież, swę­
dzenie i świerzbienie, trzeba do 
mycia głowy używać Severy My­
dła Leczniczego Skórnego, a dzia­
łaniu jego dopomagać Severy 
Wzmocnicielem Włosów. Ten 
sposób okazuje się skutecznym, 
kiedy inne zawodzą. W zacho­
wywaniu, oczyszczaniu, upiększa­
niu skóry, w zapobieganiu wy­
sypkom ora» w leczeniu szpetnych 
strupów, krostek i świerzbiączek 
u osób wszelkiego wieku, od nie­
mowląt do starców — mydło to 
niema rywali. Sprzedawane przez 
aptekarzy i przez kupców. Cena 
25 centów. — W. F. Severn Co., 
Cedar, Rapids. Iowa.

Wielka niebywała sprzedaż zegarków.
Wykup liśmy ьа wyprzedaży bankrucyj 

nej po 3Oc na dotarte olbrzymią ilość ze 
garków i aczkolwiek już znaczną część swe­
go towaru jest rozsprzedana, pozostało je­
szcze jednak dość dużo i dlatego występuje 
my na następne dni 30 z taką zdumiewają 
cą ofertą: Męski albo damski Tin Mod 1 a- 
merykanski zegarek o podwójnej koperc e. 
pięknie grawirowany i grubo złocony, najle­
pszy amerykański werk na kamieniach, gwa 
rautowany na lat 20; sprzedawany w nie 
ktdrach składach j»o $10 albo $15, nasza ce­
na tylko $3.75. Męski albo damski zegarek 
amerykański gwarantowany, absolutnie zło 
eone koperty z jednym najlepszym z ame 
rykańskich werków gwarantowany na lat 20 
i sprzedawany po innych składach po $15 i 
$20, nasza cena tylko $5.75.
Męski albo damski Elgin zegarek, gwaran 
towany, absolutnie złocone koperty ze sław 
nym werkiem Elgin abo Watham, gwaranto 
wany na lat 20 i sprzedawany w innych skła 
dach po $20 i $25 — nasza cena $8.99. 
Jak posłać zamówienie: wymienić czy ma 
być męski czy damski zegarek: podać ofis 
poczty albo ekspresu i wyranieśnie napisać 
nazwisko.
Jeśli wyślecie pieniądze z zamówieni m, do 
damy wam elegancki pierścionek darmo i o 
płacimy koszt przesyłki, oszczędzając wan> 
tego wydatku.
Jeden zegarek darmo jeżeli kupicie sześć ze­
garków. Przy każdym gatunku, jeżeli za 
płacicie cenę za 6, to jeden otrzymacie w 
prezencie.

Wszystkie zegarki, za które mie będzie 
należytość opłacona z góry, będą wysył*at 
in C. O. D. i koszta przesyłki z przywile 
jem wolnej egzaminacyi. Jeżeli zauważycie 
że zegarki nie przedstawiają ogłaszanej war 
tości, możecie je zwrócić na nasz koszt. 
My bierzemy całe ryzyko. Piękna szpik* 

'darmo z każdym zegarkiem. Jest to naj 
, większy bargain, jaki kiedykolwiek był ofia 
rowany w zegarkach.
HOLLAND and CO., Dept. 803 Chicago 111. 
Największy skład zegarków w Ameryce, z

GŁUCHOTA I SZUM W GŁOWIE.
I Leczone są natychmiastowo naszą 
nową sławną motc>dą, która stanowczą, 
usuwa samą przyczynę tego kłopotu. O- 
piszcie, co wam dolega dokładnie. Pi- 
szcie dzisiaj, bo spóźnienie jest niebez- 
piecznem.
German Instituts for Eyes and Ears, 
2320 Park ave. ST.LOUIS, Mo. Dept. 
84 x

KRZYZE POMNIKI NAGROBKI!

POTRZEBA AGENTÓW!!!
' W każdej miejscowości, gdz.ie znajdu­
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana “Gazety Polskiej“ 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego“ jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują. mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 

;się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1163 Milwaukee, Ave., Chicago, 111.

W całej Ameryce takie pię­
kne krzyże i nagrobki nieznaj- 
(iziecie do kupienia jak u innie, 
a to za bardzo przystępną 

cenę.
Przeświadczycie się, piszcie 

po ilustrowany katalog. 
ADRES:

S. KELTO1NIK,
203 Chestnut st., Johnstown, Pa,

UCZ SIÇ PO ANGIELSKU.
Ciy ma« debrą poendęl Ozy. uœleez 

po angielsko mówićt pisać 1 Jeżeli nic, 
tego języka możesz eię nauczyć w bar­
dzo krótkim czesi, z źaszycb nowych 
lekeyi polsko-angielskich. Chcemy wrs 
przekonać, jak eelna jest nasza metoda 
i pożlemy wam próbkę. Piszcie do nas 
list i adresujcie:
“SZKOŁA POLSKO ANGIELSKA". 

3639—22 str. cor. Miliard ave. Chicago.
a

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić unio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, sxka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom pótrze- 
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety itp. niechaj piszę po katąlogl do
JOS. KWASNIEWSKI,

654 Becher str. Milwaukee, Wis.

B. G. WERNICK, M. D. , 
Polski Doktor

wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn i dzieci, nawet chroniczna. 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 

Telefon 1955—1 Richmond,
259 HANN0VEB STB. BOSTON, MASS.

!!! OSTRZEŻENIE!!!
DO NASZYCH ABONENTÓW.

W każdej miejscowości, gdzie znajdu­
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana “Gazety Polskiej“ 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO.,
1163 Milwaukee, Ave., Chicago. 111.

Kobieta z Notre Parne 
apeluje:

Wszystkim,którzy przyślą trwój 
adres, poślę za darmo razem i 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier­
ne peryody, białe upławy, ból gło­
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz- 
eze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
cierpiącym córkom, przedłożę ko­
rzystny sposób domowego lecze­
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie, Powiedz i innym cienią­
cym o tern. To wszystko o co ja 
proezę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M 
Sumers, Box E. Notre Dame.

Niniejszem zawiadamiamy wszystkich Abonentów “Ga­
zety Polskiej” i Ilustrowanego Tygodnika Powieściowo-Nau­
kowego” tak nowych jak i starjrch, iż ci tylko agenci maję 
prawo do kolektowania prenumeraty na obydwa powyżej wy­
mienione pisma, którzy posiadają kwity, których podobiznę 
w zmniejszenu podajemy poniżej.

Wszelkie inne kwity w posiadaniu agentów nie są waż­
ne i firma nasza nie jest za nie odpowiedzialną.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
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LITERAT. DYPLOMATA, PRAWNIK.
Bigelow urodził się w roku 1817 

v.’ Ulster powiecie. Zdobył sobie 
miano w bardzo młodym wieku do­
brego pracownika, literaty. poli-

tykiera, a wreszcie pełni! urząd 
posła amerykańskiego we Franeyi.

Bigelow jest obecnie chory i nie 
wiele pozostaje mu do życia.

Wynalazki nauka i przyroda

CZARY W DAWNEJ POLSCE.

Okrutny wyrok wykonany zo­
stał ua granit-y pomiędzy, wsiami 
Gm iirhuweni i Wilkowyj.-J. pomi­
mo prób i perswazy.j i gróź.li tam­
tejszego proboszcza, który przy­
pędził konno na miejsce kazili.

Trzeba dodać, że bra‘‘ia Szeli- 
s v, dzietizice Go^itrliowa. chodzili 
ze skargą na te czarownice na­
przód do grodów w ' riiieźuie i' Po- 
iiiedzlskaeli, lecz w obydwu tych 
miejscach nieprzyjęci, wysłuchani 
dopiero byli w Kiszkowie. bardzo 
lichej mieścinie, mającej ongi pra­
wo miecza. Przez trzykrotne tor- 
t ury, 
sne o 
związ 
sa gól 
boląc

wsi sam wyrok wydawał i wyko­
nywał. Tak np. w roku 1762 w je­
dnej wsi wielkopolskiej, oskarżył 
wieśniak przed dziedzicem pewną 
tej wsi mieszkankę, sędziwą już 
niewiastę.

- Porwała mnie ona ze sobą na 
Łysa górę — mówił — na ucztę 
swoją. Gdym z nią tam przybyL 
ziijrzałem mnóstwo podoimy tli jej 
czarownic, które pilnie z dyabłem 
piły i jadły.

Dziedzic natychmiast kazaś u- 
ją." Magdę, tak było na imię oskar­
żonej, wraz z kilkoma innenii ba­
liami ze wsi. również podejfzane- 
mi o czary. Prze b-wszystkiem 
poddano je pręłńe wod |‘j. Wszy­
stkie poszły na dno, z wyjątkiem 
Magdy, która mając iri solne naj­
mniej odzienia, najdłużej utrzy­
mała się na powierzchni wody. 
Uznano ją za czarownicę, a dzie­
dzic na spalenie ją skazał. Wycią­
gnięto nieszczęśliwą z wody i kat, 
sprowadzony z miasta, uderzył ją 
tak silnie, że cala krwią się zala­
ła. Był to bowiem sposób jedyny, 
według ówczesnego mniemania, 
przez który odjąć byl i można cza­
rownicy moc szkodzenia innym. 
Pośrodku obszernego dziedzińca, 
przed dworem, wkopano słup, do 
niego łańcuchami przykuto Magdę 
i chociaż przysięgała się, że nie 
winna, wszystko na darmo. Obło­
żono ją dokoła słomą i łuczywem, 
poczem kapelan dworski zapytał 
głośni):

Żałujesz swoich błędów? Czy 
najesz się do czarów, które 
twoją potępieniu oddają? 
Niewinną jestem! — wyję- 
lęczennica.
edy kat porwał płonącą glo-1 
i stos zapalił. Nieszczęśliwą 
strawił wśród radosnych

zniewolone zostały nieszczç; 1 ctw
jfiary do wyznani;i. że są w swe
<ku z dyabłem i latają na Lv- spo.
>re, w brzezinie wilkowyjskiej neg
•ej. na
a i zalo się często, że właściciel jedi

dziw

przy

krzyków licznie zgromadzonego 
tłumu.

Przytoczymy jeszcze relaeyę na­
ocznego świadka, ks. A. 
straceniu razem czternastu < 
wnic: -

“W roku 1775, we wsi 
chowie powiatu ostrzeszowsl 
odbyła się w miesiącu sierpniu ta 
okropna egzekucya. Było w tej 
wsi trzech dziedziców. Ich nazwisk 
nie wymieniam, aby w ich potom­
kach nie wzbudzać przykrego i 
bolesnego wspomnienia. Mój w- 
jaszek był wówczas miejscowym 
plebani-m. Nie trudniąc się rolni- 

rem, lecz obowiązkami stanu 
ego i naukami, odda! rządy go- 
•darstwa rodzicom moim. Pew- 
;o wieczoru, mając się już udać 
spo-zynck z wujem, li śnij- v 
nym pokoju sypiali, usłyszeli­

śmy krzyk w pobliżu probostwa. 
Nie widząc ognia, tylko słysząc 
przeraźliwy jęk, płacz i narzeka­
nie. wyóhi dzimy na dwór i pyta­
my: co to znaczy. Na to podsta­
rości — tak wówczas 
nazywano — odparł:

— Z rozkazu pana, 
czarownicę.

Pojmano ich siedm 
pięć żon gospodarskich, 
wdowę i jedną służącą, 
szy do domu, wuj całą noc spać 
nie mógł. Nazajutrz, odprawiwszy 
Mszę świętą, poszedł do dziedzi -a, 
chcąc go odwieźć od karania nie­
winnych kobiet, licz nic nie wskó­
rawszy. wrócił na probostwo w 
największej niespokojuośel. Po­
nieważ rodzice moi byli pełni prze­
sądów, wierzyli w czarownice i 
w ieli wspólność z dyabłami. prze­
to łatwo można sobie wystawić, 
że ieli to niespmłzirwane Zdarzenie 
bardzo ucieszyło. I ja się ucieszy­
łem. gdyż miałem lat dziesięć.

Tego samego dnia pławiono o- 
we mniemane czarownice w wo­
dzie w obszernym stawie. Ponie­
waż w całej wsi i sąsiedztwie roz­
ruch powstał wielki, przeto zgro­
madziło się liczne mnóstwo lu­
du na to rzadkie widowisko. Po­
szedłem także z innymi, a w ciż­
bie nie byłbym zapewne nie wi­
dział, gdyby nie syn jednego z 
dziedziców, około piętnastu lat li- 

■ cząey, który mając łódkę, zabrał 
; mnie ze sobą. Popłynęliśmy na- 
1 przeciwko pomostu, z którego eza- 
( równice zrzucać miano i widzieli­
śmy dokładnie całą ceremonię. 

(Wprowadzono je na pomost, z rę- 
I koma związanemi, brano jedną po 
drugiej, zakładano pod pachy po­
wróz i czterech ludzi na tym po- 

' wrezie spuszczało ją powoli dr,

R.. o 
ezaro-

Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania} 
Galwanizowania; Gwoździ; KoaJua* 
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw) 
Lodów; Lodowni; Maaia; Magneaa; 
Maéeÿ; Marmuru; Mięsa; MoB> 
Mleka; Nawozów sztucznych ; NP^ag 
Octów; Otegków; Ołówków; Okay 
dorwania; Perfumeryi; Pokoatówf 
Plam wywdabiaezy; Papierosów; Pa- 
reł; Prochu; Polerowania; Sww 
ksu; Serów; 8tali; SzwejaowaniB) 
Srebrzenia; Saletrowania; Toeeeaiaj 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia) 
Zapałek; Złota i jednem »łowom ty- 
•iąea eałogo tzeregu najsławniejasyeM 
wynalazków według przepiaów aa^ 
uczedazych ludzi; najęła wnie jecyaH 
lekarzy na éwiecie. W broazurze.
Ooa MML
Piszcie po te książki do naszej kM*> 

garni:
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1163 Milwaukee Ave. Chicago, UL

I ziemię i dokoła niej stos okrągły 
I układano, jedną warstwę pniów i 
' smolnych drzew, a drugą słomy na 
I kilkanaście łokci wysoko. Cieka- 
i wością zdjęty, poszedłem z synem 
podstarościego oglądać stos a wi­
dząc drabiny przystawione, obcię­
liśmy wnijść na wierzch. Ludzie 
pilnujący, aby stosu nie podpalo­
no, zrazu bronili nam przystępu, 
ale dali się uprosić. Na samym 
wierzchu stosu była słoma, równie 
usłana i kilkanaście wielkich klo­
ców dębowych, na każdym z nich 
była przylepiona karta z napisem. 
“Jezus—Marya—Józef’’, dla wy­
żej wyrażonej przyczyny. Temi 
klocami miano przyciskać czaro­
wnice, aby spokojnie na miejscu 
leżały.

Gdy stos już był wystawiony, 
sprowadził z miasta dwóch katów, 
trzech sędziów z Grabowa |gdvż 
wówczas prawie każde miasteczko 
miało prawo miecza| i trzech księ­
ży zakonników, dla dysponowania 
na śmierć skazanych czarownic.

Blisko spichlerza, był dom, ‘ko­
pcem’ zwany, dokoła oblan.y wo­
dą. Mieszkał w nim podstarości. 
Syn jego przyszedłszy po południu 
do szkoły, powiedział mi, że ojciec 
jego musi się jutro wyprowadzić z 
mieszkania, gdy będą w nocy na 
torturach czarownice ciągnąć, do­
dając, że nikt obecnym przy tem 
być nie może, prócz sędziów i ka­
tów. Całą noc przemyśl i wałem, 
jakby się tam dostać. Nazajutrz 
po śniadaniu wziąłem w kieszeń 
kawał chleba z masłem, elemen­
tarz pod pachę, udając, że idę do 
szkoły i pobiegłem prosto do do­
mu podstarościego. Wynoszono 
już stamtąd rzeczy. Upatrzywszy 
sposobną chwilę, wśliznąłem się 
do izby i ulokowałem się na przy­
piecku. gdzie nie będąc widziany, 
mogłem się wszystkiemu dokładnie 
przypatrzeć. Po uprzątnięciu rze­
czy z izby, podstarości zaniknął 
ją na klucz i wyszedł,' a jam z nu­
dów zasnął.

Spałem długo. Obudziłem się 
dopiero o zachodzie słońca. Rozej­
rzawszy się po izbie, zobaczyłem 
pod oknem stół, trzy stołki, na 
stole papier, kałamarz i pióro, li­
chtarze ze świecami, butel wódki 
i kieliszki. Niezadługo czterech 
łudzi przyniosło na noszach kloc 
wielki z żelaznym pałągiem. Za 

i nimi wszedł kat. zaczął laską tv 
i jedną deskę sufitu pukać, poczem 
i zaraz usłyszałem mocny huk na 
j górze: wyrąbano znaczny otwór 
! w tej desce, spuszczono nim małe 
| koło od wozu, przy którym wisia- 
jły dwa powrozy. Po »zachodzie
| słońca weszło dwóch ludzi: jeden 
| przyniósł kilka kawałków tarcie a 
drugi świecę zapaloną. Temi tar- 

I eieami zabito okna i świece na 
stole zapalono. Weszli sędziowie, 

| usiedli na stołkach, a posiliwszy 
1 się gorzałą, kazali przyprowadzić 
(czarownice. Niebawem czterej po- 
j niocnicy kata przynieśli na no­
szach kobietę. Jeden z sędziów 
zaczął ją wypytwae, lecz o co, nie 
wiem. Byłem bowiem ze strachu 

Ina pół umarły. Miała ona nogi i 
. ręce w tył związane. Z rozkazu sę- 

■ dziego obnażyli ją zupełnie, pośta- 
I wili na klocu; trzymali ją opraw­
cy, gdyż dla słabości sama stać 

( nie mogea. a nogi pod pałąg po­
dłożywszy. powrozem przymoeo- 

|wa!i. Do rąk w tył skrępowanych 
I przywiązano powróz od koła wi­
szący, na plecy włożono szpongę. 
podoliną do grabi z żelaznemi zę­
bami, które w ciało wchodziły; tę 
przytwierdzono także cienkimi po­
wrozami, na krzyż przez piersi o- 
pasanemi, a ieli końce z tyłu do 
owych do koła powrozów przywią­
zali.

Gdy to okropne przygotowanie 
skończono, sędzia znowu jej za­
dawał pytania. Czy odpowia­
dała. czy nie, także tego nie pa­
miętam. Naraz kat zawołał do o- 
prawców na górze będących:

— Obracaj kolo!
Powrozy obwijały się dokoła 

walca, ręce w tył unoszone, pocią­
gały za sobą owe postronki od że­
laznych grabi, który cli zęby wcho­
dziły w plecy. Krew się zaczęła 
dobywać, kości w ramionach trze­
szczeć, kobieta nieludzko jękła. 
Ja przerażony nigdy nie widzianą 
męczarnią, krzyknąłem ze strachu 
na przypiecku. Zaraz też opraw­
cy zaczęli mnie szukać, a znalazł­
szy. ściągnęli z przypiecka, wynie. 
śli dość daleko od domu i tam na 
ziemi położyli, 
odpoczywałem
niżem przyszedł do sil.

Gdym już późno w noc wrócił 
do rodziców, którzy o mnie bardzo 
się niepokoili, nie wiedząc, gdziem 
się podział, skoro im opowiedzia­
łem, córa widział, odstąpił ich ów 
przesąd, a matka rzewnie zapłaka­
ła .

Tym porządkiem wszystkie ko­
biety na tortury brano i męczono. 
Nazajutrz po tych mękach trzy z 
nich zmarły, żywych zostało jede­
naście. Okrutny dziedzic, pełnią-

kaeh; na trzy wozy żywe,

I
! cy urząd wielkiego inkwizytora, 
przyśpieszając egzekiicyę[ kazał 
przygotować cztery fornalki w 

' drabiacb, jakich podczas żniw u- 
żywają. Po południu te fornalki 
zajechały przed spichrz i na te 
wozy pakowano kobiety w becz- 

na
czwarty zaś umarłe, także w becz­
kach. Na każdym wozie przy ży­
wych siedział ks. zakonnik, od­
prowadzając je aż na plac egzeku- 
eyi. Tu oprawcy wydobywali z 
beczek skrępowane kobiety, a u- 
chwyciwszy pod pachy, wciągali 
po drabinach na stos, na którym 
stal już kat z czterema pomocni­
kami. Ci odebrawszy kobietę, kła­
dli ją twarzą ku ziemi i klockami 
powyżej opisanemi przyciskali 
kark i nogi; poczem owemi becz­
kami stos obstawili. Trzem kobie­
tom umarłym, na klocku głowy 
poucinano, a potem w jednym do­
le ciała, wraz z głowami pocho­
wano.

Stało wielu ludzi z pochodnia­
mi, przeznaczonych do zapalania 
stosu. Sędziowie byli także przy­
tomni. Jeden z nich zawołał:

— Zapalaj pochodnie!
Gdy to uczyniono, oprawcy u- 

stawiłi owych ludzi z pochodnia­
mi dokoła stosu.

[Ciąg dalszy nastąpi.]

P.'ta— Jak się nazywasz! — 
nauczyciel w szkole małe dziecko.

— Albo ja wiem!
— No jakże cię tatulo i matula 

wołają!
— Tatulo woła: bąku, a matula 

ty raku zatracony.

KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA PO 
LAKÓW W AMERYCE.

Wwystsim czytelnikom “Gazety Pol 
skiej,, pokeamy następujące dzieła, na 

I pisane w spoeób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gazę 
sy Polskiej, Stanisława Osadę:

W Dniach Nędzy i Zbrodni. 
Powieść z tycia Polaków w Amery»e; 
w dwóch częściach, osnuta na tle »mo- 
tnych dziejów głośnej w swoim ezaaie 
“armii Rybukowskiego.” Druga ezęść
maluje życia Polaków w Buffalo, przed i 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgosza 1 
Cena........................................................ 50»

Z Pensylwańskiego Piekła.
Nowela a tycia poLskich górników, 

w każdej odmalowane są wszystkie nę 
ize pracujących w kopalni węgla, wy 
zysk kapitalistów, sprzedajność prowo­
dyrów, i zamęt wprowadzony przez po­
wstanie tz. rucha niezależnego .... 35« 

History» Związku W. P. I
Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 

w Ameryce. Kto ebce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej­
szych, aż do doby obecnej, kto chce 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła 
dem Związku N. P. w 25 rocznieę jego 
założenia, obejma je 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustraeva 
mi. Cena z przesyłką pocztową .. 7*5 • 

Bześć odczytów o stronnictwie De 
mokratyczno Naroduwera i Lidze Naro 
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które 
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego ma miejsca w er 
ganizacyi świata. Cena..................50»
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce. 

Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na ro> 
wój myśli politycznej w Polsce i na od 
wrót. Cena.......................  25<.

Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide 
ały. Cena........................................... ib<

Na Rok Giauwaldzki. Do każdego za 
mówienia dodajemy darmo, książeczki 
pod powyższym tytułem, w której aa 

| tor podnosi najważniejszo zadania ja 
I kivh Polacy w Ameryce podjąć si, m* 
szą wspólnymi silami.

NOWE KBIĄZKL
Piet Kmęgamia Polaka w Am 

ryee, W. Dyniewiez Publiałung Oe, 
1113 Noble St., otrzymała od innyal 
księgarni w wielkim zapasie kaiąiki 
które sprzedajemy po cenach następ, 
jących:
Księga Bybillńslu o Przyszłości. Zblói 

objaśnień, proroctw, przepowiedni 1 
jasnowidzeń o różnych narodach, i 
szczególnie o Kościele Katolickim 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludl 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Cena

Nabożeństwo do Matki Boskiej Bolca 
nej, odprawiane w kościołach OO 
Sorwitów. Tłumaczone z wlockiegc 
przez ka. Stanisława Jędruazczaka, O 
8. M. Cena 5«i

Skarbiec Wynalazków 1 praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó 
wek do fabrykowania rozmaitych wy 
nalazków, recept lekarskich i arty 
kułów handlowych, jako to: Atramen 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek 
trycznych, Bronzowania Bielenia
Drożdży; Dyamentów, Eceneyi

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi 1 wzmo­
cnienia waszego organizmu przez użyci» 

GENTIO-COMPOUND
Gentio Componnd jest wartośelow, 

preparacyą n leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza; Nerek; Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio Componnd skład» 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe u 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą apa­
tytu. Niema lepszej preparacyi w dzie- 
dżinie lekarskiej, jak Gentio J!o»- 
pound. Aby przekonać się o tem, pray- 
ślrcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a natych­
miast poślemy wam butelkę Geatiw 
Compound. Przesyłkę sami opłacimy.

Adresować:Pedicura Remedy Ce.
3334 Milwaukee av. CHICAGO, II

‘beucious
IY.lv Cuvv lub •rebniy zegarek, 
tańeuazek; pierścionek; kolosy ki; bee- 
axki a orłem lub herbem polskim lab 
aiceh piszę pe piękny ilustrowany k* 
tilog i cennik, a zaoszczędzi na pewna 
35 do 50e na każdym dolarze, kuDulw 
złote lub srebrne wyroby z pierwang 
ręki- Katalog ten zawiera piękne rys» 
ny na złote i srebrne odznaki i medale 
dla towarzystw i klubów A dr «swad 
należy:

K. STAOHOW8KI * OO.
1116 Nobla str„ Chicago, m.

wody, żadna z nich nie tonęła, al- 
I bowiem ■ suknie, a zwłaszcza ob­
szerne spódnice, zanim namokły, 
unosiły każdą na powierzchni wo­
dy. Dziedzic był obecny na koniu, 
a widząc, że nie tonie, zawołał:

— Nie tonie — czarownica*
Słowa te, jak się później oka- 

I zalo. były wyrokiem, skazujące na 
I natychmiastową śmierć.

Odprowadzono je napowrót do 
więzienia w spichlerzu, powsadza- 
no w beczki, jakich do kiszenia 
kapusty na zimę używają. Tam 
nie wolno było nikomu wchodzić 
z wyjątkiem podstarościego, ma­
jącego nad niemi dozór i sześciu 

I ludzi, z* innych dóbr umyślnie na 
to sprowa lżonych, którzy je kar­
mili i pić im dawali. Ciekawy by­
łem bliżej zobaczyć te czarowni­
ce. Podstarośei miał syna w moim 
wieku, chodziliśmy z nim razem do 
organisty uczyć się czytać i byliś­
my w przyjaźni. Ten na moje żą­
danie uprosić ojca swego, iż nas 
obu wziął do spichlerza i wpuściw­
szy nas, drzwi za nami zamknął. 
Usłyszawszy jęczenie tych mę­
czennic dobywające się z beczek, 
jak z podziemnych lochów, zlą­
kłem się okropnie i straciwszy o- 
ehotę zaspokojenia mych cieka­
wości, zaledwie obejrzałem jedną 
tylko beczkę. Zresztą wszystkie 
były jednako urządzone. Ta. któ­
rą oglądałem, stała na dwóch pod­
stawach ; w klepkach, blizko 
wyrżnięta była dziura, dość 
i czworograniasta. Kobieta, 
dzona w beczkę, miała ręce i
z tyłu związane, które tą dziurą 
zewnątrz kołkiem drewnianym 
zatknięte były tak, że ani stać a- 
ni siedzieć nie mogąc, przez cały 
czas, aż do okropnej egzekucji 
klęczeć musiała. Każda beczka 
przykryta była płótnem grubem, 
a na boku przylepiono kartę z na­
pisem : “Jezus—Marya—.Józef’’, 
by djabli nie mieli do nich przy­
stępu i nie uwolnili swych obili-1 
hienie od śmierci. Później z pobli­
skich wsi przywieziono w takieli 
samych beczkach siedm innych 
kobiet, było więc wszystkich ra­
zem czternaście.

Zaczął robić dziedzic przygoto­
wania do egzekticyi. Kazał w bo­
ru kopać pnie sosnowe takie, któ­
rych już biel w ziemi spróchniał, 
a tylko sam smól pozostał, ścinać 
sosny najsmolniejsze i sążnie* z 
nich bić. Wuj widząc te przygoto­
wania i nie mogąc odwieźć dzie­
dzica od krwawego zamiaru, po­
jechał do Warszawy, aby ii króla 

I wyjednać obronę dla nieszczęśli­
wych. Dziedzic, dowiedziawszy 

( się o tem, kazał zaraz po wyjeździć 
I wuja zwozić drzewa już przyspo­
sobione na granicę pomiędzy Do- 

Iruehowem na Piłą, przy trakcie 
| prowadzącym z Kalisza do Kępna, 
j Naprzód sosnę wielką wkopano w

Doru- 
kiego.

ekonomów

pojmujemy

tej nocy; 
jedną 

\Vró<iw-

75M

Ojciec i córeczka oboje ze 
smakiem zajadają marmoladę» 

zwaną

Adams Pure Peach Butter

i Gohl’s Pure Apple Cream.

MASO SW. ELŻBIETY MA 
WYRZUTY.

Najbezpieczniejsza i najskntcczni»^ 
sza maść na wyleczenie świerzby; osa 
my; wrzodów; wyrgulów; letnej wysy­
pki; narchów na głowie n dzieci i wie­
le innych chorób skórnych. Cena 50« aa 
słoik — pocztą 60c. Adersować:

The St. Elizabeth Family Remedy 0». 
1722 — 21 W 48 St. Chicago. Ul. . .ja

dna. 
duża 
wsa- 
nogi

Daleko lepsze niż prawdziwe 
masło a o wiele tańsze,

Do nabycia w każdej grocerni. 
•leżeli niema należy żądać.

OD 14-nLAT

Dr. E’ C. COLLINS 
Założyciel

SA CHOROBY NEREK l PĘCHERZA
Usuwa w 24 

godzinach 
wszelkiemoczowe 

wydzieliny 
Każda plsrałka f -s 

nosi taką NIDY 
nazwę 
wystrzegajcie elę 
nadadowalctw 
Na rprz^dat tr# 

wwttkich antfkruh

Absolutnie Czysty Miód do sprze­
dania po $2.00 gal., u bartnika

A. H. OFFER 
utrzymującego ewą wielką piatekę pa. 
6259 Patterson Ave., CHICAGO.

Dojechać można karą do Dnnnlug. 
Poza miejscowym wysyła się 
expressem. (x)
—

Przeszło godzinę 
z przelęknienia,

Kobieta może najlepiej zrozumieć 
kobiecą chorobę.

Niewiasto, jeśli cier­
pisz na jaką chorobę ko­
biecą lub inną, napisz do 
mnie, załącz za 2c zna­
czek pocztowy, a ja ci u- 
dzielę bezpłatnej porady, 
jak możesz się w domu 
wyleczyć.

Udzielam porady na choroby i przy­
padłości kobiece, jak: zapalenia, ober­
wanie; białe I czerwone upławy; opa­
dnięcie macicy, nieregularność. bolesne 
peryody; bezpłodność; ból krzyża; ból 
w lewym i prawym boku; zawrót i ból 
głowy, nerwowość i inne dolegliwości 
kobiece.

Mam najlepsze lekarstwa na choroby 
skórne, jak: liszaj; parch; świerzb;
krosty na twarzy i piegi.

Leczę na stałe wszelkie choroby za­
raźliwe, kobiet i mężczyzn; reuma­
tyzm; choroby pęcherza i nerek; cho­
roby żołądkowe.

Adres:
DR. MARTA KOWALSKA,

— Biel and Co. P. O. Box 62 DETROIT 
MICHAGAN.

14 LAT!!!
14 LAT TEMU Dr. E. C. Collins założył 

Instytut Leczniczy, pod nazwą The 
Collins New York Medical Institute.

OD 14-u LAT Doktorzy Zakładu Leczni- 
czego ‘‘The Collins N. Y. 

Medical Iustitute” leczą Naród Poski 
W Ameryce. Gdyby leczenie to nie było 
nkutecznem, i lekarstwa—niezadawal» 
niającemi, to Zakład Leczniczy “the 
Collins N. Y. Medical Institute” nio­
by łby największym Zakładem, tego 
rodzaju w Ameryce.

14-u LAT nasi Doktorzy leczyli tam, 
— gdzie inni lekarze pomódz 

nie mogli. Tysiące listów dziękozynnyoh 
świadczą o tem.

zakupywaliśmy tylko najlepsze i najczystrze che- 
mikalje medyczne, co potwierdzić mogą największe 

Składy Apteczne w Ameryce.
OD 14 -U LAT lekarstwa, przepisywano przez naszych Doktorów, 
—są preparowane przez dobrze wynagradzanych Apte­

karzy i Chemików, w samym Instytucie, a więc wykluozone 
jakiekolwiek domieszki nieczystych preparatów.

OD 14-u LAT Zakład Leczniczy “The Collins N. Y. Medical In- 
stitute” byl prowadzony na Zasadach Uczciwości.

Nasi Doktorzy nie udzielają pomocy w nielegalnych wypad­
kach, i nigdy nie gwarantują koniecznego wyleozenia. Nasze 
ceny są najniższe i lekarstwa nasze najlepsze, jakie wogóle 
przygotować możemy.

7TM®^przyślij<x:ie 10 Centów w znaczkach pocztowych, a otrzyma- 
cie sławną Książkę “Poradnik Lekarski”. Książka ta uczy 

Was, jak zdrowie swoje zachować* w razie zaś choroby-jak je odzyskać. 
Piszcie dziś jeszcze do Dra S. E. Hyndman, Dyrektora-Medyka.

NEW YORK MEDICAL 
INSTITUTE

140 W. 34Tb Strłet Nłw York City

Godziny oflse są: Codzienni© od 10—5ej, w niedziele i święta 10-1, i we 
0 wtorki i piątki wiczorem od 7-ej do 8-ej.
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Ceny najniższe-Bezpieczeństwo najwyższe. $100,000.00

CZYTAJCIE UWAŻNIE!
Nie dajcie nię łudzić przez Asrentów krzykliwą i kłamliwą reklamą. Je­
żeli Wam kto powiada, że Wam ręczy za to lub owo, spytajcie się szar­
latana czem ręczy i gdzie jego gwarancyat Odpowiedzialny Agent i ban­
kier składa gwarancyę do Kasy rządowej. Nim powierzycie swoje pie­
niądze do przechowania lub przesłania do kraju, przekonajcie aię czem 
i jak kto ręczy za Wasz ciężko zapracowany grosz. Złożyłem do Kasy 
rządowej Sto Tysięcy Dolarów jako gwarancyę dla Was. Pamiętajcie za­
tem. że unikać należy niepewnych bankierów. Na Wasze usługi jest sta­
ry doświadczony Agent, który: Wysyła 100 koron za $20.43; 200 kor. 
za $40.85; 500 kor. za $102.oo: 1000 kor. za $204.oo. — 50 rub. 
ta $26.15; 100 rub. za $51.90; 500 rub. za 259.40; 1000 mb. za $518. 
Sprzedaje szyfkarty do Europy i do Ameryki

Sporządza kontrakty, pełnomocnictwa i 
Załatwia sprawy wojskowe a czyni to

wszystko tanio, dokładnie 1 punktualnie.
Piszcie po kurs szczegółowy i ceny szyfkart. Odpowiadam odwrotnie, 
a porada jest bezpłatna

HENRY J. SCHNITZER, notaryusz
141 Washington St. New York.
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Ceny najniższe - Bezpieczeństwo najwyższe’$100,000.00
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HENRYK SIENKIEWICZ.

W pustyni i w puszczy.
(Ciąg dalszy.);

Arabowie z Zanzibaru, z okolic Baga- 
imge; z Wiru i z Mombazy, a wogóle z po- 
brzeży Oceanu, byti to ludzie, którzy ustawi­
cznie stykali się z białymi, więc kto wie, 
czy, za wielką nagrodę nie podjęliby się od­
prowadzić ich oboje do którego z najbliż­
szych portów. Staś wiedział doskonale, że 
może taką nagrodę przyrzec i że jego przy­
rzeczeniu uwierzą. Przyszła mu też jeszcze 
inna myśl, która poruszyła go do głębi. Oto 
widział, że w Chartumie wielu derwiszów, 
szczególniej z Nubii chorowało prawie na 
równi z białymi na febrę — i ci, leczyli się 
chininą, którą rabowali europejczykom, al­
bo, jeśli była ukryta u renegatów greków 
lub koptów, kupowali na wagę złota. Otóż, 
można było się spodziewać, żp arabowie z 
nad Oceanu będą ją mieli na pewno.

— Pójdę — mówił sobie Staś — pójdę 
dla Nel.

I zastanawiając się coraz usilniej nad 
położeniem, doszedł w końcu do przekona­
nia, że gdyby to nawet był oddział Smaina 
ło i tak należało iść. Przypomniał sobie, że 
z powodu zupełnego przerwania stosunków 
między Egiptem a Sudanem, Smain prawdo­
podobnie nic nie wie o ich porwaniu z Fa- 
yutnu. Fatma, nie mogła się z nim porozu­
mieć, więc to porwanie było tylko jej osobi­
stym pomysłem wykonanym przy pomocy 
ChamiSa syna Chadigiego, oraz Idrysa. Ge- 
blira i dwóch beduinów. Otóż ludzie ci nic 
nie obchodzili Smaina. z tej prostej przyczy­
ny, że znał między nimi tylko jednego Cha- 
inisa, a o tamtych nigdy w życiu nie słyszał. 
Obchodziły go tylko jego własne dzieci i 
Fatma. Ale właśnie może zatęsknił już za 
nimi i może rad byłby do nich wrócić, zwła­
szcza jeżeli uprzykrzyła mu się już służba u 
Malidiego. Przy Mahdim nie zrobił widocz­
nie wielkiego losu, skoro, zamiast przywo­
dzić potężnym wojskom lub rządzić jakim 
obszernym krajem, rnusiał łapać niewolni­
ków aż Bóg-wie-gdzie-za Faśżodą. — “Po­
wiem mu tak", — myślał Staś: >— “jeśli 
odprowadzisz nas do jakiego portu nad oce­
anem Indyjskim i wrócisz z nami do Egip­
tu, rząd przebaczy ci wszystkie winy, połą­
czysz się z Fatmą i dziećmi, a oprócz tego, 
pan "Rawlison uczyni cię bogatym; — jeśli 
nie, to dzieci i Fatmy nie zobaczysz już ni­
gdy w życiu.’’

Oczywiście, nie było to wszystko bezpie­
czna, mogło nawet {»okazać. się zgubne, ale 
mogło również stać się deską ocalenia z tej 
afrykańskiej toni. Staś począł się w końcu 
dziwie, dlaczego możliwość spotkania ze 
Smakiem tak go na razie przeraziła — i, — 
ponieważ chodziło o spieszny ratunek dla 
Nel — postanowił pójść jeszcze tej nocy.

Łatwiej to jednak było powiedzieć, niż 
wykonać. Co innego jest siedzieć nocą w 
dżungli przy dobrym ogniu, za kolczastą ze- 
ribą, a co innego puścić się wśród ciemności 
w wysokie trawy, w których poluje o tej po­
rze lew, pantera i lampart, nie mówiąc o 
liyeanach. Chłopiec przypomniał sobie jed­
nak słowa młodego murzyna, wówczas, gdy 
ów udał się nocą szukać Saby i powróciwszy 
z nim powiedział: “Kali się bać, ale pójść”. 
1 powtórzył sobie to samo: “Będę się bał. 
ale pójdę”.

Czekał jednak ha zejście księżyca, gdyż 
noc była nadzwyczaj ciemna i dopiero, gdy 
dżungla posrebrzała od jego blasku, zawo­
łał Kalego i rzekł:

— Kali zabierz Sabę do drzewa, zatknij 
wejście cierniem i pilnujcie mi z Meą pa­
nienki jak oka w głowie, a ja pójdę zobaczyć 
co to za ludzie są tam w tein obozowisku.

— Pan wielki wziąć z sobą Kalego i 
strzelbę, która zabija złe zwierzęta. Kali nie 
zostać.

— Zostaniesz! — rzekł stanowczo Staś 
.— i zakazuję ci iść za mną.

Poczem zamilkł na chwilę, a następnie 
oz wał się głuchym nieco głosem:

Kali, jesteś wierny i roztropny, więc u- 
fam, że spełnisz to, co ci powiem: Gdybym 
ja nie wrócił, a panienka umarła, to zosta­
wisz ją w drzewie, ale naokoło drzewa 
wzniesiesz wysoką zeribę, a na korze wy- 
tniesz taki oto wielki znak:

1 wziąwszy dwa bambusy, złożył je w 
krzyż.

Poczem tak powiedział dalej:
— Jeśli zaś ja nie wrócę, a bibi nie u- 

Inrze, to będziesz ją czcił i służył jej wier­
nie, a potem zaprowadzisz ją do swego ludu 
i powiesz wojownikom Waliima. żeby szli z 
nią ciągle na wschód, aż do wielkiego morza. 
Tam znajdziesz białych ludzi, którzy wam 
dadzą dużo strzelb, prochu, paciorków, dru­

tu i tele płótna, ile zdołacie unieść. Zrozu­
miałeś?

A mały murzyn rzucił się przed nim na 
kolana, objął jego nogi i począł powtarzać 
żałośnie:

— Bwana Kubwa! wrócić, wrócić, wró­
cić!

Stasia wzruszyło przywiązanie czarne­
go chłopaka, więc schylił się, położył mu rę­
kę na głowie i rzekł:

— Idź do drzewa, Kali — i... niech cię 
Bóg błogosławi!

Zostawszy sam, namyślał się jeszcze 
przez chwilę, czy nie wziąć z sobą osła. By­
ło to bezpieczniej, albowiefn lwy w Afryce, 
zarówno jak tygrysy w Indyach, w razie 
spotkania człowieka, jadącego na koniu lub 
ośle, rzucają się zawsze na zwierzę, nie na 
człowieka. Ale zadał sobie pytanie — kto w 
takim razie będzie nosił namiot Nel i na 
czem ona sama pojedzie? Po tej uwadze od­
rzucił natychmiast myśl zabrania osła i pu­
ścił się w trawy, które wyrosły już tak wy­
soko, że i człowiek na koniu mógł się w nich 
z łatwością ukryć. Nawet w dzień nie było 
w nich na krok nic widać, a cóż dopiero w 
nocy, kiedy księżyc oświecał tylko ich wie­
rzchołki, a niżej pogrążone wszystko było w 
głębokim cieniu. W takich warunkach łatwo 
jest zmylić drogę i chodzić wkółko, zamiast 
posuwać się naprzód. Stasiowi dodawała 
wszelako odwagi ta myśl, że naprzód, obozo­
wisko, ku któremu szedł, było odległe od cy­
pla ca najwyżej o trzy lub cztery mile angiel 
skie, a powtóre. że dym ukazał się między 
wierzchołkami dwóch wyniosłych pagór­
ków, =—. zatem nie tracąc z oczu pagórków, 
nie można było zbłądzić. Ale trawy, mimozy 
i akacye przesłaniały wszystko. Na szczę­
ście, co kilkadziesiąt kroków wznosiły się 
kopce termitów, wysokie niekiedy na kilka­
naście stóp. Staś ustawiał ostrożnie strzel­
bę -pod każdym kopcom, potem wdrapywał 
się na jego szczyt' — i .dpjrza)YSzy wzgórza 
rysujące.się czarno na tle nieba, zlażu i 
szedł dalej.

Strach go tylko brał na myśl, co będzie, 
jeśli chmury zasłonią księżyc i niebo, albo­
wiem wówczas znalazłby się jak w podzie­
miu. Ale nic Ibyło to jedyne niebezpieczeń­
stwo. Dżungla w nocy, gdy wśród ciszy sły­
chać każdy odgłos, każdy krok i niemal sze­
lest, jaki robią owady, łażące po trawach, 
jest wprost przerażająca. Unosi się nad nią 
lęk i groza. Staś rnusiał zważać na wszystko, 
nasłuchiwać, czuwać, rozglądać się na wszy­
stkie strony, mieć głowę jak na śrubach, a 
strzelbę gotową w każdej sekundzie do 
strzału. Co chwila wydało mu się, że coś się 
zbliża, skrada, przyczaja. Od czasu do czasu 
słyszał poruszające się trawy i nagły ten- 
tent uciekających zwierząt. Domyślał się 
wtenczas, że spłoszył antylopy, które, mimo 
rozstawionych straży, śpią czujnie, wiedząc, 
że niejeden płowy, straszny myśliwiec po­
luje w ciemnościach o tej porze. Ale oto, coś 
wielkiego czerni się pod parasolowatą aka- 
cyą. Może to skała, a może nosorożec lub ba­
wół, który zwietrzywszy człowieka, ocknie 
się z drzemki i rzuci się natychmiast do a- 
taku. Tam znów za czarnym krzem widać 
dwa błyszczące punkty. Hej! strzelba do 
twarzy! To lew! Nie!. .. Próżny alarm! To 
latarniki — bo jedno światełko wznosi się w 
górę i leci nad trawami, jak spadająca uko­
śnie gwiazda. Staś właził na termitery, nie- 
zawsze dlatego, by przekonać się, czy idzie 
w dobrym kierunku, ale i dla tego, by obe­
trzeć spocone zimnym potem czoło, ode­
tchnąć i poczekać aż mu się uspokoi bijące 
zbyt pospiesznie serce. Był przy tern tak już 
zmęczony, że ledwie trzymał się na nogach.

Lecz szedł naprzód w tej myśli, że tak 
trzeba dla uratowania Nel. Po dwóch godzi­
nach, wydostał się na grunt, gęsto usiany 
kamieniami, gdzie trawy były niższe i było 
znacznie widniej. Dwa wyniosłe wzgórza ry­
sowały się równie daleko jak i przedtem; 
natomiast bliżej biegł poprzecznie zrąb skal­
ny, za którym wznosił się drugi, wyższy, oba 
zaś otaczały widocznie jakąś dolinę, albo wą­
wóz, podobny do tego, w którym zamknięty 
był King.

Nagle, o jakie trzysta, lub czterysta 
kroków na prawo spostrzegł na ścianie skal­
nej różowy odblask płomienia.

I stanął. Serce biło mu znów tak, że nie- 
ledwie słyszał je wśród ciszy nocnej. Kogo 
tam zobaczy na dole? — Arabów ze wschod­
nich wybrzeży ? Derwiszów Smaina, czy też 
dzikich murzynów, którzy, opuściwszy ro­
dzinne wioski chronią się przed derwiszami 
w niedostępne górskie komysze? Czy znaj­
dzie śmierć albo niewolę, czy też ratunek dla 
Nel?

— Nic możemy jednak przedsięwziąć 
nie innego.

Ach! jeszcze przed miesiącem, ja 
mógłbym wam dać pomoc. — Ale teraz je­
stem sam — tylko na łasce Bożej i tego czar­
nego chłopca.

Staś spojrzał na niego ze zdziwieniem:
— A ten obóz ?
— To obóz śmierci.
— A ci murzyni?
— Ci murzyni śpią i nie rozbudza się 

więcej,
— Nie rozumiem... |

. Chorzy są na śpiączkę. To są ludzie 
z nad Wielkich jezior, gdzie ta straszna cho­
roba panuje ciągle — i zapadli na nią wszy­
scy, prócz tych, którzy przedtem pomarli na 
ospę. Został mi tylko ten jeden chłopak...

Stasia uderzyło teraz dopiero to, że w 
chwili, w której zsunął się był do wąwozu, 
żaden murzyn nie poruszył się, nie drsnął 
nawet — i że w czasie całej rozmowy spali 
wszyscy — jedni z głowami opartemi o ska­
łę, drudzy z pospuszczanemi na piersi.

-— Śpią i nie rozbudzą się więcej? — 
zapytał, jakby jeszcze nie zdając sobie spra­
wy z tego, co usłyszał.

A Linde rzekł:
— Ach, to trupiarnia, ta Afryka!. ..
Lecz dalsze słowa przerwał mu tupot 

koni, które przestraszywszy się czegoś w 
dżungli, poprzyskakiwały na swych spęta­
nych nogach do krawędzi doliny, chcąc być 
bliżej ludzi i światła.

— To nic, — to konie! — ozwał się znów 
szwajcar. Zabrałem je mabdystom. których 
pobiłem kilka tygodni ternu. Było ich ze trzy­
stu, a może więcej. Ale oni mieli {»rzeważnie 
dzidy, a moi ludzie remingtony, które tam 
stoją oto pod tą ścianą Ijcz żadnego już po­
żytku. Jeśli ci brak broni albo nabojów, to 
bierz, ile tylko chcesz. Weź także i konia; 
prędzej na nim wrócisz do twojej chorej... 
ile ona ma lat?

— Ośm — odpowiedział Staś.
— Więc to jeszcze dziecko... Niechże 

Nusibu da ci dla niej herbaty, ryżu, kawy i 
wina... Bierz, co chcesz z zapasów, a jutro 
przyjeżdżaj pb nowe.

—- Wrócę z pewuoścuj, ź(‘hy parni raz | 
jeszcze podziękować z całego serca i pomódz | 
mu w czem pofrafię.

A Linde rzekł:
— Dobrze choć popatrzeć na europejską 

twarz. Jeśli przyjdziesz wcześniej, to będę 
przytomniejszy. Teraz gorączka znowu 
mnie chwyta, bo cię widzę podwójnie. Czy 
was dwóch stoi nademną? Nie!. .. Wiem, że 
jeste 
ta

Trzeba się było o tern przekonać. Cofać 
się już nie mógł i nie chcial. Po chwili po­
czął się skradać w kierunku ognia, idąc jak 
najciszej tamując oddech w piersiach. U- 
szedłszy tak około stu kroków, usłyszał nie­
spodzianie od strony dżungli parskanie koni 
— i zatrzymał się znowu. Przy świetle księ­
życa naliczył ich pięć. Jak na derwiszów by­
ło to mało,, ale przypuszczał, że reszta ukry­
ta jest może w wysokich trawach. Dziwiło 
go tylko, że niema przy nich żadnych stra­
ży i że te straże nie palą na górze ogni dla 
odstraszenia dzikich zwierząt. Ale dzięko­
wał Bogu, że tak było, gdyż mógł posuwać 
się dalej, niedostrzeżony.

Blask na skałach czynił się coraz wy­
raźniejszy. Zanim upłynął kwadrans, Staś 
znalazł się w miejscu, w którym przeciwle­
gła skała była najmniej oświecona, co wska­
zywało, że u jej stóp musi się palić ogień.

Wówczas czołgając się, dopełznął zwol­
na do krawędzi i spojrzał w dół.

Pierwszym przedmiotem, który uderzył 
jego oczy, był wielki biały namiot; przed na­
miotem stało połowę płócienne łóżko, a na 
niem leżał człowiek przybrany w biały ubiór 
europejski.

Mały, może dwunastoletni murzynek, 
dokładał suchego paliwa do ognia, który o- 
świccał ścianę skalną i szeregi murzynów, 
śpiące pod nią, z obu stron namiotu.

Staś w jednej chwili zsunął się po po­
chyłości na dno wąwozu.

XI.

Przez jakiś czas, ze zmęczenia i wzru­
szenia nie mógł ani słowa przemówić i stał, 
dysząc ciężko, przed leżącym na łóżku czło­
wiekiem, który milczał także i patrzył na 
niego ze zdumieniem, graniczącem niemal z 
nieprzytomnością.

Wreszcie zawołał:
— Nasibu, — jesteś?
— Jestem, panie odpowiedział ma­

ły murzynek.
— Czy widzisz kogo i czy kto stoi prze- 

dennią?
Lecz zanim malec zdołał odpowiedzieć, 

Staś odzyskał mowę.
— Panie, — rzekł — nazywam się Sta­

nisław Tarkowski. Uciekliśmy z małą miss 
Rawlison z niewoli derwiszów i ukrywamy 
się w dżungli. Ale Nel jest ciężko chora, 
więc błagam cię dla niej o pomoc.

Nieznajomy patrzył jeszcze przez chwi­
lę, mrugając oczyma, poczem przetarł ręką 
czoło:

— Słyszę, nietylko widzę — ozwał się 
sam do siebie. =— To nie złudzenie!... Co? 
Pomoc?. Ja sam potrzebuję pomocy. Jestem 
ranny.

Nagle jednak otrząsnął się, jakby z sen­
nych przywidzeń lub odrętwienia, spojrzał 
przytomniej i — z błyskiem radości w oczach 
rzekł:

— Biały chłopiec!... Jeszcze widzę bia­
łego!... Witam cię, ktokolwiek jesteś. Mó­
wiłeś o jakiejś chorej? Czego odemnie żą­
dasz ?

Staś {«»wtórzył, że tą chorą jest Nel, 
córka parni Rawlisona, jednego z dyrekto­
rów kanału, że miała już dwa ataki febry i 
że musi umrzeć, jeśli nie będzie miał chini­
ny, by zapobiedz trzeciemu.

— Dwa ataki — to źle! — odpowiedział 
nieznajomy. — Ale chininy mogę ci dać, ile 
chcesz. Mam jej kilka, słoików, które nie 
przydadzą mi się już na nic.

Tak mówiąc, kazał małemu Nasibu po­
dać sobie duże blaszane pudło, które wido­
cznie było apteczką podróżną, wydobył z 
niego dwa spore słoiki, napełnione białym 
proszkiem i wręczył je Stasiowi.

— Oto połowa tego, co mam. Wystar­
czy to choćby na rok.

Staś miał ochotę krzyczeć po prostu z 
radości, więc począł mu dziękować z takiem 
uniesieniem, jakby mu o własne życie cho­
dziło.

A nieznajomy skinął kilkakrotnie gło­
wą i rzekł:

■.— Dobrze, dobrze. Nazywani się Linde, 
jestem szwajcar z. Znrichu. .. Dwa dni temu 
miałem wypadek: ranił mię ciężko dzikn- 
diri.

Następnie zwrócił się do czarnego 
malca:

— Nasibu, nałóż mi fajkę.
Poczem do Stasia:
— W nocy mam zawsze większą gorą­

czkę i trochę mi się troi w głowie. Ale fajka 
rozjaśnia mi myśli. Wszak mówiłeś, że ucie- 
kliście z niewoli derwiszów i ukrywacie się 
w dżungli? Czy tak?

— Tak, panie, mówiłem.
— I co zamierzacie uczynić?
— Uciec do Abisynii.

. Wpadnięcie w ręce mahdistów, któ­
rych oddziały włóczą się po całein pograni­
czu.

Dr. C. B. HAM.
dyplomowany w’

Bellełut Hospital Medłcil College
W NEW YORKU

L^zy Choroby Zastarzałe
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci.

Doktór Ham obchodzi się z pacyenta- 
mi uczciwie, iak ojciec z własnemi dzie­
ćmi. Dr. Ram ogłasza się »tale przez 
dwadzieścia pięć łat, jest więc znany do­
brać w całym świecie.

Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorobę f 
wyleczenia, udaj się zaraz 

do Dra Rama po radę. Dr. Hani wyle­
czył tysiące ludzi, którzy długa chorowa­
li. a przez innych lekarzy nie mogli być wy­
leczeni. Wyleczeni pacyenci wszędzie sła­
wią doktora Hama i polecają go swoim 
«najzonym.

Dr. Ham leczy wszystkie zastarzałe 
choroby, jako to: duszność, spazmy, para­
liż. dychawice, wodną puchlinę, reumatyzm; 
ból głowy, uszu, ócz.1 no»a: choroby żołąd­
ka. gardła, piersi, kiszek: febrę; wyrzuty 
na głowie i skórne; cłmroby kobiece: krwo­
tok; upławy; boleści połogo­
we; puchlinę: rany na ciele; bóle w krzy­
żach; plecach; katar; neurabdę; broachitis; 
podagrę; świerzb; otyłość: choroby pęche­
rza: raka; kolki; choroby wątroby i nerek; 
glisty; robactwo; liszaje itd.

Chombj- prywatne ołiojga płci, czy to 
nabyte, czy z rodziców przekazane. Dr. 
Hain leczy prędko .skutecznie i bardzo tanio.

PORADA DARMO.

i'
I'

Dr. Hani udziela rady darmo. , 
Pacycnt płaci tylko za lekarstwa.

Kto nie może osobiście przyjść 1 
do Dra Hama, może mu opisać ( 
w liście swoją chorobę, a od­
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, ' 
czy choroba nioże być wy leczona i ( 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz 
?* :k się zachować w czasie kuracyi. ’ 

rzyśłijcie 2e. znac zek pocztowy na ( 
odpowiedź. Piszcie zaraz: Czcm 
prędzej zaczniecie się leczyć, tem 
łatwiej się wyleczycie. Adres: (Dr. c. b. ham ;
409 NATIONAL UNION BLDC. ' 
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jeden i że to tvlko gorączka... Ach. 
Afryka.
I przymknął oczy.
W kwadrans później Staś wyruszył z 

powrotem z tego dziwnego obozu snu i 
śmierci, ale tym razem konno. Noc jeszcze 
była głęboka, ale on już nie zważał na żadne 
niebezpieczeństwa, z którcmi mógł się spot­
kać w wysokich trawach. Trzymał się jed­
nak bliżej rzeki przypuszczając, że oba wą­
wozy muszą na nią wychodzić. Wracać było 
zresztą znacznie łatwiej, gdyż w ciszy noc­
nej dochodził zdaleka szum wodospadu, a 
przytem obłoki rozproszyły się na zachod­
niej stronie nieba i prócz księżyca, świeciło 
mocno światło zodyakalne. Chłopiec kłól 
konia w boki końcami szerokich arabskich 
strzemion i leciał trochę jak na złamanie 
karku, mówiąc sobie w duszy: “Co mi tam 
lwy i pantery! — ja mam chininę dla mojej 
małej!” I od czasu do czasu dotykał ręką 
słoików, jakby się chcąc upewnić, że je na­
prawdę {»osiada i że to wszystko nie było 
snem. Rozmaite myśli i obrazy przesuwały 
mu się przez głowę. Widział rannego szwaj­
cara. dla którego czuł ogromną wdzięczność 
i nad którym litował się tern serdeczniej, że 
w czasie rozmowy w początku brał go za wa­
riata; widział małego Nusibu, z okrągłą jak 
kula czaszką i szeregi śpiących “paga- 
zich” — i lufy opartych o skały remingto­
nów, połyskujących w ogniu. Był prawie pe­
wien, że ta bitwa o której wspomniał Linde, 
była z oddziałem Smaina — i dziwnie wyda­
ło mu się pomyśleć, że może i Smain poległ.

Te widzenia mieszały mu się z nieusta­
jącą myślą o Nel. Wyobrażał sobie, jak ona 
się zdziwi, zobaczywszy jutro cały słoik chi­
niny i że go chyba weźmie za cudotwórcę: 
“Ach, mówił sobie, gdybym był stchórzył i 
nie poszedł przekonać się, skąd pochodzi ten 
dym, nie darowałbym sobie tego przez całe 
życie”.

Po upływie niespełna godziny szum wo­
dospadu stał się zupełnie wyraźny, a z rze- 
chotania żab Staś domyślił się, że już jest 
blisko szczerku, na którym strzelał poprzed­
nio wodne ptactwo. Przy blasku księżyca 
rozpoznał nawet zdała stojące nad nim drze­
wa.

Niniej U p. *
Bialski z pod nr. 125 E. 7 St., )es< 
naszym generalnym agentem na miaMU 
New York. Pan Bialski posiada kwttfl 
i upoważnienia do zbierania abonamsag 
na Gazetę Polskę, Tygodnik Powieści»- 
wo-Naukowy i zbierania ogłoszeń enaa 
ma na składzie książki naszego druku | 
aak»adn i zaraz wydaje premia. Spruu 
daje także gazety agentom na ‘■tew 
dach’. Skład pana Bialskiego zaopa­
trzony jest w doborowy wybór książoM 
powieściowych i do nabożeństwa; >♦ 
tańców itd., oraz kapeluszy i galaatcryl

PO ANGIELSKU W 28 LEKCTACH.
Czy cheecie się nanczyć w krótkim 

czasie po angielsku mówić czytać i pi­
sać f Możemy waa nauczyć języka an­
gielskiego prz- z pocztę w 28 lekcyach. 
Także mamy na sprzedaż nowe lekcy« 
polsko-angielskie; cena z przesyłką 
$1.35. Pieniądze poślijcie dziś na 
adres:

SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA,
3639 22nd str., comer Miliard,

CHICAGO, ILL. Dept. G.

NA NOGL
Obeenie jest stosowna poTa, abySeio 

pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu 
Waszych nóg, jeżeli cierpicie na wy- 
prienie; opuchnięcie; zapalenie; cuch­
nące pocenie się itd. Po eo eierpieś 
niepotrzebniei, skoro jest środek usu­
wający te dolegliwości, spróbujcie gol 
Jest jeden na targu wypróbowany, do­
skonały, nzywa się “Pedieura”.

Poszlemy wam darmo 25 centowe pu­
dełko, jeżeli nadeszlecie ten kupon i 
15c w znaczkach pocztowych.

KUPON.

Nazwisko............................................. ..

Adres • • •■»••• •• • •

Miasto ....................................................

Stan •••• ■■•••• •• ••••

Adres ......................................................
E. P. Lelschner. Chemist,

3334 Milwaukee*av. Chicago, 111(Ciąg dalszy nastąpi.)
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SEKRETARZ WOJNY HENRY L. STIMSON.

krowy, która na wartości swej 
często po przejściu choroby wy­
mienia traci.

Zaleca się przeto wprowadzić 
przedewszystkiem w zwyczaj: a. 
nacieranie choćby samą tylko gli­
ceryną, wymion krów wysoko ciel­
nych i w pierwszych dniach po o- 
cieleniu; b. zdajać często i dokła­
dnie zajęte chorobą wymiona; c. 
dawać takim krowom przeczysz­
czającą lekką paszę; d. skoro za­
jęcie wymienia zaraz z początku 
nie ustępuje z łatwością, wezwać 
koniecznie weterynarza.WESOŁY KĄCIK.

Dowód szacunku.

POTRZEBA AGENTÓW! I!
W każdej miejscowości, gdzie znajdu­

ją się Fola.y potrzebujemy agentów do 
rozpowszechniana “Gazety Polskiej”’ 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 

! wo-Naukowego” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ei, którzy w dzień pra- 

•cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 

11163 Milwaukee, Ave., Chicago, 111.

Powyższa rycina przedstawia 
czytelnikom nowego sekretarza 

wojny Henryka L. Stimsona, z 
Nowego Yorku, a na lewo widzi­
my gen. Granta, jednego z pierw­

szych dowódzców armii amery­
kańskiej. Nowy sekretarz wojny 
jest nadto popularnym w szere­
gach “ jedwabnopończoeho wych ’ ’ 
czyli arystokracyi amerykańskiej.

Stimson leciał na gubernatora w 
r. z. i został pobity — pomimo go­
rącego poparcia eks-prezydenta 
Roosevelta.

,— Dokąd to pani Maciejowa 1- 
dzie?

— Do męża. Tak ci go ludzie 
szanują, że mu dali bezpłatnie mie­
szkanie.

— Gdzie?
— No teraz na stacyi policyjnej, 

ale maja go przynieść do krymina­
łu.

Dział Gospodarczy.
Kilkakrotne dojenie krów. Duń­

czyk, nazwiskiem Hegelnud, wła­
ściciel mleczarni, poleca nowy 
sposób dojenia krów. Chodzi tu­
taj o dój po ocieleniu się krowy. 
'Pasiona trzy i pół kilogramami pa­
szy skoncentrowanej, czterema do 
sześciu kilogramami ćwikły i sia-' 
nem, dawała w trzy tygodnie po 
ocieleniu się tylko 3 i pół kil. mle-| 
ka 8 razy na dobę, zaczęła dawać i 
przy tej samej paszy 9—10 kil. | 
mleka. Całoroczny udój wynosił 
od tej krowy 2750 kilogr. przy l 
tak częstem dojeniu.

Druga krowa dojona trzy razy 
na dobę dawała tylko 5—6 kilo-; 
gramów mleka, kiedy ją zaczęto 
doić 7 razy na dobę, po 3 tygo­
dniach zaczęła dawać 14.5 klgr. 
mleka. — Trzecia krowa, która w 
końcu lutego się ocieliła, dawała 
w początku kwietnia 9 kg. mleka. 
Przez częste dojenie doprowa­
dzono po 6 dniach udój do 16 kg. 
na dobę, a po 2 i pół miesiącach 
dawała ona jeszcze 15 i pół klg. 
na dobę. Najlepszym skutkiem 
tego częstego dojenia jest u krów 
które się ocieliły, że wydajność 
mleka się zmniejsza.

Taki sposób przymuszania krów 
mało mleka dających nie jest no­
wym. gdyż sama przyroda go 
wskazuje. Wzięty jest on od cie­
ląt ssąeych. Cielę zostawia się 
zwykle przy krowie, aby ją ssa­
ło a przez to ssanie i uderzanie 
łbem o wymię, pobudzało kanały 
mleczne i gruczołki do tern więk­
szej czynności. Dobra dojarka sta­
ra się o to, aby krowa jak naj­
więcej mleka dawała, doi ją sil­
nie i wydaja do szczętu, a tak 
młodą krowę wyrabia na mleczną 
— ale takich dojarek starannych 
jest mało, to też krowy często nie­
jako się zaprażają.

W Szwajcaryi zupełnie inaczej 
wykonują obecnie dojenie niż u 
nas. Tam mężczyzna lub kobieta 
nie zważa na stałe godziny, kiedy 
krowy doić, tylko uważa na wy­
miona u krów, a które mlekiem na. 
brane, zaraz zdają. Sposób ten 
przyjęto i zaprowadzono w obo­
rach. do których sprowadzono 
Szwajcarów.

Tym oddano oborę w ich opie­
kę. Zgodzeni na tantyemę od li­
trów udoju, mają oni krowy na 
oku i doją przez cały dzień i w 
nocy nawet, te krowy, których 
wymiona nabrały.

Okazało się, że ten sposób przy­
sparza właścicielowi obory znacz­
nie większe dochody z mleka, 
ehociaż Szwajcarów dość wysoko 
się opłaca. O zaniepokojeniu kro­
wy przez częste dojenie mowy nie 
ma. wszakże przyroda samo to 
wskazuje, gdy cielęta raz po raz 
do matki dochodzą. Byle tylko

dopełnić warunku i krowom nale­
żytą dawać paszę.

Nieco o uprawie ziemniaków.
Zwracaliśmy już nieraz uwagę 

czytelników na rozmaite gatunki 
ziemniaków. Radzimy zaniechać 
sadzenia starych gatunków, bo 
bezwarunkowo dadzą niższy plon, 
niż nowe odmiany, zalecane obec­
nie. Lepiej stare sprzedać, a do 
sadzenia nowe nabyć. Ziemnia­
ków przy sadzeniu nie krajać, bo 
skaleczony ziemniak musi część 
swej siły zużyć na zabliźnianie ra­
ny, a siły te potrzebne do wyda­
nia i rozrostu kłów. Ziemniak bo­
wiem przepołowiony ma o połowę j 
mniej oczek, a wiadomo każdemu, { 
że tylko z oczek wychodzą łodygi 
nad ziemię.

•Jeżeli więc oczek mniej będzie, 
to i rozgałęzień ziemniaka będzie 
mniej. Ponieważ ziemniak nietyl- 
ko żywi się korzonkami, ale o- { 
trzymuje pokarm z powietrza za-I 
pomocą naci i liści, przeto dbać 
powinniśmy o jak największe roz-1 
galęzienie i bujnośe naci ziemnia-| 
ezanej. Ziemniak przekrojony mo- j 
że przy niesprzyjającej pogodzie ( 
bardzo łatwo uledz gniciu i wte­
dy albo nie zejdzie wcale, albo ma 
bardzo nikłą nać. Najlepsze ziem- ! 
niaki do sadzenia są średniej wiel- ' 
kości, bo te są najodporniejsze i 
najwięcej oczek posiadają. Ziem-! 
niaki drobne czyli niedorostki, i 
plonu dobrego wydać nie mogą. ( 
Sadzić ziemniaki należy wtedy,! 
kiedy ziemia się na tyle zagrzała,; 
że zaczyna się w niej życie.

Uwydatnia się ono porostem ' 
chwastów. Porost chwastów jest 
oznaką, że ziemniak wsadzony, 
będzie .już szybko kiełkował i rósł. 
Przy sadzeniu w tej porze nisz-.| 
czy się masę chwastów, które już I 
skiełkowały i puściły młode pę­
dy ; przy sadzeniu wcześniejszem j 
chwasty kiełkować będą i wscho-1 
dzie przy zasadzeniu ziemniaków 
i nierównie wcześniej od tych o- 
statnich. Przy sadzeniu spóźnio- 
nem znaczne są straty na wilgoci 
w roli, co przy suchej wiośnie 
może opóźnić bardzo wzrost ziem­
niaka.

Zapalenie wymienia.
Zapalenie wymienia jest dwoja­

kie — powierzchowne i wewnę­
trzne.

Powierzchowne zapalenie zaj­
muje tylko skórę i leżącą pod nią 
tkankę.

Objawy są następujące: Skóra 
jest wyprężona i lekko zaczerwie- ’ 
niona, połyskująca. Ślad palca po I 
naciśnięciu pozostaje widocznym : 
przez czas dłuższy. Ogólny stan ! 
zwierzęcia niezmieniony, apetyt i •

przeżuwanie normalne itd. Mleko 
nie zdradza żadnej nieprawidło­
wości. Jeżeli napięcie skóry nie 
zbyt silne, niema wybitnego bólu.

Postępowanie. Wcierania z 1 g. 
kwasu karbolowego i 20 gr. gli­
ceryny.

Objawy. Zapalenie zajmuje 
zwyklę ćwierć lub połowę, rzadko 
całe wymię. Mleko w wysokim 
stopniu chorobliwie zmienione, po 
wydojeniu częściowo ścięte, zgru- 
pione. Później wydoić się daje za 
ledwie trochę płynu podobnego do 
ropy, cuchnącego. Ogólny stan 
już w początkach choroby bardzo 
zmieniony. Krowy gorączkują, a 
nawet zdradzają brak apetytu, 
nie przeżuwają. Wymię ma pod­
wyższoną ciepłotę, jest twarde i 
bolesne. W lżejszych wypadkach 
następifje wyleczenie przez rozej­
ście się, mleko przybiera zwolna 
skład normalny. Bardzo często 
jednak zajęta część wymienia za­
nika, a wydzielanie mleka zostaje 
aż do nowego ocielenia.

Postępowanie. Zajęte części wy­
mienia zdajać co godzinę do o- 
statniej kropli mleka. Dalej sta­
rać się wogóle o znaczne zmniej­
szanie wydzielanie mleka na prze­
ciąg najbliższych dni, co osiąga się 
przez ścisłą dyetę. Najlepiej wy­
dawać krowom na paszę wytłoki 
buraczane z trochę sieczki lub sia­
na . Można także stosować środ­
ki lekko przeczyszczające i dawać 
w tym celu od jedna czwarta do 
pół kilograma soli glauberskiej, 
rozpuszczonej w wodzie, lub ru­
mianku. Można użyć także roz­
tworu 100 gr. aloesu i 15 gr. po­
tażu w litrze wody. W wielu wy­
padkach okazuje się korzystnem 
puszczenie krwi z żyły szyjnej, a- 
le nie z żyły ndecznej! Przy lecze­
niu miejscowem unikać użycia zi­
mna. Okłady z gliny, praktyko­
wane w niektórych miejscowo­
ściach, nie mogą być dobre dla 
wszystkich wypadków. Naparza­
nia robione w ten sposób, że pod 
wymię podsuwa się kubeł z roz- 
parzonymi prochami siennymi i 
krowę okrywa płachtą, oddają 
niekiedy dobre przysługi. Za­
miast naparzań, użyć można okła­
dów z parzonego siana, w ten spo­
sób, że z dużej płachty robi się 
bandaż i okrywa nim wymię, na 
grzbiecie bandaż przywiązując; 
między płachtę a wymię daje się 
cieple, zaparzone siano, które po 
zastygnięciu zastępuje się nowem. 
Jeżeli zapalenie i bolesność ustę­
pują, można wcierać zwykłą maść 
kamforową. Jako środek przeciw­
gorączkowy działa dobrze miesza­
nina z 25 gr. antifibryny i 100 
gr. wódki, rozprowadzona litrem 
ciepłej wody. Mleka krów cho­
rych na zapalenie, nie należy od­
syłać do mleczarni, dopóki nie na­
stąpi zupełne wyzdrowienie i nie 
znikną wszelkie skrzepy w mleku.

Tyle prof. Steuert. Sprawa le­
czenia wymion jest poważna, ze 
względu na dalszą używalność

Po wojskowemu.

— Kocham panią, aianno Zosiu?
—• A}eż, panie kapitanie...
— Mi leżeć !__ Żajfie ale... Ja

wiem o.tern najlepiej :

— Czy nie mógbyś mi pożyczyć 
50 dolarów?

— A ja chciałem właśnie od cie­
bie pożyczyć 10 dolarów.

— Nic nie szkodzi, w takim ra­
zie daj mi tylko 40 dolarów.

Zakochana.

Ona: — Pocóż tu jeszcze słów, 
drogi doktorze? Uczucie kobiety 
wyczytasz na jej twarzy — w jej 
oczach serce leży.

Doktór: — Przepraszam... pani 
się myli... Serce leży w klatce 
piersiowej między 4 a 5 żebrem.

Miłosierna.
Do aptekarza przychodzi z re­

ceptą po arszenik stara kobieta. 
Aptekarz wsypuje proszek do pa­
pierka, ale spostrzegłszy się, że

wsypał go więcej niż doktór prze­
pisał, usypuje połowę do słoika.

— Panie aptekarzu, panie apte­
karzu, — odzywa się do niego 
przybyła zoburzeniem — nie bądź 
pan taki skąpy, to lekarstwo jest 
dla biednej, opuszczonej sieroty.

TOAST
wypowiedziany na urodzinach 
pani Ryfki Kimcygajem, przez 
pana Rafała Antłojfmachera.

Teraz wszystko bardzo tanie: 
Zboże, skóry oraz wełna, 
"Więc niech żyje pani domu 
Co jest zawsze bardzo pełna.

• ■ ♦ •
jllardzo pełna jest cnót wszelkich, 
Serce jej życzliwie zipie, 
Ja jej przeto bardzo życzę, 
Niech się ona nam rozsypie.

< • •
Niech rozsypie swoje wdzięki, 
Nie zna co to zmartwień żmije, 
Niech ma coraz więcej dzieci 
I niech męża mocno bije...

• • •
Niech wciąż bije serce męża 
Dla niej czuciem i miłością, 
Niech usycha, niby wióry, 
I niech się udławi ością.

Zły los, niechaj schnie, się dławi, 
I zapadnie się w tatarak... 
Za pomyślność pani domu, 
Potrzebuję pić ten arak...

Trafna odpowiedź.
Przy łożu ciężko chorego na 

raka w żołądku, stoi doktór z 
kilkoma asystentami. Chory ję­
czy, dając tern świadectwo, że sil­
nie cierpi.

— Powiedz mi pan, panie Karol 
— zwraca się doktór do jednego 
z nich, cobyś pan zrobił, gdyby z 
podobną chorobą zgłosił się kto 
do pana?

>— Odesłałbym go natychmiast 
do pana doktora po poradę.

Dziewczyna wiejska prowadzi 
na jarmark cielę i wyśpiewuje so­
bie głośno.

— Musiał cię kto pocałować, 
kiedyś taka wesoła — zagadnął 
dziewczynę przechodzący obok 
panicz miejski.

— A czy to pocałowanie dodaje 
wesołości? — zapytuje dziewczy­
na. [

— A tak — odpowiada panicz.
— No, to niech pan będzie tak 

grzeczny i pocałuje moje cielę, bo 
ono bardzo smutne.

» » »
Czemu nie sypia po nocach?

Do doktora przychodzi człowiek 
i żali się na ogólne osłabienie.

— A jakże tam jest z waszym 
snem? — zapytuje go doktór.

— Proszę pana doktora, ja po 
całych nocach nie sypiam. (

— Czy podobna? Jakaż jest 
przyczyna tej waszej bezsenności ?

— To, proszę pana, że jestem 
stróżem nocnym.

Wsławione cudami obrazy^ 
kościoły i miejsca odpus­
towe w Polsce ....

Bogtn ilustrowane to dzido skła­
da sięzKtomów i zawiera nizernnki 
i opia ciidauii wsławionych obra­
zów i kościołów w Polsce.

Setki Itutsracyj, 
Welinowy papier. 

Łunuowna oprawa i wydanie. 
Tom pierwszy A. obejmujący dyecezyą 

krakowską 1 tcrno«-ką »v Galicji
___ opuścił prasą. CENĄ $ i,oo 

Kto nad»-ł>l** j.ain marką 4c. 
temu p- i en.y próbki iiue- 

tracyj i pani flet, opisujący szczegółowo dzie­
ło i jego treść. Adreeować:

pracaPolska
*64 4.CENIRE 5TR.
' , ; "iCtltNEŁTftDY XX

H. G.Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNAPożyczki i Dzierżawy.

i89 LA SALLE ST.
CHICAGO.

DARMO!
Dwie ksiąte- 
etki. Pierwsza 
DOBRE RADY 
dia chorych i 

zdrowych, 
młodyoh i 

wtarych, pięk­
nych i brzyd­
kich. która

daja spo­
sób wylecze­

1
nia wszystkich eborób pochodzących 
z tołądka i nieczystej krwi. Jak być 
pięknym i zdrowym, jak wstrzymać 
włosy od wypadania i jak nabyć pię­
kne i bnjn włosy.

Druga “Śpiewnik Polski’’ zawiera­
li) cy wielką ilość piosnek miłosnych 
i humorystycznych. Obie książeczki 
DARMO. Przyślij swój dokładny a- 
dres i sałącz 2c markę i adresuj:

J. M. RUTKOWSKI 829 Fillmore ar
BUFFALO, NT.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU 

CHY, Kaftany, epodnie i kamizelki x 
akór owczych własnej wyprawy i rę*a 
nego szycia, a także czapki i rękawie«

Robiący obstalunki, niechaj przyfli 
jakąkolwiek miarę:

ST. BOBOWSKI,
|Gostyn| Downers Grove, Dl

Zwracamy uwagą czytelników 
“Gazety Polskiej,” że wyszła z 
druku książka p. tCICHE PIEŚNI
dla rodaków na obczyźnie, pióra 
Karola Wachtla; znajdują się tam 
wiersze, nadające się do deklama* 
cyl na wieczorki i koncerty.

Cena egzem. 5Óc.
Adresować należy:

KAROL WACHTEL,
434 Center St. Chicago, III.

Pieniądze można przysyłać w 
markach pocztowych.

NOWY WYNALAZEK.
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy.

Wasze włosy są cenniejsze nud 
rubiny lub dyamentyl

Jeżeli czekać będziecie aż do 
zupełnej utraty włosów i na to, by 
czaszka stała się świecącą jak 
szkło, nie odzyskacie wtedy wło­
sów r.aWet za milion dolarów.

Nasze lekarstwa są nieocenione,
i ceny przystępne nadzwyczaj, tak, że na­
wet najbiedniejszy nie potrzebuje pozbawiać 
się lekarstw dra Brundzy.

I Nie wierzcie ogłoszeniom ani agentom, ani 
aptekom; gdyż ci Starają się, aby tylko wy­
zyskać pieniądz.

Panie nie potrzebują nosić fałszywych 
włosów, jeżeli używaja naszego nowo odkry­
tego wynalazku na włosy i czaszkę.

Poślemy wam DARMO wszelkie informa- 
(cye tyczące się powodu wypadania włosów 
' łysiny i jak można temu przeszkodzić. Ka- 
żderfra, kto przyśle swoje nazwisko i adres. 

. Nie zwlekaj, napisz zarraz do nas.
PROF. J. M. BRUNDZA & CO. 990

Broadway and So. 8th str. Brooklyn, N. T.

“Look Out! \bu’d betfer 
take care of Y>urself'

Ból głowy, gardła, kłucie w pier- 
siach, w boku, bolące muskuły i inne 
objawy zaziębienia nie staną się nie- 

bezpiccznemi jeżeli użyjesz

Dra Richtera Pain- Expeller 
według przepisów drukowanych na 
paczce, 25c. i 50c. butelka.

Strzeż się imitacyi, szukaj Kotwicy 
i naszego nazwiska.
F. AD. RICHTER & CO., 215 Peirl St., New Vork.

NASADKI JAJ DO ROZPŁODU. •
OD I-go CYERWCA ZA POT. CENY •

od rasowego drobiu. ®
Kury: Polskie, Iłoudany, Ankony, Q
Leghorny białe i żółte, —Minorki 
czarne;-- Rhode Island Reds. Wiel* 
kie ’’Brahma's — Rocks, białe i W 
żółte, Orpingtony białe i żółte, 0 
Wyandotty białe, “Golden” i “sil- 
ver”. A

Roueny i białe Pekiny- Perlice białe i siemie-Kaczki 
niate.

Gołębie rasowe najrozmaitsze, po pół ceny • 
dobra sposobność do nabycia tanio 

pięknych ptaków. a

Piszcie po cyrkularzy zaraz, dołą- ® 
czając markę [stamps] na odpowiedź, na Q 
zapytania pisane do mnie na post karcie a 
nie odpowiadam. gw

ADRESOWAĆ:

J. KWAŚNIEWSKI. •
654 Becher str., ^Milwaukee, Wis. J

••••••••••••••••••••••••

Najlepsze lekarstwa domowe
Najbezpieczniejsza 

czniejsza maść na 
świerzby; eczemy; wrzodów; wy­
rzutów; letniej wysypki; par­
chów na głowie u dzieci i wiele 
innych chorób skórnych. Cena 50 
centów za słoik — pocztą 60 c.

Balsam na płuca jest pewnem 
lekarstwem na kaszel; zaziębie­
nie; chrypliwość; Ból w płucach; 
Modry kaszel; Koklusz i astmę; 
febrę płciową i wszelkiego rodza­
ju choroby gardła i płuc 25 i 50c.

Proszki na ból głowy przemaga- 
ją tak chorobliwy jak nerwowy 
i neuralgiczny ból głowy; nie są 
szkodliwe i sprawują skutki w 
neuralgicznych chorobach 10 i 25.

Pigułki na wątrobę są czystym 
roślinnym środkiem na zdrętwia­
łość wątroby; niestrawność; za­
twardzenie! żółtaczkę; wzdęcie; 
ból i zawrót głowy i inne dole­
gliwości wątrobiane 25c.

Gojąca maść jest czystym i ul­
gę przynoszącym środkiem na ra­
ny; odmrożenie; rany od słońca; 
rany jątrzące; wrzody; potłucze­
nia itd. 25c.

Pastylki na zaziębienie tą bez­
pieczne i szybko działające; roz­
pędzają zaziębienie; rozpędzają 
kaszel; grypę; lub febrę kataro­
wą; na zaziębienie są najlepsze 
używane w połączeniu św. Elżbie­
ty Balsamem na płuca 25c.

Lekarstwo na reumatyzm jeet 
jedynem pewnem lekarstwem do 
usunięcia boleśei reumatycznych i 
napuchłości do oczyszczenia sys­
temu od trucizny; znakomity śro­
dek na ból lędźwiowy; zdrętwia­
łość w stawach; chroniczny i mu- 
szkułowty reumatyzm i reumaty­
czną neuralgię 75c.

Regulator jest to potężny śro­
dek wzmacniający, udzielający 
zdrowia i siły we wszelkich cho­
robach właściwych płci niewie­
ściej usilnie polecamy jako sku­
teczne dla kobiet cierpiących, 
naprawia on zaburzenia organów 
i pomaga naturze w sprawie 
przychodzenia do zdrowia $1.00.

Żołądkowy balsam jest pewnym 
środkiem na choroby żołądków i 
organów trawienia; przywraca a-

i najskute- 
wyleczenie

petyt; dodaje wilgoci potrzebnej 
przy niestrawności; dodaje nor­
malnej siły; bardzo dobry do 
wzmocnienia całego systemu ÓOe 

Maść śmietankowa jest najczy­
stszym i napotrzebniejszym środ­
kiem na usunięcie plam; piegów; 
wyrzutów na twarzy; opalenia od 
słońca; ehroni ona ręce; twara i 
usta od popękania i jest także 
bardzo dobra po ogoleniu 25« 
Krople na ból zębów jest to sku­
teczny środek na ból zębów; dz!a- 
łają one wprost na nerwy 1 usu­
wają ból. 10 centów.

Lekarstwo na nagniotki jest 
pewnem i skutecznem lekarstwem 
na miękkie i twarde nagniotki; 
odciski; brodawki itd. 25.

Pomada na włosy, świetny przy­
rządzenie na włosy; zmiękcza t 
nadaje połysk włosom; pobudaa 
ich porost. 25c.

Proszek do nóg jest lekarstwem 
na potniejące; opuchnięte zbolałe 
i przykro euehnące stopy, utrzy­
muje trzewiki w przyjemnym I 
suchym stanie 25c.

Linlment dla koni przewyższa 
inne lekarstwa w leczeniu mar­
twej kostki; narostu; bolącego 
pyska; starcia; napuchnięcia ran, 
wywichnięcia sztywności stawów, 
zbolałych muszkułów kulawki; o- 
ehwacenia, guzłów skórnych na 
karku itd. 50c.

Lekarstwo na cholerę; prawdsi- 
dziwy przyjaciel dzieei i doro- 
■łych w boleści; dodaje rychłej 
ulgi przy kurczach; cholerśch; le­
tniej dolegliwości; krwawych bie­
gunkach; pewnem lekarstwem na 
rozwolnienie; kolki zapalenia kar 
nału pokarmowego itd. 25 i 50« 

Wzmoenicfel Włosów jest naj­
lepszym pobudzieielem porostw 
włosów, tam gdzie cebulki wło­
sów mają jeszcze w sobie życie; 
zapobiega wypadaniu włosów I 
tworzeniu się łupieżu. Przemaga 
świerzb głowy; sprowadzi porost 
włosów i dodaje im «iły I poły­
sku 50e i $1.00.
THE ST. ELIZABETH FAMILT 

REMEDY CO.
1722—24 W. 48th Str. Chlcage, 

Illinois.

!
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